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f a f e m n i c a  R o g a l
Pogodzenie sie bogów czerwonego Olimpu.

K raków , 14 s ie rp n ia .
J a k ie ś  t r z y  tygodn ie  te m u  p a s a ż e r sk i  

s ta te k  f ra n cu sk i ,  zdąża jący  z K onstanty* 
nopola  do M arsylji, z a t r z y m a ł  sie  na  da- 
u y  s y g n a ł  na  pelnem  m orzu  n ieda leko  
ce lu  sw ej podróży. Do b u r ty  s t a tk u  p r z y ­
b i ła  po chw ili  łódź m o to ro w a , ’ s łu ż b a  z rz u ­
ciła  t r a p ,  po k tó ry m  z po k ła d u  s t a tk u  ze­
szed ł starszy  chudy czowiek o w ybitn ie 
sem ickim  w yglądzie, ró w n ie  s t a r s z a  ju ż  i 
t a k ż e  c h u d a  pani i dwóch m łodych  lud li, 
n io są c y c h  n ie l iczne z r e s z t ą ‘p a k u n k i  i t e ­
ki. N a  łodzi m o to row ej w s ia d a ją cy c h  po­
w i ta ł  j a k i ś  pan  z m iną  wysoce urzędowej 
chłodnej uprzejm ości, tudz ież  dwóch czy 
trzech  in n y c h  p a n ó w  z m in a m i  m n ie j  urzę- 
ciowemi, a l e  za to  więcej ucieszoneini a  
nad to  pe lnem i szczególnego  ja k ie g o ś  n a ­
bożeństw a i prze jęc ia .

Otóż już  la t  przeszło dziesięć u rzę d u je  on 
o f ic ja ln ie  ja k o  poseł sowiecki w A nkarze ,  
a  n ieo f ic ja ln ie  ja k o  g łówny o b se rw ato r  i 
działacz sowiecki na cały  św iat,  przede-

wszystkieni a ra b sk i  i wogólc mahometan*
ski w Małej Azji, w nowych pańs tw ach  
arabsk ich ,  w Egipcie itd. S u r ic  je s t  g łów ­
ną sp ręż y n ą  tego wielkiego ta jnego  apa-

<M edjc> lan z y s k a ł  s w o ją  „ W io z ę  E i f f l a

Trochi we Francji.
W  ten  sposób F r a n c j a  na sw oje j  ziemi 

p o w i ta ła  „w ięźnia W y s p  K siążęcych11 — 
Trockiego z żoną i dwoma tow arzyszącym i 
mu sek re ta rzam i. T y m  sz ty w n y m  panem , 
k tó ry  rob ił  ho n o ry  dom u  n a  łodzi m o to ­
ro w e j ,  by ł  kom isarz policji francusk ie j. 
In n i  zaś  panow ie  to  w ysłannicy  g rupy  po­
litycznych  wyznawców i zwolenników 
T ro c k ie g o ,  k tó rzy  m ie sz k a ją  we F r a n c j i  
n a  p r a w a c h  e m ig ran tó w .

R o k  te m u  ju ż  r a z  przez  t e r y t o r ju m  
f r a n c u s k i e  prze jeżdża ł  ten sam  T rock i w 
te m  sa m e m  to w arz y s tw ie  w drodze do 
K o p e n h a g i ,  gdzie ta m te js z a  młodzież r a ­
d y k a l n a  u rządz i ła  m u wielką prelekcję, a 
je d n a  z w ielkich am erykańskich  firm  ki­
now ych zdjęcie te j prelekcji, przede- 
w sz y s lk ie m  zaś  p re le g e n ta  - za skrom ną 
cenę... p ięciu tysięcy dobrych jeszcze wów­
czas dolarów . A le  -wtedy przejazd przez 
F r a n c j ę  by ł  posp ieszny  i nosił w yb itne  
ś l a d y  z a k ło p o ta n ia  gospodarzy,  k tó rzy  
t a k  a m b a r a s u j ą c e g o  gościa  p ra g n ę l i  p o ­
zbyć  s ię  j a k  n a jp rę d z e j .  T ym  razem p rz y ­
ję c ie  by ło  w p ra w d z ie  także  dalek iem  od 
ja k ie jk o lw ie k  p o m p y  i en tuz jazm u, a le  nie 
m n ie j  nosiło  w szystkie cechy te j urzędwej 
grzeczności, j a k ą  p a ń s tw o  okazuje  swoim 
n ie o f ic ja ln y m ,  m oże naw e t  nieproszonym 
ale  nie m niej w ybitnym  gościom.

r a tu  po lityk i sowieckiej,  k tó r y  zm onto ­
w any  został do d z ia ła n ia  i p rzec iw dzia ła­
n ia  A ng lj i  w sferze  p a ń s tw  i narodów  m a-  
hom etausk ich .  Z A n k a r y  prowadzi S u r ic  
tę sw o ją  d e l ik a tn ą  i n a  d łu g ą  m etę  ob li­
czoną robotę, k tó ra  od czasu do czasu m a ­
n ife s tu je  się  w różnych  m n ie j  lub  więcej 
se n sac y jn y ch  w y p ad k a ch  j a k  np. p o ja w ie ­
nie się doradców sowieckich p rzy  m a ło  u- 
p rze jm yni d la A nglj i  k ró lu  M ekki i Me- 
(lyny, I b n  Saudzie, k tó ry  w sposób ca łk iem  
m a n ife s ta c y jn y  d a je  w yraz  sw oim  s y m ­
pa t iom  dla dalekiej.  M oskwy z w y ra ź n e m  
ig n o ro w an ie m  rów nie  da lek iego  L ondynu ,

J u ż  s a m a  tru d n o ść  i doniosłość tych  z a ­
dań  n ieofic ja lnych , k tó re  włożono n a  b a r ­
ki S u r ic a ,  d a je  pojęcie o wielkości t e j  
gw iazdy , j a k ą  na  sow ieckim  f i rm am e n c ie  
d y p lo m a ty c zn y m  je s t  pan J a k ó b  Z ac h a r je -  
wicz Suric .  Jeże li  do tak ich  „słońe“ j a k  
T rock i i L itw inow  p rz y b y w a  n a g le  j e ­
szcze t a k a  „gwiazda", j a k  Suric ,  to z n a k  
to n iechybny ,  że w spoko.inem i ciebem, 
ja k  p rzy s ta ło  d la  uzd row iska  sercowego, 
R o y a t ,  u tw o rzy ła  się dziw na j a k a ś  kon ­
s te lac ja ,  k tó re j  żaden as tro n o m  polityczny, 
n ic  może... nie dostrzec.

O fic ja ln e  zapew nien ia ,  że zjazd ten j e s t  
zrządzeniem  czystego p rzypadku ,  że L i tw i­
now’ nie rozm aw ia ł  lub n a w e t  zgoła n ie  
ch c ia ł  rozm aw iać  z T rock im  itd., j a k k o l ­
wiek w danych  okolicznościach ca łk iem  
zrozum iałe ,  ł i ie  m nie j  nie rów now ażą  w ca­
le w ym ow y fak tów  oczywistych i żad ­
n y m  zaprzeczeniom nie pod legających .

>

Za wiedzą Stalina...

Trójka... która leczy serce.
D opiero  w k ilka  dni po te j  scenie w y­

s ia d a n ia  na  pe lnem  m o rzu  dowiedzieli się 
zeb ran i  w M a rsy l j i  rep o r te rzy  k i lkunas tu  
dz ienn ików , że zw ie rzyna ,  na tó rą  tu ta j  
czeka li ,  z m y l i ła  d ro g ę  i znalazła się już 
w odległem  R oyat, zn a n e j  miejscowości 
k u r a c y j n e j  d la  ch o ry c h  na serca ,  w gó ­
r z y s te j  O w e rn j i .  W  dalsze  kilka godzin 

czy  też k ilka  d n i  okaza ło  się, że także  i ko­
m is a r z  ludow y  d la  sp ra w  zag ran icznych  — 
Litw inow , znużony podpisyw aniem  całego 
stosu now ych paktów  o n ie ag res j i ,  p rz y ­
jaźn i,  z a u f a n ia  i in n y c h  p ięknych  rzeczy, 
dz iw nym  zb ieg iem  okoliczności zjechał do
tego sam ego R oyat.

Poniew aż  zaś  każda rzecz doskona ła  
składa się z t rze ch  części, p rze to  w siad 
za L itw inowem  z je c h a ł  do tego sam ego  
R o y a t  jeszcze je d e n  w p ra w d z ie  Ę u jo p ie  
stosunkowo m a to  z n a n y , ale  nip ninie.] wy  
b itny  działacz sow ieck ie j  po li tyk i  z a g r a ­
nicznej, od wielu la t  poseł sowiecki przy 
rządzie K em ala G aziego w A nkarze — a»* 
ric.  ̂ . ,

K i l k a  słów ob ja śn i en ia  o p a n u  S t i r t eu .
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d a  o b s ł u g ę  t e l e f o n ic z n ą .  W s z y s t k i e  k u c h n ie  r e s t a u r a c y j n e  p o s i a d a j ą  o b s łu g ę  e l e k t r y c z n ą .  O tw a r c i e  
t e j  w s p a n i a l e j  b u d o w l i ,  k t ó r a  s ia lu  s ię  c e n t r u m  z a i n t e r e s o w a n i a  M e d j o l a n u  n a s tą p i ło  d n ia  1 0  b m .

A a z d j ę c i u  w i d o k  l e j  w i e ż y .

Ja k ie ż  to są  te fak ty?
Oto przedewszystkietu  F ra n c ja  nie ty lko  

w puśc i ła  T rockiego  na swoje te ry to r ju m ,  
a le  udzieliła mu p raw a  pobytu  wr Royat,  
a  zapew ne także i gdzieindziej na  czas 
dłuższy. W szyscy jeszcze p am ię ta ją ,  j a k  
całkow icie bezowocne mi okazały  się s t a r a ­
n ia  T rock iego  o uzyskanie  p ra w a  w jazdu  
do te j sam ej F ra n c j i ,  j a k  również do wie­
lu innych  pańs tw  europejsk ich ,  podejm o­
w ane przed dworna la ty .  W  roku  uo ieg łym  
pozwolono w praw dzie  T rock iem u p rz e je ­
chać przez te ry to r ju m  f ra n cu sk ie  w jego 
podróży do Kopenhagi,  a le  p ilnow ano 
najśc iś le j ,  aby  to był rzeczywiście ty lko  
prze jazd  od s ta tk u  do s ta tk u  i z po r tu  do 
po r tu  i nie zgodzono się naw et na  k ilka 
godzin odpoczynku d la  byłego g e n e ra l is s i­
m u sa  a r m j i  czerwonej.

J a k ż e  inaczej w yg ląda ły  te  rzeczy teraz. 
W puszczenie T rock iego  do F ra n c j i  nie 
by ło  rzeczą prostą .  N ajp ierw  bowiem po­
t rze b a  było znieść d ek re t  rządu  f r a n c u ­
skiego z roku 1910. u suw ający  T rockiego 
z g r a n ie  F ra n c j i  za defetyzm  i p ro p a g a n ­
dę rew o lu c y jn ą  i an ty w o jen n ą .  Kto zna 
b iu ro k ra c ję  f rancuską ,  ten wie, że zniesie­
nie tak iego  dek re tu  rzeczą ła tw ą  nie je s t  
i m usi t rw a ć  czas odpowiednio długi.  — 
Ty ni czasem w tym  wypafeu zniesienie to 
zostało dokonane  nagle, z pom inięc iem  
wszystk ich  pow ołanych  in s taney j,  ca łk iem  
nie b iu rok ra tyczn ie .

Trocki z n a jd u je  się dotąd w swojej o j ­
czyźnie n a  n a jb a rd z ie j  t ru d n y m  i niebez­
piecznym etacie u p ad ły ch  „herosów". — 
T  rocki je s t  na js i ln ie jszym  um ysłowo 
p a r tn e re m  i p rzeciwnikiem  S ta l ina ,  k tó ry  
go też uczynił ban i tą ,  nie m a ją c  odwagi 
uczynić go poprosfu  o f ia rą  jednej ze s ły n ­
nych  p iw nic  G. P. U., w k tó rych  inni 
m nie js i  p rzeciw nicy  skończyli sw oją do­
czesną wędrówkę. Trocki został nie tylko 
w y g n an y  z Rosji sowieckiej, ale nadto  o- 
sobnym  dekre tem  pozbawiony praw oby­
w a te ls tw a  repub lik i  sowieckiej, a paszport 
jego zag ran ic zn y  został unieważniony. W. 
ten  sposób S ta l in  je d n ą  r ę k ą  zepchnął 
T rockiego na poziom pozbawionego ojczy­
zny e m ig r a n ta  rosy jsk iego  os ta tn ie j  so r ty
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t. zw. „niewozwraszezenea" czyli byłego 
kom unisty, który zdecydował się nie w ra­
cać do k ra ju  swoich porzuconych idei i 
w ierzeń, a drugą ręką przykuł go niejako 
do tej willi na W yspach Książęcych, w 
k tórej Trocki spędził ostatnie cztery la ta  
swego żyeia, gdzie napisał swoje ostatnie 
grube książki i gdzie jakaś tajem nicza 
ręk a  podpaliła mu jego bibljotekę i a rch i­
wum, w którem skrzętnie grom adził róż­
ne m aterja ły  przeciw Stalinow i i jego po­
lityce...

F ran c ja  znajduje się na drodze rozbudo­
wy swoich stosunków z Sowietam i na za­
sadach nietyiko lojalności, lecz porozu­
m ienia i współdziałania w wielu ważnych 
sprawach i przyjaźni. N ikt m niejszy jak 
sam H errio t znajduje się w łaśnie w drodze 
do Moskwy, aby już istniejące podstawy 
dla tej przyjaźni umocnić i w danym  ra ­
zie nowe utworzyć.

W takiej sy tuacji jest zupełnie wyklu- 
czonem, aby F rancja  zgodziła się wpuścić 
na swoje te ry to rjum  i grzecznie przyjąć 
Trockiego nie tylko bez wiedzy, ale także 
i bez wyraźnej zgody najwyższej i n a jbar­
dziej m iarodajnej figury  kierowniczej so­
wieckiej Rosji — S talina. Je s t całkiem 
pewnem, że zanim rząd francuski zdecy­
dował się wpuścić do siebie Trockiego, 
porozum iał się on z am basadorem  sowiec­
kim Dowgalewskim, a ten z Moskwą nie 
raz  i nie dwa razy. Taką grę bowiem pro­
wadzi się tylko „na pewniaka".

O tem, aby dwaj dygnitarze sowieccy — 
Litwinow i Suric odważyli się na własną 
rękę, nie m ając na to wyraźnego nietyiko 
pozwolenia, lecz wręcz polecenia S talina, 
już nie rozmawiać z Trockim ale chociaż­
by tylko przebywać w tej samej miejsco­
wości eo Trocki, nie może być mowy.

Zabójca pierwszego posła niemieckiego 
w Moskwie, hrabiego M irbaeha — Jakób 
Blum kin, potem główny em isarjusz so­
wiecki w Mongolji, który ogromny ten kraj 
wprowadził do unji z Rosją sowiecką, wre­
szcie uwieńczony nadzwyczajnemi sukce­
sami jako specjalny agent sowiecki w 
Egipcie, w A rabji itd. — jednem słowem 
człowiek bardzo cenny dla Sowietów, zo­
stał mimo to rozstrzelany przez G. P. U„ 
ponieważ wykryło się, że w racając ze swo­
je j misji arabskiej do Moskw y, w stąpił był 
na Prinkipo, aby przewieźć jakieś posel­
stwa od Trockiego jego ukry tym  p rzy ja ­
ciołom w Rosji. Za ta jne stosunki ze swoim 
zwyciężonym, ale żywym jeszcze an tagon i­
stą, S talin  nikomu pardonu nie daje. Je s t 
więc zupełnie wykluczonem, aby Litwinow 
czy Suric odważyli się bez wyraźnego po­
lecenia S ta lina  zajrzeć chociażby ty lko do 
Royat, w którem bawi Trocki. Tymczasem 
oni nietyiko zajrzeli tara, ale .zam iesza li 
w tam tejszych hotelach i jakgdyby o ni- 
czem nie wiedząc, zabrali się do leczenia 
swoich serc sfatygowanych...

Pogodzenie Trockiego 
ze Stalinem?

Taki jest stan  faktyczny spraw y, żadnej 
wątpliwości nie ulegający. N a podstawie 
tego stanu można przyjąć za_ pewnik, że w 
Royat odbywa się jakaś w ielka narada  
między tym i oficjalnym i i wysokimi przed­
stawicielam i rządu S talina a Trockim. J e ­
żeli zaś do tego zjazdu doszło, to celem jego 
nie może być nic innego, jak  ty lko w y­
szukanie dla Trockiego drogi pow rotnej 
nie tyle może od razu do sam ej Rosji so­
wieckiej, ile przede wszystkiem do służby 
dla niej na jakiem ś odpowiedniem dla Tro- 
ciekgo stanowisku zagranieznem.

H iszpanja uznała właśnie teraz oficjalnie 
Rosję sowiecką. S tany Zjednoczone m ają  
to zrobić niebawem. Pow staje więc kw estja 
obsadzenia dwóch bardzo ważnych stano­
wisk dyplomatycznych w M adrycie i w 
W aszyngtonie. Na każdem z nich Trocki 
mógłby oddać wielkie usługi, ponieważ le­
piej niż ktokolwiek inny o rjen tu je  się w 
zawiłej mechanice dzisiejszej polityki m ię­
dzynarodowej, nadto siedział w swoim cza­
sie... w krym inałach zarówno hiszpańskich, 
jak  am erykańskich, jako niebezpieczny re­
wolucjonista.

Sam a Rosja znajduje się znowu na je ­
dnym z tych wielkich zakrętów swojej t ru ­
dnej drogi, na którym  rządząca oligarch ja  
bolszewicka potrzebuje skupienia wszy­
stkich swych sił, aby piętrzące się przed 
n ią trudności przezwyciężyć. S talin  złożył 
niejednokrotnie dowody, że jest m ajstrem  
pierwszorzędnym w tej grze n a jtru d n ie j­
szej. jaką jest gra osobistych am hicyj dą­
żeń i roszczeń m atadorów własnej p a rtji i 
grupy. Wie on doskonale, kiedy można na­
ciskać i kiedy należy folgować. Z drugiej 
strony wprawdzie rolę Trockiego w n a j­
nowszych oficjalnych podręcznikach sowie­
ckich przeredagowano gruntow nie i odpo­
wiednio do jego obecnego stanowiska bani­
ty , to jednak żyje jeszcze pokolenie, które 
tę  rolę zna z osobistej obserwacji, a nie z 
podręczników i które wie, że obok Lenina 
Trocki był najpotężniejszą sprężyną rewo­
lucji bolszewickiej i je j ostatecznego zwy­
cięstwa.

Nawet w ygnany i paszportu sowieckiego 
pozbawiony Trocki nie przestał ani na 
chwilę być jedną z największych figur bol­
szewickiego Olimpu, nie przestał reprezen 
tować wielkich rezerw, których uruchom ie­

nie i włączenie do jednego ordynku w tej 
chwili w łaśnie może być dla S ta lina  bar­
dzo' pożytecznem, a nawet potrzebnem.

Jako  ideologa i przedstaw iciela specjalne­
go program u S talin  nie potrzebuje się już 
obawiać Trockiego, skoro najw ażniejze 
punk ty  tego program u sam w ykonał p ra ­
wie bez reszty. N atom iast Trocki i jego po­
moc mogą okazać się dla niego wręcz decy-

dojącem i teraz, gdy idzie o  p r z e z w y c i ę ż  
n i c  uiem nych skutków nadm iern ie  s c i s l e * o  
S S h e h  w łaśnie punktów  p ro g ram u

"o czy w iśc ieW szy stk o  to  m e
odsłonięcia ta jem nicy  H o y ą t ale w k a , 
razie upow ażnia do wniosku, ze idzie iu  o 
jeden z bardzo w ażnych personalnych  
aktów po lityk i sowieckiej, że w każdym  ra-

zit1 podjętą została jakaś próba włączenia 
tej w ielkiej s tac ji dynam icznej, k tórą je s t 
T rocki sam  cłla siebie, do tej ogólnej sieci 
politycznej, k tó rą  plecie i na której s traży  

's to i S ta lin .
N iebaw 7em  ta je m n ic a  odsłoni się  i w tedy 

okaże się, co w łaściw ie  w R oyat było w' 
p rz y g o to w a n iu  i co zosta ło  dokonane.

Pom.

W i e l k i e  b u r z e  p r z e c i e g n e W  
n a d  M a ł o p o l s k a  i  Ś l ą s k i e m ,

Liczne ofiary w ludziach i inwentarzu. -  Spłonęło wiele domów.
Ze Lwowa donosi (C): W  nocy z soboty 

na niedzielę szalała nad Lwowem i okolicą 
wielka burza z piorumimi. Ulewny deszcz, 
który zalał ulice, czynił wrażenie oberw a­
nia  chm ury i poczynił w mieście wielkie 
spustoszenia. Z licznych punktów m iasta 
zaalarm ow ano s traż  pożarną wiadomościa­
mi o zalaniu mieszkań suterenow ych.

Ogromne szkody ponieśli mieszkańcy po­
w iatu lwowskiego, którym  ulewny deszcz 
zniszczył dobytek. W e wsi Zagórze piorun

uderzył w dom D ym itra  K alicińskiego. I  o- 
ta r  ogarnął w krótkim  czasie szereg bu­
dynków. Spłonęło ogółem dwa domy mie­
szkalne i 12 budynków gospodarczych.

Na widok pożaru i błyskaw ic rozdziera- 
iacvcb raz po raz niebo, zm arł z p rzestrachu  
na udar serca sąsiad K alicińskiego 47-letm 
Michał K ierkołub.

Wiadomości o szkodach wyrządzonych w 
innych m iejscach pow iatu lwowskiego jesz­
cze nie doszły.

Burza z  ii«*a© a»i o f ia r a m i 
p o d  T a ra o w e m .

Tarnów, 13 sie rpn ia  (L). D nia 12 bm. 
w godzinach wieczornych przeszła nad 
Tarnowem  niezwykle silna burza z obfite- 
mi opadam i atniosferyeznem i. P ioruny  
biły ustawicznie. P astw ą piorunów padły 
dwa domy m ieszkalne w G um niskach ad 
Tarnów, należące do Paszkowej i Busia. 
Domy zgorzały doszczętnie.

W Rzędzinie zginął od p io runa W łady­
sław Szurek. Został on zabity  podczas na- 
ładow yw ania snopów7 na wóz.

W Hryszowie piorun uderzył w drzewo, 
pod które schroniły  się 4 źrebięta. Jedno 
z nich zostało zabite. W mieście w7skutek 
spalenia się transform atorów  wozy tra m ­
wajowe stanęły  na szynach.

Dziś, tj. 13 bm. we wczesnych godzinach 
porannych rozszalała się burza ponownie, 
a tow arzyszyło je j dziwne światło, zalega­
jące cały horyzont przez cały czas je j 
trw ania. Z pow7odu w ielkich gradow ych 
burz w okolicach Tarnow a tem pera tu ra  
znacznie opadła.

WPrżśmyskiem wielkie szkody 
wskutek burzy i wichury.

Z Przem yśla donosi (Tu). W  nocy z soboty 
na niedzielę przeszła nad Przem yślem  i po­
w iatem  gw ałtow na burza połączona z licz- 
nem i w yładow aniam i piorunów7.

W wielu wsiach na terenie pow iatu prze­
myskiego pow stały pożary, k tóre  spowodo­
w ały znaczne szkody. W  R adym nie spłonęło 
7 stodół ze zbożem, w artości k ilka tysięcy 
złotych.

W sam ym  P rzem yśla  p iorun  uderzył w

budynek starostw a, przyczem  zniszczył p rze­
wody telefoniczne, nie w yrządzając innej

SZNad ranem  rozpętała  się szalona w ichura, 
k tó ra  po łam ała  bardzo wiele drzew7. W po­
lu skutkiem  ulewnego deszczu zniszczone są 
warzyw a. W edle dotychczasow ych obliczeń 
ogólna sum a szkód w powiecie przem yskim  
dochodzi do 25.000 zł.

( M i a r y  D a r z ę  n a  Ś l ą s k u .
Z K atow ic donosi (H): W sobotę po po­

łudn iu  w czasie burzy uderzył p iorun  w 
robotnika W ilhelm a L inkerta  z Giszowca, 
zajętego przy czyszczeniu row u obok szo­
sy w Giszowcu. L inkert poniósł śm ierć na 
m iejsca. Zwłoki odstaw iono do kostnicy 
szpitala gm innego w Szopienicach.

Również w sobotę po południu  podczas 
szalejącej burzy uderzył p iorun w7 stodo­
łę St. W ójcika w W ielkiej D ąbrówce w 
pow. świętoehłowickim. Od p io runa spaliła  
sic stodoła, chlew7, szopa i zbiory. Jśzkoda 
wynosi 9 tys. zł.

W tej sam ej porze uderzył p iorun w M i­
kułowie w stodołę ro ln ika  K aro la  Hol/.a. 
Spaliły  się dwie m urow ane stodoły oraz 
m aszyna rolnicza i zbiory. Szkody wyno 
szą 80.000 zł. Holz był ubezpieczony na 
kwotę 86.000 zł. Pożar zlokalizowały okoli­
czne straże pożarne.

Straszliwa wichura 
we Wiedniu.

Z W iednia donosi (Li) W edle opow iadań

naocznych świadków, straszna, k a tastro fa , 
jak a  w y d arzy ła  się ub. soboty popołudniu 
na przedm ieściach W iednia, spowodowana 
została  gw ałtow ną wichurą. Zawaliła się 
w ciągu  5 sekund wieża wiertnicza, na k tó­
re j p racow ali robotnicy. W icher powalił 
wieżę. Oczom zebranych przedstawił się 
n iesam ow ity  widok. Części składowe wieży 
w yg lądały  ja k  połam ane zapałki.

N a wysokości 27 m. te j wieży pracował 
w chw iii k a ta s tro fy  robotnik Danzingcr i 
usiłow ał zeskoczyć. U czynił to jednak tak 
nieszczęśliwie, że zeskoczył w kierunku spa­
da jące j wieży, ponosząc śm ierć na skutek, 
ciężkiego uderzen ia  rozb ija jących  się desek. 
D rug i robotnik , Moser, skoczył z wysokości 
12 ni. i doznał tak  ciękich obrażeń, że zmarł 
w szp ita lu . W ieża by ła  p raw ie ze gotowa 
i m ia ła  ju ż  w dn iach  najb liższych  zostać od­
dana  do użytku . . , ,

R eszta wież w ietrm czych towarzystwa 
am erykańsk iego  w liczbie sześciu nie zosta­
ła  uszkodzona. B urza, jak a  przeszła ubie­
głej soboty nad W iedniem , spowodowała 
również śm ierć dw óch innych  osob, rażo­
nych piorunem . . , ,

Z powodu n iepom yślnych w arunków  ąt- 
m osferycznych zrezygnow ał kanclerz lioii- 
fuss ze swego dalszego lotu do obszaru 
G rossglockau i w y lądow ał szczęśliwie w 
Salzburgu.

W e z b r a n y  p o t o k  z m y i
ca la e le k tro w n ia .

Iiisbruck, 13 s ie rp n ia  (ry). W skutek ober­
w ania chm ury  potok górsk i M alscrbach w 
pobliżu Im m st w ezbrał b łyskaw icznie, przy­
czem woda podm yła m iejscow ą elek trow ­
nię, k tó ra  runęła .

I^ Ik p p ię tro w y  budynek leg ł w gruzach . 
W artościow e m aszyny leżą w wodzie p rzy ­
sypane gruzam i, n iek tó re  części u rządzen ia  
porw ała  woda. S tra ty  są  bardzo pow ażne.

W  o sta tn ie j chw ili zdo ła ła  się jeszcze u- 
ratow ać rodzina k ie row nika  elek trow ni, m ie­
szkająca  n a  pierw szem  piętrze, lecz o za­
b ra n iu  jak ichkolw iek  rzeczy nie mogło już 
być mowy.

Do czasu odbudow ania elektrow ni, co po­
trw a  k ilk a  m iesięcy, m iasto  Im st pobierać 
będzie p rąd  z e lek trow ni Oetz.

Arcybiskup wrocławski w obronie
kościoła Katolickiego w Niemczech.

B erlin , 13 sierpn ia  (PAT). A rcybiskup 
wrocław ski B ertram  ogłosił list do studen­
tów chorągw i katolickiej, w którym  pro te­
stu je  przeciwko bezsensownym zarzutom , 
jakoby duchowieństwo nie odznaczało się 
prawdziwem poczuciem narodowem i jakoby 
Kościół nie w ystępował poważnie za nowym 
porządkiem  państwowym  w Niemczech.

Kościół katolicki przeświadczony jest, że

w łaśnie te raz  p rzy p ad a ją  ludności k a to lic­
kiej w ielkie zadania  do spełnienia.

K ard y n a ł B ertram  w skazuje dalej na n ie­
zależność kościoła kato lick iego  od wszel­
kich system ów  politycznych, form  rządów 
i konstelacji p a rty jn y ch . Kościół ka to lick i 
op ierając się na w łasnej sile i au to ry tec ie  
m a do spełnienia ważne zadania.

M i a ® r ® w a  i n o m  i m i i B i s I r ®  
gospodarstwo Rzeszy.

Berlin, 13 sierpnia  (PAT). M inister gospo­
darstw a Rzeszy Schm idt w ygłosił dzisiaj 
w K olonji wielkie przemówienie, poświęco­
ne zagadnieniom  gospodarczym  w Niem ­
czech.

M inister przestrzegł na wstępie przed 
zbytnim  optymizmem co do szybkiego po­

konania trudności gospodarczych i przed 
złudzeniam i, jakoby prawdziwe rozw iązanie 
wielkiego problem u bezrobocia dało się o- 
siągnąć drogą gw ałtow nych in terw encyj 
lub dociekań o lokalnej likw idacji bezro­
bocia. Rzeczywiste usunięcie bezrobocia — 
zdaniem mówcy — możliwe będzie jeśli przy 
pomocy rządowego program u robót pub li­
cznych uda się ożywić cały niem iecki apa­

ra t  gospodarczy.
M inister omówił dalej znaczenie zagad­

nienia k ap ita łu  podkreślając, że is to tn a  
przyczyna braków, jak ie  w ykazuje niem iec­
ki rynek pieniężny tkw i w b rak u  dostatecz­
nego zaufania.

Rząd — zapow iedział m in is te r — uczyni 
wszystko, aby przyw rócić zaufan ie  społe­
czeństwa do bezpieczeństwa lokat, a tem
pai S d z a ! POWOdU'ie organiczne Potan ien ie 

S ytuację  eksportow ą Niem iec m in is te r

J W f B r t  * 3 *  nŚ ° T J S ; ł t k

Szkolenie wojskowe młodzież; niemieckiej
od łon® do 19-so i OKU Juda pmpnmaozogio

ry
Berlin, 13 sierpn ia  (A). W  tych dniach tstwem ośw iata + * -r,

przeprowadzono dyskusje pomiędzy kura- oraz zarzarltm  “ / P ^ r s t w e m  Reichsw ch 
lOrjum Rzeszy dla spraw  przysposobienia W d r s k ^ is i^ W  n ^u rm -o w y ch . 
.o jsk o irceo  m,odzieży, „ „ z k ie m  m inister-

d ług opracow anego p ro g ra m u  uczniowie 
w szystkich szkół w N iem czech m a ją  być do 
16-go ro k u  życia przyzw yczajen i do dobrej 
postaw y, uprzejm ości, skrom ności i p rzy­
gotow ani do późniejszych ćwiczeń wojsko­
wych.

Od 16-go do 19-tcgo ro k u  życia obowią­
zu je w yszkolenie wojskowe. Trzy razy w 
tygodn iu  w godzinach popołudniowych od­
byw ać się m a ją  ćw iczenia z bronią, oraz 
wojskowe ćw iczenia terenowe. Jedno popo­
łudn ie  przeznaczone będzie specjalnie n a  
naukę strze lan ia .

P rzed  uzyskaniem  świadectwa dojrzało­
ści a  d la  m łodzieży szkół powszechnych 
przed w ejściem  w życie zawodowe, muszą 
uczniow ie złożyć osobny egzamin z zakresu 
w yszkolenia wojskowego, przyczem główny 
nacisk  położono na naukę strzelania, oraz 
terenoznaw stw o. Jednocześnie, zarządzono, 
aby szkoły nie posiadające w łasnych strzel­
nic, m ogły  rozpocząć ćwiczenia na strzel­
n icach hitłerow skieh oddziałów szturm o­
wych lub  Reiehsw ehry.

Rozruchu wśrófS uwięzionych 
za huta! hitlerowców.

(Telefonem  od naszeao korespondenta)
B erlin , 13 sie rpn ia  (A). W o b o z i e  koncen­

tra c y jn y m  w uzdrow isku Duerrbeiro (Ba- 
denja), w którem  m. in. przebyw a stu sztur­
mowców hitlerow skich za bunt przecinko 
naczelnym  władzom  p arty jnym , zastrzelo­
no dziś w nocy rzekom o w czasie próby u- 
eieczki 3-cii więźniów.

W ypadek  ten  wywołał w obozie koncen­
tracy jn y m  silne wzburzenie, które przybra­
ło ta k  pow ażne rozm iary , że zarząd obozu 
zm uszony był ściągnąć oddział szturmow­
ców z F re ib u rg a  dla opanow ania sytuacji.

Hitlerowsko „sprawieUl!w©śC“.
W rosław , 13 s ie rpn ia  (PAT). Polska ro­

botnica M arja  Żyła została ciężko pobita 
żelaznym  łomem przez niem ieckiego osad­
n ika  H ay m an a  na  Śląsku niemieckim. Pror 
k u ra to r  w L ignicy nie p rzy ją ł wniesionej 
skarg i.
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Podziękowanie prem. Gombosa za udział 
harcerzy polskich w Jambore.

B udapesz t, 13 s ie rp n ia  (PAT). P re m ie r 
w ęg ie rsk i Góinbbs podziękow ał posłowi 
R zp lite j P o lsk ie j w Budapeszcie min. Łep- 
kow skiem u za  liczny  udzia ł harcerzy  pol­
sk ich  w Jam b o ree , g ra tu lu ją c  doskonałej 
postaw y  d ru ży n y  polsk iej.

Oddział h a rce rzy  polskich wziął udział w 
nabożeństw ie w kościele polskim  w K óha- 
nya, poczem podejm ow any by ł przez m ie j­
scową ko lon ię  polską.

Rów nież uroczyście  przyjm ow ano uczest­
ników  po lsk ich  w zlocie harcersk im  w daw ­
nej sto licy  W ęg ier Szekesfehervar. H a rce ­
rze polscy w s ta re j  m iejscow ej katedrze od­
śp iew ali p rzed  obrazem  św. S tefana, p a ­
tro n a  W ęg ie r hy m n  polski.

Awantury z „narodowymi 
socjalistam i" w Sosnowcu.
Sosnow iec, .13 s ie rp n ia  (Sp). W czoraj w 

B ędzin ie  doszło do aw an tu r pom iędzy o r­
g an izu jący m i się n a  tu te jszym  teren ie  
„narodow ym i socjalistam i" z jednej, a  ży­
d am i i ezłokam i P P S  CKW  z d ru g ie j s tro ­
n y . G dyby nie szybka i energ iczna akcja  
p o lic ji, a w a n tu ry ' te  m ogłyby p rzybrać  
g roźn ie jsze  rozm iary , na  szczęście w szyst­
k ie  p róby  w yw ołan ia  zam ętu polic ja  s tłu ­
m iła  w zarodku, ta k  że wszystko skończy­
ło się n a  lekkiem  poturbow aniu  k ilku  
zw olenników  „narodowego socjalizm u".

M ianow icie o godz. 11 rano  naznaczony 
b y ł  wiec „narodow ych socjalistów " n a  
G órze Zam kow ej w Będzinie, k tó ry  zgro­
m ad z ił licznych ciekawych, tak , że sa la  
"wypełniła się po brzegi. N a w iecu p rze­
m aw iać  m ia ł p. A leksander M ichalski. — 
IWiec nie doszedł jednak do sku tku , po­
niew aż n a  sa lę  w targnęło  k ilkudziesięciu  
osobników , przew ażnie żydów, k tó rzy  po­
częli się aw anturow ać, krzycząc i w ym y­
ś la jąc . Z n a jdu jący  się n a  sa li p rzed staw i­
c ie l w ładzy  zmuszony b y ł wiec rozw iązać.

B ezpośrednio po n ieu d an y m  w iecu do­
szło do aw an tu r n a  u licy . W ychodzących 
g ru p a m i z sali „narodow ych socjalistów " 
poczęli oblegać żydzi, rzuca jąc  pod ich 
ad resem  różne w yzw iska. W  pew nym  m o­
m encie tłu m  rzucił n a  „narodow ych so­
c ja lis tó w 1 k ilk a  kam ieni. W końcu czuw a­
ją c a  nad  porządkiem  po lic ja  przy  pom ocy 
p a łek  gum ow ych rozproszy ła  a w a n tu rn i­
ków. „
■ Do a w a n tu r doszło rów nież p rzy  rem izie 
s traży  ogniowrej. K ilkudziesięciu  ezłonków 
P P S  CK W  z K saw ery  pod Będzinem  n a ­
padło  n a  g ru p k ę  narodow ych  socjalistów  
i  pobiło ich. I  w ty m  wypadk.u in te rw en io ­
w a ła  po lic ja , lik w id u jąc  zajście.

Pogrzeb ofiary Tatr.
Z Cieszyna donosi (H): W  sobotę 12 bm. 

po p o łudn iu  n a  cm en ta rzu  ew angelickim  w 
C ieszynie złożono na  w ieczny spoczynek 
zw łoki śp. W ito lda  W o jn ara , słuchacza 
p o lite ch n ik i w arszaw sk iej, k tó ry  zg inął 
ub. ty g o d n ia  trag iczn ie  w  T a tra c h  w raz ze 
sw oim  kolegą Wiesła-wem S tan isław skim .

W  pogrzebie śp. W o jn a ra  w zięła m an ife ­
s ta c y jn ie  udział po lska in te lig en c ja  ta k  z 
C ieszyna, ja k  i z Górnego Śląska. P rz y ­
by ło  też dużo ludu  polskiego z okolic Cie­
szyna. B ardzo licznie reprezentow any był 
p rzem y sł górnośląski.

W zruszające  kazanie w kościele ew ange­
lick im  w ygłosił ks. senior K ulig , poczem 
o lb rzym i kon d u k t pogrzebowy ruszy ł na  
cm en ta rz  ew angelicki, gdzie n ad  o tw artą  
m o g iłą  żegna li o fiarę  tragicznego w ypad­
k u  koledzy.

N ad  grobem  przem aw iali: pos. śląski dr 
W ł. D ąbrow ski, oraz rep rezen tan t m łodzie­
ży  akadem ick iej. N a g-robie złożono k ilk a­
dz iesią t w ieńców.

Baibo marszałkiem.
R zym , 13 s ie rp n ia , (ry). Lotnicy włoscy 

z e sk ad ry  gen. B aibo po trium fa lnem  po­
w ita n iu  przez publiczność, p rzyjęci zostali 
przez k ró la . . . .  „

Rzym, 13 s ie rp n ia  (A). A jencja  S tefan i 
donosi, iż ukaza ł się  dek re t królew ski m ia­
n u jący  gen. B aibo m arszałk iem  lotnictw a. 
Członkowie jego esk ad ry  o trzym ali aw anse 
a lb o  odznaczenia.

BacmośC płpwacg i wioślarze t
N r. 33 IL U STR . KURYERA SPO R TO W EG O  „RAZ D W A TRZY“ pośw ięcony jest 
w  zn acznej części spo trom  w odnym . N um er ten  p rzynosi sp raw o zd an ie  z zaw o­
dów  p ływ ack ich  o m istrzostw o  P o lsk i, om ów ienie m istrzostw  w io śla rsk ich  P o lsk i w 
p rzed ed n iu  m istrzostw  E u ro p y , p rzeg ląd  p rzygo tow ań  do  k a jak o w y ch  m istrzostw  
E u ro p y  w  P radze . P o n ad to  bogaty  m a te r ja l sp raw ozdaw czy  z zaw odów  ligow ych 
i o w ejście  do L igi o raz  w szystich  w ażn ie jszych  im prez  sp o rt, w  k ra ju  i zag ran icą. 

CENA 30 GR. DO NABYCIA W SZĘD ZIE .

BEH

Lindberghowie wylatują do Islandji.
K openhaga, 13 s ie rp n ia  (ry). Po pięcio­

godzinnym  locie m ałżeństw o L indbergh 
w ylądow ało szczęśliwie wr sobotę o godz. 2(1 
m. 30 w A ngm agsalik , na  wschodniem  w y­
brzeżu G renlandji.

O ile dopiszą w aru n k i atm osferyczne, to 
jeszcze w niedzielę w yruszą do R eyk jay ik  
n a  Is land ji.

Odhrtjt nieznane fiordy i gdre.
Londyn, 13 s ie rp n ia  (A). Z nowego Jo rk u

donoszą: W edług kom unikatów  am ery k ań ­
skiego tow. lotniczego z ram ien ia  którego 
L indbergh  odbyw ał lo t nad  G ren land ia  i 
odkry ł on w czasie tego lo tu  górę, k tó re j 
n iem a dotychczas n a  żadnej z m ap, oraz 
fjo rdy , d ługie na  100 m il, naad jąee  się do 
żeglugi. F jo rd y  te  rów nież nie są zaznaczo­
ne na  m apie.

8 J$ p * * lc i» ie n ie  n o  K u b ie .
H avany , że w edług k rążących  ta m  pogłosek, 
b u rm istrz  m iasta  H ,avany został zam ordo­
wany. B iuro  prezyden ta  M achado zrewol­
tow any tłu m  sp lądrow ał i częściowo obra­
bował.

W  czasie sobotnich zaburzeń w całym  
k ra ju  zginęło około 200 osób. W iele osób od­
niosło ciężkie r.any w czasie s ta rć  z policją 
i w ojskiem .

C o etaow ąs z w r o l
P aryż , 13 s ie rp n ia  (PAT). „Le Temps", 

om aw iając w a rty k u le  w stępnym  kryzys 
na K ubie pisze m. im, że ciekaw ą rzeczą do 
zanotow ania je s t fak t, że ruch  rew olucyj­
ny przeciwko prezydentow i M achado, sk ie­
row any zwłaszcza z początku przeciwko po­
lityce podporządkow yw ania się interesom  
am erykańskim  w ostatecznym  rezultacie 
kończy się m ed jaeją  S tanów  Zjednoczo­
nych, k tó ra  posiada wTszelkie cechy 'l i te r1 
w encji w sp raw y  w ew nętrzne K uby.

H aw ana, 13 s ie rp n ia  (PAT). W edług  o- 
s ta tn ich  wiadom ości n,a całej w yspie p an u ­
je  ju ż  zupełny  spokój. J a k  podają  ofic ja ln ie  
w czasie rozruchów  zginęło 40 osób w sam ej 
Hawanie, 200 osób je s t rannych . W  S an tia ­
go było 3 zabitych.

S tan  oblężenia dotychczas nie został od­
w ołany. M iasto strzeżone je s t przez wojsko. 
W szelkie m an ifestac je  są zabronione.

Nowy prowizoryczny prezydent
H av an a , 13 s ie rp n ia  (PAT). Nowy prow i­

zoryczny p rezyden t Cespedes y  O rtiz  złożył 
przysięgę ośw iadczając, że p o s ta ra  się utw o­
rzyć rząd, w k tó rym  będą reprezentow ane 
w szystkie stronn ic tw a.

P rezy d en t Cespedes y  O rtiz rozw iązał 
kongres i sąd  najw yższy.

Podloski o dcnlszucKa 
zamieszkach.

Londyn, 13 s ie rp n ia  (PA T). Donoszą z

Cyklista okaleczył prezydenta Francji.
P a ry ż , 13 s ie rpn ia . (Lt). P rezy d en t re p u ­

b lik i fran cu sk ie j A lb ert L eb run  u leg ł wczo­
r a j  nieszczęśliw em u w ypadkow i, k tó ry  na 
szczęście zakończył się ty lko  pow ierzchow ­
na kontuzja .

P rezyden t, k tó ry  spędza w akacje  w swo- 
jem  rodzinnem  m iasteczku M ercy w dep ar 
tam eneie Moselle, u d a ł s ię  w czoraj do Me- 
tzu, gdzie by ł p rzy jm ow any n a  ra tu szu  
przez tam tejszego p re fek ta . W ieczorem  po­
stanow ił on odbyć m ała przechadzkę pieszo 
po mieście.

I»a2ar koBo Pireusu
slrowił 3SO domostw.
A te n y , 1 3  s ie rp n ia  (ry). W  miejscowości 
A n a s t a s s i a s  w pobliżu  P ire u su  w ybuchł 
g roźny  pożar, k tó rego  pastw ą  padło  320 do­
m ostw . N a jp ie rw  przeszedł nad m iejsco­
w ością b u rz liw y  o rkan , k tó ry  spowodował 
pożar jed n eg o  z doinkow drew nianych . N a­
ty ch m iast w ia tr  rozm osł isk ry  na  inne do­
m y, tak  iż w m ałe j chw ili ca ła  m iejscou osc 
za jaśn ia ła  o lb rzym im  pożarem . Zm obilizo­
wano straże  pożarne  _ b y ły  wobec ogiom u 
pożaru  zupełn ie  bezsilne.

S tra ty  m a te r ja ln e  są  ogrom ne, a  grcwę 
p o łożen ia  p o w ięk sza  f a k t ,  że żaden z in t - 
szkańców nie b y ł ubezpieczony. Ubecnie 
m ieszk ań cy  ro z k o p u ją  g ru z y  sw ym i do ­
m ostw , sz u k a ją c  je szcze  w arto śc io w y m i 
przedm io tów , k tó re  e w e n tu a ln ie  o ca la ły . 
P rzygnębienie w rśód ludności. k tó ra  obozu­
je  na  polu je s t ogrom ne.

W  chw ili, k iedy w tow arzystw ie swego 
szefa g ab ine tu  chciał przejść przez jed n ą  
z głów nych ulic, w padł n a  niego w całym  
pędzie jak iś  cyk lista , u siłu jąc  prześcignąć 
duży sam ochód ciężarow y.

P rezy d en t został obalony na ziemie i z 
trudem  sie  podniósł, w spom agany przez 
przechodniów, którzy  z najw yższem  zdu­
m ieniem  rozpoznali najw yższego dosto jn i­
ka państw a. N a szczęście oprócz lekkiej ra ­
n y  na  głowie, p rezydent nie odniósł źa? 
dnych pow ażniejszych obrażeń.

Bułgarja na drodze zbliżenia z Sowietami.
W arszaw a, 13 s ie rp n ia  (A). P rzed staw i­

ciel a jen c ji „ Isk ra" m iał o statn io  sposob­
ność odbycia dłuższej rozm owy z pew nym  
w ybitnym  czonkiem warszawskiego^ k o rpu ­
su dyplom atycznego, k tó ry  pow rócił przed 
k ilku  dn iam i z dłuższej podróży po B ał­
kanach.

T em atem  rozm owy była za jm u jąca  obec­
nie większość rządów bałkańskich  kw estja  
gospodarczego i politycznego zbliżenia z 
Sow ietam i.

P o  zaaktyw izow aniu  po lity k i sowieckiej 
w p ;» n i osta tn ich  k ilku  m iesięcy, a szcze­
gólnie po podpisaniu  w Londynie pak tu  o 
określeniu  n ap astn ik a , sp raw a naw iązania 
stosunków  dyplom atycznych i handlow ych 
przez te  państwa, europejskie, k tóre rlota^d 
stosunków  tycli nie u trzy m u ją  — znacznie 
zyskała na  aktualności.

To zagadnien ie — ja k  nas in fo rm uje  nasz 
rozm ówca — już  od dłuższego ezasu_ prze­
jaw ia  się w B u łg a rji  z coraz to  większą 
siłą.

Część zw olenników w spółpracy  z Sowie­
tam i chciałaby ograniczyć się ty lko  do 
dziedziny gospodarczej. T ak ie  podobno 
tendencje żywi również p rem ier bu łgarsk i 
p. M uszanow, n a tom iast daleko większa 
ezęść polityków  bu łgarsk ich  m yśli o na ; 
w iązaniu stosunków  dyplom atycznych i 
gospodarczych ze Związkiem sowieckim.

Zwolennicy naw iązania  pełnego kon tak ­
tu  z Z. S. R . R. re k ru tu ją  się ze socja li­
stów i ludowców lewicowych oraz ludow­
ców prorządow yeh z w pływowym  przy­
wódcą w łościaństw a bułgarsk iego  p. Gi- 
czewem na czele.

P rąd  zm ierzający do naw iązania  stosun­

ków z Sow ietam i je s t obecnie w B u łg a rji 
tak  silny, że część n iechętnych tym  ten­
dencjom  członków rządu  op iera  się im  co­
raz bardziej. W  zw iązku z tem  mówi się 
w Sofji poważnie o tem, że poseł b u łg a r­
ski w A ngorze m in. Antonow  otrzym ał od 
swego rządu polecenie rozpoczęcia z so- 
wieckiem przedstaw icielstw em  handlowem  
w S tam bule  n ieoficja lnych  rozmów, zmie­
rzających do u sta len ia  sposobu naw iązania 
stosunków  gospodarczych m iędzy B u łg a ria  
a Z. S. R. R. R ząd bu łg arsk i w idziałby 
na jchę tn ie j form ę naw iązania  tych  sto­
sunków , po legającą na tem, że w W arnie, 
wielkim  bu łgarsk im  porcie czarnom orskim  
zainstalow ałoby się sowieckie przedstaw i­
cielstwo handlowe. N aw iązanie stosunków 
dyplom atycznych przyszłoby nieco póź­
niej.

Obecnie w Sofji oczekują wiadomości o 
ustosunkow aniu  się rządu moskiewskiego 
do tak  pom yślanego sposobu rozpoczęcia 
norm alnych stosunków  pomiędzy B u łg a rja  
a  Sowietam i.

Rokowania 
francusko - bułgarskie.

P aryż , 13 sierpnia. (Lt). W tu tejszych ko­
łach politycznych przyw iązują dużą wagę 
do konferencji, jak ą  Edw ard H crrio t od­
był w pierw szym  dniu swego pobytu w B uł­
g a r ji z p rem ierem  bułgarsk im  M uchauo- 
wem.

K onferencja  ta  w iąże się niew ątpliw ie 
ze zbliżająca się d a tą  podpisan ia  p ak tu  
bałkańskiego i jest tu  uw ażana jako  nowy 
e tap  zbliżenia hułgarsko-francuskiego.

lem jes t um ożliw ienie zbliżenia między rzą­
dem H itle ra  i rządem  kanclerza Dollfussa. 
P e r tra k ta c je  te  nie m ają  charak te ru  ofi­
c jalnego i prowadzone są już od kilku dni 
w Szw ajcarji.

K orespondent francusko-am erykańskiego 
p ism a stw ierdza, że ostatn ie  rozmowy m a­
ją  n a  celu ukrócenie w zajem nych ataków  
prasow ych i w yraża przekonanie, że dopro­
wadzą one do podpisan ia  niemiecko-au- 
strjack iego  uk ładu  prasow ego, na mocy. 
którego oba rządy  w ydadza surowe zaka­
zy, ograniczające gw ałtow ną kam panję, 
prow adzoną obecnie przez p rasę  obu k ra ­
jów.

Prdwokacje hitlerowskie 
na gran ty  Austrji nie ustala.

(Telefonem, od naszego korespondenta) '
W iedeń, 13 sierpnia. (Li) U biegłej sobo­

ty  późnym wieczorem padło na g ran icy  au- 
strjacko-baw arsk iej w K lobenstejn 30 s trza ­
łów, w ym ierzonych na  pograniczną s traż  
au s trjaek ą , k tó ra  rozpoczęła na ty ch m iast 
pościg za spraw cam i. Zbiegli oni do Nie­
miec. N ikt nie został ranny .

Je s t to już trzeci z rzedn incydent g ra ­
niczny na odcinku K lobeustein.

Szwaicarja zagrożona 
propaganda hitlerowska-

W iedeń, 13 sierpnia. (Li) W  koresponden­
cji z Genewy zaznacza „Neues W iener l a -  
geb la tt"  w om aw ianiu napadów  hitlerow ­
skich na te ry to rju m  szw ajcarskiem , że sy­
tu ac ja  w tym  kierunku przypom inać zaczy­
na  żywo sy tuac ję  w A ustrji.

Zbliżony do Ligi Narodów „ Jo ru tia l do 
Genewe“ ubolewa nad tem, że m ocarstw a 
za jm u ją  dotychczas tak  chw iejne stanow i­
sko w te j poważnej kw estji, podczas gdy 
„B aseler N ationalzeitung" stw ierdza, że 
S zw ajcarja  je s t poważnie zagrożona pro- 
pagadną hitlerow ską. Od Genewy aż uo 
miejscowości Znoz (w Engandin) zorganizo­
w ali h itlerow cy swe ekspozytury , obsadzo­
ne przez mężów zau fan ia  H itlera . . . . .

Szefem tych  ekspozytur je s t n ie jak i 
W eidele, były oficer niem iecki i specjalny, 
zausznik H itle ra  i Goebbelsa, rezydu jący  
sta le  w miejscowości R agaz. P ism o wzywa 
szw ajcarską Radę Związkową do naty ch ­
m iastowego w ydalenia tycli ag ita to rów  h it­
lerow skich z g ran ic  S zw ajcarji.

Szykany niemieckie.
W rocław , 13 s ie rp n ia  (PAT). W ięźniow ie 

polityczni z obozu koncentracy jnego  w 
D uerrgoy  pod W rocław iem  zostali w 
bie 300 osób przew iezieni do Osmabrwck 
nad g ran icą  holenderską, galzie będą użyci 
do p rac  w torfow iskach. la m  — w edług 
ironicznych słów kom unikatu  urzędowego 
— „będą m ieli sposobność przez wiele la t 
p racy  nad sobą i robót w torfow iskach ua« 
brać znów cech pożytecznych ezłonkow spo- 
leczeń st w a“.

Traktat sowiecko-włoski 
będzie w tych dniach podpisany.

P aryż , 13 s ie rp n ia  (PAT). D ziennik 
„L‘O uvre“ donosi z R z jm u , że tra k ta t  n ie ­

ag resji sowiecko-włoski m a być podpinani 
w ciągu przyszłego tygodnia.

R ozm ow y k ró la  B u łgarji.
W iedeń, 13 sie rpn ia  (A.). Z Zagrzebia 

donoszą, że król Borys w drodze pow rot­
nej z W łoch odwiedził jugosłow iańską pa­
rę królew ską w le tn iej rezydencji Bied.  ̂

AV najbliższej przyszłości m a się odbyć 
również spotkanie między królem  K aro lem  
rum uńsk im  i królem^ bułgarskim .

Poprawa bilansu handlowego Anglji.
(Telegram  w łasny  .J lu str . K uryera  Codz.”)

Londyn, 13 sie rpn ia  (A). W  bilansie han­
dlowym  A ng lji n astąp iła  lekka popraw a. 
W  ciągu  m iesiąca lipca wywóz w A nglji 
wzrósł o 1,3 in iljony funtów  do sum y 
29,8 m iljonów  funtów , zaś przywóz spadł 
o 700.009 funtów  do 53,7 miljonów funtów.

P asyw a bilansu handlowego są jednak  
jeszcze bardzo znaczne i w yniosły za p ierw ­
sze 7 m iesięcy b. r. 168 m ilj. funtów.

2 3 .0 0 0  g ó rn ik ó w  angielskich 
z a s tra jk u je .

Londyn, 13 s ierpn ia  (ry). N ieporozum ie­
n ia  między pracodaw cam i a robotnikam i 
kopalń an tracy tu  w południowej W alji co­
raz bardziej się zaostrzają. Do tego stop­
nia, że załogi 21 kopalń koncernu A inalga- 
n it-A ntrazit-C ollieries Comp. postanow iły 
od poniedziałku strajkow ać. \V środę m a­
ją  się do s tra jk u  przyłączyć jeszcze inno 
kopalnie. S tra jkow ać będzie około 23.000 
ludzi.

Sensacyjne rokowania
austrjacko-niemieckie.

P aryż , 13 s ie rpn ia . (Lt). „The H era ld" I sensacyjna wiadomość o ta jn y ch  rokowa- 
l ogłasza dziś w sw ojem  parysk iem  w ydaniu  1 n iach  autrjacko-niem ieckich , k tó rych  ce-

Z d e rz e n ie  d w ó ch  p ęd ząc y ch  
a u to b u só w  w  H olandii.

A m sterdam , 13 sierp ina (ry). W  Over- 
sehie koło R otterdam u w ydarzył się w nie­
dzielę wczesnym rank iem  trag iczny  karain- 
bol dwuch autobusów.

Z apełniony podróżnym i autobus z H ag i 
w jechał we m gle na d rug i wóz jadący z 
przeciw nej s trony  z Luxem burga, który do­
słownie rozpru ł pierwszy wóz z lewej s tro ­
ny n a  trzy  i pól m etra.

W śród pasażerów  pow stała panika. R an­
nych je s t przeszło trzydzieści, w tem  14 
tak  ciężko, że nie mogą się ruszać. Pew na 
66-letnia staruszka ma złam ane obie nogi. 
Zabitych na  szczęście nie ma.
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I N F O R M A T O R
d la  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d o  K r a f e c w c ,

Restauracje i Kawiarnie.
S ły n n a  R e s ta u r a c ja  B u fe t  H A W E Ł K A , R y n e k  34. 
Z n a k o m ita  k a w a  w  „ Z ie m ia ń s k ie j" ,  S z c z e p a ń s k a  t .

Nowości dla Pani i Pana.
F R O N C Z , F lo r j a ń s k a  17. Torebki, walizy, necesery 

„ L U C J A " , S u k ie n n ic e  29 . G o rs e ty  i n a p ie r ś n ik i  
F U T R A  s o l id n e  A. T R Ą B K I S Y N  —  S z e w sk a  12.

Co dzień niesie?
Poniedziałek

W ig . E u z e b ju s z a  b g . 
S ło w ia ń s k i :  D o b r o w o ja  
E w a n g e l ic k i :  E u z e b ju s z a  
G re c k o -k a t . :  1 św . M a c h a b .

K a le n d a rz y k  a s t r o n o m ic z n y :

Loda Halama odnalazła sic w Częstochowie
n a  J a s n e !  Oai**©
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Z Częstochowy telefonuje (SS): Od kilku 
dui p rasa  nietylko polska, ale i zagranicz­
na in teresu je  sie żywo losem niespodzie­
wanie zaginionej, sław nej a rty stk i polskiej 
Lody H alam y. Na tle tego sensacyjnego 
zniknięcia snuto najrozm aitsze wersje, a 
tymczasem w dniu dzisiejszym . rano  na 
dworzec kolejowy w Częstochowie przyby­
ła z m iasta  jak aś  młoda osoba o znużonej, 
lecz spokojnej tw arzy, zam ierzając nadać 
depesze do W arszawy. Po nam yśle jednak 
poprosiła o połączenie telefoniczne z W ar­
szawą. Rozmowa prowadzona z telefonu pu­
blicznego trw ała  krótko. P an i owa rzekła:

„ T u  m ów i L o d a , A n d rz e ju
p rz y je ż d ż a m  d z is ia j  do  W arszaw y* '.

Potem  H alam a, ona to bowiem była, skie­
row ała sie ku kasie biletowej, gdzie naby­
ła  bilet d rug ie j klasy do W arszaw y na po­
ciąg pospieszny, odjeżdżający o g. 9.30. Za- 
interpelow ana przez W aszego korespon­
denta Loda H alam a, w sposób nadzwyczaj

tom iast oświadczyła, że w dn iu  dzisiej- 
szym

w czesn y m  ra n k ie m  b y ła  n a  J a s n e j  
G órze ,

K aplica Ja sn o g ó rs k a  z o lb rzy m im  p ła c z ą ­
cym  tłum em  pątn ików , u c z y n iła  n ą  a r ty s t  
C P  w ielkie, n iezap o m n ian e  w rażen ie .

Tak wiec okazało sie, że sław na a r ty s t 
ka, przeżyw ająca jeden z m om entów psy 
chicznych, kiedy za łam ują  sie wielcy i m a­
li, poprostu

o d se p a ro w a ła  s ię  n a  k i lk a  d n i  od 
ś w ia ta , s z u k a ją c  u k o je n ia ,

tam  gdzie najpew niej m ożna je  znaleźć. 
Żegnana przez W aszego korespondenta na 
peronie częstochowskim, H alam a w zięła z 
rąk  jego na drogę „Tempo Dnia", w kto rem 
były ostatn ie wiadomości o je j zaginięciu.

jak Halamę powitano w Warszowic.

Nowa airatoefa Zahopanego.
Z Zakopanego donosi (Ts): W sobotę 12 

bm. roziKicząl sie w Zakopanem po raz 
trzeci z rzędu sezon le tn i opery górskiej. 
S a  zimowym stadionie łyżw iarskim , za- 
m ienionym  na teren leśny, na którym  u- 
smwioino malowniczy dworek z kwiecistą 
i 6,rasa  oraz kościółek wiejski, stworzono 
tło dla opery „H alka", wystawionej we­
dług inscenizacji i opracow aniu muzyez- 
nem m jr Ju liu sza  Schreyęra, kapelm i­
strza 20 pp. Około 1.5011 osób przybyło na 
widowisko, w którem  wziąły udział naj- 
lepsze siły operowe. #

W niedzielę wystawiono „b traszny  
Dwór*4, zaś w poniedziałek i we wtorek tj. 
14 i 15 bm. w ystawione będą „Na kw ate­
rze44 balet w pierwszym akcie S tan isław a 
Moniuszki, „Szopeniada", inscenizacja ta ­
neczna utworów Szopena, oraz „Wesele w 
Ojcowie", balet w jednym  akcie z muzyką 
K urpińskiego, Namysłowskiego i Lewan­
dowskiego. Tańce nkiadn baletm istrza 
Zailieha.

Z okazji odbywającego sie okresu opery 
górskiej w Zakopanem i w związku z świę­
tem Wniebowzięcia N- M arji Panny, we 
wtorek dyrekcje kolejowe uruchom iły k il­
ka specjalnych pociągów do Zakopanego. 
1 tak w sobotę przybyły  wieczór z K ato ­
wic i z  K rakow a dwa pociągi popularne, 
każdy po 400 osób. W niedziele rano przy­
był o godz. 7 pociąg popularny  z Pozna­
nia, w dwóch częściach przywożąc powy­
żej 400 osób. zaś w południe w niedziele 
przybył pociąg z W arszaw y, przywożąc 
również podobną ilość gości, dla których 
urządzono kilka wycieczek zbiorowych au ­
tobusam i do M orskiego Oka.

Z W arszaw y donosi (Mig): Loda H alam a 
znalazła sie. Dręcząca W arszawę oraz ro ­
dzinę a rty s tk i zagadka, została rozw iąza­
na. W sobotę 12 b. m. o g. 22.30 nadszedł do 
dyrekcji tea tru  „Rex“ telegram  następują- 
cej treści: „W idziałem p. H alam ę na Jasn e j 
Górze w Częstochowie". Podpisu nie było. 
Depesze nadano ż Radom ska o g. 21.20, 
Tekst depeszy zakom unikowano natych­
m iast władzom śledczym, które oświadczy­
ły, że wyślą telefonogram  do Częstocho­
wy. Ponieważ w tej spraw ie było szereg 
fałszyw yeh pogłosek i fałszywych wskazó­
wek, wiec nie ufano  całkowicie te j anoni­
mowej depeszy.

W niedziele 13 b. m. o g. 8-ej rano  za­
dzwonił telefon w m ieszkaniu m atki Lody 
H alam y, przy ul. P ieknej. Zaznaczyć ua- 
leży, że starsza p. H alam a przyjechała do 
W arszaw y z Sokołowa, gdzie przebyw ała 
na wywczasach u młodszej córki A licji, za­
mężnej za płk. Bardzińskim . Do telefonu 
podszedł mąż Lody H alam y hr. Andrzej 
Dembiński. Telefonistka cen tra li m iędzy­

m iastow ej ośw iadczyła mu, że łączy Czę­
stochowę. Za chw ile w telefonie odezwa! 
sie głos Lody H alam y. , . ,

— Czy to  A ndrzej? Tu mowa Loda. J e ­
stem w Częstochowie. Przyjeżdżam  najb liż­
szym pociągiem. . .

— M ama p rzy jechała  — powiedział p. 
Dembiński. — Czy chcesz mowi6 z m arnął 
Ale Loda H alam a już położyła słuchawkę. 
Pociągiem  pospiesznym  przybyw ającym  do 
W arszaw y o godz. 12.40 pow róciła Loda H a­
lam a do stolicy. Poniew aż wiele osob do­
wiedziało sie już o depeszy i telefonie z 
Częstochowy, na dworcu zebrało sie spore 
grono osób. A wiec przedew szystkiem  m at­
ka Lody H ayam y, maż je j. dyrektorow ie 
tea tru  „C yganeria" pp. Sakowski, Treu- 
man, prow adzący śledztwo kom isarz P rzy ­
goda, k ilku  dziennikarzy i fotografów , oraz 
p rzy jació łka Lody H alam y, p. A niela K ras 
kowska. Loda H alam a w ysiada z w agonu w 
jasnym  sportow ym  płaszczu, jest bardzo 
blada, m izerna, robi w rażenie chorej i przy 
gnębionej. Podbiega do niej rodzina. Loda

zam ienia  z najb liższym i zaledwie p -rę  
słów N a tw arzy  je j m alu je  sie widoczi o 
w yczerpanie. W szyscy obcy trzym ają  się 
d y sk re tn ie  n a  uboczu. Loda H alam a wsia­
da przed dw orcem  do a u ta  w towarzystwie 
męża A uto  okólnem i drogam i prawdopo- 
Hnhnip d la  zm ylen ia  ciekawych, skierow ało 
sie nie do m ieszkania  a rty stk i na  nl. P ię­
knej ani do m ieszkania je j męża, a le  do 
pałacu  h r. K ry s ty n a  Ostrowskiego n a  ul. 
M iodowej. W  p a łacu  tym  zam ieszkała o- 
becnie H alam a.

— Loda je s t  ch o ra  i w yczerpana zupeł­
n ie  nerw ow o — mówi starsza p. H alam a. —» 
P o trzeb u je  spokoju, odpoczynku i samo* 
tnośei.

Loda Halama ciężko chora.
* Z W arszaw y  donosi (M ig): Loda Halamą; 
o godz. 15.25 w niedziele w yjechała z War* 
szaw y pociągiem  do K utna , skąd udaje sią 
do m a ją tk u  Sokołów, do swojej siostry. To* 
w arzyszy je j m a tk a . Loda H alam a znaj* 
du je  sie w s tan ie  najwyższego rozstroju 
nerwowego. Jedno  spojrzenie na jej twarz 
o cerze żółtej, oczach podpuchniątyeh i 
w pólprzy tom nie ty lko  spoglądających, 
św iadczy, że je s t  to  osoba chora wskutek 
ciężkich przeżyć psychicznych.

N a zap y tan ia  rodziny  i przyjaciół, co się 
z n ią  działo, co ją  skłoniło  do tego kroku, 
tan ce rk a  odpow iada jedyn ie :, „Dajcie ml 
spokój, n ie  m eczcie m nie, m c m e wiem ,

nssftfikatfa w ©Miau Śmierci,
Z Częstochowy te le fo n u je  (SS): O zagi* 

nieciu sław nej a r ty s tk i  Lody H alam y  k rą­
żyły najpo tw orn ie jsze  p lo tk i. Oto w dn iu  
w czorajszym  pod pociąg, odchodzący z 
WarszawTy o godz. 17-tej do W iednia, rzu ­
c iła  sie na  dworcu g łów nym  jak aś  kobie­
ta, k tó re j koła w agonów  odcięły  nogę i rę ­
kę. Z ap y tan a  o nazw isko m ia ła  rzekomo 
odpowiedzieć: „Jestem  loda  H alam a". Ja k  
sie okazuje wiadom ość ta  b y ła  wyssana z 
palca, i m łoda kobieta, k tó ra  rzuciła sie 
pod pociąg, ch c ia ła  najw idoczniej ukryć 
swoje nazwisko, podając  nazw isko słynnej 
a r ty s tk i.

Nowe działo przeciwlotnicze amerykańskie.

SrllRlng ucicha do Klasztoru.
(Li) Wedle doniesień p rasy  w iedeńskiej 

7. B erlina, zam ierza były kanclerz niem iec­
ki dr Briining zamieszkać w jednym  z k la­
sztorów’. aby móc pracować zupełnie spo- 
koinie w dziedzinie naukowej.

W tym celu złoży dr Briiuing swój m an­
dat poselski do parlam entu .

Stany Z jednoczone posiadają now e ciężkie działo przeciw lo tn icze, w idoczne  na  na sze j fo togra fji, 
k tóre  zostało ulokow ane w forcie Mc A rthur koło  Los Angeles w  czasie in sp ekc ji fo r tu  p rzez  sek re ­
tarza m in. w o jny  St. Z jedn. H. Derna, k tó rem u  ko m en d a n t fo rtu  p o k a zu je  w łaśnie ow e działo.

NIGDY ssi n ie  w yd ają  s ię  tak O L Ś N I E W A J Ą C O  B IA Ł E , jak  
p rzy opalon ej sk ó rze! — A le ty lk o  zęb y  s t a r a n n i e  
utrzym ane i p ie lęg n o w a n e  ■ H B H H B H H i n s n n n M B

Tragedia małżeńska na Kaszubach.
(dz) W  „Szw ajcarii Kasztibskiej“^w zna­

nej miejscowości klim atycznej Stężycy, 
pow. kartuski, słynącej z malowniczego 
położenia i wspaniałych lasów, m iała m iej­
sce w strząsająca traged ja  małżeńska. Od 
pewnego czasu na lotnisku przebywał wraz 
ze swą małżonką H enryką, urzędnik p ry ­
w atny  z W arszawy, W ładysław  Szyszko, 
la t 38.

Między małżonkami od chwili przybycia 
przychodziło często do różnych nieporozu 
mień na tle osobistym i rodzinnym. O sta­
tn io  w czasie jednej takiej scysji. Szyszko 
wydobył nagłe rewolwer i strzelił w pierś 
małżonki, raniąc ja  śm iertelnie, następnie 
•/wrócił broń przeciwko sobie i sam sie zra­
nił bardzo ciężko. Szyszkowa przewieziona 
cło szpitala, w nocy zmarła.

S tan  jej męża jest bardzo poważny i wąt- 
pliwem jest. czy sie uda Szyszkę utrzym ać 
p rzy życiu. W strząsający ten wypadek wy­
wołał na całych Kaszubach wielkie poru­
szenie.

Apteka
ul. Nowy Świat. 31

ELIKSIREM, PASTĄ I PROSZKIEM DO ZĘBÓW 
M . MALINOWSKIEGO 
Warszawa

Lab, Chem. Farm. Apteki 
ul. Chmielna 4.

Krwawa bOfka 300 parobczakOw.
Z B iałej donosi (Ko): W ieś Buczkowice i robezaków. Poniew aż m iejscow a polic ja

k r o w i c h  „n,!,111!, i® wcz?ra j w idownią j tylko częściowo obecna, n ie  by ła  w stan ie
Uf.ni! 7 7  „- i n miedzy parobcza- i opanować rozszalałej bandy, sprow adzono
b y w i j L e f  Sie 0 t ° W- Czasie <}d* posiłk i. ^ U c y jn e  z B ia łe j i B y stre j, k tó reo jw a ją c e j  się zabaw y tanecznej w sz y n k u  ~  '
na „Kolanie w Buczkowicach, przybyło do
sali tanecznej kilkudziesięciu nieproszo­
nych parohezaków z sąsiedniej gm iny Ry- 
ftazowice, uzbrojonych w laski, sztaby żela­
zne toporki, m ioty i kamienie, aby w yrów­
nać zaległe porachunki osobiste z oarob- 
czakami z Brzuehowic.

Rozpoczęła się bójka, k tóra  z sali tanecz- 
? ej ? '? (lla wygody na podwó­
rze. \ \  bojce te j brało udział około 300 pa-

wreszcie bandę rozprószyły.
W ynik aw an tu ry  był dość obfity . Gospo­

darzowi karczm y zdarto  dach ze s ta jn i, 
gdzie uk ryw ali się parobezaki z obaw y 
przed pobiciem . J a n  W rona z Buczkowie 
doznał z łam an ia  k ręgosłupa, od uderzen ia  
młotem. A ntoni W aluś z Rybażowic doznał 
potłuczenia czaszki toporkiem , a Jó zef 
W rona z Rybażowic doznał ciężkich okaie- 
cf eIJ n,ar pa?em ciele kam ieniam i. P o n ad to  
okoio 15-tu parobczaków  pob itych  kam ie­

n iam i i pokłótych nożam i zdołało o w ła­
snych siłach  udać się do swoich domów. 
P o lic ja  prow adzi energiczne śledztw o w te j 
spraw ie.

Wielka obława poa Berlinem.
Z B erlin a  donosi (PAT3: U bieg łe j nocy 

przeprow adzono ponow nie w ok ręgu  ber­
lińsk im  w ielką obław ę n a  szosach i d ro­
gach. Z polecenia ta jn e j po lic ji oddziały 
szturm ow e rew idow ały sam ochody ciężaro­
we i osobowe oraz w szystkich przejezd­
nych, poszukując n ielegalnych  ulotek. Ak­
c ja  p rzeprow adzona rów nież n a  ulicach 
m ias ta  doprow adziła  do w y k ry c ia  pewnej 
ilości b ibu ły  kom unistycznej, ukry te j w 
jednym  z domów. Z pośród 6.aresztow anyeh 
zastrzelono jednego  kom unistę . W  stanie 
ciężkim  przew ieziono go do szp ita la .

N a sku tek  przeprow adzonych ostatnio 
w ielokrotnych poszukiw ań w y kry to  kom '^ 
n istyczna  cen tra lę  k u rie rsk ą  w Essen. W 
c iągu  10 dn i aresz tow ano  ogółem  200 osób, 
k tórych część osadzono w obozie koncen­
tracy jn y m . A resztow ano 14 osób, oskarżo­
nych  o ko lportow anie  u lotek, wzywających 
do obalen ia  rządu .

Człowiek na „Maczudze
H e rku le sa 4*

_ W śród  w ielu  osobliwości malowniczej Do­
lin y  O jcow a i poblisk iej Pieskowej S kały  
— jed n ą  z n a jb a rd z ie j oryginalnych jest 
w yn iosła  skała , słynąca  szeroko pod n a ­
zwą „M aczugi H erkulesa". Liczni tu ryści, 
zw iedzający m alow nicze doliny, znane pod 
nazw ą „P o lsk iej Szw ajcarji" m ają  n iew ąt­
pliw ie w pam ięci niezwykły kształt tego 
ogrom nego bloku skalnego, który cieńszym 
końcem  spoczyw a na ziemi, stw arzając 
przez to  rzadko  zdarzający się dziw natu­
ry . W znosi się wysoko, przeszło 40-metro- 
w a sk a ła  w apienna, kształtem  przypomina­
ją c a  o lb rzym ią  m aczugę, zatkn ię tą  cień­
szym  końcem  w ziemię.

Poniew aż podstaw a skały  jest daleko 
m nie jszą  od głów nego m asyw u, przeto wyj­
ście n a  ta k ą  „ tu rn ię"  przedstaw ia niezwy­
kłe trudności. Z n a tu ry  rzeczy, skala jesi 
wszędzie przew ieszona (t. j. więcej niz pro; 
stopad ła), ten więc, kto pragnąłby znale ze 
się n a  je j w ierzchołku, napotyka na uro­
dzę przeszkody, spraw iające, że próba wuai 
cia się na w ierzchołek, połączoną jest z 
w ielkiem  niebezpieczeństwem życia. (£

P ró b y  zdobycia „M aczugi. H erkulesa 
były już  n ie jednokro tn ie  podejmowane, nm 
by ły  jed n ak  jeszcze uwieńczone powodze­
niom Zaznaczyć tu  należy, że o zdobycz 
tę  nie kusili się praw dziw i taternicy, gdyż 
w yjście  tak ie  nie m iałoby — rzecz prosta 
pow ażniejszego znaczenia turystycznego. 
N iem niej „M aczuga" stanow iła Pr,° , 
k tó ry  in teresow ał młodszych adeptów 
w sp inan ia  się po skałach.

N iedaw no „M aczuga H erkulesa" została 
zdobyta. Leon W itek, ab itu rjcn t z Wełno w-



OKRĘTEM » POLONIA* W OKÓŁ EUROPY 
od  2 d o  23  w rześn ia 1933 r.

Ceny biletów od 600 zł. łącznie z paszportem i wizami. 
TRASA PODRÓŻY: Gdynia — Kanał Kitoński — Lizbona 

Algier -  Pireus (Ateny) -  Stambuł 
Canstanza (koleją) — Lwów.

Inform. i sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA 
w W a r s z a w i e ,  ul. Marszałkowska 116, tel. 547-47 
w Gdyni, ul. Waszyngtona, we Lwowie, ul. Na Błonie 2 
w Krakowie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. Grottgera 10C4 

oraz w biurach podróży.
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Zdjęcie nasze, przedstaw iające tłu m  ucieka jący w  popłochu przed  naporem  w o jska  w  sto licy Ku- 
by, H aw anny, jest jed n em  z p ierw szych, przesłanych  z K uby, gdzie trw a  jeszcze  rew olucja, do 
E uropy  drogą telew izji. Na fo to g ra fji (u  g ó ry ) są w idoczne znaki telegraficzne. Z  fo to g ra fji sądząc, 
acz daleką  jest jeszcze droga do  uzysk iw ania  pe łnow artościow ych zd jęć  drogą telew izji, jed n a k  ju ż  
d zisia j pełn i ona poży teczną  służbę, jeśli idzie o szyb k ie  in form acje  d o ku m en ta ln e , rzucane na

dalekie  odległości.

Walki wśród śnictnicl szciglów.
S pecjalny  korespondent „D aily M ail" z 

terenu walk w górach A tlas nadsyła cie­
kaw ą korespondencje na tem at walk, jak ie  
toczą sie pomiędzy wojskam i francuskiem i, 
a  B erberam i. Berberowie, którzy są prze­
ciw nikam i Francuzów, należą do najdziel­
niejszych żołnierzy. Nie są oni bynajm niej 
A frykanam i, ale należą do rasy białej. Być 
może, że pochodzą oni z narodu W izygo­
tów, którzy zostali w ygnani z H iszpanji w 
V III w. po Chr. N auka francuska  bardzo 
pilnie badała przez 27 la t ostatnich pocho­
dzenie Berberów. W ysunięto teorje, że 
Berberowie pochodzą być może od Ży­
dów!?), którzy uciekli od A fryki po rzezi, 
jaką  urządzi! im cesarz T ra jan . Istn ie ją  
poszlaki, że jeżyk Berberów jest spowino­
wacony z językiem  staroży tnej K artag iny .

Fizycznie przedstaw iają sic Berboroxvie 
bardzo pięknie. K obiety berberyjskie słyną 
z urody, a  m ają  sposób życia bardzo swo­
bodny. Arabowie nigdy nie odważyli się 
zaatakow ać górskich tw ierdz Berberów, 
którzy nazyw ają się „dziećmi wolności41.

F rancuzi zebrali się do osaczenia Berbe­
rów metodycznie. Obecnie w walce używa­
ją  oni aeroplanów’, karabinów  maszyno­
wych, dział polowych kaliber 75, które 
bom bardują pozycje górskie. Obliczają, iż 
siła zbrojna Berberów wynosi ponad 11)000. 
P osiadają  oni zupełnie nowoczesne uzbro­
jenie. K arab iny , jak ie  znajdu ją  się w po­
siadaniu  Berberów, są znakom itej kon­
stru k c ji i dostały się drogą kontrabandy  
niem ieckiej.

(—) CHŁODNA N IED ZIELA , (ki) Po 
szeregu dni ciepłych, niedziela wczorajsza 
odznaczała się chłodem i w ietrznem  powie­
trzem. Niebo zasnute było przez cały dzień 
chm uram i,, leez dzień ealy w ytrzym ał bez 
deszczu. Na dworcu kolejowym w związku 
ze zbliżającym  się końcem w akacyj szkol­
nych, panował ruch wzmożony. Pociągi 
przychodziły i odchodziły szczelnie zapeł­
nione. Odeszło też kilka pociągów popular­
nych. wiozących mieszkańców K rakow a w 
urocze pobliskie letniska. Pomimo, że nie 
było jasnego wyiskrzonego słońcem nieba, 
sporo mieszkańców, którzy pozostali w mie­
ście, udało się w podm iejskie okolice dla 
zaczerpnięcia czystego powietrza.

( - )  ZAWODY STR ZELEC K IE  W TA- 
L IN IE . (PAT) W dniach 19 i 20 bm. odbę­
dą się w T alin ie pierwsze m iędzynarodo­
we zawudy strzeleckie ochotniczych orga- 
nizacyj PW . W zawodach wezmą udział 
zawodnicy E stonji, Litwy, F in landji, Szwe­

cji i Polski. K ażdy k ra j reprezentow any 
będzie przez drużynę z 5 osób. R eprezenta­
c ja  polska wyjeżdża w dniach najbliższych 
z W arszawy jako zespół Związku Strzele­
ckiego. K ierownikiem  ekspedycji jest płk. 
Bobrowski. W skład drużyny polskiej 
wchodzą: m ajor Staw arz, kpt. Borzęcki, 
kpt. Gościewicz, ppor. Matuszek, sierżanci 
Kwapiszewski i Dąbrowski.

(_ )  OTW ARCIE DWORCA K O LEJ. W 
KRYNICY. W7e wtorek, t. j. dnia 15 bm. od­
będzie się uroczystość otw arcia dworca ko­
lejowego w K rynicy.

( - )  SAMOCHÓD NA SZYNACH KO­
LEJOW YCH. W niedzielę odbyła się pró­
bna jazda wagonem motorowym „Austro- 
Daimley" zakupionym  przez krakowską 
dyrekcję kolejową. T rasa  jazdy próbnej 
prowadziła z K rakowa do Rabki, następnie 
do Zakopanego, stam tąd do K rynicy  i 
przez Nowy Sącz z powrotem do K rakowa. 
P róba odbyła się w obecności przedsta>.vi-
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cieli p rasy , ta k  stołecznej, ja k  i miejsco- 
wej.

( - )  CZARNY DZIEŃ ZŁODZIEL K R A ­
K O W SK ICH . Dzień wczorajszy nie poi 
wiódł się krakow skim  złodziejom w zupeł­
ności. I  tak  nie udało się Ludwikowi K ra ­
jew skiem u z T arnow a, który od wlaścieie- 
!a kiosku na ul. Basztowej w Krakowie^ za­
żądał wyrobów tytoniow ych na kwotę 26.80 
zł., a kiedy otrzym ał żadany tow ar, nie za­
płaciwszy zań, usiłował zbiec. Został je* 
ilnak przy trzym any przez publiczność i od­
dany wrece policji. Podobnie powiodło się 
S tanisław ow i Eichnerowi 20-letniemu zło­
dziejaszkowi, k tóry  w łam ał się do sklepu 
Beckm ana przy ul. Lubicz 19. W chwili gdy 
wychodzi! ze swym złodziejskim łupem ze 
sklepu, został u jęty  przez o rgana  P. P. Na 
gorącym  uczynku kradzieży kieszonkowej 
na dworcu krakowskim  u jęty  został Felob 
W ojciech, la t 37, pochodzący z Tarnow a. 
Również na  dworcu przylapono na k ra ­
dzieży papierośnicy na szkodę bagażowego 
J a n a  Roga, 19-letniego M arjana  Saw ickie­
go, bez zajęcia i stałego m iejsca zamiesz­
kania.

7. K R A JU .

(dz) SC H W Y TA N IE PRZEM YTNIKA! 
ROW ERÓW  N IEM IEC K IC H  DO PO LSK I.
S traży  granicznej pod Szenfeldem w po- 
wieciee hojnickim  udał się nielada połów, 
w osobie zawodowego przem ytnika rowerów 
uiejaikego Franciszka Neirzwiekiego z Cek­
cyna, pow. tucholski, który  swój proceder 
przem ycania rowerów z Niemiec upraw iał 
już od dłuższego czasu. N ierzwieki przewie­
ziony został do Chojnic, gdzie osadzono go 
w więzieniu.

(SP) SK A ZA N I SZPIEDZY. W  sądzie 
okręgowym w Równem odbyła się rozpra­
wa sądowa przeciwko mieszkańcowi wsi. 
Moszezanica pow. zdołbunowskiego, Nicefo- 
rowi Kowalczukowi i przeciwko m ieszkań­
cowi Rejonu S ław uta (ZSSR) Prokopowi 
Kowalczukowi, oskarżonym o szpiegostwo. 
Sąd skazał obu na dwa ła ta  więzienia.

Z E  ŚW BATA.

B ISK U P, KTÓRY OSWOBODZIŁ 1.500 
NIEW OLNIKÓW . (Miel) W dniach o sta t­
nich obchodził złoty jubileusz pracy m i­
syjnej ks. biskup M athurin Guiileme, Wi- 
karjusz  Apostolski okręgu Nyassa, w A fry ­
ce. W czasie swej 50 letniej pracy, bardzo 
ucnążliwej, w Kongo i Rodezji, wykupił bi­
skup Guiileme półtora tysiąca niewolników. 
Ks. Guiileme obchodził równocześnie sreb r­
ny jubileusz swego biskupstwa, które p ia­
stu je  od r. 1908.

(Miel) MIĘDZYNARODOW E „TYGOD­
N IE  U N IW ERSY TECK IE". Od 22 bm. do 
5 września br. odbędą się w Salzburgu zna­
ne już w świecie „tygodnie uniw ersytec­
kie". Oprócz w ybitnych prelegentów z Au- 
s tr ji i Niemiec, wykładać będą w b. r.: 
E tienne Gilson (College de France (Paryż), 
Oswald M enghin (Kairo), U. K rem er (Lou- 
vain), A usgar Yonier (Buekfast), Iw an Ko- 
logriw off (Paryż) i i.

(mb) NIEMCY W PRO W A D ZA JĄ  40- 
GODZINNY TYDZIEŃ PRACY. Donoszą 
z Dusseldorfu: Prezes Związku pracodaw ­
ców północno-zachodniej grupy stow arzy­
szenia niemieckich przemysłowców sta lo ­
wych i żelaznych powziął na ostatn iem  
posiedzeniu postanowienie przeprowadze­
nia reform y pracy w Niemczech w tym  
duchu, aby przeciętna ilość godzin p rrev  
w ośrodkach niemieckiego przem ysłu nie 
przekraczała tak dla robotników, jak  i u- 
rzędników 40 godzin w tygodniu. Ma to 
być jeszcze jedna klapa bezpieczeństwa dla 
groźnej sy tuacji bezrobocia.

(mb) JESZC ZE JE D E N  D ZIEN N IK  
STAREGO REGIM U PRZESTA Ł WY­
CHODZIĆ W NIEMCZECH. „Der Bayri- 
sche K urie r44, organ cen tralny  dawnej ba­
w arskiej p a rtji ludowej przestaje wycho­
dzić w M onachjum z dniem 31 sierpnia. 
J e s t to jeszcze jedna ofiara nowego ducha 
czasu, w którym  dawny ten dziennik hoł­
dujący starym  liberalnym  tradycjom , nie 
mógł się pogodzić.

Pim zapowiada słoneczna popode.
(Si) Dziś w godzinach porannych  w ca­

łym  k ra ju  było przeważnie pochm urno a 
m iejscam i, zwłaszcza na Pom orzu, Podolu 
i  W ileńskiem  oraz M alopolsce W schodniej 
p a d a ły  deszcze. T em peratu ra  o 7 rano była 
stosunkow o niska i w ahała się od II do 13 
st. za  w yją tk iem  dzielnic południowo- 
w schodnich. gdzie dochodziła do 18 st. Ob­
f ite  opady za dobę ubiegłą, przeważnie po­
chodzenia burzowego ogarnęły cały k ra j, 
tw orząe  dw a m aksym alne ośrodki. Jeden  
w suw alskiem  i poldniowej części w ileń­
sk iego  d rug i w M alopolsce W schodniej. 
(Suw ałk i 31 mm, Lwów 34 mm, Truskaw iec 
39 mm, Przem yśl 41 mm).

Ośrodek dep resji, k tó ra  spowodowała w 
Polsce w ciągu  doby ub. obfite opady, znaj­
d u je  się nad Polesiem , przesuw ając się ku 
północnem u wschodowi. D ruga depresja, 
bardziej obszerna i głęboka ogarn ia  Ho- 
s je  p rzyu ra lską , trzecia  nad ls land ją , wyż 
barom etryczny  ze środkiem  nad Morzem 
B altyckiem  ogarn ia  Skandynaw ję wraz z 
F in la n d ją  i ciągnie się ku zachodniej poło­
w ie E uropy .

O godz. 8 rano  W arszaw a 12, Lwów 13, 
P o lesie  15, W ilno 12, G dynia 15, Poznań 13, 
Z akopane 8. K atowice 11. H ala Gąsienico­
w a 3, M orskie Oko 6, K rynica 11. Z ag ran i­
c ą : Y arm outh 17. P aryż  15, K openhaga 16, 
W iedeń 14. Zurych 15. Berlin 15. K łajpeda 
13 P ra g a  15, B udapeszt 18, Sztokholm 15, 
T a llin  15, Ryga 14. H elsingfors 16 Moskwa 
11 K ijów  16. M adry t 21, Lizbona 20, Rzym 
23! B elgrad  24, B ukareszt 27,

P rzew idyw any przebieg PWójdy «o połu­
dnia 4 bm. w edług danych PIM  A: Porno- 
Tze, W ielkopolska, P o lska środkow a. W y- 
żyna M ałopolska, Śląsk, T a try  i M ałopol­
ska W schodnia: pogoda słoneczna, po chło­
dnej nocy — z dniem  znaczny wzrost tem ­
peratury! słabe w ia try  w k ierunku północ­
nym * a potem m iejscowe. Pozostałe dziel 
nice: Zachm urzenie zm ienne, zwolna maie- 
jąee, miejscami zan ika jące  deszcze, ehlo- 
dno, najpierw  um iarkow ane, potem słane 
w ia try  północno zachodnie. W całym  k ra­
ju  skłonność do burz.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY1* Nr. 225. Wtorek, 15 sierpnia 1933 r7

Ul n i i  l i l i i
e r  m

Senator Marconi wyróżnia wynalazki szkodliwe i pożyteczne.
Z W iednia donosi (Li) AV wywiadzie za­

mieszczonym w „Neue Freie  P resse“ o- 
św iadczył senator M arconi przy om aw ianiu 
postępów techniki, że celem nauki i wie­
dzy je s t służenie ludzkości. Zachodzi jed ­
nak py tan ie  czy ludzkość sta ła  się nap raw ­
dę wr epoce wynalazków bardziej szczę­
śliwą.

Dziś jesteśm y św iadkam i rozpaczliwej 
w alki między rasam i i narodam i, jakoteż 
między poszezególnemi k lasam i jednego 
i tego sam ego narodu. Dlatego nie można 
się dziwić, jeżeli niektórzy ludzie są zda­
nia, że postęp wiedzy szkodzi ludzkości 
zam iast przysporzyć je j szczęścia.

M arconi nie przyłącza się jednak do ta ­
kiej opinji, aczkolwiek przyznaje, że ku l­

tu ra  nie m ogła się jeszeze dostosować do 
nowych w arunków  stworzonych przez po 
stęp wiedzy, pozostając daleko w ty le  po­
za zdobyczami techniki. M arconi nie wie­
rzy, aby np. udoskonalenie wytwórczości 
gazów i m aterja łów  wybuchowych mogło 
przyczynić się do postępu ludzkości, gdv: 
postęp tego rodzaju nie ulży losom świata. 
N atom iast w ynalazki w’ dziedzinie prze­
m ysłu s ta ja  się bezsprzecznie czynnikiem 
m aterja lnegó  i m oralnego postępu, mimo, 
że produkcja i konsum cja nastręczają  w 
związku z tem pewne trudności, m ające 
jednakże ch arak te r przejściowy. Trudności 
te znikną w tej chwili, w której nastąpi 
dogodne rozwiązanie zagadnienia tra fn e ­
go podziału, głównie przez zatrudnienie 
bezrobotnych p racam i publicznemi, jak

np. budową dróg. N ie wolno więc nie do- 
eeniać wartości postępu wiedzy. Rozwój 
żeglugi pow ietrznej oraz kom unikacji 
przyczynił się wielce do zbliżenia narodów, 
specjalnie zaś radiotelegrafia^ s ta ła  się 
wielkim dobroczyńcą ludzkości. Radjote- 
leg rafja  przyczyniła się też w _ w ielkiej 
mierze do wzmocnienia bezpieczeństwa że­
glugi okrętowej i powietrznej.

W  końcu oświadczył senato r M arconi, 
że udoskonalenie rad jo te łeg rafji prom ie­
niam i u ltrakró tk iem u które w edług jego 
zdania sprow adza zasadniczy przew rót te ­
chniki aparatów  dotychczasowych, uczyni 
rad jo te leg rafję  jeszcze bardziej dla ludz­
kości wartościową. Nad tem w łaśnie za­
gadnieniem  pracu je  obecnie M arconi.

ś e - n a „,GÓ-rr5y-m  Ś ląsku  dokonał tego wyj- 
szonei « k X a-ląC ^  Po tru d n e j i przewie 
li • 'v L‘Jn su  4' ch S°dzin U). Jeże-
koló  !  łn ly ’ *e m ierzy  40 m. to szyb-
g o d z in J  - • t ?Tys ta  w spinał się (10 m. na 
Tnbio św iadczy na jlep ie j o trudnościach, 

le w spinacz w sw ej drodze napotkał.

M aczuga H erkulesa  pod O jcow em  z w yh ro p ko w a -  
n y m  sz la k iem , k tó rym  posuw ał się w  górę Leon  
W ite k . W id zim y  go na szczycie  „M aczugi“, ob o k  
ro sn ą cych  tam  drzew ek. W  ko le  p o d ob izna  dzie l­

nego w spinacza .

S k a ła  została zdoby bez asekuracji, przy 
pom ocy wbitych w dwóch m iejscach ha­
ków. P o  osiągnięciu w ierzchołka, p. W itek 
w c iąg n ą ł na sznurku  norm alną  linę tu ry ­
styczną, na k tórej dokonał t. zw. „zjazdu" 
w d ru g ą  stronę  „M aczugi". Poniew aż lina 
n a  cały  zjazd nie starczy ła , przeto w pew- 
nem  m iejscu tu ry s ta  linę odciął i sporzą­
dziwszy pętlę zjechał na  d ru g ie j linie do 
podstaw y skały .

W  ten  sposób na niezdobytej dotychczas 
„M aczudze H erku lesa44 s ta n ę ła  po raz  
p ierw szy stopa  człowieka.

Z a tru ł  s ią  w  h ie d a - s z fb le .
Z Pszczyny donosi (ił) : W  sobotę po po­

łu d n iu  podczas w ydobyw ania w ęgla z bie- 
cia-szybu w Jaśkow each w pow. pszczyń­
skim , w padł do szybiku głębokości 7 m e­
trów  20-letni m u rarz  Paw eł Jaśkow ski, 
pccbodzący z Jaskow ie. K ow alski uległ w 
szybiku  za truciu  gazam i. Tow arzysze w y­
dobyli go po pew nym  czasie, lecz daw ał 
cn  ty lk o  słabe oznaki życia. Przewieziono 
go do szp itala, lecz w drodze zm arł.

■ o§o--------
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(mb) B A W A R JA  OPUBLIKOW AŁA 
JU Ż  U STA W Ę O W YW ŁASZCZENIU.
Zapow iadana od dłuższego czasu ■ baw ar­
ska ustaw a o wywłaszczeniu została już 
opublikow ana. W m yśl tej ustaw y podpo- 
d a ją  wywłaszczeniu tereny, ruchomości i 
przyw ileje tylko w tym  w ypadku, o ile 
chodzi o dobro publiczne. Zwłaszcza jeżeli 
wchodzi w gre kw estja dostarczenia p ra ­
cy bezrobotnym , dozwolone jest w yw ła­
szczenie za pełuem odszkodowaniem nie- 
ty lko w w ypadkach, przewidzianych przez 
ustaw ę o przymusowem odstępow aniu swej 
własności.

IND J E  K R A JE M  WDÓWr I  SIERÓT.
W edle świeżo ogłoszonej oficjalnej sta ty- 

' styki, liczba wdów w Ind jach  angielskich 
przekroczyła cyfrę  20 miijonów, z czego 
przeszło 400.000 kobiet tego rodzaju  liczy 
m niej niż 25. la t życia. Kobiety te posiada­
ją  przeważnie liczne potomstwo i skazane 
są niemal bez w yją tku  na  nędze w myśl 
obowiązujących tam  zwyczajów i przepi­
sów ry tualnych , nie mogą bowiem liczyć 
na  drugie zamążpójśeie i zyskanie w ten 
sposób pomocy.

W tych w arunkach problem  wdów i sie­
ró t’ sta je  się niezwykle doniosłem zagad­
nieniem  społecznem i zmusi rząd ang ie l­
ski do podjęcia jak ichś środków zarad ­
czych.

A U STR A LJA  PO SIA D A  N A JW IĘ K ­
SZE ORGANY. Ja k  w ynika z doniesień 
pism  angielskich, największe organy  ko­
ścielne posiada w tej chwili nie Europa 
i nie A m eryka, lecz A ustra lja .

Zna.jdnja sie one mianowicie w Sydney 
i m ają  140 regiestrów  i około 10 tyś. p i­
szczałek. O ile in strum en t ten ma być w 
całości czynny, zasiąść musi do g ry  5-cin 
mistrzów, przyczem uruchom ić trzeba 5 
elektrycznych miechów.

-o§o-

(ki) Mimo ciągle odbywanych konferen- 
cyj pomiędzy przedsiębiorcam i budow lany­
mi a przedstaw icielam i robotników, w któ­
rych między obu stronam i pośredniczy ins­
pek to ra t pracy, sy tu ac ja  s tra jkow a w b ran ­
żach budow lanych wciąż nie ulega zmianie. 
P rzedsiębiorcy poszli na  ustępstw a takie, 
że dalej już  nie mogą się posunąć. 
Przedstaw iciele robotników  ze swej strony  
staw iają  coraz dalej idące żądauia, nie za- 
daw.alniając się tem, co dotychczas uzyska­
li. O statnio został sp isany  p ro jek t nowej 
umowy, opartej m. in. na  następujących  
zasadach:

W fad ze  s a m o rz ą d o w e  m.  K ra k o w a  p rz y  p rz y j  im -  
w an in  zg łoszeń  n a  ro b o ty  b u d o w la n e  b ęd ą  w y m a g a ­
ły  od p rze d się b io rcó w  w y k a z a n ia  s ię  z a św iad cze ­
niem  in s p e k c ji  p ra c y , iż d a n y  p rz e d s ię b io rc a  zobo­
w ią za ł s ię  re g u lo w a ć  s to s u n k i z ro b o tn ic a m i n a  
zasad z ie  z a w a r te j  um ow y.

B ud o w n iczo w ie  m a js tro w ie  z o b o w iąz u ją  s ię  n i 1 
o d d aw ać  ro b ó t w  p o d p rz e d s ię b io rs tw o  n ie u  r*  ru i  -  
n y m  firm o m  o ra z  ro b o tn ik o m  ja k o  p o d p rzed się - 
b io rcom  i z o b o w iąz u ją  s ię  w y k o n y w a ć  r o b o ty  sam i 
b e zp o śred n io  we w ła sn y m  z a rzą d z ie , lu b  p rzez  u- 
p ra w n io n y c h  p rze d się b io rcó w  i w y łą c z n ie  sy stem e m  
dn ió w k o w y m . W y ją te k  s tan o w ić  m o g ą  w y p ra w y , 
k tó re  z ty tu łu  d łu g o le tn ie j  p r a k ty k i  a k o rd o w e j m o­
g ą  b y ć  o d d a w an e  w  a k o rd , je d n a k  w y łą cz n ie  pe  
w n e j g ru p ie  m u ra rz y , n ig d y  zaś p o szczeg ó ln e j je d ­
nostce .

l e f i f f p ,  liłeTZuluTeu, 
i& eiM ihaŁ  i  s s s t w h a .

ADAM DYGAT, znakom ity p ianista, u- 
czeń m istrza Ignacego Paderewskiego, wy­
stąpi w K rynicy  z jednym  koncertem  w sali 
Domu Zdrojowego w poniedziałek 14 b. m. 
Zapowiedź tego koncertu wywołała — jak  
było do przewidzenia — bardzo żywe zain­
teresowanie.

„OPOW IEŚCI HOFFM ANA" Z ADĄ SA­
R I W K RA K O W IE. Ju tro  we wtorek 15-go 
bm. opera krakow ska daje tylko jeden raz 
w sezonie letnim , operę fan tastyczną J. 
O ffenbacha „Opowieści Hoffm ana", z go­
ścinnym występem znakom itej naszej śpie­
waczki Ady Sari, w potrójnej p a rtji: Olim- 
p ji, G iuletty i A ntonji, w obsadzie artystów  
opery pp.: Szymonowioza. M azanka, Pastó- 
wriy, W iśniewskiej, M azurka, W oźniaka, 
w opracow aniu muzycznem dyr. Boi. W al- 
łek-W alewskiego, w reżyserji Stef. Roma- 
uowskiego.

Z  Kalinow skich

JADWIGA JASIŃSKA
żona notariusza w Zakopanem

przeżywszy la t 30, po długiej a ciężkiej 
rhorobie, opatrzona św. Sakram entam i, za­
snęła w Panu dnia 13 sierpnia 1933 r .  w 

Krakowie.
W yprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu w  Zakopanem na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi we w torek, dnia 15 bm. 
o godzinie 3Va po południu, na który-to 
smutny obrzęd stroskany mąż z dziećmi i 
b ra t zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 

Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawione zostanie we środę, dnia 16 bm. 
o godz. 9 rano w  kościele parafjalnym  w 

Zakopanem.

PRZETARG.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. VII. w P o.

znaniu o g ła s z a  p r z e ta r g  n ie o g r a n ic z o n y  n a  r o b o ty  
e le k t r o te c h n ic z n e  w  3  p u łk u  lo tn .  n a  Ł a w ic y .

na dzień 25 sierpnia 1933 o godz. 12.
O lc r ty  w  k o p e r ta c h  p o d w ó jn y c h  z a l a k o w a n y c h  

z o d n o ś n y m  ty tu łe m  r o b ó t ,  s k ła d a ć  w  k a n c e la r j i  
O k r .  U rz ę d u  B u d . N r. V II. P o z n a ń ,  P la c  W o l .  
no .śc i 1(5, n a  p ó ł  g o d z in y  p rz e d  o z n a c z o n y m  t e r .  
in in e m .

N a  z e w n ę tr z n e j  k o p e r c ie  b e z  firmy n a le ż y  u m ie .  
ś c ić  ty lk o  ty tu ł  d a n e j  ro b o ly .

l ) o  o f e r ty  n a le ż y  d o łą c z y ć :
1) K w it n a  z ło ż o n e  w  K a s ie  S k a r b o w e j  w a d ju m  

w  w y s. 3 %  s u m y  o f e r o w a n e j ,  p rz y c z e m  z a ­
z n a c z a m , ż e  w a d ju m  w  f o r m ie  k s ią ż e c z e k  
o s z c z ę d n o ś c io w y c h  n ie  b ę d z ie  p rz y ję te .

2) D e k la r a c ję ,  że  „ W a r u n k i  O g ó ln e  i S z c z e g ó ­
ło w e "  s ą  o fe re n to w i  z n a n e .

O fe r ły  w n o s ić  ty lk o  n a  d r u k a c h ,  d o s ta r c z o n y c h  
p rz e z  O k rę g o w y  U rz ą d  B u d o w n ic tw a  N r. V II . za  
z w r o te m  k o s z tó w .

O fe r ty  n ie  o d p o w ia d a j ą c e  p o w y ż s z y m  w a r u n ­
k o m  n ie  b ę d ą  r o z p a t r y w a n e .

S z e f  B u d , O . K. V II . z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d a .  
n e g o  w y b o ru  o f e r e n ta .

K ie ro w n ik  
O k rę g . U rz ę d u  B u d o w n ic tw a  N r . V II. 

n a  u r lo p ie  
w  z. M o w iu s , p o ru c z n ik .

Strajk budowlany w Krakowie
p r z e d ł u ż a ł

i

D o  p r a c y  n a  b u d o w a c h

“ o s i a d a j ą c y c h  g o s p o d a r ­

s t w a  r o l n e  m e a n le z y  p r z y j m o w a ^  p o d p i s a n i a
U m ow a n m ie js z a  o b o w ią z u je  i i  ^  bĘ dzie

(lo  d n i a  31 m a r c a  o. ■ m } e g i l łe  p r z o d  t e r m i n e m
w y p o w i e d z , a n a Q n a b ^ j ^ u .e  a u t o m a t y c z n i e  n a  d a l -

m u r a r z a
p ły c ie

c ie ś li  o ra z  be- 
o ra z  z b ro ja rz a )  

w  k l .  I I  zt.

w y g a śn ię c ia  
sze 6 m ie s ięcy .

P ła c a  k w a lif ik o w a n e g o  
to n ia rz a  (p ra c u ją c e g o  L-  - - ,  j
w y n o s i za  g o d z in ę  w k la s .e  I  z t. i .

U b)’ p ła c a  P o m o cn ik a  n ie k w a l if ik o w a n e g o  s ta r s z ę -

g c " ,a ^ dZ Pom^tóka m ły n k o w a n e g o  młodsze-

^ ^ “ a ^ ^ e l l a t y ^ y o o f  oV 1.000 o e g ie ł  z n ia s io -  
tw ch  do p iw n ic y  i n a  p a r te r_  zł. 3 . - ,  za  k z a d e  n a  
s tę p n e  p ię tro  po  zt. 1.2» w ię ce j.

U m ow y te j przedstaw iciele  robotm kow  
nie p rzy ję li- D o m a g a ją  się  dalszej podw yżki 
w ynagrodzeń , pom im o tego ,, ż e . p ła c e  w 
K rak o w ie  n a leż ą  do k a te g o r j i  najw yższych 
w ynagrodzeń  w Polsce.

S tra jk  się p rz e d łu ż a  a n a jw ię c e j n a  te m  
tracą  robotnicy, pozbaw ieni przez s tra jk  
zarobków. I  w ie lk ą  p rzez to b io rą  n a  s ie ­
bie odpow iedzia lność k ie ro w n icy  . s t r a jk u ,  
k tó rzy  na zg ro m ad zen iach  błędnie in fo rm u ­
ją robotników  o sy tu ac ji s tra jkow ej.

Wielki zlot sokoli w Terania.
Z T orunia  donosi (Ł): Z okazji 700-leeia 

m iasta  T orunia  urządziła Sokola Dzielnica 
Pom orska w dniach 12 i 13 bm. w stolicy 
Pom orza — T oruniu  — zlot i zawody dziel­
nicowe z udziałem  sokolstwa z innych dziel­
nie. W  sobotę odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne i pływackie, natom iast główne uro­
czystości zlotowe odbyły się w niedzielę.

Po nabożeństwie w kościele św. Ja n a  u li­
cam i m iasta  T orunia  ruszył olbrzym i po­
chód sokołów konnych i pieszych, defilu jąc  
przed pomnikiem M ikołaja K opernika. De­
filadę przyjm ow ali wicewojewoda dr. Sey- 
dlitz w Otoczeniu prezesa Sokolstw a polskie­
go A dam a Zamoyskiego, zastępcy a ttach e  
wojskowego am basady am erykańskiej w 
W arszawie kpt. Colberna. prezesa dzielnicy 
pom orskiej Sokoła dra Sucheckiego, preze­
sa m iasta Boi da, przedstawicieli sokolstwa 
am erykańskiego Kalinowskiego, Rzepkowi- 
cza i Lutera, oraz innych. Bezpośrednio po­
tem  odbyto się na R ynku S taro rm iejsk im  
otw arcie zlotu, którego dokonał prezes 
dzielnicy pom orskiej Sokoła dr. Sucheckj 
ze S tarogardu  wobec przybyłych sokołów i 
sk ładając hołd 700-leciu m iasta  T orunia. 
N astępnie w ygłosili przem ów ienia prezy­
dent m iasta  Bobl i prezes. Sokolstwa pol­
skiego Adam  Zamoyski. M iasto T oruń z o- 
kazji 700-lecia swego istn ien ia  wybiło m e­
dal pam iątkow y, k tó ry  wręczony został 
przez prezydenta m iasta  Sokolstw u polskie­
m u na  ręce prezesa Zamoyskiego.

N astępnie odbyła sie dekoracja m edalem  
pam iątkow ym  sokolstw a polskiego w A- 
m eryce tych weteranów , którzy w czasie 
wojny światowej byli członkam i Sokola 
A m erykańskiego i na rzecz O jczyzny za­
ciągnęli sie do arm ji polskiej, aby walczyć 
o niepodległość swej Ojczyzny.

W eteran i arm ji polskiej w Am eryce 
przesłali depeszę hołdowniczą do P rezyden­
ta  R zplitej Ignacego Mościckiego, oraz de­
peszę hołdowniczą do p rezyden ta  Roose- 
velta następującej treści:

..Panie Prezydencie! W eterani arm ji pol­
skiej w Ameryce, placów ka w Polsce, ze­
b ran i w T orun iu  w 16-tą rocznicę zorgan i­
zow ania a rm ji polskiej w A m eryce prze­

sy łam y Tobie P an ie  P rezydencie  w yrazy 
hołdu. Dzięki w ielkiem u dziełu P rezyden ta  
W oodrowa W ilsona, zjazd nasz odbyw a się 
na  w olnej, polskiej ziemi, dającej nam  
wolny dostęp do morza. A rm ja  polska w 
Am eryce została zorganizow ana dzięki u- 
dzielonem u nam  poparciu  przez rząd  S ta ­
nów Zjednoczonych i p rzyczyn iła  się do 
oswobodzenia Polski. Za ten w ielkoduszny 
czyn przesy łam y narodow i am erykańskie- 
mn nasze uczucia głębokiej wdzięczności".

Po uroezystem  otw arciu  zlotu na boiskti 
wojskowem odbył się w spólny obiad, zaś 
popołudniu zawody sportow e i popisy  gim- 
nastyczbne.

Kolonia SSreln Przednfef.
Z T orun ia  donosi (Ł): Dziś o godz. 9.30 

po Mszy św. w kasyn ie  garnizonow em  od­
jech a ła  z T orun ia  do W arszaw y kolonja 
S traży  p rzedn ie j, k tó ra  w dn. 11 b. m. 
p rzybyła  z G dyni do sto licy  P om orza w 
liczbie 550 osób.

D nia 12 bm. uczestników  na R ynku  S ta ­
rom iejskim  w itali przedstaw iciele m iasta  
z prezesem Pom orskiej Okręgowej R ady 
Straży^ P rzedn ie j gen. M aksym  o wicz-Ra- 
czyńskim  na czole. O godz. 13-ej tego dnia 
odbyła sie defilada przed pom nikiem  M i­
ko ła ja  K opernika, wieczorem  zaś uroczy­
sty  obchód d la  uczczenia 19-ej rocznicy 
w ym arszu I. K adrow ej.

W  wycieczce b ra li udział m. in.: kom en­
dan t naczelny S traży  P rzedn ie j P ic  de 
R iplinge, kom endant kolonji gdyńskiej 
Gucwa, zastępca kom endanta  Sobolski i 
głów ny in s tru k to r W. F . K isie lińsk i.

W  czasie pobytu  w T oru n iu  uczestnicy 
wycieczki złożyli u  stóp pom nika K o p ern i­
ka w spaniały  w ieniec z napisem : „Polskie­
mu genjuszow i — S traż  P rzednia".

N ależy zaznaczyć, że kolonje S traży  
Przedniej zorganizow ane zostały  poci p ro ­
tek to ra tem  m in. \VR. i OP. p rzy  p o p a r­
ciu W F. i państw ow ego B an k u  Rolnego, 
a celem ich je s t wzm ocnienie s ił m łodzie­
ży i poznanie polskiego m orza.

Dziś w kinie „W anda”  wieli

KATOLZABIIA
robactwo,owady

KBPJER RADIOWY.
Program stacyi radiofonicznych

n a  p o n ie d z ia łe k , d n ia  14 s ie r p n ia  1933.
K ra k ó w  (313). G odz. 11.57: s y g n a ł  c za su . 12 05: 

p ły ty .  12.25: p rz e g lą d  p ra s y , ko m u n , m e te o r . 12.35:
p ły ty .  12.55: d z ie n n ik  p o lu d . 13: p ły ty .  15.25: kom .
gospod . 15.35: p ły ty .  10: k o n c e r t p o p u l. z C ioeho- 
c in k e , sy m f. o p e ry  p o z n a ń s k ie j pod  d y r .  B . T y ł l j i
1G.35: a r j e  i p ie śn i z W arsz a w  y  T . Ł u c z a j (b as)
p rz y  fo r t .  L . U rs te in .  17: p o g a d a n k a  f r a n c u ik a
z W arsz a w y  K o ą u ig n y . 17.15: m uz . le k k a  z W ars?.. 
18.15: o d c zy t z W arsz . „ Z a d a n ia  p rz e b u d o w y  u s tro ­
ju  ro ln e g o "  p . W . M ich a lsk i. 18.35: p iy ty .  19.05: 
o d czy t: „T a jem .n iea  s ta w u  d w o is teg o  w  T a t r a c b "  
d r . M. S ie d leck i, p ro f . U. J .  19.20: R o zm aito śc i. 
10.35: p ro g ra m  n a  w to rek . 19.40: fe lj.  l i te r ,  ze L wo  
w a. 20: t ra n s m . z W arsz a w y  „N ap o le o n  i  T e re s in a "  
o p e re tk a  S tr a u s s a ,  w prz .erw ie: d z ie n n ik  w ie czo rn y , 
w iad . b ie żące , sp o rto w e  o ra z  k o m u n , m e te o r, t po i. 
22.45: m uz . ta n .  z W arsz a w y .

W arszaw a  (1411,8). Godz. 7: s y g n a t c za su , „ K ied y  
ra n n e  w s ta ją  zo rze" . 7.05: g im n a s ty k a , 7.20: p ły ty ,  
7.30: d z ie n n ik  p o ra n n y .  1.35: p iy ty .  7.52: c h w ilk a  
gosp . D om . 11.57: S y g n a t c zasu . 12,05: K o n c e r t o rk . 
pod  d y r .  B. S zu lc a  z O g ro d u  „ B a g a te la 1*, 12.25: P rz e ­
g lą d  P r a s y  P . 12.33. K om . m e te o r . 12.35: D. o. ko n ­
c e r tu ,  12,55: D z ien n ik  po lu d . 14.55: P ły ty ,  15.05: w iad . 
b ież . 15.10: kom . P a ń s tw . In s t .  E k s p o r t. 15.15: p iy ty ,  
15.25: kom . gospod , 15.35: p ły ty ,  15.45: p rz e g l. kom . 
15.50: p ły ty ,  16: tra n s in ,  z C iech o c in k a  k o n c e r tu  o rk . 
sy m fo n . O p ery  Pozn. pod  d y r .  B. T y  11 ji. 16.35: A rje  
i  p ie śn i T . Ł u c z a j (bas), p rz y  fo r tep . U rsteim , 17: 
P o g a d a n k a  w jęz , fram c. L. R o ą u ig n y , 17.15: M uzyka  
le k k a , Zesp , G ó rzy ń sk ich , 18.15: „ Z a d a n ia  p rz e b u d o ­
w y u s tro ju  ro ln e g o "  -  p. W ł. M ich a lsk i. 18.35: R e­
c ita l  śp iew aczy  S t. R o y ‘a  ( ten o r) . P rz y  fo r te p . L. 
U rs te in , 19.05: P iy ty ,  19.20: ro z m a ito śc i, 19.35: P ro ­
g ra m  na  dz. n a s t. 19.40: F e lj.  l i te ra c k i ze L w ow a, 
20: „N ap o leo n  i T eres ina '* , o p e re tk a  w  3-ch a k ta c h
O. S tr a u s s a , W p rz e rw ie  w iadom . s p o r t . ,  m e te o r , 1 
po lic . '22.45: p ły ty .

ram I n n  i wsoloifi rei. Joe Maya

MIŁOŚĆ w  AUCIE
Najlepsza komedja muzyczna.

W rolach głównych:

ANNABELLA, JEAN MURAT
Filmem tym rozpoczynamy cykl wielkich 

obrazów nowego sezonu.

W e  w to r e k  l a  b m . o  g o d z . 11 .30  p r z e d  p o ł.  

P O R A N E K  F IL M O W Y .

W  BPISIIS&MHSSBJS
■m w y .  Hsz&stwffStSE-Fa 

Ceny m iejsc zniżone.

Co grają w kinach krakowskich!
A dria: „Burza nad A zją“ j „D obrane to ­

w arzystw o . 
A pollo: „Rom ans ze sek re ta rk ą"  (S ally  

Eilers).
A tlan tic : Król to ja" (V lasta B urian)

rez. Karola La macza.
Dom Żołnierza: „Miłość dziewczyny z

Musie—hallu" (Bilhe Dove). 
P rom ień : „Dzielny wojak Szwejk". 

dzfsłz)"Ce; ”Św iat bez g ran ic" (Adam  Bro- 

Sztuka: „Quick“ (Lil.jana H arvey) 

cuda”! ”FatSZVWy Strzal“ 1 M iłość czyni

Uciecha: „Demon w ielkiego m iasta"
(W ynne Gibson j E. Love). m iasta

W anda; łłMiłość w ancie**.

S p ó j r z  n a  sn ó j

liigdybym nie przypuszciala, 
że może byś lak śliczny!

„Skóra moja była (bezbarwna, ciemna S ziwiędJa. 
Naokoło nosa, podbródka i czoła tworzyły sł§ 
odrażające wągry, łuszcząca siię skóra i rozsze­
rzone pory. Dziś zaś mojia gładka, delikatna, 
biała sikora i pięlkn.a cera są p rze tarotem ogól­
nego podziwu i zazdrości". Kaiżda kobieta mo­
że obecnie łatwo wyidełiiikatnić, wybielić i upię­
kszyć swą skórę przez zwykłe, codzienne sto­
sowanie znakomitego paryskiego Odżywczego- 
Kremu Tokatan, kolor biały (nae testy). Zawie­
ra on świeży krem i oli-wę połączone ze skład­
nikami wybielającemu ściąg-ajiącemi i wzniac- 
niaiąceimi skórę. Momentalnie wirnika do por, 
uśmierza podrażnione gruczoły, ściąga rozsze­
rzone pory, rozpuszcza wąigry, które saime od­
padają. Wybiela i udelikataia najciemniejszą 
i najbardziej szorstką skórę. N-adaj-e skórze w 3 
dni nieopisane piękno i świeżość — niemo®w-e 
do osiągnięcia żadnym innym sposobem. Nale­
ży go używać co rano.

P R Z E T A R G .
W ięzienie w  W iśniczu rozp isu je  na dzień 23 s ierpn ia  

1933 r. godz. 10 rano  p rze ta rg  nieograniczony na dostawę 
110 sągów drzew a tw ardego, 30 sągów drzew a miękkiego, 
oraz 40 ton węgia Górnośląskiego i około 240 ton węgła 
z Zagłębia D ąbrow iw kiego lub K rakow skiego.

Bliższych szczegółów udziela N aczelnik W ięzienia. 2447k

P R Z E T A R G .
5 . O k r ę g o w y  U rz ą d  B u d o w n ic t w a  w  K ra k o w ie ,

p i. M a g d a le n y  IX 2 , o g ła s z a  p r z e t a r g  n ie o g r a n i -  
c z o n y

N A  R E M O N T  B U D Y N K Ó W  2  P .  L O T N .
W  R A K O W IC A C H

n a  d z ie ń  23 . V I I I .  193 3  r .  g o d z in a  1 0 -ta .
W s z e lk ie  i n f o r m a c j e  o r a z  d r u k i  o f e r to w e  m o ż ­

n a  o t r z y m a ć  w  K ie r o w n ic tw ie ’ N a d z o r u  B u d o w y  
L o tn is k a  w  R a k o w ic a c h  w  g o d z in a c h  u r z ę d o ,  
w y c h  o d  d n ia  12. V II I .  b .  r .  W a d j u m  1 %  o d  s u .  
m y  o f e r o w a n e j  w in n o  b y ć  b e z w z g lę d n ie  z ło ż o n o  
w  K a s ie  S k a r b o w e j ,  a  k w i t  d o łą c z o n y  d o  o f e r ty .

Z ło ż o n a  k a u c j a  w  in n e j  f o r m ie ,  j a k :  k s ią ż e c z k i  
w k ła d k o w e ,  l i s ty  g w a r a n c y jn e ,  w e k s le  i  t .  p . n ie  
b ę d ą  u w z g lę d n io n e ,  a  t e m s a m e m  o f e r t y  te ,  j a k o  
n ie w a ż n e ,  r o z p a t r y w a n e  n ie  b ę d ą .

D r u k i  o f e r to w e  w  1 e g z . w  p o d w ó j n y c h  z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h ,  o p a t r z o n y c h  ty t u ł e m  r o b o ty ,  
n a l e ż y  s k ł a d a ć  w  5 . O k r .  U rz . B u d .  w  p o d a n y m  
w y ż e j  t e r m in i e ,  p o c z e m  n a s t ą p i  k o m is y jn e  o t w a r ­
c ie  o f e r t .

5 . O k r ę g .  U rz .  B u d .  z a s t r z e g a  s o b ie  d o w o ln e  
p o w ię k s z e n ie  l u b  p o m n ie j s z e n ie  r o b ó t ,  ‘w y b ó r  o ,  
f e r e n t a  o r a z  u n i e w a ż n ie n i e  p r z e t a r g u .
2 4 3 5 k  O k r ę g o w y  U r z ą d  B u d o w n ic t w a  N r .  V ,

L. I, Km. 1392/33. KOMORNIK Sądu grodzkiego w Kro­
śnie, rew iru  1, Adolf S o łty s,/m a jący  kance larie  przy ulicy 
Rynek 67, obwieszcza na zasadzie a r t .  602 K. P . C„ że 
w dniu 25 s ierpn ia  1933 r .  o godzinie 10 przed południem
odbędzie się w  domu pod N r. 30 w  Krościenku niżnein 
sprzedaż ruchom ości, sk łada jących  się z urządzenia do­
mowego i innych różnych  m ebli, strzelb , rad ia , oszaco­
w anych na kw otę 1185 zt. — K om ornik : Sołtys. 24481c

usuwa: Bóle giowy, m igrenę, new raig ię, grypę, przezię­
bienie. bóle a rtre ty ezn e , staw ow e, kostne, bóle zębów itp.

Różne
W IL L Ę  p ię t ro w ą ,  n o w ą , 
m u ro w a n ą , e le k t r y k a ,  6 
u b ik a c y  j ,  o g ró d , ła d n e  po 
ło ż en ie  w D ęb icy , s p rz e  
d a m  ta n io  , e w e n t. w y ­
d z ie rż a w ić .  — W iad o m o ść : 
D r B a r b a c k i ,  D ęb ica .
   3042g
NA W IĄ Ż Ę  k o re s p o n d e n ­
c ję  c e lem  w y m ia n y  m y  

i*  , ty lk o  2 k u l tu r a ln ą ,  
s u b te ln ą ,  m iłą  osóÓ ką. — 
N ie a n o n im o w e  l i s ty  pod 
„D ysk re tny**  do  I, K . C ., 
L w ów , K o p e rn ik a  9.

1188L

KINA b e z k o n k u r e n c y jn e  
go  d z ie rż a w y , k u p n a , po  
s z u k u ję .  S ie ra k o w s k i,  — 
S a n d o m ie rz ,  K a te d r a ln a .

8099g

D R G G E R Y J N E  - p e r fu  
m e r. - fo to g r .  H u r to w n ie  
z ec h c ą  w y s ła ć  n h jn o w sze  
c e n n ik i .  — K o ło m y ja ,  pi. 
P ił s u d s k ie g o  N r, 6. D ro  
ą e r j a .  3078g

P O S Z U K U JĘ  n a  I  h ip o te ­
kę 20.000 z ł. Z g ło szen ia :
I. K , C ., K ra k ó w , W-ielo 
p o le  1, pod , ,P oszuku .i‘*“ .

8296

U N IE W Ą Ż N I AM w eksel
in  b ia n c o  n a  1.000 zł. z a ­
g in io n y  w ra z  z lis tem  wy 
s ł a  n y m ? K r y n ; c y . D r K o 
d jo n  M o ch n ack i. 3002g

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io ­
n ą  k s iąże czk ę  w o jsk o w ą  
na  n a zw isk o  G ronek L u d ­
w ik , w y d a n ą  P . K . U., 
R ów ne, ro czn ik  1895,

32 R

N IE W O L N IC A  4 B L, c ze ­
kam  w iadom ości szczeg ó ­
łow ych , p o s te  r e s ta n t e ,  
K rak ó w  1, l e g i ty m a c ja  
418/33. 3066g

U D ZIA Ł O W C Ó W  do ro z ­
s z e rz e n ia  z a k ła d u  n a u k o ­
w ego, p ie rw s ze ń s tw o  p ro ­
feso ro w ie  e m e ry to w a n i z 
k a p ita łe m  i w sp ó łp ra c ą  — 
p o szu k u je m y . — O fe rty  z 
p o d an iem  k a n i ta łu :  K ra ­
ków I ,  s k ry tk a  pocztow a 
75. 9572k

C E L E M  rozsze rzen ia  in ­
te re su , p o szu k u jem y
w sp ó ln ik a  do d użej, do­
b rz e  zap ro w ad zo n e j k s ię ­
g a rn i w w o jew ódzk iem  
m ieśc ie  z k a p ita łem  6000 
—80H0. W zw iązku  z se z o ­
nem szko lnym , p ro s im y  o  
pośp iech . — Ł ask . o f e r ty  
pod „Pomorze** do O ddz , 
TKO., w T o ru n iu , P rz e d -  
zam cze 20, 130T

auta i wychowanie
M A TEM  A TY G ZK  A z li-
z y k a , d y p lo m o w a n a , K a- 
to l. z g ło s i s ię  z a r a z .  Ad- 
m ir iU tra e ja  „  I. K . C ." 
pod „ M a te in a ty c z k a " .

9717 Jt
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W  ub. n iedziele na torze regatow ym  w  B rd yu jśc iu  pod Bydgoszczą odbyły  sie doroczne rega ty  zw iązkow e o m istrzostw o P olski, gromadząc na starcie elite polskiego w io•

XII. tenisowe mistrzostwa Polski
W arszaw a, 14 sierpnia.

W  poniedziałek 14 bm. na  placach P o­
goni katow ickiej rozpocznie sie X II  tu r ­
n ie j tenisow y o m istrzostw o Polski. Po­
czątkow o o znaczeniu niem al lokalnem, po­
tem  ro z ra s ta jący  sie coraz bardziej, s ta ł 
sie tu rn ie j o tenisow e m istrzostw o Polski 
re w ią  w szystkich  najlepszych  rak ie t pol­
sk ich  i n ie jak o  m an ifestac ją  ciągłego roz­
w oju  tego  sportu . . .

P ie rw szy  tu rn ie j odbył sie w K rakow ie 
w r. 1921. W y g ra ł go K leinadel, b ijąc w 
fin a le  Szwedego, w grze pań  K ichterów na, 
oraz K le inade l i K ow alew ski.

Rok potem  w Łodzi w ygryw a gdań ­
szczanin d r. M enda, zwycięzcy z a s  z poprze­
dniego roku  nie b ra li udziału .

W roku 1923 m istrzo stw a  n ie  są 
wane i dopiero  począwszy od r. 1Ł.4 naDie 
ra ją  one w łaściw ego ko lo ry tu .

P u h ar przechodni o fia ro w an y  przez . •
L. T. (nie ro zeg ran y  jeszcze do dni 
siejszego), w y g ry w a  F o e rs te r , a  wsrod pan  
łatwo R ichterów na. _ . ,

T urniej w W arszaw ie  w r. 1925 Jesj“. ^ '  
krojony już na  m ia rę  bardzo poważną. 
Czetwertyński, k tó ry  na  tu rn ie ja c h  
nicznych nabył już  pew ną dozą w iadom oś­

ci technicznych, w ygryw a to  m istrzostw o 
w finale  z Tarnow skim . W tedy również po­
raź pierw szy s ta r tu je  w m istrzostw ie Pol­
ski Je rzy  Stolarow , k tó ry  zarazem  ze Stei- 
nertem  w ygryw a g re  podw ójną i aż do r. 
1932 zachowuje ty tu ł m istrza  w te j konku­
rencji. W  sing lu  e lim inu je  S tolarow a po 
pięknym  meczu ś. p. J a n  Loth.

W r. 1926 urządza m istrzostw a Lwów. 
W ygryw a znów C zetw ertyński w finale  z 
J . Stolarow ein. W pó łfinałach  odpadają 
M arszewski i W arm iński. M aks S tolarow  
jes t partnerem  swego b ra ta  w doublu i nie 
m ając  jeszcze żadnych sukcesów sing lo ­
wych odnosi z nim razem  zwycięstwo w 
doublu.

W  r. 1927 w K rakow ie, gdy przed Czet- 
w ertyńskim , dw ukrotnym  zwycięzcą, s ta je  
możliwość w ygran ia  p u h aru  na własność, 
przegryw a on z J .  Stolarowem  w finale. 
W grze pań  po raz pierw szy s ta r tu je  J ę ­
drzejow ska, zostaje jednak  w yelim inow a­
na. W prowadzoną do tu rn ie ju  g re  jun io ­
rów w ygryw a W ittm ann.

W K atow icaeh w 1928 Maks S tolarow  w y­
gryw a m istrzostw o w finale z Czetw ertyń- 
skim . W półfinałach odpadają W arm iński 
i M aszewski. W  grze pań  Jędrzejow ska de-

tron izu je  sześciokrotną m istrzynie  Ę ichte- 
równe, ale ulega w finale Dubieńskiej.

M aks S tolarow  zdobywa poraź d rugi ty ­
tu ł m istrza w r. 1829 w Poznaniu, bijąc 
W arm ińskiego. D ebjutow ał w tu rn ie ju  tyin 
Tłcezyński, k tó ry  po ciężkiej piąciosetowej 
walce u lega w ćw ierćfinale M. Stolarowo- 
wi. Gre pań w ygryw a Jędrzejow ska.

W  r. 1930 w W arszaw ie M aks Stolarow  
pow tarza trag ed je  Czetw ertyńskiego. Tło- 
ezyński zabiera dw ukrotnem u zwycięzcy 
puhar. Hebda, k tó ry  s ta rtu je  po raz pierw ­
szy, przegryw a z Tłoezyńskim. Jędrzejow ­
ska zwycięża D ubieńską w finale g ry  pań.

W następnym  roku we Lwowie Tło czy li­
ski bije zdecydowanie w finale M. S tolaro­
wa. W  półfinałach odpadają Helula i W itt- 
niann. W  grze pań w ygryw a Jędrzejow ska.

K raków  jest w roku 1932 widownią zwy­
cięstw a H ebdy nad  Tłoezyńskim i odebra­
n ia m u puharu . Trzeci raz  wiec już, gdy 
p u h ar zdawał się być w ygrany przez kogoś, 
rozpoczęła się nowa kolejka gier. W  grze 
podwójnej Stolarow ow ie tracą  ty tu ł m i­
strza, dzierżony przez la t sześć, a  Je rzy  
przez siedem. B iją ich Tloczyński z W ar­
m ińskim , Jędrzejow ska po raz  czw arty w y­
gryw a tu rn ie j pań.

Obecny tu rn ie j stracił, przyznać trzeba, 
na aktualności przez wycofanie sie Tło- 
ezyńskiego, k tóry  decydującą o pierwszeń­
stw ie Walkę rozegra z Hebdą dopiero na 
m istrzostw ach m iędzynarodowych, lub we 
Lwowie w drużynow ych m istrzostwach. Tak 
jednak, jak  zwykle, # oczekujemy pojaw ie­
n ia  się nowych nazwisk i ostrej walki m ie­
dzy wszystkimi graczam i — poza bowiem 
Hebdą i W ittm annem  poziom jest, jak  ni­
gdy, w yrów nany i możliwe są wszystkie 
niespodzianki.

Erem .

Praga w przededniu
mlslrzoste? kajakowych 

Europy.
P rag a , w sierpniu.

Ju ż  za kilka dni będą mieć kajakow cy 
z całej E uropy  swe święto. Pierwsze k a ja ­
kowe i kanuistyezne m istrzostw a E uropy  
odbędą się, ja k  wiadomo, w Pradze w dn. 
19 i 20 bm.

Polska będzie na nich, w edług ostatnich 
zgłoszeń, jak ie  nadeszły do P rag i rep re­
zentowana przez kilku zawodników w ka­
jakach . W  zawodach kanadyjek Polacy,

V
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jak  zresztą i wszyscy inni z _ w yjątkiem  
Niemców i Czechów, nie sta rtu ją .

R e p re z e n ta c ja  P o lsk i
sk łada się z następujących zawodników: 
Budkcwski, W itenberg i Schenk, rischner 
w dwójkach, W iederm an i Pyka w jedyn­
kach. Kierownikam i wypraw y będą wice­
prezes Związku m jr. Sekunda i kpt. zwią­
zkowy inż. Cichy. Będzie to pierwszy s ta rt 
naszych kajakowców wogóle na zawodach 
zagranicznych, tem ważniejszy, że idzie 
o m istrzostwa Europy.

Do mistrzostw praskich zgłosiły^ się po­
nadto następujące państw a: A nglja, #Au- 
strja , D anja, F rancja , Jugoslaw ja, N iem ­
cy, H olandja, Szwecja i n a tu ra ln ie  gospo­
darze — Czesi. Sukces organizacyjny jest 
więc jak  na  pierwsze m istrzostwa napraw ­
dę piękny. Sport kajakow y jest bowiem, 
mimo szalonej popularności i rozpowszech­
nienia,

o rg a n iz a c y jn ie  s to su n k o w o  s lab y .
W ynika to już z n a tu ry  rzeczy. Potężna 
rzesza kajakowców i kanuistów na całym 
świecie to przeważnie nie zawódniey-spor­
towcy w ścislem tego słowa znaczeniu, ale 
w większości turyści.

Dopiero w ostatnich czasach rozwinęła 
się również czysto zawodnicza stroma tego 
pięknego sportu i niedawno^ mieliśm y u 
nas w Polsce pierwsze krajow e m istrzo­
stwa. A w sobotę pojawią się już ua W eł­
tawie polskie kajaki — po części własnej 
krajow ej konstrukcji i produkcji — w w al­
ce o pierwsze m istrzostw a Europy.

P rag a  przygotowuje się już od dawna 
bardzo starannie  na przyjęcie swych go­
ści. Wszyscy zawodnicy zagraniczni otrzy­
m ają  pobyt i pomieszczenie na miejscu 
zupełnie zadarmo. Będą mieszkać i stoło­
wać się nie w szkołach czy w jakichś gro­
m adnych obozach, ale w całkiem regu lar­
nym i przyzwoitym hotelu. Koszta u trzy ­
m ania na jednego zawodnika dziennie p re­
liminowane sa w wysokości 50 k. oz., t. j. 
około 13 i pół' zł. i nie ulega wątpliwości, 
że za tę sumę będzie można uzyskać po­
żywną i w ydajną straw ę oraz wygodny 
nocleg.

— W żadnym wypadku
n i e  śm isy  c h ł o p c y  b y ć  g ł o d n i  —

mówi mi międzynarodowy sekretarz Zwią­
zku czeskiego p. Ascher. — Będą cały
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Domek klubowi/ klubu Yarjap w Pradze.

dzień na wodzie i apetyty  będą mieli na- 
pewno wyborne. Muszą się więc porządnie 
najeść i wygodnie wyspać po trudach po­
dróży i zawodów. O to się już postaramy.

W ierzę w to chętnie, gdyż Związek cze­
chosłowacki jest jednym  z tych nielicz­
nych związków sportowych, które mają... 
pieniądze. Oprócz tego jeszcze dużo dobrej 
woli i zapału do pracy. To też nie ulega 
wątpliwości, że wszyscy goście będą w

potem do 
wsponuiie-

Pradze zadowoleni i odjadą 
swych domów z najlepszym i 
Iliami.

Jeśli chodzi o Polaków, to
C zesi p rz e śc ig a ją  siq w p ro s t 

w  za d o k u m e n to w a n iu  sw y ch  uczuć 
p rz y ja z n y c h  i se rd eczn y ch .

Prezesi i członkowie zarządów, m acherzy 
klubowi i zawodnicy wszyscy mieli tylko

C M  im m rn  !

waczyznę po W agu^i Orawie._
W ycieczka z Budzie^owic e ^  p r a ^

w niedzielę 1 ?  d m istrzostw am i,

tom iast aż po m istrzostw ach.

S S ®
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Zam ek Z vikov, k tó ry  zobaczą nasi ka jakow cy  po drodze z  B udziejow ic do P rapi.

jedno pragnienie: przyw itać Polaków  i u- 
gośeić ich u siebie w swym domku klubo­
wym. Bo każdy klub m a tu  swoj budynek 
klubowy nad rzeką, piękny, wielki, nowo­
cześnie zbudowany i wyposażony w u rzą­
d z e n i a  s p o r t o w e .

Byłem w dwu klubach praskich: K. V. a. 
i O.' S. V arjag . Ten ostatn i zwłaszcza za­
prasza za pośrednictw em  „I. K. C.“ wszy­
stkie wycieczki kajakow e polskie, k tóre 
będą kiedykolwiek w Pradze, aby zaw ita­
ły tam. Będą zawsze m ile i serdecznie w i­
dziane.

Obecnie bawi w łaśnie na  wodach pol­
skich klubowa

w y c ie c z k a  V a r ja g u ,
k tó ra  jako jedyna z P rag i wzięła udział 
w „Spływie do m orza“. YV V arjag u  m usia­
łem przyrzec, że przyprow adzę zawodni­
ków naszych po przyjaździe do P rag i na 
wieczorną pogawędkę. Do tego klubu na­
leży również prezes Związku Czechosłowa­
ckiego, dowódca praskiego garnizonu gen. 
Klecanda, znany przy jaciel sportu.

Poza m istrzostw am i sam em i o rganizu ją

Polska zgłosiła po 2 łodzie na obie w y­
cieczki. Poza nami zgłoszono na w ypraw ę 
po W ełtaw ie 3 łodzie austrjack ie , jed n ą  
niem iecką, jedną  duńską, 5 francusk ich  
i jedną angielską.

N a Słowaezyznę po jadą  oprócz dwu ło­
dzi polskich jeszcze trzy  łodzie austrjack ie , 
dwie szwedzkie i sześć francuskich . Liczba 
ta  praw dopodobnie powiększy się jednak  
jeszcze po przyjeźdizie w szystkich repre- 
zemtacyj na m iejsce do P rag i.

Przepiękne miejscowości nad brzegam i 
W ełtaw y, sta re  zamki i dzikie uroczyska 
na S łow acji skłonią napew no w ioślarzy 
naszych do częstszych w izyt na  wodach 
czeskich i naodw rót Czesi p rzy  um iejętnej 
propagandzie z naszej s trony  w ybiorą sie 
chętnie do Polski, jak  to już dali dowód 
obecnie przy spływie do morza. Zaprosze­
nie i w arunki przejazdu dla zawodników 
i łodzi — ośmdzieeiąt procent zniżki kole­
jowej — były ostatnio tak  nęcące, że grdy- 
by nie spóźniona pora, pojechałoby z Cze­
chosłowacji bezporówna.nia więcej ludzi, 
nież to m iało miejsce.

J .  R.

Zd rm p am l na szlako Kadrówki.
Kraków , 13 sierpnia.

N astrój o 3 rano w O leandrach jest dzi­
wny. Trochę nieprzespanej nocy pę ta  się 
jeszcze po głowie, trochę niezwyczajne 
oświetlenie świtu, trochę niezwykłe tow a­
rzystwo — wszystko razem przyczynia się 
do utworzenia nastro ju  niezwykłego, peł­
nego oczekiwania. Trochę jedno z drugiem  
się niezgadza. Te wzruszone staruszki i u- 
roczyści dygmitarze, ci nieodłączni od 

wczesnej godziny pijacy, czczość przed­
wczesnego zerwania się z łóżka i oczekiwa­
nie wielkiego wydarzenia. Niebywale po­
lany  asfalt, po którym  nik t nie jeździ, a 
na którym  ustaw iają  się drużyny, niedo­
kończone rusztow ania domu strzeleckiego, 
a nad wszystkiem króluje sam otnie zam y­

ślony b iust M arszałka. I  k iedy odzyw ają 
się nieludzko wzmocnione tony  m egafonu 
pow tarzającego pam iętny  rozkaz — m a się 
przez chwilę w rażenie, że to jak iś  głos hi- 
s to rji słychać.-— a nie zw yczajną lek tu rę  
przez wzmacniacz.

N astro je  m istyczne m ija ją  prędko. P rze ­
mówienia na szczęście są kró tk ie  i gdy  za­
m ilkną dygnitarze, zab ie ra ją  głos d ruży ­
ny. Jakżeż inaczej! Odchodząc ze s ta r tu  
lekko, ze śpiewem na ustach, każda pow ­
ta rza jąc  swe hasła  pozdraw iając  niemi 
śpiący K raków , idąc ku wolnej wstędze 
drogi na Kielce, drogi „K adrów ki", d ro ­
gi Legjonów. I  kiedy po raz pierw szy 
wchodzą później d rużyny  na szosę w ar­
szawską, kiedy w blaskach już całkiem

dziennego słońca ru sza ją  wspaniałą a le ją  
ku G órce i  M ichałow icom , zaczyna się na 
dobre p ierw szy a k t epopei sportow ej. P ry ­
sk a ją  ostatecznie m gliste, historyczne na­
stro je , niedospanego ranka, zaczyna się 
w span iały  epos siły , tężyzny, słońca i wia-

G D rużyny w pierw szej chw ili dla widza 
nie różn ią  się niczem  m iędzy sobą. Te, sa­
me d re lichy  u  w oskow ych  i strzeleckich, 
te sanie uśm iechnięte  młode tw arze u star­
szych i m łodszych zespołów, za każdą dru­
żyna ja k  dw aj aniołow ie stróżowie posuwa­
ją  się cykliści, jeden  posterunkow y i jeden 
strzelec-sędzia. D oskonały  pomysł. Poste­
runkow y je s t gw aran tow an ie  bezstronnym, 
a zarazem  może skutecznie interw eniow ać 
przy  regu low an iu  ruchu .

K ończy się a s ta lt . Jed n a  za drugą w y­
ch y la ją  się d ru ży n y  na płaskowyż, k tó rym  
pó jdą  aż do M ichałowic, wychodzą w pełrii 
na' słońce jeszcze m e różne. Tu żegna je  
sam otn ie w aucie  prezydent dr K aplieki, 
w itany  g rom kim i okrzykam i. Tu przecho­
dzą g ran ice  m iasta , wchodzą na teren daw­
niej k ró lestw a. _ , ,

Dziś tiic  ju ż  m e mowi nam o rozdziale 
przeszłości. Może jeszcze ten wojt w Micha­
łow icach z w ielk im  medalem na piersiach 
na łańcuchu, może jeszcze jakieś wspomnie­
nie się p lą ta  koło charakterystycznych do­
meczków s traży  celnej rosyjskiej. Ale to 
są  znów ty lk o  m g liste  nastrojowe wspo­
m nienia, a  n a  p ierw szy rzu t oka mamy 
wszędzie rzeczyw istość, dzień dzisiejszy, 
radosne stw ierdzenie osiągnięcia tego, co 
w tedy było m glistem  marzeniem, a dziś 
je s t t a k ' zupełnie zrealizowane, że nawet 
się człowiek nad tem  nie zastanawia. Drę­
cząca rzeczyw istość przedw ojny, przeciw­
ko k tó re j porw ała  się „Kadrówka", jest 
dziś tak iem  bladem , sentym entalnem  
w spom nieniem . N a oku m am y tylko rze­
czyw istość i może dlatego nie rozczulamy 
się zbytnio  przy  p rzejściu  gran icy .

W  S łom nikach czeka nas m uzyka. Pierw ­
sze dw a dni to  m arsz na czas m aksym al­
ny, wszelkie p rzeganian ia  się drużyn są 
ty lko  luksusem , „pryw atną lek tu rą", jak  
się to w szkole nazywa. Tym czasem  zapo­
znajem y się powoli z drużynam i. Z yskują 
na  fizjognom ji, na charak terze, s ta ją  się 
znajom e. Z daleka zaczynam y poznaw ać 
charak te rys tyczny  ruch  rą k  w arszaw skiej 
trzydziestk i, sym patyczną postać dowodcy 
Łodzi — w eterana K adrów ki — W alery- 
siaka, rozróżniam y ciem ne o k u la ry  druży­
ny  ze Suchej, p ió rka sanockie, poznajemy 
zdaleka m ałego plutonow ego szesnastki, 
k tó ry  ciągle obiega swą drużynę, drobnym 
kroczkiem  n ag an ia jąc  w iększych od sie­
bie szeregowych, co chw ila w yłan ia  się z 
kurzu sym patyczna tw arz starszego _sier­
żan ta , prow adzącego „pieronów" lublim ec- 
kich.

Czasem jedziem y koło ja k is jś  drużyny 
przez chwilę — o ile wiecznie czujne oko 
kontroli nas nieodpędzi. Możemy na prze­
strzeni k ilkuset m etrów  wżyć cię w p racę 
zespołu, w jego życie na  przestrzeni tych 
s tu k ilk u n astu  kilom etrów , na p rzestrzen i 
tych kilkudziesięciu godzin.

Z osta tn ie j czwórki dochodzi głos h arm o ­
nijk i, cichy ale ry tm iczny ,_ s tu k a ją  m enaż­
ki w ta k t m arszu. N arazie jest jeszcze chło­
dno i J ru iy n y  idą spokojnie.

Ju ż  w pierw szym  dn iu  w y b ija ją  się dwa 
zespoły. D oskonale trenow ana  w arszaw ska 
trzydziestka, zgóry przeznaczona na  zwy- 
cięscę i Zuchowaci, m łodszy zespół poznań­
ski, k tó ry  rzeczyw iście pokazuje  niebyw a­
łą  form ę. W szyscy pow ściągają  ich zapał 
m arszowy, wszyscy m ów ią m iędzy sobą, że 
Zuchowaci spuchną po k ilk u n astu  kilome­
trach. bo to  przecież niemożliwe, żeby ta ­
cy chłopcy, w tak iem  tempie... A Zuchowa­
ci idą i idą, i dojdą — ja k  się pokaże na 
końcu. A jeszcze po drodze n a  strzelnicy 
pod C hęcinam i pokażą coś, czego i zawo­
dowe wojskowe zespoły nie p o tra fią , wy­
strze la ją  na  polowej strze ln icy  wśród zmę­
czenia m arszow ego 66 punktów  — zgorą 
najlepszy  w ynik  w szystkich zespołów 
strzeleckich.

Jędrzejów  — Miechów’ dw a etapy powi­
tań , brain  triu m fa ln y ch , serdecznego przy­
jęcia. W  te  m ałe m iasteczka chronią się 
jed n a  za d ru g ą  d rużyny  spieczone słońcem. 
P o  m alow niczych i rom antycznych lasach

. .  .

„GRAND PR!X NICEI"
Nicea, w sierpniu.

T7f gorąco!
Po jąkic licho m usieliśm y się właśnie 

w ybrać — korzystając z pięknej pogody — 
7. P aryża do Nicei, w łaśnie w sierpniu i 
w łaśnie samochodem, na to odpowiedzieć 
nie potrafię i zostanie to chyba wieczną ta­
jemnicą. Ale trudno, stało  się, jesteśmy w 
Nicei i nie nam już nie pomoże, ani pal­
my strzeliste, ani błękit nieba, ani nawet 
odbywające sie tego dnia wyścigi sam o­
chodowe o wielką nagrodę m iasta.

Ledwie człowiek wyciągnął zmęczone od 
gorąco członki na wąskiej hotelowej ka­
napce. ledwie zmruży! rozkosznie oczęta, a 
tu  nagle huk. warkot, ryk i grzmoty, ni- 
czem nu'/prawdziwsze trzęsienie ziemi...

Samochody... znów samochody i znów to 
samo towarzystwo kierowców. Gdzieś coś 
w oddali zawyło, zahuczało, maleńki czer­
wony punkcik zamienia! sie z przeraźliwą 
szybkością w miotającego ogniem potwo­
ra . jeszcze sekundę i wóz przemknął ni- 
czem .w ia tr  halny", a w nim kierowca w 
tradycyjnej żółtej koszulce... Tazio N uvo- 
lari na swoim nowym jednoosobowym 
„Maserati"... 200 koni. 8 cylindrów, kom­
presor i fantastyczna ilość obrotów na m i­
nutę, lepiej jednak riie wymieniać ilości, 
bo to podobno we F ran c ji peszy ogromnie...

lotników, a Codos i Rossi lecą przez A tlan­
tyk. teraz wprawdzie już przelecieli, ale 
ciągle jeszcze leca dalej...

Jeszcze mała chwilka i oto nadlatu je  tłu ­
ściutki i okrąglutki staruszek Campari, le­
dwie mieszczący sie w swoim wózku, a za 
nim „lew z N orm andii" Etancelin, dalej 
dziwnie spokojny tego dnia Varzi i reszta 
„towarzystwa".

I  to wszystko musi dziać się, jak na  złość 
o 8-ej rano; też w ybrali sobie godzinę do 
treningów, nie dadzą się naw et ludziom 
wyspać!

Przez kilku „w arjatów " — jak  zauważy­
ła moja gospodyni — cala Nicea musi sza­
leć, musi zamienić sie w jednego wielkie- 
po męczennika sportu...

Całe przedpołudnie siedzieliśmy w domu, 
bo znajdujący się z nami W iliam s  powie­
dział, że oglądanie wozów przed wyścigiem 
przynosi kierowcom pecha, a że jako s ta ­
rzy „samochodziarze" znamy ten ból, zgo­
dziliśmy się chętnie!

W reszcie wybiła godzina!
O godzinie 4.15 wypuszczone w m istrzow ­

ski sposób przez sta rte ra  wozy ruszyły  jak 
strzała, aby znów rozpocząć szalona waikę 
w tem „kole udręki“, jakiem  jest każden 
wyścig w zamkniętym obwodzie, znów ta 
sam a walka co w Trypolisie. Monte-Carlo 
czy w Paryżu, walka m rożącą krew w ży­
łach, walka będąca świadectwem żelaznych 
nerwów kierowców.

Tysiączne tłum y oklaskują mistrzów kie­
rownicy, ale kogo będą oklaskiw ały na 
końcu?

P o 5 okrążeniu „narodowy bohater" A ­

chilles V arzi za trzym u je  się i  ten  sam  
tłum , k tóry  go przed chw ilą w ita ł sponta- 
nicznemi oklaskam i w yje teraz  i pwiżdże...

W tej sam ej chwili nasunęło mi się ria 
myśl kapitalne określenie tłum u przez je ­
dnego z najlepszych psychologów w spół­
czesnego sp o rtu : weź hydrę stug łow ą w 
skórze kam eleona, daj je j jad  żm iji, serce 
lwa i zająca, do tego dodaj jeszcze mózg 
dziecka, a wówczas otrzym asz to co się zo­
wie tłumem...

Gorące niebo Lazurow ego W ybrzeża u- 
sposahia do filozofow ania„ którem u nie 
przeszkadza naw et szaleńczy w arkot stu- 
konnycb motorów.

V arzi odpadł, szalona walka m iała  się ro- 
miedzy E lancellnem  a  Tazio „NU

Zapatrzony w ten w spaniały  pojedynek 
szepnąłem do siebie, kto zwycięży?

Gto.iący koło mnie starszy  pan w histo-
® “l 'l i ak i - e Później okazało m er m iasta, w estchnął i pow iedział: Jen

P ™ w Z,*Vin więcej szczęścia“! 
v ł l z f d .trybunam i śm iga żółta koszulka

s p ip p

J , S ,Ż m i,c h  W M z i - . l t

A Włochom tymczasem zam ieraia 7 
paczy serca, jakto , czy może ktoś prócz sa!-

m ej m aszyny pokonać ich ideał, Nivolę.
I  zaw iązuje  się walka straszna , walka 

zacięta, w k tó re j niem a pardonu, a słynna 
Prom enadę des A npla is. patrzy się ua to 
zdum iona, poco oni tak  lecą...

59 okrążenie, tempo dochodzi do 110. pó­
źniej do 140 kim. na godzinę i w tem wła­
śnie okrążeniu następuje jedna z licznych 
tra p ed y j samochodowych  wyścigów.

E tancelin  zryw a linki hamulców; W łosi 
odetchnęli, F rancuzi zapłakali, a N uvolari 
da ł gazu i szczęśliw y jechał do zwycięstwa.

T eraz n ik t już  nie może mu przeszkodzić, 
on m u si zw yciężyć!...

Z ryw a się jeszcze do walki Bene D reyfus, 
ale nie p o tra fi go już dogonić. A „wielki 
C am pari“ uśm iecha się tylko i jedżie lak 
zegarek, by skończyć wyścig gdzieś na 
8;mem m iejscu, jedzie na nowym „Masera- 
ti i wie, że w ięcej z nowej maszyny nie 
p o tra fi w yciągnąć.

Jeszcze jedno okrążenie przeraźliwy 
wrzask... tłu m y  zryw aja sie z miejsca i 
czerw ony „M aserati" N u V O l a r i ‘e p o  m ija u- 
n je m ety w  ś w i e t n y m  czasie 2.56.17  z prze­
ciętna 103.916 klin. na trodz., za niin D r e y ­
f u s  na „B ugatti"  i M o l l  na . . A l f a  R o m e o

Zwolna tłum y  się rozchodzą, w pow ie­
trzu unosi się jeszcze zapach spalonej m ie­
szanki i ty lko strzeliste  palmy na w spania­
łej P rom enadę des Anglais. zwolna koły­
sząc sie na w ieczornym  wietrze dziw ują się 
ludzkiej... głupocie... dziwują sie tym  lu- 
dziom. k tórzy  dla potęgi przem ysłu ryzy­
k u ją  w łasne życie. Inż. M. S.



*  f ’ , po im p o n u jące j se rpen tyn ie ,
W n lz D W i Ua k ilom etrów  przed

l i b  zapzy p ? si<; „w ielka pro-
-‘ i okiem  strze lił na  k ilom etry  na- 

w ( P ro s ta  d roga , n iesło u ię ta  niczem, ani 
K iz ty  c ien ia , naokoło  żniw a w pełni. Tu 
s ta c z a ją  d ru ż y n y  p ierw szą w alkę ze swym  
n a jo k ro p n ie jszy m  w rogiem  — ze słońcem. 
JJopieka ono, tem po w olnieje i te raz  rozu­
m iem y , ze n iek tó re  zespoły wolą rw ać rano  
ja k iia jm te n sy w n ie j, by o te  zarobione 
w cześn iej m in u ty  w rócej być n a  słońcu. 
1 ju ż  przed  Jędrzejow em  widać, że m arsz 
— to  n ie zabaw ka, m im o czasów m aksy ­
m a ln y ch  i pew nego lekcew ażenia „rekordo­
w ych" sportow ców . Sandom ierz zaczyna 
s ie  „rozklejać", n a jp ie rw  czeka sie niepo­
m ie rn ie  d ługo  n a  drużynę, później p rzy ­
la tu je  m otocykl, a później już  to całe za­
m ieszanie sa n ita re k  lekarzy , k rzyżują  sie 
słow a colłaps, u d a r, — ostatecznie d ru ży ­
n a  sie w ycofuje.

N a sz laku  są  dw a m om enty, k tóre zasta­
now ią każdego. D la  m nie przynajm nie j by­
ły przeżyciem  pierw szorzędnem . Jeden  — 
to strze ln ica  połow a pod Chęcinami, d rugi 
to p rze jśc ie  p rzez m ost H erw ina. W izja  
w sp an ia łe j ru in y  zam ku biskupów krakow ­
sk ich , zan iku  ta k  w span ia le  kluczowo za­
m y k ająceg o  drogę do K ielc, jak ie jś  tak ie j 
rzeczyw iście  n iebyw ałe j z jaw y  średniow ie­
cza  nad  tą  szosą z d ru tam i i sam ochoda­
m i — je-st p rzew span ia ła . W jakże dla strze­
la n ia  n iekorzystnem  ośw ietleniu wczesne­
go p o ran k u , w lekk ie j m giełce te j wcze­
snej godziny, zam ek unosi sie nad s trze l­
n ic ą  je s t jak im ś  sym bolem  zb ra tan ia  bojo­
w ej przeszłości i teraźniejszości. A potem, 
co tu  dużo m ówić — m arsz w ojenny, m arsz 
sz lak iem  _ bojow ym  — bez m uzyki ogniowej 
je s t  ja k iś  n iezupełny. O braz je s t w ielki do­
p iero , k iedy  rozlegnie sie nerw ow y ogień, 
w  k tó ry m  d ru ży n y  m uszą w ystrzelać m ak­
sim um  w c iąg u  m inu ty , ten nerw ow y ogień 
do z łudzenia  im itu jący  odgłos s ta rc ia  o- 
gn i owego p a tro li, na tyka jących  sie niespo­
dziew anie na  siebie. T ak  — strzelnice pod 
C hęcinam i trzeba  widzieć, by zrozum ieć 
je j  sym boliczny głęboki urok.

N a  dojściu  do K ielc stoi most H erw ina. 
A n i rzeka  nie w ielka, ani m ost n iezbyt re ­
p rezen tacy jn y , ta k i sobie nowy m ost beto­
now y, ja k  n ap rzyk ład  w szystkim  znany 
m o st w B iałym  D unajcu. Tylko ten  napis: 
„M ost pam ięci k ap itan a  H erw ina  P ią tk a" . 
Je s te m  pesym istą  co do k u ltu  bohaterów  
w  przyszłości. Im  siln iejsze bedzie nasze 
społeczeństw o, tem  m nie j bedzie m łodzież 
p am ię tać , tem  bardziej i w yłączniej bedzie 
spoczyw ać na w łasnych  siłach . Bedzie 
m ia ła  sam opoczucie w łasnej spraw ności, 
p rzek o n an ie  w łasnej państw ow ości, św ia­
dom ość sp iętrzonej energ ji. Nie bądzie sie 
og lądać za siebie. N a przyszłość może n a ­
w et nap is  tego m ostu nie powie je j wiele. 
B edą go czcić, ale nie bedą o nim  m yśleć, 
bo dzień dzisiejszy i dzisiejsza rzeczyw i­
stość w ejdą spontan icznie  n a  p lan  p ierw ­
szy.

D la nas, dla ludzi, k tó rzy  p a trzy li n a  od­
m arsz K adrów ki, k tórzy  te raz  ży ją  i św ia­
dom ie ro zg ląd a ją  sie w w olnej Ojczyźnie, 
m ost ten  m a u rok  n iep rzep arty . W  tym  
polskim  moście u a  po lsk iej szosie, w tem  
ogniw ie łączącym  W arszaw ę z K rakow em , 
um ajo n y in  przez dróżnika, k tó ry  przed 
p ierw szem i d rużynam i piasek na szosie 
rozm ia ta , tkw i wielkość spełnienia. Inny  
tu  by ł m ost, kiedy tedy  szedł H erw in  dro­
gą, k tó ra  go m ia ła  zaprow adzić po śm ierć 
w śród zbóż pod K onaram i. Ale nigdy m o­
że coś. co było m arzeniem , ideą, d la  k tórej 
ten  człow iek położył życie, coś, o czem on 
napew no  m yśla ł i m arzył, idąc tą  drogą, 
n ie sta ło  sie bardziej doskonalej rzeczyw i­
stością.

T u  już , na  ostatn ich  k ilom etrach tra sy  
zaczyna sie pa te tyczny  d ram at tego m a ra ­
to n u  m arszow ego. S tąd już do m ety w 
K ielcach , bedą d rużyny  szły kulejąc, bez 
słow a z bladem i, zaciśnietem i tw arzam i, 
koledzy bedą podtrzym yw ali s łan iających  
sie kolegów, ten  charak te rys tyczny  w yraz 
bolesnego skurczu, w idziany ty le  razy  na 
tw a rzach  z w y c ię s tw  w stadionach po ja­
w ia sie n a  tw arzach  drużyn. To jest fi- 
n ish . Ju ż  im  n ic  nie pom ogą praw dziw ie 
urocze K ielce. Ju ż  nie wzbudzi ich g ra  o r­
k ie s tr . k rzvk i, p ę ta jące  sie niepotrzebnie 
po tra s ie  p an iu sie  z kw iatam i, nie zagrzeją 
ich do o s ta tn ie j w alki m arszowej nawet 
hum o ry sty czn ie  m arsow e postacie straża ­
ków i 'ró ż n v e b  d y g n ita rzy  m iejskich. Do­
p ie ro  na  k ilk an aśc ie  krokow  przed m etą 
ooderw ie je  rozkaz kom endy, jeszcze k ilka­
naście  kroków  ze sprzężonym  na ram ie­
n iu . całk iem  już  bezśw iadonue karabinem , 
by zaraz  za m eie ru n ą ć  na  b ruk  zasłany 
kw iatam i. . , .

K ielce są urcczeni m iastem . D ługą chw i­
lę  stałem  na ta ra sach  pałacu  arcybisku­
piego, z w idokiem  na w irydarz  ogrodu, m a­
ją c  za plecam i w spaniale  architektonicznie 
zak ro jo n y  plac arkadow y przed katedrą. — 
A le w szystko to, choćby najm ilsze wraze- 
■pja — je s t już poniżej napięcia fim sbu 
d ru ży n  przez m ost H erw ina, poniżej nie­
z ró w n an ej wizji s trzeln icy  polowej Jjod 
zam kiem  C hęcińskim . U-

S 7 ) N A D Y N A S A C H  R O Z E G R A N Y  Z O STA Ł 
M E C Z  K O L A R S K I W A R S Z A W A —ŁÓDŹ, z ak o ń cza  
n y  z d e c y d o w a łe m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y
s k ie i  w  s to s u n k u  6fi:23- M ecz s k ia d a l  s ię  z ? k<>n- 

Ł o w i c i e  b iesru  2»0 m . u a  czas , * i d » .  
n a  800 m , b ie g u  n a  10 km , b .e g u  a ra m i n a  1000 m 
i  b ie g u  d ru ż y n o w e g o  n a  4 km . \ \ e  , m-ze-
k o n k u re n c ja c h  z a w o d n ic y  w a rsz a w sc y  y 
W ażali. T„ _

(A. Sz.l W A R S Z A W S K A  L E G JA  O G R A N IC Z A  
SW Ą  D ZIA Ł A LN O ŚĆ  D O  6 S E K C Y J . W  
7.  ̂ r u g a j ą c y m  s ię  te rm in e m  w a ln e g o  zg ro m a  z 
L e g ji ,  co n a s tą p i 15 bm ., o d b y ła  s ic  o s ta tn io  k o n ie  
r e n c ja  m iedzy k ie ro w n ik a m i p o szc z eg ó ln y ch  ae y j, 
p o d czas  k tó re j p o s ta n o w io n o  g lo so w ać  za  'i ,7' 5’” 1' 
n ie in  ty lk o  6 sek cy j, a  m a n o w ic ie  p i łk i  n o ż n e j, no s  , 
p ły w a n ia ,  m o to cy k lo w ej, te n is u  i h o k e ja .  Oo s t a n * 
s ię  z innem i sek c jam i, ja k  k o la rs k ą ,  le k k o a tle ty c z n a , 
z ap a śn ic zą  i g ie r  s p o rto w y c h , n a ra z ie  n ie  w iad o m o .

M EC Z P IŁ K A R S K I F I N L A N O J A —L IT W A , ro ze  
g ra n y  w Ilesing iio rsie , z ak o ń c z y ! s ic  z w y ce s tw em  l i n .  
la n d j i  9:2.
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Z m eczu  p ły w ac k ieg o  P o z n a ń —G dańsk .

TF ub. niedziele odbył sie w  Poznaniu  mecz p ływ a ck i m ied zy  reprezentam i Poznania  
i Gdańska, k tó ry  zakończył sie zw ycięstw em  Gdańszczan 152:116. Zdjęcie nasze przed­

staw ia gragm ent ow ych zawodów, a m ianow icie konkurs skoków  z w ieży.

Wilno pod znakiem
imprez międzynarodowych.

W ilno, w sierpniu .
Od jak iegoś już czasu W ilno zaezelo co­

raz  częściej w ypływ ać na  szersze wody, za­
częło w ystępow ać na  szerszej w idowni 
sportow ej, b iorąc udział w większych za­
wodach, względnie o rgan izu jąc u  siebie 
k ilk a  pow ażnych im prez.

Pow iedzieć możemy zupełnie śmiało, że 
sp o rt w ileński zaczyna sie budzić do życia 
i równocześnie z szerszym  rozm achem  prac 
organ izacy jnych  zaczyna w zrastać nietyl- 
ko zainteresow anie sportem  wśród szer­
szych m as społeczeństwa, ale rów nież za­
czyna podnosić sie poziom sportowy.

Poziom ten  podnosi sie z zawodów na za­
wody. Słowem spo rt w ileński w ypowie­
dział w ojnę chorobliw ej śpiączce, postana­
w iając raz  wreszcie wziąć sie do solidnej 
obm yślanej zgóry pracy , k tó ra  już  teraz 
zaczyna w ydaw ać cenne owoce, a jeżeli nie 
m am y jeszcze g łośnych sukcesów, w ielkich 
zwycięstw, to  w ierzym y, iż niebaw em  
p rzy jd ą  czasy, w k tórych  W ilno zacznie 
p ierw szorzędną spełniać ro le w niejednej 
gałęzi sportu .

Będąc pod w rażeniem  tego przekonania  
na chw ile p rzypom nijm y sobie w krótkości 
przebieg m in ionych  m iesięcy, k tó re  złoży­
ły  sie na bogatą  treść  pierw szej połow y se­
zonu sportów  letnich.

Przecież wczesną już w iosną czuć było, 
że tegoroczny sezon w ypadnie

daleko lepiej niż poprzedni
i tak  w piłce nożnej rozpoczęto „szczęśli­
wie" sezon rew elacyjnym  sukcesem  n ad  l i ­
gowym zespołem 22 p. p. z Siedlec, a potem  
rozegrano rem isow y mecz z W arszaw ian­
ką, by_ wkońcu sprow adzić do W ilna  p iłk a ­
rzy wiedeńskich, drużynę „Libertas". P o­
ziom p iłk i nożnej podniósł się znacznie i 
teraz  W ilno z niecierpliw ością oczekuje 
spotkań o wejście do Ligi.

W  lekk ieja tle tyce pom yślnem  jes t to, że 
zaczynają coraz częściej ukazyw ać sie no­
we nazw iska, a poziom zawodników jest 
pierw szorzędny. W ilno gościło u siebie do­
skonałych zawodników C. I. W. F . i dwa 
razy  walczyło z B iałym stnkiem .

Znaczne postępy  uczyniło również i
wioślarstwo.

Po doskonale udanych  regatach  w Trokach 
walczono: w Rydze, Bydgoszczy, a ostatnio 
w Grodnie. N adm ienić trzeba, iż w wioślar- 
ce w ileńskiej zaszło k ilka zmian w pływ a­
jących  na korzyść sportu  wileńskiego, a ta ­
kie sukcesy jak  zdobycie przez p. Plewa- 
kową m istrzostw a Polski i zwycięstwo osad 
wojskowych m ówią same _za siebie. Daw ­
niej przecież sukcesów takich nie m ieliśm y 
wcale.

Pozostałe gałęzie sportu  m ają  n ieste ty
b ila n s  u je m n y .

Z pływ akam i jest w dalszym  cia.gu ta  sa ­
m a trag ed ja , że nie m ają  oni g;dzie pływać. 
K olarze są zniechęceni i obecnie przeżyw a­
ją  kryzys, m otocykliści od czasu do czasu 
przeprow adzają swe ra id y ; w zględnie bio­
rą  udział w ra idach  organizow anych w in 
nych m iastach, tenisiści dotychczas odpo­

czywali sobie łącznie z g ram i sportowem u
M ając wiec przed sobą ten w yraźny obraz 

przeszłości, słów k ilka powiedzieć teraz 
trzeba

o najbliższej przyszłości,
0 te j d rug ie j połowie sezonu sportów  le­
tnich.

K alendarzyk  na koniec s ierpn ia  i wrze­
sień je s t przeładow any im prezam i o pierw ­
szorzednem znaczeniu, przew idując k ilka 
zawodów m iędzynarodowych.

W W ilnie wkońcu sierpn ia  gościć bedą 
doskonali lekkoatleci Łotw y i E ston ji. U j­
rzym y na stad jonie olim pijczyka Łotw y 
Dimzę, k tó ry  je s t m oralnym  wicem istrzem  
o lim pjady  w dziesięcioboju, a gdy w ym a­
wia sie nazwisko jego, to  przypom ina sie 
nam  odrazu w ielką traged ję , jak ą  to prze­
żyła m ała  Łotw a w czasie o lim pjady, gdy 
Dimza m usia ł zrozpaczony odstąpić od w al­
ki, oddając pew ny do zdobycia zaszczytny 
ty tu ł w icem istrza igrzysk olim pijskich.

E sto n ia  na  zawody do W ilna  p rzysy ła  
dwóch m iotaczy, którzy  w trójm eczaeh b a ł­
tyckich zajm ow ali pierw sze m iejsca. Są to 
oszczepnik Sule i m iotacz W illing. S ta rt 
tych zawodników obudzi zapewne zrozu­
m iałe zainteresow anie, a że w tym  sezonie 
a k u ra t odbywać sie bedą I I I  T arg i Półno­
cne, przeto zainteresow anie może być rze­
czywiście rekordowe.

D rugą  w ielką im prezą m iędzynarodow ą 
w W ilnie bedzie

występ reprezentacji piłkarskiej 
Łotwy

złożonej z akadem ików, którzy przejazdem  
na ig rzyska akadem ickie do W ioch roze­
g ra ją  w W ilnie dwa mecze tow arzyskie. 
Mecze te odbędą się w końcu sierpnia.

Do sierpniow ych im prez dodać jeszcze 
trzeba, bieg m ara tońsk i o m istrzostw o P o l­
ski (27 b. m.), k tó ry  prowadzić będzie m a­
lowniczą tra są , m ając s ta r t  i m etę w śród­
mieściu.

W ielkie również p lany  m ają  tenisiści, jak
1 organizatorzy  g ier sportowych. M istrzo­
stw a tenisow e odbędą się 3 i 4 w rześnia w 
konkurencji m iędzynarodow ej przy  jedno­
czesnym udziale najlepszych rak ie t Polski.

Co zaś do g ier sportowych, to niebawem 
w W ilnie rozegrany  będzie w ielki m iędzy­
narodow y tu rn ie j Łotw a, Estonia, i druży­
ny  w ileńskie; jak  w icem istrz - Polski K. 
P. W. O gniska i A. Z. S.

B ogaty  ten  program  m iędzynarodowych 
im prez sportow ych zam yka się jednak  roz­
gryw kam i p iłk i nożnej

o wejście do Ligi,
gdyż_ w tym  roku W ilno znów m a wielkie 
nadzieje dostan ia  się do a rystok rac ji pil- 
karstw a polskiego, a czy nadzieje te  zosta­
ną spełnione, to w niedalekiej przyszłości 
zobaczymy.

Tym czasem  jednak  na boiskach w ileń­
skich trw a ją  gorączkowe przygotow ania 
przed szeregiem  im prez, k tóre  zwrócą na 
W ilno uw agę całej sportowej Polski.

J .  Nieciecki.

IV sp o rc ie  s trze le c k im
K r a k ó w  k r o c z u  n a p r z ó d .

K raków , 14 sierpnia. 
Zawody strzeleckie, w odróżnieniu od in ­

nych zawodów sportowych, z n a tu ry  rzeczy 
nie posiadaja  w sobie czynnika a tra k c y j­
ności, k tóryby niógl spopularyzow ać je 
wśród społeczeństwa i stanow ić silę p rzy­
c iąg a jącą  dla widzów. . ,

Cóż bowiem atrakcy jnego  może byc w 
widoku kilku czy k ilkunastu  ludzi, tkw ią­
cych nieruchom o z bronią  przy oku na s ta ­
now iskach strzeleckich, gdy jedynie g łu ­
chy buk w ystrzałów  i głos pisarzy  stano­

wiskowych, w ypow iadających suche cyfry , 
przeryw a panu jącą na pawilonie ciszę. Bo 
na zawodach strzeleckich, choć brzmi to 
trochę paradoksalnie, pierwszem w raże­
niem, które narzuca się wchodzącemu do 
paw ilonu strzeleckiego, je s t w rażenie pa­
nującej tam  ciszy.

D rugą przyczyną „niepopularności" za­
wodów strzeleckich jest ich niezrozam ia- 
łość dla la ika  i to nawet takiego, który już 
wie, że 10-tka jest strzałem  najlepszym , ze­
ro zaś najgorszym . Dlaczegóż bowiem 8-ka,

kom unikow ana przez telefonistę na stano­
wisku trzecim  je s t  przyczyną rozjaśnienia 
oblicza strzelea, a tak a  sam a 8-ka jest przy­
czyną niezadowolenia na stanow isku, po­
wiedzmy 16-tem. Albo dlaczego 400 punk­
tów na 400 możliwych raz jest niedoścignio­
nym  ideałem, a kiedy indziej zjawiskiem  
praw ie codziennem.

Są to rzeczy, k tóre przyczyniają się do 
tego, że społeczeństwo od oglądania zawo­
dów s t r o n i ,  a o w ynikach dowiaduje 
się dopiero z kom unikatów  umieszczanych 
w prasie, czasem dość... m glistych.

Nic też dziwnego, że najw iększa dorocz­
na im preza strzelecka, V III  Narodowe Za­
wody Strzeleckie, przeszły dość ojespostrze- 
żenie, choć poziom ich był wysoki, clioć 
padały  rekordy. B o  na tych  zawodach re­
kordów Polski padło ni m niej ni więcej, 
ja k  szesnaście.

Sport bowiem strzelecki w Polsce jest w 
s tad jum  gwałtownego rozwoju i to tak  
wszerz, jak  i wzwyż. Rekordy „w yśrubow a­
no" na jednych zawodach do najwyższych, 
zdawałoby się granic X  — na następnych 
byw ają pobijane gładko i przez k ilku  nie­
raz  zawodników. Uwidoczni to

k ilk a  d an y ch  s ta ty s ty czn y ch .
W  rokn 1931 rekord z k arab in a  wojsko­

wego do tarczy  na odległość 300 m etrów  
wynosił 313 punktów  na 400 możliwych. Re­
kord w ydaw ał się wysoki. A jednak  w tym  
roku  popraw iono go na 335 punktów, czyli 
pobito o 22 punkty.

W strzelan iu  do sylw etek z k arab in a  na 
odległość 200 m., rekord 400 punktów  na 400 
możliwych, ustanow iony przez jednego za­
w odnika w roku 1931, osiąga w roku  1932-im 
trzech zawodników, w roku zaś bieżącym 
te sam ą ilość punktów  osiągnęło aż 21 za­
wodników!!). W  strzelan in  z broni m ałoka­
librow ej na odległość 100 i 200 m w ynik 
zespołowy z zeszłego roku 2719 punktów  
popraw ił zespól krakow ski na  2758 p k i, czy­
li o 46 pkt.

P opraw iające się te z roku  na rok w yni­
ki i ciągle nowe rekordy, stojące jńż  na  
poziomie światowym , świadczą, że w od­
osobnionym od reszty sportów w strzele­
ctw ie polskiem

w re  s iln a  i celow a p raca .
D zieje się to zwłaszcza od chwili, gdy egidę 
strzelectw a u ją ł w swe ręce Związek S trze­
lecki, regu lu jąc  ry tm  tej pracy i nadając  
w łaściw y kierunek. Nic też dziwnego, że 
coraz więcej m istrzostw  i rekordów przy­
pada zespołom Związku Strzeleckiego, u- 
p raw iającym  z zapałem  len  sport obrony 
narodowej.

N a tegorocznych Narodowych Zawodach 
Strzeleckich w Poznaniu, K raków  rep re ­
zentow any był, ja k  i po inne la ta , przez 
zesęół strzelecki A kadem ickiego Oddziału 
Związku Strzeleckiego w Krakowie.

Piszący te słowa, jako  kierow nik zespołu, 
położył w pracy  treningow ej główny na­
cisk na strzelan ie z broni precyzyjnej. Z 
jednej bowiem strony  konkurencje z te j 
broni są n a jbardz ie j cenione w strzelectw ie 
nriędzynarodowem, a  z drug ie j poświecenie 
się innym  rodzajom  strzelan ia  spowodo- 
waćby mogło u m łodych jeszcze zaw odni­
ków przetrenow anie i przemęczenie.

W ydatna pomoc m acierzystego Oddziału, 
K om endy Okręgu V Z. S. i Okr. Urz. W. 
F . i P. W . um ożliw iła racjonalny , choć 
nieco krótki tren in g  zespołowi. P rzeprow a­
dzone przed sam ym  w yjazdem  zawody we­
w nętrzne (próbne) w ykazały nam  poziom 
zespołu, dodając otuchy we w łasne siły.

Zaraz po pierwszych strzelaniach po przy­
byciu na Zawody Narodowe okazało się, że 
najgroźniejszem i dla nas konkurentam i są 
zespoły: M. S. W ojsk, i reprezentacyjny  Ze­
spół Z. S., potw ierdziły też te przewidywa­
nia w yniki s trzelać z broni precyzyjnej. Z 
broni bowiem precyzyjnej i m ałokalibro­
wej na 100 i 200 m zdobyliśmy m istrzostwo 
Polski przed zespołem reprez. Z. S., z tejże 
broni na 50 m uplasow aliśm y się na 2-giem 
m iejscu w kw alifikacji z trzech postaw  za 
zespołem reprez. Z. S., zdobywając jednak 
w postawie stojącej i leżącej mistrzostwo 
Polski znowu przed tym że konkurencyj­
nym  zespołem.

Indyw idualnie, piszący te  słowa, zdoby­
wa 3 miejsce w tejże konkurencji i k lasyfi­
kacji z 3 postaw, zaś 2 m iejsce w postawie 
leżącej.

W  strzelaniu  z broni długiej dowolnej na 
300 m zdobyliśmy wicemistrzostwo Polski 
poza reprez. zespołem M. S. W ojsk a przed 
reprez. zespołem Z. S. Sukcesy odnieśliśm y 
w naszych konkurencjach niespodziewanie 
duże, tem  większe, że ryw alizujące z nam i 
zespoły były w ybrane z k ilku formacy.i czy 
Okręgów, nasz zaś zesoóf był reprezentacją 
jednego tylko Oddziału Akademickiego, Z. 
S. z K rakow a.

N ależy tu ta j podnieść zasługi zawodni­
czki H eydukówny Ireny , k tóra  wszystkie 
konkurencje m usiała strzelać podwójnie, 
raz do naszego zespołu a  drugi raz indy­
w idualnie do m istrzostw  kobiecych. W tvch- 
że m istrzostw ach kobiecvch zdobywa z bro­
ni precyzyjnej m ałokalibrow ej na 50 m mi­
strzostwo Polski osiągając 1053 pkt. i po- • 
p raw iajac  swój w łasny rekord z zeszłego 
roku o 38 pkt.

D oraźną nagrodą za uzyskane w yniki 
było

w y b ra n ie  całego  naszego zespołu 
do re p re z en ta c ji P o lsk i

na zawody z Estonją.
Tu należy podkreślić ciekaw y szczegół, 

świadczący o zapale sportowym  zespołu 
A. O. Z._S„ oto zawodniczka nasza przemę­
czona widocznie tylom a strzelani a rui mdle­
je z osłabienia tuż przed rozpoczęciem 
swojego strzelania. Przyszedłszy do siebie 
nie pozwala na zastąpienie ie.i innym  za­
wodnikiem reprezentacji, lecz po kilku 
m inutowym  odpoczynku sam a strzela swo­
ją  konkurencję i zajmu ie jeszcze poczesne 
miejsce w reprezentacji Polski.

W ielką też sa tysfakcję  spraw ił nam  fakt,
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że do reprezentacji Polski na późniejsze za­
wody korespondencyjne z e . Szwecją, na o- 
gólną liezhe 5-ciu najlepszych strzelców 
Polski, weszło dwóch z naszego zespołu, a 
m ianowicie p. Kolessa i podpisany. I zno­
wu w7 tej reprezentacji zajęliśm y zaszczytne 
drug ie  i trzecie miejsce.

Tak wiec wyniki uzyskane przez zespół 
A. O. Z. S„ reprezentujący Kraków, dowio- 
dl.y, że'nasze m iasto także i w te j dziedzinie 
sportu  zajm uje

czołowe stanow isko  iv Polsce. 
N iestety środki finansowe nie pozwoliły 
nam w tym roku na w ysianie ekipy strze­
leckiej na m istrzostw a św iata w Grenadzie, 
a szkoda, bo nie ulega wątpliwości, że w 
ekipie Polski znalazłby sie z pewnością 
ktoś z naszego zespołu, ktoby godnie rep re ­
zentował oddział, m iasto i okręg krakow- 
ski.

Nakoniec skład zespołu: H eydnków na I- 
rena, H eyduk Bronisław, Milewski S tan i­
sław, Kolessa Zbigniew, oraz podpisany

M ikołaj Pańków.

©  w e l ś c i e  « S o
K raków , 13 sierpnia. N aprzód (Lipiny)— 

Olsza (Kraków) 5:1 (3:0). W spotkaniu ze 
śląskim  Naprzodem Olsza nie udowodniła 
swej dobrej opinji, uzyskanej na meczu z 
sonowiecką Unją, tem bardziej, że Naprzód 
przez cały czas był d rużyną w yraźnie lep­
szą i zwyciężył zasłużenie. , . . .

N ajlepszym  graczem  ua boisku był i \a -  
stu la  z N aprzodu , k tó ry  u m ie ję tn ie  w yko­
rz y s ty w a ł w szelkie okazje. \ Dn tez był 
strzelcem  czterech bram ek d la  N aprzodu , 
p ia ta  strze li! Stefan. H onorow ą b ram kę d la  
Olszy uzyskał M ichalak I. Sędziow ał p. 
F ran k . Publiczności około 1000 osob.

Poznań, 13 sierpnia (Sł). Legja — Turyści 
6:2 (1:2). Wobec rekordowej liczby 6.000 wi­
dzów, rozegrany mecz rewanżowy o wejście 
do ligi miedzy Legją a  ̂ Turystam i, zakoń­
czył sie niespodziewanie wysokiein zwy­
cięstwem gospodarzy. Do przerw y nic nie 
zapowiadało porażki Turystów , którzy w 
te j cząści g ry  byli zdecydowanie lepsi, to 
też w ygrali pierwszą połowę w stosunku 
2:1. Na 7 m inut przed przerw ą, zaszedł nie­
m iły incydent miedzy sędzią a graczem  Tu­
rystów  Klimczakiem, w konsekwenc.p któ­
rego K lim czak obraziwszy słowo e sen n e­
go, m usiał opuścić boisko. T uryści g ra li 
odtąd w dziesiątkę. ■ .

Po przerw ie obraz g ry  zdecynowame sie 
zmienił. S troną a taku jącą  jest wyłącznie 
Legja, której doskonale dysponowany atak , 
w ciągu 33 m inut zdobywa aż 5 bram ek. 
T uryści zdeprym owani brakiem  swego n a j­
lepszego napastn ika  K lim czaka, załam ali 
sie po pauzie zupełnie i to było w: głównej 
mierze przyczyną ich tak  wysokiej porażki.

W ostatn iej m inucie wykluczony został 
jeszcze jeden gracz Turystów , x mianowicie 
F ran k u s za rozm yślny faul. _ Bt aro kami 
dla Legji podzielili sie M azgaj, k tóry  był 
najlepszym  graczem  na boisku. Genzler i 
Beernstein, dla Turystów  bram ki strzelili 
K lim czak i Seidel. _ ^

Brześć n. Bugiem, 13 sierpn ia  (Asz). W 
niedzielę rozegrany został w Brześciu mecz 
e wejście do Ligi miedzy drużyną W. K. 
S. Wilno, a 4-tym dyonem samochodów 
pancernych (Brześć). Mecz zakończył sie 
zwycięstwem drużyny w ileńskiej w sto­
sunku 3:2 (2:0). W pierwszej połowie prze­
ważali w yraźnie W ilnianie, w drugiej po­
łowie gra była w yrównana. Bram ki ula 
zwycizców zdobył Zbroja, a dla pokona­
nych Grabczak i Kwasowiec.

Równe, 13 sierpnia. (Sp). W Równem o<L 
by ł sie mecz p iłk i nożnej o wejście do ligi 
m iedzy mistrzem  okresu  lwowskiego Polo­
nia (Przemyśl), a m istrzem  okresu  wołyń­
skiego Hasmonea (Równe) z wynikiem  re­
misowym 2:2 (1:1).

G re rozpoczyna Hasm onea i w 5 m inucie 
b ije  pierw szą bram kę przez Sojfera. Go­
ście w pierwszych chwilach nie przystoso­
w ali sie do boiska wskutek deszczu. W krót­
ce jednak uzyskują przewage i w 25 m inu­
cie Polonja strzela przez M ałodobrego 
bram kę.

Po przerwie dalej prowadzi Polonja i 
strzela drugą bram kę, dopiero tuż przed za­
kończeniem H asm onea zdobywa druga 
bram kę przez Sawickiego. Sędziował por. 
Spindura. Publiczności przeszło 3.000 osób.

KtmfcS motfocyhlowii 
llarszawa^Wilno.

Wilno, 13 sierpnia. (Hr) D zisiaj r,a szo­
sie W arszaw a—W ilno odbyła sie pierwsza 
cześć ra jd u  motocyklowego, organizow ane­
go przez Legją warszawską, pod p ro tek to­
ratem  kom andora honorowego w icem inistra 
spraw  wojsk. gen. Składkowskiego.

T rasa wynosiła okoto 1.000 km. Z boiska 
Legji w ystartow ało 70 zawodników. W a­
runki na trasie  były okropne, gdyż przez 
cały czas padał ulewny deszcz. N a pół­
metek do W ilna przybyło 45 proc. s ta r tu ­
jących zawodników, którzy wykazali wiel­

k ie  zacięcie sportowe, przezwyciężając prze­
szkody^ techniczne. K om andor ra jdu  p. Ko- 
stowski W acław w itał przybyłych na pół­
metek na Górze Bonarskiej wszystkich za­
wodników.

Na półmetku zgromadzili sie również or­
ganizatorzy sportu motocyklowego w W il­
nie z m jr. Kurzem na czele, oraz k ap ita ­
nem sportowym W ileńskiego Tow arzystw a 
Cyklistów i Motorzystów p. Górniawein. 
Zawodnicy spędzą jeden dzień w W ilnie, 
przyczem zwiedzą Troki, poczem 15 b. m. 
rano  w y sta rtu ją  w drogę pow rotną do 
W arszaw y.

(Asz) W PŁA W  PRZEZ W ARSZAW Ę.
W  niedziele odbył sie na W iśle wyścig 
pływ acki wpław przez W arszawę na trasie  
3500 m. S tartow ało  63 zawodników, z k tó­
rych  tylko połowa w skutek silnej fali do­
szła do mety. W yścig w ygrał Lechowski 
,(Legja). .w. czasie 40 m in u t 15 sek,

Sensacyjna porażka Walasiewiczównej
w Brukseli.

B ruksela, 13 s ierpn ia  (H ajot). W  niedzie­
lą odbyły sią w B rukseli sensacyjne zawo­
dy lekkoatletyczne kobiece, w których wzię­
ły  również udział polskie zawodniczki Wa- 
lasiewiczówna i W ajsów na. O ile W ajsów na 
osiągnęła wyniki stojące na poziomie je j 
klasy, o ty le  W alasiew iczów na poniosła 
dwie przykre porażki w biegach na 100 i 200 
m„ w których szybszą od niej okazała sie 
H olenderka Schurm ann. W alasiewiczówn: 
zwyciężyła jedynie w7 biegu na 800 m. w 
którym  najpow ażniejszą przeciwniczką była 
A ngielka Christm as.

W ajsówna odniosła św ietny sukces w y­
gryw ając rzu t dyskiem  i pchniecie kulą. 
Zwłaszcza je j św ietny w ynik w dysku, w y­
wołał wielki entuzjazm  widowni, na której 
W ajsów na zrobiła lepsze wrażenie, niż W a- 
lasiewiczóna. W ajsów na sta rto w ała  również 
zaledwie trzecie miejsce, oraz w skoku w 
wzwyż, w którym  odpadła przy wysokości

^ W y n ik i zawodów by ły  nast.: bieg 100 m.: 
w n r / p H  hienach w y g ry w ają  W alasiew i­
czówna 13, Hiscock Ł i  S churm ann  12 2 
W finale  w ygryw a S churm ann  w czasie 11.9 
przed W alasiewiczówna, Al ten  i Hiscock.

Bieg 200 m.: w przedbiegach w y g ry w ają  
W a l a s i e w i c z ó w n a  26.5, H iscock 26.1, Schur- 
m ann 26.1. W  finale: 1 ) . S churm ann  24.5,
2) W alasiewiczówna, 3) Hiscock.

R zut d y sk iem :. 1) W ajsów na 42 90 m„ 2) 
Pels 34 90 m. Pchniecie ku lą : 1) W ajsów na 
11 446 2) de Coc 10.11. R zut oszczepem: 1) 
de Coc 32.16 m„ 2) Y an K aste ren  31.62 (re­
kord Belgji), 3) W ajsów na 30.55 m. W  sko­
ku w dal W alasiew iczów na uzyskała  poza 
konkursem  w ynik 5.50 m. lepszy o 25 cm. 
od zwyciężczyni w konkursie, Hiscock. W 
bieo-u na 800 m. zwycięża W alasiew iczów na 
w czasie 2:26, 2) C hristm as (A nglja), 3) 
Soufriar.

M istrzostwa p ływ ack ie  Po lsk i.
K raków . 14 sierpnia.

W  K rakow ie rozpoczęły sie w dniu  wczo­
rajszym  zawody o m istrzostw o Polski w 
pływ aniu i skokach. Im preza zgrom adziła 
na starcie  najlepszych zawodników z całej 
Polski z Bocheńskim, K arliczkiem , K rato- 
chwilówną na czele. N ajliczniej obesłały 
zawody kluby w arszaw skie i śląskie. Rów­
nież Lwów i Poznań reprezentow ali zawo­
dnicy Unji i Pogoni. Z krakow skich klu­
bów startow ała  ty lko  C racovia w ystaw ia­
jąca dwie sztafety  i R oupperta.

Jakościowo w yniki uzyskane są słabe, eo 
przypisać należy nie sp rzy ja jącej w tyrn 
dniu pogodzie. O rganizacja  spraw na. Zain­
teresow anie zawodów znaczne, bowiem po­
mimo deszczu pojaw iło sie około 70(1 osób.

W yniki były nastepujaee: 400 m. stylem  
dowolnym klasa  I.: 1) K a t F. (Pogoń) 6 
m in. 07,2; 2) Meglicz (Cr.) 6 m in. 13, 3/6 min. 
13.7; 3) Lisewski (Cegiels.).

200 m. styl dowolny o m istrzostw o: 1) 
oBcheński (AZS) 2 min. 27,5; 2) K arliczek 
(EKS) 2 m in. 30. 3) R ouppert (Cr.) 2 min. 
35,2: 4) K arliczek I I  (EKS) 2 m in. 37,2.

100 m. sty l klas. pań : 1) K andel (Hak.) 
1 m in. 45.5; 2) W allach (TPGN) 1 m in. 46,5.

100 m. styl klas. pań: 1) F ritsch  (TPGN) 
1 min. 38.6; 2) Gwoździówna (K PS) 1 m in. 
39,2; 3) F itz  (TPGN) 1 min. 44; 4) Gowor- 
kówna (Legja) 1 min. 46.

100 m  sty l klas. panów 1 klasa: 1) S tanek 
(TJnja) 1 m in. 31,2, 2) Sulik (Pogoń) 1 min. 
31,3, 3) Pow ąski (U nja) 1 m in. 31,3.

200 m sty i klas. panów m istrzostw o: 1) 
Pollak  (Hakoah) 3 min. 05,5, 2) Szrajbm an 
(Legja) 3 min. 06,4, 3) K ępiński (AZS) 3 
m in. 10,5, 4) Boguth (EKS) 3 min. 11,2.

100 m styl dowolny pań m istrzostw o: 1) 
K ratochw ilów na (AZS) 1 m in. 21,8, 2) A rnd- 
tów na (KPS) 1 m in. 27,1, 3) Szczerbów na 
(Pogoń) 1 m in. 29, 4) K am ieńska (AZS) 1 
min. 32.

100 m styl dowol. panów m istrzostw o: 1) 
Boeheński (AZS) 1 min. 2,8, 2) K arliczek 1 
min. 04,2, 3) S zrajbm an  (Legja) 1 m in. 06,8, 
4) Szwankowski (AZS) 1 min. 07,2.

Skoki z tram po liny  pań m istrzostw o: 1) 
KI a u sów na  (K PS) 63,98 p„ K okalji-K ow a- 
lew ska nie uzyskała  m inim um  m istrzow ­
skiego.

3 X 100 m sty l zm ienny pań m istrzostw o: 
1) K P S  w składzie W anków na, Gwoździów- 
na, A rndtów na, w czasie 4 m in. 57, 2) AZS I  
5 m in. 05,8, 3) L eg ja  I  5 m in. 13,2, 4) H akoah 
5 min. 21,2.

4 X 200 m sty l dow. panów m istrzostw o:
1) EK S. w składzie: R other, B ariach, K a rli­
czek, K arliczek J . w czasie 10 m in. 42,2, 2) 
AZS I I  11 m in. 04,7, 3) C racovia 11 min. 17,8,
4) E K S. I I  11 m in. 23.

*  # *

D alszy ciąg  em ocjonujących biegów  p ły ­
w ackich o m istrzostw o Polski, k tó re  n ie ty l- 
ko, że zadecydują o zdobyciu drużynow ego 
m istrzostw a, ale także bądą podstaw ą cło 
w yznaczenia rep rezen tac ji na  mecz p ływ ac­
ki z Czechosłowacją, rozpocznie sie w po­
niedziałek o godzinie 5-tej (15-tej). P ro g ra m  
obejm uje: 100 m. na  wznak I  k lasy  o m i­
strzostwo, w k tó rym  sp o tka ją  sie K arliczek, 
Choina, Szrajbm an, P aw lik  i M achowski. 
400 m. styl. dow. p ań  o m istrzostw o, dalej 
1.500 m. sty l. dow. o m istrzostw o, oraz cały  
szereg biegów I  k lasy  p ań  i panów.

Ruch i Wisła na czele Ligi.

w tym  okresie gry niepewny.
P ierw szą  bram kę zdobywają gospodarze 

z bezpośredniego rzutu  wolnego. Od te j 
chw ili nacisk Ruchu coraz bardziej się po­
w iększa, w w yniku którejro zdobywa przez 
Gemze d ru g ą , a przez Gwoździa trzecia 
bram kę, podw yższając stan  do 4:0.

Po przerw ie Ruch początkowo opanowuje 
m olnip svf,nacie zdohyw aiae nintn ;

Kraków7, 14 sierpnia.
R ozgryw ki ligowe d rug ie j se rp  s ta ją  się 

coraz bardziej interesujące. Ruch, zwycię­
żając w wysokim stosunku Pogoń, udowod­
nił, że ciągle m yśli poważnie o m istrzo­
stwie lig i i nie w ykazuje tego załam ania, 
które daw niej było cechą tegoż Klubu. W i­
sła, zwyciężając Legję w W arszaw ie wy­
kazała, że w g rup ie  finalistów  m istrzostw a 
znajdu je  się zupełnie słusznie i .<alieza sie, 
jak  zawsze do najlepszych drużyn  w Pol­
sce. O je j poziomie świadczy tem wieeej 
fakt, iż mimo prow adzenia Legji 2:9, nie 
załam ała sie, lecz am bitną  g rą  doprow a­
dziła do zwycięstwm. W  grupie  finalistów  
nie g ra ła  jeszcze Cracovia.

W  g rup ie  walczącej o pozostanie w lidze 
Podgórze odniosło p iękny sukces, b ijąc w 
zaciętym  meczu Czarnych. W ynik ten po­
zwalałby m niem ać, że Podgórze nie m yśli 
rozstaw ać sie z ligą, lecz m a zam iar na do­
bre w niej sie usadowić. W  g ru p ie  te j nie 
g ra ły  jeszcze drużyny W arszaw ianki i 22 
p. P-

Obydwie tabele p rzedstaw iają  się na- 
nastepująeo:

GRUPA FINALISTÓW.
Nazwa kluba Gier Punktów  Stos. bram .
R tich  2 4  10 :3
W is ła  1 2 3 :2
P o g o ń  2 2 3 :6
L e g ja  2 O 3 :5
Ł. K. S. 1 o 2:5

GRUPA WALCZĄCA O SPADEK.
Nazwa klubu Gier Punkt Iw Stos. bram .
C z a rn i 2  2 5 :2
P o d g ó r z e  2 2 2 :5
G a r b a r n ia  1 l  | : j
W a r t a  1 l  i : j

Wisła — Legja 3:2 (2:2)
W arszawa, 13 sierpnia. (Asz) Składy d ru ­

żyn: W isła: M adejski. Pychowski. Szumi las, 
K otlarezyk II, K otlarczyk I, Jezierski, Fe- 
ret. Obtutowicz, A rtu r. Sołtysik. Łyko. — 
L egja: Głowacki. P igłow ski. Zajączkowski, 
Przeździecki II, Cebulak, K ubera, W ypijew- 
ski, Przeździecki I, M aurer, Nawrot, Śzal- 
ler.

Zawody bardzo ciekawe i obfitow ały w 
cały szereg dobrych posunięć ataków  i szyb­
kie tempo. Pierw sze m inu ty  g ry  nie zna­
m ionowały w cale zwycięstwa W isły, któ­
re j napad  nie mógł sie wogóle „zegrae“ 
i przez pierwsze pół godziny nie p o tra fił 
wcale przytrzym ać piłki.

Dopiero po strac ie  dwóch bram ek napad  
W isły zaczął przychodzie coraz częściej do 
głosu, a  po przerw ie przew aga gości by ła

już w yraźna i całkow ita. W  d rużyn ie  W isły  
w yróżnić należy bardzo dobrą lin je  pom o­
cy, k tórej przedew szystkiem  zaw dzięczają 
goście w ygraną, następnie  dobrym  był P y ­
chowski na obronie, a  w napadzie A rtu r  
i lewa strona  a taku .

W Legji słabym  punktem  była  obrona, 
na tom iast bardzo dobrze sp isał sią Cebu­
lak  na środku pomocy.. W napadzie^ n a jlep ­
szymi byli łącznicy N aw rot i Przeździecki. 
Początkowe m in u ty  g ry  w ykazały  w yraźną 
przew agę Legji, k tó ra  przez cały  czas a ta ­
ku je  bram kę W isły, zdobyw ają w 17-tej m i­
nucie przez N aw rota  pierw szą bram kę, a  W 
20-tej m inucie przez Przeździeckiego d ru ­
gą. W isła  nie zniechęca sie. lecz przeciw ­
nie zaczyna dopiero te raz  groźniej a tak o ­
wać i w 31 m inucie O btułow icz strze la  
pierw szą bram kę. W dwie m inu ty  później 
pada  w yrów nanie przez A rtu ra . W  41 m i­
nucie Obtułowicz m a naw et okazje do zdo­
bycia trzeciego punktu .

Po przerw ie W isła jest jeszcze lepsza i 
uzyskuje w 3-ciej m inucie przez _ A rtu ra  
zwycięska bram kę. N iem al do końca m e­
czu przew aga drużyny  krakow skiej, ale  
bez dalszego rezu lta tu . Sędzia p. W arde* 
szkiewiez. Widzów 1500.

Ruch —P o g o ń  5 :1  14:0).
W ielkie H ajduk i, 13 s ie rp n ia  (KI) P ie rw ­

szy w tym  sezonie w ystęp ligow ej d rużyny  
Pogoni na Śląsku nie pozostaw ił ko rzystne­
go w rażenia. P om ija jąc  już  wysoko cy fro ­
w ą porażkę, k tó ra  by ła  następstw em  słabej 
g ry  Lwowian. Pogoń m iała dwa okresy do­
bre. m ianow icie parę  mi nut  początkowych 
i przez 20 mi nut  końcowych. Goście g ra li 
naogół zupełnie chaotycznie, nie m ogąc 
przejść do bardziej skonsolidow anej akcji, 
tem bardziej. iż kilka prób z ieh s tro n y  by­
ło paraliżow anych przez drużynę R uchu, 
k tóra górow ała nad przeciw nikiem , zarów no 
pod względem technicznym , jak  i szybkoś- 
cią^ oraz ofiarnością.

Należy również podkreślić n iezaradność 
a taku  Lwowian, który nie um iał w ykorzy­
stać niesłychanie dogodnych sy tu aey i pod­
bram kow ych. gubiąc sie w hyperkom hi- 
nacjach pod b ram ką przeciw nika. O dwrót- 
nością tego był a tak  m iejscowy, k tóry  s trze­
lał z każdej pozycji.

by ł następ u jący : Ju ż  w 1 
m tueie M atjas I m arn u je  dogodną cen trę  
swego b ra ta , s trze la jąc  w au t. G ra  o ży w ił 
sie i co chw ila zasta je  poszczególne d ru ży n y  
pod b ram ką  przeciw nika. Pogoń w tym  o-
sh f NeiJ Z St t e J er  s tru-nQ' Sdzie w yróżnia
w cw anT i^  n  0brym  biegiem  i dośrodko- wywam em . D opiero w 13 m inucie pow aż­
niejszą sy tu ac ję  po s trza le  P e te rk a  wv- 
jasm ą .w. ostatniej obw ili na róg A lbańsk i,

k Ruch spoczywa na laurach  dopuszcza­
jąc do głosu  Pogoń, która uzyskuje wielką 
przewage- nie um iejąc  jednak ją  .odpowie­
dnio w ykorzystać. Honorow ą bramkę zdo- 
bvwa Nochaezewski.

Pod koniec g ra  s ta je  sie b ru ta ln ą  i ofiarą 
je i nada Niechcioł. zniesiony z boiska na 5 
m in u t przed końcem gry . G racza Ruchu 
B adurę  w yklucza za ten faul sędzia.

D rużyny w ystąp iły  w następujących  sk ła­
dach: P ogoń: A lbański, Bereza, K uchar, Ho- 
nin, W asiewicz, Deutschman, M atjas I i 
M atjas II. Z im m er, Nochaezewski. N iechcioł 
R uch: K urek , Katzy, Dziwisz, Badura- Zo- 
rzycki. U rban , Gemza, Peterek, Gwóźdź i  
W łodarz.

Podgórze-Czarni 1:0 (1:0)
Kraków , 14 sierpnia. 

S krom ny w ynik tego spotkania nie wy- 
raża  obrazu g ry  niedzielnej dwu d rużyn  
ligowych, z k tórych Czarni zaprezentowali 
się, ja k  n igdy  dotąd, słabo. Jeżeli spo tka­
nie nie zakończyło się dla nich k a ta s tro ­
falnie, to zawdzieczyć to mogą atakow i 
Podgórza, posiadającem u jedynie skrzydło­
wych na poziom ie zadania, natomiast s ro ­
dze zaw odziła tró jk a . P rzy  odrobinie lep­
szej grze w ynik  wysoki byłby najzupełniej 
uzasadniony.

Podgórze g ra ło  pewnie, m ając doskona­
łą  lin ję  pomocy, do k tó re j przystosowały; 
się fo rm acje  ty lne , p rzy  k tórych atak C zar­
nych, słabszy jeszcze niż Podgórza, nie m ia ł 
nie do pow iedzenia. C zarni posiadali w ła­
ściw ie jedynego  zaw odnika w K asprzaku, 
pew nym  w każdej sy tuac ji.

D rużyny w y stąp iły  w sk ładach : Podgó­
rze: K oczw ara, K asin a  II , H ausner, Bro­
żek, K ret, O tfinow ski, K ow alkow ski, M itu- 
siński, K asin a  I, Ściborow skt, G am aj. —• 
C zarni: K asp rzak , F icek, Chmielowski, P i­
ła t, Czyżowski, Sadłow ski, D rzym ała, Zur- 
kowski, M akuch, Dziwisz, Niemiec.

Bardzo ostrożnie g r a ją  obie drużyny, bo­
jąc  się w zajem nie do tego stopnia, że w7 
zdenerw ow aniu g ub ią  najła tw ie jsze  p iłki. 
P iłk a  w ędru je ustaw icznie  między zawod­
nikam i, n ieste ty  przew ażnie, jak  sama. 
chce. N ajpow ażniejsze sytuacje^ tra f ia ją  się 
przy grze skrzydłow ych Podgórza. G am aj 
w ielokrotnie sam  ucieka, strzela. W 26 m in. 
udaje  się m u ład n y  w ypad, zakończony po­
daniem  do środka, gdzie M itusiński pięknie 
głow ą sk ierow uje  p iłkę  do b ram ki. Od te j 
chwili C zarni s ta ją  się jeszcze bardziej n er­
wowi. B łędy icb n ie  z n a jd u ją  rea liza to ra .

Po przerw ie przez kró tk i czas zdaje  się, 
jakoby  C zarni pozbyli się trem y . Z łudzenie 
m ija  szybko i Podgórze opanow uje g re  caD 
kowicie. Szereg najdogodniejszych pozycyj 
m a rn u je  tró jk a , podczas gdv skrzydłow i 
znowu zbyt szybko pozbyw ają się p iłk i, 
s trze la jąc  z m ało w artościow ych pozycyj. 
Zdenerw ow anie C zarnych całkow icie r u j ­
n u je  resztk i jak ie jko lw iek  g ry  te j d ruży­
ny, zaś Czyżowski i D rzy m ała  pozw alają 
sobie na  b rzydkie  ob rab ian ie  przeciwników 
chw ytam i bokserskiem i, w rezultacie cze­
go dochodzi do aw an tu r. O statn ie  m inu ty  
g ra  się ju ż  na  czas.

Sędzia p. Marczewski nie lepszy niż d a ­
w niej.

Piękny sukces Cracovii 
w Nittrze.

N ittra , 13 s ie rp n ia . (ZL C racovia wzięła! 
udzia ł w tu rn ie ju  p iłk arsk im , zorganizowa­
nym  w N ittrze  z okazji w ielkich uroczy­
stości kościelnych. W sobotę Cracovia zmie­
rzy ła  się z S. K . C oncordia (Zagrzeb), .jed­
nym  z faw ory tów  tu rn ie ju , odnosząc plen­
no zw ycięstw o 3:2 (0:1). B ram ki dla Craco- 
v ii s trz e lili: K ub ińsk i (2). Zieliński. C ra- 
covia g ra ła  doskonale i zdobyła sobie wiel­
kie u znan ie  oraz ow acje publiczności.

Szam ota  wyeJiminowany 
z kolarskich mistrzostw ś w i a t a .

P a ry ż , 13 sierpnia . (Sil) W kolarskicli 
m istrzostw ach  św iata najw iększą niespo­
d zianką było wyeliminowanie w ćw ierć­
fina le  Falek-H ansena przez W łocha M ari- 
nettiego . Jed y n y  Polak, s ta rtu jący  w po­
wyższej konkurencji zawodowców. Szam o­
ta , p rzeg ra ł odrazu w serii do słabego Dn- 
tencam pa (Szw ajcaria). W repesażu zajął 
trzecie  m iejsce za Richlim  (Szw ajcaria) 1 
B atte lin im  (St. Zj.).

H olender Van Egm ond zdobył we wspa­
n ia łym  sty lu  am atorsk ie  m istrzostwo świa­
ta, b ijąc  w finale U lry ch a  (Francja).

.Jastrzębie Zdrój, 13 sierpnia (O) W dniu  
dzisiejszym  zostały rozegrane noafy zavn  ‘ 
dów o m istrzostw o Jastrzęb ia  ^ilro.ju- li 
fina łu  w sing lu  pań stanę>y Kaszkowi a  
(R ybnick ie Tow. Ten.) i Typrow iczowtia. 
R aszków na bije zdecydowanie w uwoen se­
tach Typrow iezów nę 6:2. 6:0.

W e finale gry panów Bednarek (M łv. 
T. Mysłowice) po dłuższej zaciętej walce, 
zw yciężył Josza (Kr. H uta) 2:o, oto. o:2.

Po zawodach nastąpiło  wręczenie nagród, 
Do zwycięzców przem awia! d y rek to r Dwór- 
czyk, Raszkównie wręczył p u h a r ofiaro­
w any  przez d ra  B ronisław skiego, a Beu- 
narkow i p u h ar o fiarow any przez dyrekcję 
Zdroju . Zawody zgrom adziły  mimo zimna 
dużą ilość publiczności. O rgan izacja  zawo­
dów pod każdym  w zględem  wzorowe, co 
należy w yłącznie p rzyp isać  kierownikowi 
tu rn ie ju  Mechowi.
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—  C zy  c u k ie rk i  są , p ro sz ę  p a n i  h ra b in y '?  —  w o ­
ła ły .

—  C z e k a jc ie  ch w ilę , u rw isz e . K tó r e  z w a s  n a jg r z e ­
czn ie jsze '?

P o w s ta ł  w ie lk i h a rm id e r ,  g d y ż  k a ż d e  p rz y z n a w a ­
ło  się  do  p ie rw s z e ń s tw a .

C h ło p c z y k , k tó ry  p rz e d te m  c z e p ia ł się  s a ń  i u p a d ł, 
k rz y c z a ł  te r a z  n n ig ło ś n ie j .

R o z e ś m ia n a  D a g m a ra  p o c ią g n ę ła  go  za ucho.
—  N ie  w olno  ci ro b ić  ta k ic h  f ig ló w , ja k  p rz e d te m , 

bo  n ig d y  n ie  d ó s ta n ie s z  c u k ie rk ó iy .
—  C h c ia łem  p o je c h a ć  z p a n ią ,  p a n i h ra b in o  —  o d ­

p a r ł  m a lec  b ezczeln ie .
Z a tk a ła  m u  bu z ię  c u k ie rk ie m .
—  N o, m asz  ty m c z a se m  p la s te r e k .  B a rd z o  cię bo­

la ło ?
C h ło p a k  p o ta r ł  d ło n ią  u sz k o d z o n ą  część c ia ła .
—  T a k  so b ie , tro szeczk ę .
I n n i  g ło śn y m  k rz y k ie m  d o p o m in a li s ię  o sw ą  p o r ­

c ję . D a g m a ra  z a tk a ła  so b ie  n szy . N ie  z a u w a ż y ła , że 
w  te j  c h w ili d ro g ą  n a d je c h a ł sam o ch ó d  i z a trz y m a ł  
s ię  p rz y  s a n ia c h .

H r a b ia  G u n te r  w y s ia d ł z p o ja z d u .f U jr z a ł  s w o ją  
żo n ę  i s t a ł  p rz e z  ch w ilę  w p a trz o n y  w e  w d z ięczn y  
o b ra z e k . J a k  ś lic z n ie  i m łodo  w y g lą d a ła  D a g m a ra  
w ś ró d  g ro m a d y  dz iec i.

—  P a n i  h ra b in o  i mn i e  c u k ie rk a , i m n ie ! —  d o ch o ­
d z iły  g o  g ło s y  na ró żn e  to n y .

—  U w a ż a jc ie , n a jp ie rw  m ali, po tem  s ta r s i .  I  n a j ­
p ie r w  d z ie w c z ę ta , p o tem  c h ło p cy . T y , J u r k u ,  s ta n ie s z  
za. s io s tr z y c z k ą , ta k i  d u ży  c h ło p a k , a  p c h a  się  n a ­
p rz ó d !  J e ś l i  tak  b ę d z ie  d a le j ,  to  zn aczy , że n iem a  tu  
g rz e c z n y c h  d z ie c i. A te r a z  cicho! K a ż d y  d o s ta n ie  

s w o ją  cześć .
R o z d z ie la ła  s ło d y cze , ś m ie ją c  się  se rd e c z n ie , g d y  

m a lc y  ro z d z ia w ia li  b u z ie , n ib y  w y ję te  z w o d y  k a rp ie .
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S k o ro  w sz y s tk o  z o s ta ło  ro zd z ie lo n e , D a g m a ra  
rz e k ła :

—  A  te ra z  w eźc ie  się  z a  ręce , z ro b im y  o lb rz y m ie ­
g o  w ęża . J u r k u ,  ty ś  n a jw ię k s z y  ze  w sz y s tk ic h , 
a  w ięc  b ęd z iesz  g ło w ą , j a  za ś  u czep ię  się  z ty łu .  T e ­
r a z  ro z w in ą ć  w ęża  — a le  tr z y m a jc ie  się  m ocno.

Z o k rz y k ie m  rad o śc i sp e łn io n o  je j  ro z k a z y . B y ła  
ta k  z a ję ta , że n ie  z a u w a ż y ła  G u n te ra , k tó ry  zb liża ł 
s ię  pow oli.

—  U w ażać , j a — a — zd a  —  z a k o m e n d e ro w a ła .
W ię k sz e  dzieci n a  ły ż w a c h , n a b ra ły  ro zp ęd u , za

n iem i su n ę ły  in n e . W s z y s tk ie  p o k rz y k iw a ły  z u c ie ­
ch y . W ąż  w ił się  w zd łu ż  je z io ra . N a  końcu  ru s z y ła  
i D a g m a ra . L ecz  m ała  d z ie w c z y n k a  u c z e p io n a  je j  
p ła sz c z a , n ie  m ia ła  dość s iły . W  p o ło w ie  d ro g i p u śc i­
ła  D a g m a rę , k tó r a  n ie  m o g ąc  w s trz y m a ć  ro z p ę d u , ze­
ślizgnęła . się  po  lodzie  i t r a c ą c  ró w n o w a g ę  b y ła b y  
z p e w n o śc ią  u p a d ła , g d y b y  n a g le  n ie  z ja w iła  się  p rz y  
n ie j m ęsk a  p o s ta ć , k tó ra  c h w y c iła  j ą  w ra m io n a , r a ­
tu ją c  od  u p a d k u .

— P a n i  h ra b in o , i d la  m n ie  c u k ie rk a !  —  zaw o ła ł 
G iin te r  ro z b a w io n y , o b e jm u ją c  ją  s i ln y m  u śc isk iem . 
P rz e z  ch w ilę  sp o c z y w a ła  n a  jeg o  se rc u , sp o g lą d a ją c  
n a ń  w zro k iem , k tó ry  ro z p a lił  m u k rew  w  ży łach .

—  T o  ty  je s te ś , w ca le  cię n ie  sp o s trz e g ła m  —  p o ­
w ie d z ia ła  bez tchu .

— P rz y g lą d a łe m  się  d łu ż sz ą  ch w ilę , j a k  k a rm iła ś  
d ro b ia z g  w ie jsk i. P a n i  h ra b in o  i j a  chcę łakoci! N ie  
m asz  ju ż  n ic  d la  m n ie !  —  z a p y ta ł  z b ły szczącem i 
oczam i.

P o d  je j  c iep łem  sp o jrz e n ie m  w e z b ra ła  w n im  r a ­
dość. T a k  d z iw n ie  p ro m ie n n ie  i ja s n o  p a trz a ły  n a  
n ieg o  je j  oczy!

A le  D a g m a ra  o p a n o w a ła  się  szybko .
— N ie, n ic  ju ż  n ie  m am  d la  c ieb ie , G u n te rz e  —  p o ­

w ied z ia ła  z u śm iechem .
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— W takim razie, wezmę sobie sam! — odparł 
i  nagle pocałował ją  w usta.

Naokoło dzieci, które tymczasem przerwały już 
węża, zauważyły to zajście. Powstała radosna 
wrzawa.

— Pan hrabia pocałował panią hrabinę! — krzy­
knął co siły w płucach jeden z małych blondynów.

Dagmara zarumieniła się po uszy.
*— Gunterze, co sobie dzieci pomyślą! — wyszepta­

ła zmieszana.
H rabia oddychał ciężko i patrzał na nią płomien- 

nemi oczyma.
— Pomyślą, że jesteśmy szczęśliwem małżeń­

stwem. Czy sądzisz, że widzą po raz pierwszy, jak  
się dwoje ludzi całujel I  ja  chciałem otrzymać tro ­
chę słodyczy! Dla wszystkich byłaś hojna, tylko ja  
musiałem zrabować swoją część!

Dzieci nadbiegły i  zwolniły Dagmarę od odpo­
wiedzi.

— Pani hrabino, jeszcze raz zróbmy węża!!
H rabia Gunter wyzwolił żonę.
— Odsuńcie się, nienasycone wisusy. Pani hrabina 

nie bawi się już z wami. Puściliście ją! Gdybym jej 
nie pochwycił byłaby upadla.

— To Lora winna, Lora panią puściła! — wołały 
dzieci.

*— Hm... jeśli tak, to Lora powinna dostać jednego 
cukierka w dodatku — zażartował Gunter, patrząc 
na Dagmarę roześmianemi oczami.

,W tym  wesołym nastroju wydawał się jej dziwnie 
pociągający. Szkoda, że zawsze był taki poważny! 
Z tem rozigraniem było mu tak ładnie! I  nagle 
uświadomiła sobie, że nigdy jeszcze nie wyglądał tak 
ponuro, jak w ostatnich czasach.

*— Niema już cukierków, pozjadaliśmy wszystko 
— zawołał mały berbeć.
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Zaledwie dostrzegli nadjeżdżające sanki, popędzili 
do brzegu.

— Pani hrabino, cboź do nas na  lód — zawołał m a­
lec, ledwie od ziemi odrosły, a drudzy zawtórowali 
mu z zapałem. Dagm ara, roześmiana, przesłała im 
ręką powitanie.

— Nie teraz, zpowrotem, jeśli będziecie grzeczni 
—< odkrzyknęła.

— Jesteśm y grzeczni, zardzo grzeczni — w ołały 
dzieci jedno przez drugie.

D agm ara pożegnała je skinieniem ręki i pojecha­
ła dalej.

Najweselszy z chłopców pobiegł co sił w  nogacK 
i uczepił się ztyłu sanek.

D agm ara odwróciła się:
— Ej, upadniesz, uważaj!
Zaledwie wyrzekła te słowa, malec leżał jak  długi, 

potoczył się parę kroków i gram olił ze śniegu. Da­
gm ara chciała zatrzym ać sanie, aby zobaczyć, czy 
nie poniósł jakiej większej szkody. Lecz malec stał 
już pewnie na grubych nożętaeh i nieco zawstydzo­
ny, nadrabiając miną, użył oberwanego rękawa za­
m iast chustki do nosa.

W parę m inut potem D agm ara była już u pacjent­
ki. Usiadła na chwilę przy je j łóżku, porozmaYYuała 
z nią i pogłaskała swego ulubieńca, małe, płowe pa­
cholę. Obdarowała pacjentkę i w yraziła podziw dla 
noworodka, który z zapałem w pychał drobne piąstki 

o uzi. Wzięła go do rąk, jak  kukłę w powijakach 
1 nie mogła się napatrzeć na małego obywatela.

Iy esPe*na godzinę mknęły znów sanki drogą.
. stąpiła jeszcze na pocztę, by nadać parę listów, po­
czem nastąpił powrót. Zatrzym ała się nad rzeką. W y­
siadła z paczką cukrów w ręce.
^  Zaledwie ujrzały  ją  dzieci, rzuciły się hurmem ku
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J a k  s i ę  o c z y s z c z a  w o d ę ,
by była zdatną do picia lub do kąpieli?

K ra k ó w , 14 s ie rp n ia .
W y m a g a n ia  h ig j e n y  o d n o ś n ie  d o  c z y s to śc i w o d y  

s ą  b a rd z o  w y so k ie . W  -wodzie b o w iem  k rz e w ią  s!q 
i  ż y ją  ro z m a ite  ż y j ą tk a  i  z a r a z k i ,  k tó re  in o g ą  s ię  
s t a ć  c z a s a m i n a w e t  b a rd z o  n ie b e zp ieczn e  i  sp o w o ­
do w ać  p o w s ta w a n ie  i  s z e rz e n ie  s ię  ch o ró b  z ak a ź n y c h , 
n p . c h o le ry , t y f u s u  i td .  P ró c z  te g o  z n a jd u ją  s ię  
m era/z  w e  w o d z ie  n iec zy s to śc i, in n e  w  p o s ta c i ro z ­
m a ite j.,  L t ó r e  Bnogą w o d ę  iu czy n ić  n ie z d a tn ą  d o  
p ic i.a  i  d o  k ą p ie l i .  Z te g o  p o w o d u  w e  w s z y s t­
k ic h  n ie m a l  p a ń s tw a c h  c y w iliz o w a n y c h  s p ra w a  zao ­
p a t r y w a n ia  lu d n o ś c i  w e  w o d ę  z d a tn ą  do  p ic ia  j e s t  
rz e c z ą  p ie w s z o rz ę d n e j  w a g i.  O bok  h ig je n is tó w  le k a ­
r z y  z a j m u ją  s ię  t ą  s p ra w ą  p rz e e d w s z y s tk ie m  in ż y ­
n ie ro w ie  i  to  t .  zw . in ż y n ie ro w ie  s a n i ta r n i ,  k tó ry c h  
z a d a n ie m  j e s t  b u d o w a  i  k o n t r o l a  u rz ą d ze ń , p o trz e b ­
n y c h  d la  u t r z y m a n ia  s ta .n u  z d ro w o tn o śc i n a js z e r ­
s z y c h  w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a  n a  w y so k im  p oz iom ie .

W  u b ie g ły m  r o k u  o d b y ł s ię  t r z e c i  m ię d z y n a ro d o w y  
k o n g r e s  d la  te c h n ik i  s a n t a r n e j  i  h ig je n y  m ia s t  w  
L y o n ie ,  n a  k tó r y m  b y ła  P o ls k a  re p re z e n to w a n a  
p rz e z  in ż y n ie r a  Z y g m u n ta  R u d o lfa ,  k ie ro w n ik a  d z ia ­
łu  te c h n ik i  s a n i t a r n e j  M SW . N a  z je ź d z ie  ty m  b y ły  
m ię d z y  in n e m i  p o ru s z a n e  ta k ż e  s p ra w y  od n o szące  
s ię  do  z a o p a t r y w a n ia  lu d n o ś c i  w e w odę i  b y ły  p rz e d ­
ło ż o n e  n a w e t  i n t e r e s u ją c e  w n io s k i p o lsk a , o k tó ry c h  
je s a a z e  p o n iż e j  p o m ó w im y .

Z a s a d n ic z o  n a j le p s z ą  w o d ą  d o  p ic ia  j e s t  w o d a  p o ­
c h o d z ą c a  z  w y so k o  p o ło ż o n y c h  ź ró d e ł. M ie jsco w o śc i 
je d n a k ,  k tó r e  d y isp n u ją  t a k ą  w o d ą  je s t  s to su n k o w o  
z a  m a łp . M oże b y ć  u ż y tą  ta k ż e  w oda z a s k ó rn a , j e ­
ż e l i  p r z e s z ła  p rz e z  z ie m ię  d o b rz e  f i l t r u j ą c ą  i  pocho?  
dziL z  m ie js c  o to c z o n y c h  w a rs tw a m i g l in y ,  w y k lu ­
cza  ją o e m i m ie s z a n ie  s ię  z n ieczystem u w o d a m i po - 
w ie rz c h n io w e m i.  A le  i  tak ich  wód je s t  m a ło . P r z e ­
w ażnie* s t o j ą  d o  d y s p o z y c ji  w ła śn ie  ty lk o  w o d y  p o ­
w ie rz c h n io w e ,  p o c h o d zą c e  z rz ek , je z io r  sz tu c z n y c h  
łu b  m a tu ra ln y c h  i td .  W o d y  t e  p rz e w aż n ie  s ą  t a k  z a ­
n ie c zy sz c z o n e , że d o  b e zp o śred n ieg o  u ż y tk u  s ię  n ie  
n a d a j ą .  Z a w ie r a ją  o n e  n ie ra z  około 20.000 za ro d k ó w  
w  je d n y m  c e n ty m e tr z e  sze śc ien n y m , p o d c z a s  g d y  
w o d a  s łu ż ą c a  do  p ic ia  n ie  p o w in n a  n a o g ó ł z a w ie ra ć  
w ię c e j  j a k  k i lk a d z ie s ią t ,  n a jw y ż e j s to  z a ra z k ó w  w  
je d n y m  c e n ty m e tr z e  sześc ien n y m . S p r a w a  t a  j e s t  
u n o rm o w a n a  p rz e p is a m i s a n i t a r n e m i  w  p o szc z eg ó l­
n y c h  k r a ja c h .

A b y  w ię c  t a k ą  w odę u c z y n ić  z d a tn ą  dio u ż y tk u ,  
m u s i  s ię  j ą  oczy śc ić .

Z asadniczo  n ajw ażn ie jsze  są dw a 
sposoby oczyszczania: m echaniczny 

i chem iczny.
M e c h a n ic z n y , to  z n a c z y  f i l t ro w a n ie .  W odę  p rz e ­

s ą c z a  s ię  p rz e z  w a r s tw y  p ia s k u , s z u t r u  i  k a m ie n i.  
P r z y  te m  f i l t r o w a n iu  z o s ta ją  z a t r z y m a n e  n i  e ty  lico 
c zę śc i s ta ł e ,  u n o s z ą c e  s ię  w w o d z ie , a le  d z ię k i t le ­
n o w i z a w a r te m u  w e  w o d z ie  u t l e n ia ją  się^ szk o d liw e  
częśc i o rg a n ic z n e  z w o d y  i  w ła sn o ś c i  j e j  w y b i tn ie  
s ię  p o p ra w ia ją .  F i l t r a c j a  b a rd z o  c zę s to  w y s ta r c z a  w  
z u p e łn o śc i. C za sam i jed iiask , z w ła s z c z a  g d y  w o d a  
j e s t  z b y tio in  zan ie-czyszczona, n ie  m o ż n a  n a  n ie j  po­
le g a ć  i  w  ty m  w y p a d k u  k o n ie c z n e m  je s t  je szcze  
o c zy sz cz a n ie  c h em ic z n e . N a jc z ę ś c ie j  u ż y w a n y m  d z i­
s i a j  sp o so b em  o c z y s z c z a n ia  c h e m ic z n e g o  w o d y  je s t  
t .  zw . c h lo ro w a n ie .  C h lo r  j e s t  to  g a z  w  ć h e m ji  o d ­
d a  w n a  z n a n y  i  w  c z a s ie  w o jn y  u ż y w a n y  z o s ta ł p rz e z  
N ie m có w  jaiko g a z  t r u j ą c y .  P o s ia d a  o n  n ie z w y k le  s i l ­
n e  w ła sn o ś c i z a b ó jcz e  d la  u s ro jó w  ż y w y c h . W  b a rd z o  
m a ły c h  d a w k a c h  je d n a k  lu d z io m  lu b  zw ie rzę to m  n ie  
szk o d z i, n a to m ia s t  w  z u p e łn o śc i tę p i  d ro b n o u s tro je .  
T a k  n p . w e d łu g  d r a  S t r a u s s a  w y s ta r c z y  0.4 m i l i ­
g r a m a  c h lo ru  w  l i t r z e  w o d y , a b y  w  c ią g u  je d n e j 
m in u ty  z u p e łn ie  o c zy śc ić  wiodę, k tó r a  z a w ie ra ła  4 do  
5 ty s ię c y  z a ro d k ó w  w  je d n y m  c e n ty m e tr z e  sześć. 
D z ia ła n ie  o c z y s z c z a ją c e  c h lo ru  p o le g a  n a  te m , że 
c h lo r  w e d łu g  o b e c n y c h  p o g lą d ó w  n ie  s a m  p rz e z  s ię  
n iw e c z y  z a r o d k i ,  ty lk o  w e  w odzie  tw o rz y  t .  zw . 
k w a s  p o d c h lo ry n o w y ,' k tó ry  ro izk lad a  s ię  n a  tlein i  
k w a s  s o ln y .  O tóż  te n  t le n  p o w s ta ły  p rz y  ty m  ro z ­
k ła d z ie  j e s t  t a k  w y b itn ie  c zy n n y , t a k ,  j a k  s ię  w y r a ­
ż a m y  a k ty w n y ,  że n iw e cz y  w s z y s tk ie  z a ro d k i.  K w a s  
s o ln y  n a to m ia s t  z o s ta je  z o b o ję tn io n y  p rz e z  s k ła d ­
n i k i  a lk a l ic z n e ,  k tó r e  zaw sze  w w odzie  s ię  z n a jd u ją .

O c z y w iś c ie  c h lo ru  n ie  w o ln e  d o d a w ać  zad u żo , g d y ż

w  p rz e c iw n y m  ra z ie  w o d a  m o g ła b y  s ię  s ta ć  szko ­
d liw ą  d la  lu d z i  i  z w ie rz ą t  i  p r z y b ra ła b y  b a rd z o  n ie ­
p rz y je m n y  sm a k  i  z a p a c h . D la te g o  c h lo ro w a n ie  w o­
d y  p rz e z  w p ro w a d z e n ie  w  s p e c ja ln y c h  a p a r a ta c h  
c h lo ru  do  w o d y  p o w in n o  o d b y w a ć  s ię  pod  k o n tro lą  
n ie u s ta n n ą  i to  z a ró w n o  w ody , k tó r a  m a  b y ć  c h lo ­
ro w a n ą , j a k  i  te j ,  k tó r a  ju ż  c h lo ro w a n ą  zo s ta ła . To 
je s t  do  p o m y ś le n ia  o c zy w iśc ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  ta m , 
g d z ie  z n a jd u je  s ię  z a k ła d  w o d o c iąg o w y . W iażnem  
j e s t  je d n a k  ta k ż e

um ożliw ienia ch lorow ania wody ze 
studzien  w m ałych  ilościach.

W  ty m  k ir e u n k u  id ą  w ła s n e  w n io s k i p o lsk ie , k tó re  
z o s ta ły  p rz e d s ta w io n e  n a  w y ż e j w sp o m n ia n y m  z jeź ­
d z ie  m ię d z y n a ro d o w y m  w  r e f e r a ta c h  in ż y n ie ra  A . 
Sznioliisa  i D ra  G. S z u lc a  i  in ż y n ie ra  J u s t a  z  W a r ­
szaw y . P o d a je m y  t u t a j  ic h  p ro p o z y c ję  w e d łu g  r e ­
f e r a tu  in ż y n ie ra  R u d o lf a  i  D ro w e j S ro k o w sk ie j-R u - 
d o lfo w ej w  c z a so p iśm ie  „ G az  i  W o d a “ .

W ed łu g  D ra  S z u lc a  i  J u s t a  sposo b em  p ro s ty m  i  
w zg l. d o k ła d n y m  d la  d o z o ro w a n ia  c h lo ru  je s t  n a ­
s tę p u ją c y :  J a k o  a p a r a t u r a  s łu ż ą  d w ie  s z k la n k i
Ć w ierć litro w e , p ip e ta ,  ły ż e o z k a  n a  6 c en ty m eró w  
sze śc ie n n y c h , p a łe c z k a  d re w n ia n a  i m o n e ta  o ś r e d ­
n ic y  17—18 m m . J a k o  w sk a ź n ik a  ( in d y k a to r )  u ż y w a  
s ię  ro izczynu  1 g r .  jo d k u  p o ta s u ,  1 g r .  k ro c h m a lu  ii 4 
g r .  c h lo rk u  c y n k u  w  1/10 l i t r a  w o d y  d e s ty lo w a n e j. N a  
m o n e tę  n a b io rą  s ię  su c h e g o  c h lo rk u  w a p n ia , k ła d z ie  
s ię  do  s z k la n k i i  ro z p u sz c z a  w  w o d z ie  n a le w a n e j 
s to p n io w o , a ż  s z k a n k a  b ęd z ie  p e łn a .  W  d ru g ie j  
s z k la n c e  z n a jd u je  s ię  w o d a  do  a n a l iz y . P oz iom  w o d y  
n ie  d o ch o d z i do  b rz e g u  s z k la n k i o  1 cm . D o te j  
w o d y  d o d a je  s ię  20 k ro p li  w s k a ź n ik a  ( in d y k a to ra ) ,  
p o te m  p ip e tą  po  k ro p l i  d o d a je  s ię  w o d y  z p ie rw s z e j 
s z k la n k i m ie s z a ją c  p a łe c z k ą  aż  w o d a  z ro b i s ię  n ie ­
b ie s k a  i b a r w a  b ę d z ie  t r w a ła  5 m in u t.  N a  k a ż d y c h  
25 l i t r ó w  w o d y  s u ro w e j ,  m a ją c e j  b y ć  o czyszczoną  
d o d a je  s ię  ty le  ły ż e cz e k  h e rb a c ia n y c h  ro z c z y n u  
c h lo rk u  w a p n ia ,  i le  je g o  k ro p l i  w la n o  do  sz k la n k i.  
T a k a  w o d a  p o  30 m in u ta c h  n a d a je  s ię  do  p ic ia  i  n ie  
m a  a n i  sm aiku a n i  b a rw y ..

T y le  p r o je k t  a u to ró w  w a rsz a w sk ic h , w e d łu g  w y ­
że j p o d a n e g o  ź ró d ła . C h lo ru  d o d a je  s ię  t u t a j  do w o­
d y  w  p o s ta c i  t .  zw . c h lo rk u  w a p n ia ,  u ż y w an e g o  do 
b ie le n ia  tk a n in .  J e s t  je sz cze  dużo  in n y c h  p o s ta c i ,  
p o d  jn k ie m i w p ro w a d z a  s ię  c h lo r  do  w o d y . N p . w  
p o s ta c i  p ły n u  b ę d ą c e g o  s tę ż o n y m  ro z c zy n e m  p o d c h lo ­
r y n u  sodow ego . P r e p a r a t  te n  m a  tę  z a le tę , że n ie  
d a je  o s a d u  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  w y ż e j o m a w ia n eg o  
c h lo rk u  w a p n ia .

D la  o c zy sz cz a n ia  m a ły c h  ilo ś c i w o d y  w y r a b ia ją  
n ie k tó re  f i r m y  w p ro s t  a m p u łk i  z a w e ra ją c e  s tę ż o n ą  
w odę  c h lo ro w ą , k tó r ą  dodaj©  s ię  do  p e w n e j o k re ś lo ­
n e j  i lo ś c i w o d y , m a ją c e j  b y ć  o czyszczoną . I n n a  f i r ­
m a  znów  w y r a b ia  t a b le tk i  z a w ie ra ją c e  obo k  in n y c h  
o b o ję tn y c h  s k ła d n ik ó w  5 ty s ię c z n y c h  g r a m a  z w iąz ­
ku  c h lo ru  s p e c ja ln ie  n a d a ją c e g o  s ię  do  o c zy sz cz a n ia  
w o d y , tzw . c h lo ra m in a .  P o d o b n o  1 do  2 ta b le te k  w y ­
s ta r c z y  a b y  p ó ł l i t r a  w o d y  b y ł  z u p e łn ie  w o ln y  od 
z a ro d k ó w  i  n a d a w a ł  s ię  do  sp o ż y c ia .

P ró c z  c h lo ru  używ ta s ię  je szcze  in n y c h  ś rodków  
c h em icz n y c h  do  o c zy szczan ia  w ody . T a k  n p . z n a n ą  
je s t  rz e czą , że n ie k tó re  m e ta le  ro zp u szczo n e  b ą d ź to  
W s ta n io  c z y s ty m , b ą d ź  te ż  w  p o s ta c i  sw o ich  z w ią z ­
ków  m a ją  s i ln e  b a k te r jo b ó jc z e  w ła sn o śc i. P rz y p o ­
m n ijm y  ty lk o  t u t a j  c h lo re k  r tę c i  ( t. zw . s u b lim a t) ,  
w itr io l  c z y li s ia r c z a n  m ie d z ą  c h lo re k  c y n k u  i t .  d. 
W y m ie n io n y c h  tu  zw iązk ó w  -do o c zy sz cz a n ia  w o d y  
s ię  n ie  u ż y w a . N a to m ia s t  z a s łu g u je  n a  u w ag ę  obec-- 
mie b a rd z o  z a c h w a la n y  siposob

oczyszczania wody zapomocą srebra,
t .  zw . k a ta d y n o w a n ie .  S re b ro  z o s ta je  w  p e w ien  s p e ­
c ja ln y  sposób  b a rd z o  d e l ik a tn ie  ro z p y lo n e  n . p . n a  
p ły tk a c h  p o rc e la n o w y c h . U m ie sz c z a ją c  t a k ą  p ły tk ę  
w  n a c z y n iu  z w o d ą  p o w o d u je m y  ro z p u szc z en ie  s ię  
m in im a ln y c h  ilo śc i s r e b r a  w e w odzie , co  m a  t a k  s i l ­
n y  s k u te k , że w o d a  z o s ta je  z u p e łn ie  w y s te ry liz o w a n a . 
I  to  b ez  ż a d n e j szk o d y  d la  je j  d o b ry c h  w ła sn o śc i. 
N a jw y ż e j m o że  s ię  w o g ó le  ro z p u śc ić  15 ty s ię c z n y c h  
m il ig r a m a  s r e b ra  w  1 l i t r z e  w o d y  i  to  ju ż  w y s ta rc z y , 
a b y  w y tę p ić  m il jo n y  z a ro d k ó w  w c ią g u  k ilk u  m i­
n u t .  N ie k tó re  f i r m y  w y r a b ia ją  n a c z y n ia ,  z a w ie ra ­
ją c e  ju ż  k a ta d y n o w a n c  w k ła d k i.  W o d a  w la n a  do 
ta k ie g o  n a c z y n ia  z o s ta je  n a ty c h m ia s t  o czyszczona . 
T o  s ię  n a d a je  szcz eg ó ln ie  d la  s z p i t a l i  i  g o s p o d a rs tw  
d o m o w y ch  w  m ie js c a c h , g d z ie  b ra k  za k ład ó w  w o­
d o c ią g o w y c h  lu b  d la  w y e ieczkow ców . O ćzyw iście, że 
b u d u je  s ię  d la  w y tw ó rc ó w  n a p o jó w  spo ży w czy ch , 
lodów  i  m le c z a rń  a p a r a t y  p o d o b n e  o w ię k sz y c h  ro z ­
m ia ra c h .

D la  d o k ła d n o śc i w y lic z a m y  tu  jeszcze  sposób  o czy ­
s zc z an ia  w o d y  zap o m o cą  ozonu , o ra z  zap o m o cą  p ro ­
m ie n i u l l r a f io łk o w y c h  z la m p y  k w a rc o w e j. O bydw a  
to  sp o so b y , ja k k o lw ie k  sk u te c z n e , n ie  m a ją  p r a k ­
ty c z n e g o  z n ac z e n ia , bo  są  z a  d ro g ie .

Co s ię  ty c z y

oczyszczania wody w basenach 
pływ ackich

m a ją  z as to so w an ie  w y ż e j w y m ie n io n e  sp o so b y , p r z e ­
d e w sz y s tk iem  je d n a k  c h lo ro w a n ie , b ą d ź to  zapom ocą  
p ły n n e g o  c h lo ru  z b u t l i  ż e la z n e j, b ą d ź  te ż  w e d łu g  
sp o so b u  u ż y w an e g o  w M a r b u rg u ,  g d z ie  ro z tw ó r p o d ­
c h lo ry n u  sp u sz c za  s ie  n a  w e łn ę  n iied iz ianą  a  p o tem  
d o p ie ro  do b a se n u . W  tein sp o só b  ro zp u szcza  s ią  t r o ­
ch ę  m ie d z i w e w odzie, w s k u te k  czego w z m a c n ia  Me 
d z ia ła ln o ś ć  s te r y l iz u ją c a  m ie s z a n in y . G d z ie in d z ie j 
znów  dodiają p ró c z  c h lo ru  ta k ż e  i  a m o n ia k u , a ż eb y  
p rz e c iw d z ia ła ć  z ap a c h o w i c lilo ru , g d y b y  go  b y ło  
n ie co  za  w ie le . W  k a ż d y m  ra z ie  i  t u t a j  w sk a z a n ą  
je s t  k o n tro la  i  d o z o w an ie  ilo śc i c h lo ru , w zg l. z w iąz ­
ków  c h lo ro w y c h , a b y  u n ik n ą ć  s k a r g  n a  z a p a c h  i n a  
p o d ra ż n ie n ie  s k ó ry  i p ło w ie n ie  k o s tju m ó w  k ą p ie lo ­
w y ch . W  p o ro z u m ie n iu  z te c h n ik ie m  s a n i t a r n y m  i 
c h em ik iem  d a  s ie  zaw sze  o d p o w ie d n ie  u rz ą d z e n ie  
d la  z a o p a tr y w a n ia  b a s e n u  w  c z y s tą  w odę .skombi.no:- 
w a ć . J. A .

i M i m i

Technika dla wszystkich.

Naparstek
szczoteczka do zQbóui.
C ie k a w a  t a  szczo teczka , 

w y k o n a n a  c a ła  z g u m y , 
s łu ż y  n ie ty le  cło czy szcze ­
n i a  zębów , co do m aso w a­
n ia  d z ią se ł. F o rm a  je s t  
b a rd z o  p ra k ty c z n a ,  g d y ż  
j a k  w iad o m o , n a jp rę d z e j  
u szk o d z e n iu  u le g a ją  „ rą cz -  
k i“  ©d szczo teczek  do zę­
bów . T a  /nś^ szczo teczka  
w c a le  „ rą e z k i“ n ie  p o s ia d a .

^ p o tę żn ie jsz e  lampy radiowe.
(zf.). J a k  donoszą z N iem iec jedno z ta m ­

tejszych wielkich tow arzystw  w yproduko­
wało d la  celów te le g ra fii bez d ru tu  la m ­
po o mocy 300 kilowatów. L am pa ta  sk łada  
sie z ru ry  1,70 m etra  w ysokości; p rąd  p rze­
b iegający  w łókna bedzie liczył 1.800 am pe- 
rów i nap iąc ia  — 16,5 V olta. L am py te  prze­
znaczone będą do w yekw ipow ania nowych 
rad jo stacy j niem ieckich.

T uncl do badania samolotów i modeli 
w wielkości naturalnej.

(zf.). W  S tanach  Zjednoczonych, w m ie j­
scowości L ang ley  Field, is tn ie je  od n ieda­
wna tu n e l do badań  aerodym a.nicznych sa­
molotów i m odeli w w ielkości n a tu ra ln e j. 
P rą d  pow ietrza  je s t tu  uzyskany przez dwie 
śm igi, w ytw arzające w ia tr  o szybkości 18;) 
km. n a  godz. Sam olot do bad an ia  spoczy­
wa n a  specjalnem  rusztow aniu  z kratow nic 
stalow ych ruchom ych, co pozw ala nadać 
sam olotow i różne pozycje i pochylenia, n ie­
zbędne do badań. —• W e F ra n c ji w C halis- 
M eduon w budowie je s t również podobne 
lab o ra to rju m  do badań  m akiet w wielko­

ści n a tu ra ln e j, stw ierdzono bowiem, że b a ­
dan ia  m odeli zm niejszonych powoduje licz­
ne błędy i  n iedopatrzen ia.

C e n t r a l a  r t ę c i o w a .
(zf.). Z asada zastąp ien ia  p a ry  w odnej p a ­

rą  tręc i n ie  je s t nowa. Mimo rozw ażań te ­
oretycznych, m ało słyszeliśm y o zastoso­
w aniach prak tycznych . D ow iadujem y się 
jednak  dzisiaj, że w A m eryce, w _ South 
Meadow, w krótce jed n a  z tak ich  iu sta la- 
cyj będzie uruchom iona. Główna tu rb in a  
ce tra li będzie w łaśnie obm yślona na  parę  
rtęci. In s ta la c ja  ta  obliczona jest na  20.000 
kilowatów. C iśnienie użyte w yniesie 8,750 
atm osfer, kondensator zaś rtęciowy^ d o sta r­
czy 120 ton  p a ry  n a  godzinę o ciśn ien iu  33 
atm osfer.

Nowe ulepszenia felef issiów.
(zf.). Pew ien w ynalazca francusk i, Boye, 

skonstruow ał ap a ra t, k tó ry  w znacznym  
stopniu  u ła tw i posługiw anie się telefonem  
autom atycznym . A p a ra t nowow ynaleziony 
posiada re je s tr  pięćdziesięciu abonentów, 
najczęściej w zyw anych przez danego po- 
siadacza^ ap a rtu . Przez naciśnięcie jednego 
z pięćdziesięciu guziczków m ożna natych-

Zalety i wady motocykli.
(D o k o ń cz en ie .)

S k r z y n k a  b ieg ó w  o d d z ie ln a  c zy  b lo k . S iln ik  b lo k o ­
w y  a lb o  o d d z ie ln a  s k rz y n k a  b ie g ó w  je s t  d z is ia j n a j ­
b a r d z ie j  a k tu a in e m  z a g a d n ie n ie m .

J e d n o  i  d r u g ie  ro z w ią z a n ie  m a  sw o je  z a le ty  i w a ­
d y  to  te ż  z d a n ia  s ą  t u t a j  ta k  p o d z ie lo n e , ze je szcze  
d z is ia j  n ie w ia d o m o , k tó r a  z a s a d a  z w y c ięży . l i a w i e  
p o to w a  f i r m  m o to c y k lo w y c h  u ż y w a  d z is ia j  b loków , 
p o d c z a s  g d y  d r u g a  p rz e w a ż n ie  a n g ie ls k ic h ,  s to s u je  
s k rz y n k i  b ie g ó w  o d d z ie ln e .

P ie rw s z a  w a d a , j a k ą  m o ż n a  z a rz u c ie  b lo k o w i je s t  
je g o  n ie c z y s to ś ć . B lo k  n ie  j e s t  n ig d y , d o k ła d n ie  szczel 
W - z  p ow odu  lic z n y c h  p o łą c z e ń  i o tw o ro w , k to ie  w y ­
r a b ia ją  s ie  z b ie g ie m  c za su . _ ,  ,

P ow ażną  t r u d n o ś c ią  w  b lo k u  j e s t  c t o k ł a d u b a ­
w ie n ie  lic z n y c h  osi k ó ł z ę b a ty c h .  To t-e_z ‘
c u ją  zazw ycza j b a rd z o  h a ła ś l iw ie ,  co  .]o ■ 
n y m  z p o w ażn y c h  z a rz u tó w . N a le ż y ^ tu t a j  z w r , 
u w ag ę , że w m ia r ę  n a g r z a n i a  się_ s u m k a  podeza  
p r a c y  n ie d o k ła d n o śc i u s ta w ie n ia  osi m o g ą  s ie  po ­
w ięk szy ć . K oła  z ę b a te  p r a c u ją  w iec  w w a rn n k a c n  
b a rd z o  c iężk ich , to  też  s p o ty k a m y  c zę s to  n a d z w y c z a j 
e zy b k io  zużycie lu b  w y ła m a n ie  s ie  zębów . ,

K o la  zeba te  b a rd zo  ła tw o  p rz e n o sz ą  w ib ra c je  
i  w s trz ą s y , g d y  n a to m ia s t  ła ń c u c h  czę śc io w o  je  a m o r  
t y  żu je .

M u sim y  zw rócić u w a g ę  n a  b r a k  b e z p o ś re d n ie g o  
p rz e n ie s io n a  w b loku , g d z ie  z a z w y c z a j t r z y  k o ła  zę­
b a te  są  s ta le  w ru c h u . P r z y  s k rz y n c e  o d d z ie ln e j  
p rz y  bezpośredn iem  p rz e n ie s ie n iu  (d c ta  szy b k o ść )

k o ła  z eb a te  s k rz y n k i  b ie g ó w  n ie  p r a c u ją .  P r a c a  w iec  
m a sz y n y  w  d ru g im  w y p a d k u  je s t  s p o k o jn ie jsz a .

W  b lo k u  d o s tęp  do e le m en tó w  w e w n ę trz n y c h  je s t  
t ru d n y .  K o n ie cz n y , ż m u d n y  d e m o n ta ż , w y m a g a  z n a ­
czn e j w p ra w y  i s p e c ja ln y c h  c zę s to k ro ć  n a rz ęd z i.

S p o ty k a m y  s ie  ró w n ie ż  p rz y  b lo k u  z t ru d n o ś c ią  
u m ie js c o w ie n ia  w ię k sz y c h  e le m en tó w  n . p . s p rz ę g ła .

B lo k  p o s ia d a  m n ie js z ą  w y d a jn o ść , g d y ż  w iadom o  
n a m , że ła ń c u c h  je s t  b a rd z ie j  ek o n o m iczn em  p rz e ­
n ie s ie n ie m  od  k ó ł z ę b a ty c h .

P o n ie w a ż  ła ń c u c h  n a p ę d z a ją c y  ko ło  je s t  d łu ż sz y  
p rz y  b lo k u , a n iż e li  w  w y p a d k u  s k rz y n k i  b ieg ó w  o d ­
d z ie ln e j, s tą d  też  ła tw ie j  s ie  w y c ią g a  i z ry w a .

Z p rz y to c z o n y ch  t u t a j  p o b ież n ie  p rz y k ła d ó w  ła tw o  
w y w n io sk u je m y , żo b lo k  n a d a je  s ie  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  do p rz e n ie s ie n ia  p rzez  k a rd a n .  W  ty m  w y p a d ­
k u  u n ik a m y  p o łą c ze n ia  s i ln ik a  ze s k rz y n k ą  b ieg ó w  
k o ła m i z e b a te m i (zazw y c za j 31 u z y s k u ją c  b e zp o ­
ś re d n ie  p rz e n ie s ie n ie  (3-cłu szy b k o ść ), to  też  p ra w ie  
w sz y s tk ie  w y m ie n io n e  w a d y  z w y ją tk ie m  b ra k li  c zy ­
s to śc i i  w y d a jn o śc i są  u s u u ie te .

Ł a ń c u c h  czy  k a rd a n .  J e s t  ju ż  rzeczą o g ó ln ie  u z n a ­
n ą ,  że m o to c y k l k la s y c z n y  d o szed ł do w y so k ieg o  s to p  
n ia  d o sk o n a ło śc i. T o też  g ło s y  zw o len n ik ó w  m o d e rn i­
z a c ji  w y w o łu ją  lic zn e  i u p a r te  d y s k u s je  na ła m a ch  
c za so p ism  fa c h o w y c h . K a rd a n  i p rz e n ie s ie n ie  kon i- 
c zne  w y w o ła ły  ro z lic zn e  g lo sy  za  i  p rzec iw , k tó re  
t u t a j  c zęściow o  p rz e d s ta w im y .

J a k  w sp o m n ie l iśm y  ju ż  p o p rz e d n io  ła ń c u c h  je s t  
b a rd z o  d o b ry m  i ek o n o m iczn y m  sposobem  p rz en o sze ­
n ia  s i ły  P o t r a f i  w y trz y m a ć  10.000 -  15000 k ilo m e tró w  
„ r a c y  m im o . że p r a c u je  w w a ru n k a c h  b a rd z o  cięż- 
k ic li k tó re  n ie  p o z w a la ją  w y k o rz y s ta ć  go ca łk o w ic ie .

N ie  b ę d ąc  zaz w y c za j c h ro n io n y m  ż ad n ą  o słoną, p r a ­
c u je  iK iJy o ln e m  p o w ie trz u , n a ra ż o n y  n a  deszcz : b lo-

to  i p ro c h , k tó re  łą c z n ie  ze s m arem  tw o rz ą  w y b o rn ą  
p a s tę  do p o le ro w a n ia , w y c ie r a ją c ą  s to p n io w o  p rz e g u ­
b y  ła ń c u c h a .

S m a ro w a n ie  ła ń c u c h a  n ie  zo sta ło , p o d o b n ie  z re sz tą  
j a k  i o s ło n ięc ie  g o  o d p o w ied n im  k a r te re m , z ad o w a la ­
ją c o  ro z w iąza n e .

R e p e ra c je  łańcucha , 6ą  b a rd z o  ła tw e , ta k ,  że k a żd y  
m o to c y k lis ta  m oże d a ć  so b ie  z n iem i ra d ę .

Z a rz u ty ,  ja k ie  s ię  s ta w ia  p rz e n ie s ie n iu  n a  k a rd a n , 
są : tru d n o ś ć  w y lin jo w a n ia ,  p rz e n ie s ie n iu  w ib ra c y j 
i w strz ą só w  s i ln ik a  n a  c a łą  m aszy n ę .

P rz y  p rz e n ie s ie n iu  p rzez  k a rd a n  c a ła  m oc s i ln ik a  
z o s ta je  w ła śc iw ie  p rzen o sz o n a  p rz y  pom ocy  je d n e g o  
zęb a , k tó ry  te ż  z teg o  p ow odu  p ra c u je  w  b a rd z o  c ię ż ­
k ic h  w a ru n k a c h .

S iln ik  n ow oczesny  o g ó rn e m  s te ro w a n iu  zaw orów  
je s t  d o sy ć  w y so k i. J e s t  to  n ie d o g o d n e  z dw u pow odów : 
zan ie  to  n ie  je s t  now ośc ią  w  rz e czy w is to śc i, g d y ż  
lic z n e  m odele  te g o  ty p u  b y ły  ju ż  z n an e  w p o c zą t­
k a c h  m o to cy k l i zan u.

S iln ik  n ow oczesny  o g ó rn em  sterow m niu  znw orów  
je s t  dosyć  w y so k i. J e s t  to  n ieg o d n e  z dw u  pow odów : 
zm usza  n a s  do  zw ięk szen ia  w ysokośc i s am e j m a s z y ­
n y , a  w ięc o b n iż a  je j  s ta tec zn o ść , d a le j  p o z o staw ia  
z b y t m a ło  m ie js c a  m iędzy  g ło w ic ą  c y l in d ra  a  z b io r ­
n ik ie m , to  te ż  c zęsto k ro ć , ch cęc  z d ją ć  g łow icę , m u s i­
m y  n a jp ie rw  o d jąć  z b io rn ik . M ożnaby  w p ra w d z ie  o b ­
n iż y ć  s i ln ik ,  a lo  b y ło b y  to  ze szk o d ą  d !a  n ieg o , p o ­
n ie w a ż  k a r te r  ła tw o  m ó g łb y  u lec  u szk o d zen iu  na  z le j 
d rodze . P o c h y la ją c  c y l in d e r  m ożem y  ty m  n ied o g o d ­
nościom  ła tw o  zapobiec .

K ą t  n a c h y le n ia  je s t  n ie u s ta lo n y , z az w y cza j oś c y ­
l in d r a  je s t  ró w n o le g łą  do r u r y  (lu b  ru r )  k ie ro w n icze j 
ra m y . F i r m a  a n g ie ls k a  A rie l  poszła  n a w e t d a le j ,  
p o c h y la ją c  oś c y l in d r a  n a  30 s to p n i do poziom u.

m iast otrzym ać połączenie żądane bez żad­
nych dodatkow ych operacji. Łatw o zdać 
sobie spraw ę z oszczędności czasu, ja k i zy­
skać można posługując się tym  w ynalaz­
kiem. U nika ię również w ielu fałszyw ych 
połączeń. F rancuska  dyrekcja  poczt i te le­
grafów  bada w łaśnie obecnie a p a ra t ten. 
poczem m a on być zastosow any a a  szerszą 
skalę.

Ssmolct o obra$]ąeKh się slrzydltth ,

N ied aw n o  u m ie ś c iliśm y  w  K u ry e rz e  T e c b n ic zn y n t 
a r ty k u ł  o n o w y m  w y n a la z k u  n ie m ie ck im , m a jący m , 
b y ć  re w e la c ją  w  a e ro n a u ty c e . I  o to  o k a z u je  się , że 
p rz e d te m  je szcze  p ew ien  w y n a la z c a  w  N ew  J e r s e y  
w y n a la z ł  a e ro p la n , n a  p o d o b n e j z asad z ie . S a m o lo t te n  
p o s ia d a  z  każ*dej s t r o n y  t r z y  s k rz y d ła ,  je d n a k o w o ż  
s k ie ro w a n e  n ie  j a k  z azw y cza j p ro s to p a d le  do  o s i sa-. 
m o lo tu  ,ty lk o  ró w n o le g le  do  te jż e .  S k rz y d ła  te  o b r a ­
c a j ą  s ię  d o o k o ła  osd sw e j. S y s te m  w e n ty li  o tw ie r a ją ­
c y c h  s ię  p o d c zas  ru c h u  k u  g ó rz e  a  z a m y k a ją c y c h  s ię  
k ie d y  s k rz y d ła  o p a d a ją  n a  dó ł, w y w o łu je  p ę d  n a p rz ó d  
c a łe g o  s am o lo tu  i  w z lo t k u  g ó rze . S zy b k o ść  lo tu  z a le ­
ży  od szy b k o śc i o b ro tó w  ty c h  sk rz y d e ł.  N a  r y c in ie  
w id z im y  o r y g in a ln y  te n  sam o lo t. N a ra z ie  n ie w ia d o ­
m o je d n a k , czy  i ja k ie  w y n ik i o s ią g n ię to  p rz y  p r ó ­
b a c h  z ty m  sam o lo tem  i  o i le  s am o lo t te u  lep&zy je s t  
od d o ty c h c za so w y c h .

Jak się gospodynią zabezpieczają 
przed kupnem nieświeżych jaj.

W ia d o m ą  je s t  rz e cz ą , że p rz e ś w ie t la ją c  j a j a ,  z w la - 
szcza  ś w ia tłe m  p o d eze rw o n em , m o ż n a  s tw ie rd z ić , c zy  
są  one św ieże  lu b  te ż  czy  ju ż  z n a jd u ją  s ię  w  s ta n ia  
z ep su c ia . W A m e ry c e  s k o n s tru o w a n o  i  w p ro w a d zo n o  
w  ży e ie  s p e c ja ln y  p rz y rz ą d  p od  n a zw ą  E g g o sk o p , 
k tó ry  je s t  ta k  p r o s ty  w  u ż y c iu  i  n ie d ro g i,  że n a  je g o  
n a b y u ie  m oże so b ie  p ozw olić  k a ż d y  w ięk szy  sp rz e -  
d a w ca  j a j .  Z apom ocą  te g o  a p a r a tu  m o ż n a  z b a d a ć  
p rz e d  n a b y c ie m  c a ły  k a r to n  z ja ja m i .  W  te n  sposób  
u n ik a  s ię  n ie p o trz e b n y c h  z a ta rg ó w  m ię d z y  k lien tom ; 
a  k u p c em  .W  lo k a lu  sp rz e d a ż y  z n a jd u je  s ię  u rządzę-, 
n ie  o św ie tlen io w e , p rz y  k tó re m  s p e c ja ln y  f i l t e r  p rz e ­
p u szcza  ty lk o  p ro m ie n ie  pod czerw o n e . To ś w ia tło  po> 
w o d u je , ż s  j a j a  m a ją  ró ż n y  w y g lą d  p od  a p a r a te m , 
z a le ż n ie  od s ta n u  św ieżo śc i, św ież e  j a j a  p o s ia d a ją  
ja s n y ,  z lo ty  o d c ień , a  w  r a z ie  z ep s u c ia  zm ie n ia  s ię  
b a rw a  j a j a  od c ze rw o n e j k u  z ie io n aw o -p u rp u ro w e j, 
a  w  n a jg o rs z y m  s ta n ie  d ochodzi s ię  do  k o lo ru  z u ­
p e łn ie  C zarnego .

Mącifg praMgtzng.
Jato się r©M sztuczną patunę ?

U siło w a n ia  fa c h o w có w , b y  s tw o rz y ć  sz tu c z n ą  p a ­
ty n ę  n a  n o w y c h  p rz e d m io ta c h  m ie d z ia n y c h , czy  to! 
d z ie ła c h  s z tu k i ,  czy  to  d a c h a c h  n a t r a f ia ły  d o ty c h ­
czas n a  w ie lk ie  tru d n o ś c i.  A lb o w iem  now e m ie d z ia n e  
p rz e d m io ty  p o k ry w a ją  s ię  w  k ró tk im  c z a s ie  c z a r ­
n y m  n a lo te m , sp o w o d o w a n y m  z aw a rto ś c ią  związków! 
s ia r k i  w  p o w ie trz u . A  p a ty n a  je s t  p rz e c ie ż  o  w ie le  
e s te ty c z n ie js z a  sw o ją  z ie lo n ą  b a rw ą . D o p ie ro  b a d a ­
n ia  dw óch  in ż y n ie ró w  a n g ie lsk ic h  d o w io d ły , że p a ­
ty n a  n ie  je s t ,  j a k  d o ty c h c za s  sąd zo n o , z a sad o w y m  
w ęg lan e m  m ie d z i ty lk o  zasad o w y m  s ia rc z a n e m  m ie ­
dz i. W y ch o d ząc  z te g o  z a ło żen ia , w y p ra c o w a li om<i 
spo*sóh o s ią g a n ia  w s z tu c z n y  sposób p a ty n y .  M ian o ­
w ic ie  n a  d o sk o n a le  oczyszczoną  p o w ie rz ch n ię  p rz e d ­
m io tu  m ie d z ian e g o  n a t r y s k u ją  18%-ow y ro z tw ó r  s i a r ­
c z a n u  am onow ego  i  p o z o s ta w ia ją  go  p rz e z  24 go-! 
d ż in . P o  ty m  z a b ieg u  o b ja w ia  s ię  p ię k n ie  z a b a r ­
w io n a  p a ty n a ,  k tó ra  dość siilnie p rz y le g a . U z y sk a ­
n ie  ta k ie j  p a ty n y  'n a  woLnem p o w ie trz u  m usiałoby* 
trw a ć  w  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  12—14 la t .

Dowcipny aparacik 
do użytku domowego.

P o ja w ił  s ię  z a g ra n ic ą  
dość p o m y sło w y  a p a r a c ik  
do su sz e n ia  pończoch . J e s t  
to  f la s zk a  g u m o w a  o f o r ­
m a c ie  p o ń czo ch y . F la s zk ę  
n a p e łn ia  s ię  g o rą c ą  w odą 
i  n a  fo rm ę  w c ią g a  się  
pończocho . W k ró tk im  
c za s ie  p o ń czo ch a  je s t  s u ­
c h a  i  n ie  p o m arszczo n a .

N iezależni®  od te g o . cośm y  ju ż  p o w ied z ie li o  s i l-  
n ik a c h  n a c h y lo n y c h  n a le ży  jeszcze  o św ie tlić  k i lk a
in n y c h  p u n k tó w . . . .

W y c h y le n ie  s i ln ik a ,  d a ją c  w ię ce j w o lnego  m ie js c a  
w ra m ie , zezw a la  n a  lep sze  u m ie jsco w ie n ie  i ła tw ie j ­
szy  d o s tęp  do m a g n e ta , p rą d n ic y , g a ź n ik a .

C h ło d zen ie  je s t  in te n s y w n ie js z e  w sk u tek  w ięk sze j 
w o ln e j p rz e s tr z e n i około  c y l in d ra .  P o d o b n ie  g ło w ica , 
b ę d ąc  w y s ta w io n a  n a  p rą d  p o w ie trz a , je s t  le p ie j  
o c h ła d za n a  a n iż e li w p o ło żen iu  p ionow em .

J a k o  z a rz u t  s ta w ia ją  p rz e c iw n ic y  sz y b k ie  zow ali- 
zow an ie  d o ln y c h  ś c ia n  c y l in d ra  pod  w p ły w em  c ię ż a ru  
tło k a . Z a rz u t te n  n ie  -w y trzy m u je  z u p e łn ie  k r y ty k i ,  
g d y ż  o w a liz a c ja  pow o d o w an a  je s t  n ie  c iśn ien ie m  c ię ­
ż a ru  tło k a , lecz c iśn ien ie m  w y p ad k o w em , p o w s ta ją -  
cem  w sk u tek  sk o śn eg o  p o ło żen ia  t ło k a  w  tra k c ie  w y ­
b u c h u . C iśn ien ie  to  w  s iln ik a c h  o b ra c a ją c y c h  s ię  w
p ra w o  d z ia ła  k u  g ó rze  c y l in d ra ,  a n ie  w dół. D z ia ­
ła n ie  to  w ła śn ie  je s t  tem  szkod liw sze, że ta  część c y ­
l in d r a  w sk u tek  s p ły w a n ia  s m a ru  do n iż e j p o łożo ­
n y c h  p a r ty j  c y l in d ra  je s t  n ie d o s ta te c zn ie  s m a ro w a n a .

To sam o  sp o ty k a m y  z re sz tą  i w c y lin d rz e  p io n o ­
w ym , g d z ie  o liw a  o d rz u c a n a  je s t  na  p rz e d n ią  śc ia n ę  
c y lin d ra ,  g d y  ty m czasem  ty ln a  ś c ia n a , n a  k tó rą  t ło k  
w y w ie ra  - w ie lk ie  c iśn ien ie , s m a ro w an ą  je s t  n ie d o s ta ­
teczn ie .

P rz y  s i ln ik a c h  s i ln ie  n a c h y lo n y c h  o raz  poz iom ych
s to su je  s ię  czasem  s p e c ja ln y  do p ły w  o liw y  na g ó rn ą
ś c ia n ę  c y lin d ra .

S p o ty k a m y  się  t u t a j  c za sam i z obaw a p rz e n ik a n ia  
o liw y  do k o m o ry  d aw k o w ej. O b aw y  1e są j e d m k  Bi­
czem  n ie u z asa d n io n e , g d y ż  szczelne  p ie rś c ie n ie  
a p rz ed ew sz y stk ie m  d o b ry  p ie rśc ień  z b ie ra ją c y  za* 
p e łn ie  z ap o b ieg a  p rz e n ik a n iu  o liw y  do kom ody daw - 
kow oj. In ż . \Y. S ia d e k ,
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.: ■ n e d j a l n y ,
Zjaw iska m edjum iczne są tak  różnorod­

ne, że trudno  je  w jednakow y sposób tłó- 
maczyć, oraz przypisyw ać zawsze jednej 
i tej samej przyczynie. Mogą one być róż­
ne, w każdym jednak razie nie należy od- 
razu  szukać ich poza nam i w ingerencji in- 
teligencyj obcych, lecz wpierw w nas sa ­
mych, w naszych rzadziej przejaw iających 
się i dlatego m niej znanych zdolnościach i 
właściwościach, tak fizycznych, jak  i psy­
chicznych, badanie k tórych jest w łaśnie 
zadaniem  m etapsychiki.

Każdy in teresu jący  się m etapsyehiką 
niezawodnie słyszał, lub czytał o a rty stach  
m edjalnych. W ielu zaś zapewne oglądało 
ich dzieła w oryginałach lub reproduk­
cjach, oraz podziwiało różnorodność tem a­
tów ich obrazów, przedstaw iających pej­
zaże, gm achy, sceny, portre ty , kwiaty, or­
nam entacje, jakieś fantastyczne istoty, 
zwierzęta, rośliny etc. M edjum upraw ia za­
zwyczaj jeden tylko rodzaj rysunku. N ie­
kiedy obrazy tego rodzaju sto ją pod wzglę­
dem artystycznym  wvsoko*). Zwykle od­
zwierciedla się w nich piętno pewnej in ­
dywidualności, często innej, niż samego 
m edjum , niekiedy łudząco przypom inającej 
jakiegoś zm arłego artystę , rzadziej na to ­
m iast można zauważyć na rysunkach jed 
nogo m edjum  wpływ jakby  kilku odręb­
nych indywidualności. Do wybitniejszych 
medjów rysujących należą: Polak M. Gru- 
żewski, którego przez dłuższy czas miałem 
sjiosobność obserwować i badać bardzo cie­
kawe medjum  francuskie A. Lesage, oraz 
d‘Alesi. A gullana, B ernard C hatellier, Da- 
made, Dizier, ITaęuet, Hayez, Joubert, Lor- 
m ier, TI. Grego:re, V ouillcr, M ayer, dr. 
K rey, V allent, W aiditsch, K. Fischer. At- 
kinson, Thompson. V. Sardon. Nusslein, 
P etitjean , F idus (Hoppetier), W. Blake i 
szereg medjów czechosłowackich, jak  Kotz- 
ian, Samolej. K rygel. R. Cech, K. Lissy, 
Gzonkova, H olajnova i inni.

Dlaczego jednak m am y uważać tego ro ­
dzaju ludzi za medja, a nie za zwykłych a r ­
tystów. Dla w yjaśnienia tego należy wpierw; 
opowiedzieć, w jakich w arunkach rysunki 
i  obrazy m edjalne byw ają wykonywane i 
ezem sie różnią od zwykłych?

Niezwykła owa zdolność przejaw ia się 
często nagle i niespodziewanie, zarówno u 
osób umiejących już rysować, jak  i nieu 
m iejących wcale i niezdolnych naw et prze­
rysować najłatw iejszego wzoru:

I  _  w czasie m niej, lub więcej głębokie­
go transu , to jest odrębnego stanu  psycho­
fizjologicznego; _ , .

I I  — przy zachowanej świadomości, przy- 
czem obrazy wykonywane byw ają:

1 ) _  w w arunkach zwykłych,
2* — w okolicznościach uniem ożliw iają­

cych norm alnie rysunek i m alarstw o, na- 
przykład w ciemności, 
z zawiązanemi oczami 

Mm* m i t. p.
Zostaw iając na ra- 

4?#% \ zie bez odpowiedzi py-
T , tanie, czy om aw iana

sSS i . przeze m nie zdolność
może być wogóle za­
liczoną do rzędu me­
djalnych, co się w yja­
śni później, zaznaczę 
tylko, że granice po-

Marian GrużewsLi. między zdolnościami
m edjalnem i, a zwy- 
kłemi są inojem zda­

niem, dość płynne i nieuchwytne. Być mo­
że, iż każda zdolność m edjalna jest tylko 
niezwykłem spotęgowaniem norm alnej, 
przez każdego z nas w większym, lub 
m niejszym  stopniu posiadanej. Jeżeli na­
wet zgodzić się z takiem  przypuszczeniem, 
to i wtedy znaczne choćby chwilowe zwięk­
szanie się owych norm alnych zdolności i 
właściwości, w arunki, w jakich to m a m iej­
sce, oraz przyczyny je wywołujące, zasłu­
gu ją  na badanie i w inny być wyjaśnione.

Rysunek uważam  za zdolność już wro­
dzoną i powszechną. Dowodem tego są dzie­
ci, kreślące bez żadnej poprzedniej nauki, 
conrnwda nieudolnie, różne postacie i figury 
kijkiem  na piasku, lub weglem na ścianie, 
dzicy, których również nikt nie uczył, u- 
piększający rysunkam i i m alowidłam i swo­
je  sprzęty, a naw et ciało, oraz ludzie przed­
historyczni z epoki paleolitu, o ozem św iad­
czą znalezione w Altnm irze w P irenejach, 
oraz w Dordogne wTe F rancji przez de 8>an- 
tnlu Riviere. Cnpitan i ks. B reuil w 1880— 
1901 wcale ndatne wizerunki zwierząt i ca­
le sceny, wykonane w celach estetycznych, 
lub magicznych przez naszych dalekich 
przodków nrzed o s t a t n i m  o k r e s e m  lodowco- 
w vm . a_ więc nrzed 10—25 tysięcy lat.

W idzim y wiec. że ry su n ek  nie w ym aga  
koniecznie nauki.  iak. nap rz y k ład  pismo, 
k tó re  bez niej w ydaje  sie w pros t  niemożli-  
wem, w pierw  bowiem trzeba poznać i za­
pam ię ta ć  szereg  umówionych znaków, do 
czego niezbędna jest pomoc postronna. — 
W zględnie  p o p raw n y  ry su n ek  osoby 
w p ie rw  wcale n ie ry su jae e i  n ie je s t  p rze­
to  ezemś ta k  dziwnem. ja k  hy łohy  pismo 
an a lfab e ty ,  k tó ry  u igdv żadnej l i t e ry  nie 
whlział.  pom im o to jednak , nag le  p rze ja ­
w ien ie  się lub  nieoczekiwane i ja k b y  -bez-

*) N ip srodzim y s ie  na tę  p o ch leb n a  ocenp szan . 
Autc**'*. O b razy  m od.ialnp b y w a ła  n ie k ie d y  c iek aw e , 
»i5e ich w a rto ść  A r ty s ty c z n a  -jest n ie  w ie lk a , n aw et 
l i  n a jg ło ś n ie js z y c h  m edjów . P rz y p . R ed .

przyczynowe spotęgowanie się zdolności ry ­
sunkowych dom aga się w yjaśnienia.

Zacznijm y od przykładów  najprostszych. 
Rysunek wykonywa przy dostatecznem  o- 
św ietleniu osoba um iejąca już rysować, 
nie tracąc przytem  ani na chwilę św iado­
mości. R ysunek ta k i różni się od zwykłego, 
niem edjalnego tem, że wykonawca zwykle 
nie wie zgóry, co narysu je , ręka jego kre­
śli autom atycznie, jakby  ktoś inny nią po­
ruszał, czasem naw et wtedy, gdy uw aga i 
wzrok rysującego skierow ane są w inną 
zgoła stronę. Skończony w ten sposób ry su ­
nek jest czemś nowem, nieoezekiwanem dla 
samego jego twórcy, m a też najczęściej 
inny charak ter, niż jego zwykłe prace, k tó­
re też niekiedy przewyższa znacznie pod 
względem artystycznym , lub polotem wy­
obraźni. To samo może mieć również m iej­
sce i w transie, a więc przy uśpionej św ia­
domości, eo oczywiście, je s t jeszcze ciekaw- 
szem, pozwala nam  bowiem poznać nieco 
-.akres naszej zaświadomości. R ysunki i o- 
brazy w ykonane w tym  stan ie  różnią się 
zwykle od norm alnych prac m edjum  i nie; 
jednokrotnie podobne są do dzieł jakiegoś

„S a lo m e 4*, o b raz  m a lo w an y  w t r a n s ie  p rze z  M a r ja n a  
G ru żew sk ieg o .

i innego, przeważnie zm arłego a rty sty , cza- 
- sem naw et do kilku. N iektóre obrazy me­

djum  M. Grużewskiego zadziwiająco przy­
pom inają zm arłych m alarzy M atejkę, W y­
spiańskiego, lub też m istrzów z daw niej­
szych epok. Można to tłóm aczyć darem  na­
śladownictwa, połączonym z niezw ykłą pa­
mięcią wzrokową, jasnowidzeniem , rozszcze­

pianiem  się osobowości, lub też, żeby nic 
pom inąć żadnego w yjaśn ien ia , ingerencją  
zm arłveh, jak  sądzą sp iry tysc i.

N ajciekaw sze są oczywiście w ykonyw a­
ne przez n iektóre m edja p o rtre ty  osob wca­
le przedtem  przez nie n iew idzianych, lub 
widoki miejscowości, w k tó rych  n igdy  m e 
były. M edjum  Grużewski. naprzyk ład , m a­
lu jąc  w tran s ie  p o rtre t p. D ederki w W ar­
szawie nam alow ał też za m m  w głębi g ło­
wę kobiety, w k tó re j poznano żonę modelu, 
zupełnie jeszcze w tedy m edjum  nieznaną... 
O lą d a łe m  sam  ten  obraz i is to tn ie  skon­
statow ałem  podobieństwo. M edjum  księżna 
M arja  K a ra d ja  przed dw udziestu p a ru  la ty  
również rysow ała p o rtre ty  n ieznanych  je j 
i nigdy niew idzianych osób, k tó re  następ ­
nie byw ały niekiedy poznaw ane przez od­
wiedzających m edjum , jak o  ich zm arli k re­
wni i przyjaciele. W  A m eryce badany 
przez d ra  Jam es‘a H yslop‘a  F ry d e ry k  
Thom pson, złotnik z zawodu, bez żadnego 
artystycznego  w ykształcenia nag le  latem  
1905 r. poczuł n iep rzepartą  chęć do m alo ­
w ania  i isto tn ie  nam alow ał w iele ob ra­
zów, przew ażnie krajobrazów , k tóre, ja k  
się potem  okazało, były  łudząco podęjbne do 
szkiców zm arłego o pół roku wcześniej a- 
m erykańskiego a r ty s ty  R oberta  G ifforda 
i n ieraz  od tw arzały  drobiazgow o odnale­
zione potem  miejscowości, w k tórych  
Thom pson n ie  był n igdy  w życiu.

Można to  przypisyw ać te lepa tji, lub  ja ­
snowidzeniu, h ipoteza sp iry ty sty czn a  rów ­
nież może tu  być zastosow aną, zwłaszcza 
w osta tn im  w ypadku, m u sia ła  tam  bowiem 
istn ieć jak aś  przyczyna i to przyczyna in ­
te ligen tna  i św iadom a celu, k tó ra  sk iero­
w ała te lepatję , czy jasnow idzenie p. Thom p: 
sona w łaśnie na  k ra job razy , w idziane i 
m alow ane przez zm arłego a r ty s tę  G ifforda 
i nikogo poza nim , praw dopodobnie, spe­
c ja ln ie  nie obchodzące.

Z powyższego przekonyw ujem y się już 
chyba, że w ykonyw anie w podobny sposób 
rysunków  słusznie m ożna zaliczyć do zdol­
ności m etapsychicznych, n ieraz  bowiem 
p rze jaw ia ją  się p rzy tem  conajm niej tele- 
p a tja  i jasnow idzenie, co może n ieraz  m ie­
wa m iejsce i u każdego z nas, zwykle jed; 
nak  w stopniu  tak  słabym , iż najczęściej 
wcale sobie tego nie uśw iadam iam y.

Daleko trud n ie j je s t w yjaśnić popraw ne 
rysunk i osób, k tóre  wcale rysow ać nie u- 
m ieją i n igdy przedtem  do czegoś podob­
nego nie były zdolne. N agły  w ybuch owej 
zdolności bez uprzedniej w praw y isto tn ie  
może w praw ić w zdum ienie i wydać się 
czemś cudownem. Co praw da sta ra łem  się 
przedtem  udowodnić, że zdolność do ry ­
sunku je s t wrodzoną i powszechną i różni 
się u rozm aitych osób ty lko  stopniem . — 
P rym ity w n y  jednak  rysunek  dziecka, 
przedstaw iającego tw arz ludzką w postaci 
kółka oraz p a ru  punktów  i kresek a ry s u ­
nek a r ty s ty  dzieli ca ła  przepaść, k tó re j n ie­
podobna wszak odrazu przeskoczyć. Je c t to 
tak  samo niepraw dopodobne, ja k  gdyby o- 
soba, k tó ra  n igdy  nie w idziała żadnego in ­
stru m en tu  muzycznego, rap tem  ująw szy  
po raz  piersw zy w życiu skrzypce i sm y ­
czek, i nie znając wcale technik i g ry , za­
g ra łab y  odrazu jak ąś  sonatę.

C. d. n. P ro sp e r Szm urło.

Djabły i czarownice dawniej a dziś.
(Ciąg dalszy).

Jed n ą  ze znam iennych cech h is te rji będą­
cej chorobą funkcjonalną, jest różnorodność 
je j objawów, specjalnie zaś som atycznych. 
C harakterystyczna ich cechą jest pochodze­
nie psychiczne. Pew ne przedstaw ienia, a 
zwłaszcza uczucia, przeżywane w głębi 
świadomości przez chorych, odbija ją  się z 
wielką siłą  na spraw ach som atycznych. Na 
cierpienie to zapadają  zarówno kobiety, jak

i mężczyźni, ale ponieważ kobiety  w znacz­
niejszej części ży ją  uczuciem, niż mężczyźni, 
dlatego o ty le więcej je s t histeryczek niż 
histeryków . Przebieg choroby je s t egocen­
tryczny^ t. zn. obraca się około przeżyć i  
pragnień  chorego. O bjaw y rozw ija ją  się za­
wsze dla kogoś, dla czyichś oczu. Gdyby 
się h isteryczką n ik t nie interesow ał, ob ja­
wy nie m iałyby  rac ji bytu.

g ó rn ik  z zaw odu , k tó ry  w tra n s ie  m a lu je  osob liw e, k o to sa lo v ,-h  ■ •
. fl motywach, architcktouiczao-ornamentacyjnych, .mzirnaiow.£ o b ra z y

„ M a rs z  p o g rz e b o w y  Chopina** o b ra z  M a r ja n a
G ru ż e w sk ie g o .

H iste ry cy  są  n iezw ykle  poda tn i na  sugo- 
stję.*) P rze jaw ia  się to  w różny sposób. 
P rzedew szystkiem  udziela  im  się łatw o a- 
fekt, lęk, pan ika. P rz y  dużej in te ligencji 
odgadu ją  cudze m yśli: w ten  sposób śred; 
niowieczne histeryczki odgadyw ały  m yśli 
egzorcyzanta i sp e łn ia ły  jego  wolę, naw et 
ty lko  pom yślaną, odróżniały  prawdziwe re­
likw ie od błahego p rzedm io tu  itp. (Nale­
żałoby się zastanow ić, czy w tych  ostatnich 
w ypadkach nie m am y już  do czynienia z  
uzdolnieniam i m edjalnem i. — U w aga sp ra ­
wozdawcy). S ugestyw ność i autosugestyw - 
ność h isteryków  zw iększa się przez to, że 
ich

osobowość często się rozdw aja.
Rozdwojenie osobowości pow oduje, że w 
chorym  spokojnym  i posłusznym  siedzi 

nieraz jak b y  d ru g a  osoba, k tó ra  się rzuca, 
je s t nieposłuszna, bluźni. W  w iekach śred ­
nich w yglądało  to zupełnie, ja k  gdyby  cho­
rego opęta ł d jabel.

W  h is te r ji  w y stęp u ją  liczne zaburzenia  
w sferze ru ch u  i uczucia. Z aburzen ia  w sfe­
rze ru ch u  w y stęp u ją  jak o  porażenia , szty­
wność, p rzykurczen ia , d rgaw ki, kureze. Te 
osta tn ie  z jaw ia ją  się  najczęściej wśród a- 
fektu. C hora w ybucha spazm atycznym  pła­
czem lub śm iechem  i nie może ich po­
w strzym ać, albo w ystępu je  ziewanie, ka­
szel, p rzy p o m in a jący  szczekanie psa lub 
głosy  innych  zw ierząt.
. W  p rzy p ad k ach  ciężkiej h is te rji zdarza­
ją  się w ielkie a tak i. C hora dostaje kur­
czów, ja k  w padaczce, pada, (ale zazwy­
czaj tak , że sobie nic nie robi), wykrzy­
w ia tw arz, rzuca  kończynam i, zaciska pię­
ści, ja k  w złości, krzyczy, wyje, śmieje się 
lub płacze. K lasy czn y m  objawem  wielkiego 
a ta k u  h isterycznego  je s t w yginanie w luk 
całego c ia ła  ku  przodow i, tak, że ciało, le­
zące na podłodze lub na łóżku opiera się 
ty lko  na głow ie i p iętach  (arc de cercie — 
luk kolisty), a b rzuch jest wypięty ku gó­
rze. Pozy c ia ła , ja k ie  histeryczki w ataku  
p rzy b ie ra ją , są n ie raz  iście djabelskie i_w 
n ie jednym  szczególe przypom inają średnio­
wieczne w izerunki djabłów. Zarówno pozy 
te, ja k  i u k ład  tw arzy  w yrażają zwyczaj­
nie jak ie ś  uczucie, zdziwienie, ekstazę re ­
lig ijn ą , gniew , s trach , uczucia erotyczne. 
C iało w ykonu je  przytem  ruchy, dostrojone 
do w yrażanych  uczuć. Gestom mogą tow a­
rzyszyć odpow iednie słowa, w ym yślanie, 
b luźn ierstw a, deklam acja, kazanie, m odlit­
wa. A tak  je s t podobny czasem do snu. Cho­
r a  m iew a też halucynacje i wizje, rozm a­
w ia z osobam i, które się je j rzekomo uka­
zują. N iezm iernie pouczające są  przykłady 
h is te r ji  obserwowane w klinice Charcota.. 
Chora_ leży na łóżku w śnie kataleptycz- 
nym  i m a  w izje seksualne. W izjom towa­
rzyszą słow a, oraz ruchy  zmysłowe i . wy­
uzdane. P o  przebudzeniu opowiada pacjent­
ka  lekarzom , że był u niej kochanek, ze 
m ia ła  z nim  stosunek i nie daje sobie wy­
persw adow ać, że n ik t u niej nie był. W y­
padki, badane w klinice Charcota, odpowia­
d a ją  zupełn ie  opisom objawów średnio­
w iecznych histeryczek. które zeznawały, ze 
m ia ły  stosunek  z djabłeni.

Jed n y m  z w ażnych, stałych objawów h i­
s te r ji  są  zm iany  w czuciu, znieczulenia 
skóry , zupełne albo częściowe, na m niejszej 
lub  w iększej przestrzeni tak. że chory nie 
odczuwa n p ^ n k łu c ia  igłą. albo dotknięcia 
goraevm  nryojm iotom . To z m i a n y  w czu- 
c iu  od g ry w ały  najw ażniejszą rolę w proce­
sach o czary , ponieważ znieczulone m iej­
sca uchodziły  za stygm aty , wyciśnięte 
przez d jab ła .

C. d. n. E m il Dalewski.

*) T w ie rd z e n ie  to  w te j  fo rm ie  n ie  odpow iada 
rz e c z y w is to śc i .  Sn  h is te ry c y , b . w ra ż liw i na su- 
t to s tję , n ie  b r a k  je d n a k  b a rd z o  o p o rn y c h . P rz y p . 
K ed .



2 )  k c a j u  o d  k a c e s p o a d e n t ó w  3 . 3 i . ( L

-     Poniedziałek 14 sierpnia 1933. = = = = = =

Kajakowcy polscy w GdyniKronika warszawska.

Zfazdn?2s«j£ti UinSfi€|onar|a§zg 
pańslwowgcfs.

Z W arszaw y donosi (Si). W  niedzielę roz­
p o czą ł dw udniow e ob rady  V II w alny zjazd 
delegatów  Z w iązku N iższych F u n k c jo n a riu ­
szy Państw ow ych.

Po nabożeństw ie w  kościele pobernardyń- 
skim  złozono w ieniec na  grobie N ieznanego 
Żołnierza, poczerń w sa li Sądu Najw . roz­
poczęły się pod przew . sen. M ozgały obrady 
Zjazdu. P o  p rzem ów ieniach  pow italnych 
i z re fe ro w an iu  sp raw o zd an ia  zarządu głów ­
nego w y w iąza ła  się dłuższa ożywiona dys­
k u sja  n a  te m a t w arunków  pracy  niższych 

onapj uszy państw ow ych.
, °. P rzy jęc iu  .spraw ozdania uchwalono 

aD so iu to rjum , poczem zebran ie  p lenarne za­
kończono. W  pon iedzia łek  dalszy ciąg obrad.

Romans do-letnief siar liszki.
D biiosiliśm y już  o sam obójstw ie 40-letnie- 

go la d e u s z a  R ożnieckiego, k tó ry  pow iesił 
s ię  w dom u swoim  p rzy  ul. K ruczej 31 w 
W arszaw ie. O kazuje się, że za ku lisam i je ­
go sam obó jstw a  k ry je  się n iesam ow ita hi- 
s to r ja . Oto żona jego, 80-letnia p. Rożniec- 
k a  ch o ra  n a  cukrzycę, zavvarła rom ans ze 
S tan is ław em  Lew andow skim , k tó ry  m ia ł 
la t  30. Lew andow ski ta k  om otał m ęża tem ­
p e ra m e n tn e j s ta ru szk i, iż udzielił mu go­
śc in y  w jednem  z m ieszkań kam ienicy. N a ­
m ów iona przez Lewandowskiego Rożniec- 
ka,_ zaczęła czynie k roki rozwodowe, ab y  
w y jść  za Lewandowskiego. Do pomocy Le­
w andow skiem u p rzy b y ł n ie jak i R om an 
K aw ecki, k tó ry  zaczął straszyć R ożnieckie­
go, że będzie z nim  źłe, jeżeli nie zogdzi się 
na  rozwód. T w ierdził m ianow icie, że żona 
p la n u je  n a  n iego spisek (!) i chce go zabić.

Z upełn ie  zdeprym ow anego T adeusza Roż- 
n ięck iego  nac iąg n ą ł Lew andow ski w raz 
ż K aw eckim  na  podpisan ie w eksli w 
w ysokości 40.000 zł. K aw ecki pokazuje te  
w eksle E ożnieckiej tw ierdząc, że o trzym ał 
je  ja k o  zap ła tę  za zabicie s ta ru szk i. W ta ­
k ie j fa ta ln e j sy tu a c ji znękany  kam ienicz- 
n ik  w iesza się...

C ała  ta  sen sacy jn a  h is to r ja  rom ansow ej 
s ta ru sz k i, znajdzie się obecnie przed sądem .

Kronika wielkopolska.

Straszna śm ierć dziecka.
Z P o zn an ia  donosi (Sz): YYczoraj po po­

łu d n iu  n a  dw orcu w Głów nej w ydarzy ł się 
niezw ykle trag iczn y  w ypadek. Tuż przy 
to rze kolejow ym  m ieszka rodzina  S tań - 
kow skieh, k tó ra  m ia ła  jednorocznego chło­
pczyka. Dziceko ko rzy sta jąc  z n ieuw agi 
rodziców , wyszło z dom u i podbiegło w 
s tro n ę  pobliskiego to ru  kolejowego. W 
ty m  sam ym  czasie nad jech a ł pociąg w ar­
szaw ski. Dzieeko znalazło się n a  środku 
to ru  kolejow ego.

P rzech o d n ie  spostrzegli niebezpieczeń­
stw o grożące dziecku, zanim  jednakże zdo­
ła li p rzybiec, pociąg n a jech a ł n a  chłop­
czyka i ro zszarp a ł go w kaw ałk i. Zwłoki 
przew ieziono do zak ładu  m edycyny sądo­
w ej. _______

w g p a d e h  
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Z P o z n a n ia  donosi (Sz): N a szosie m ię­

dzy J a n o w c a m i  a  Ł o p ie n ią  w ydarzył się 
w czoraj s t r a s z l iw y  w y p a d e k  sa m o c h o d o ­
w y. O to s a m o c h ó d  c ię ż a r o w y  firm y  eks­
p o rto w ej W eid m an a  z G niezna jechał sto­
sunkow o dość szybko. W  pewnej chwili 
p ę k ła  p r a w a  p r z e d n ia  o p o n a .

S k u tk i by ły  fa ta ln e , albowiem  samochód 
zarzucał, g rożąc  rozbiciem  się o przydroż­
n e  drzew a. S iedzące obok szofera pracow- 
n iczki p rze raz iły  się w ypadku  i usiłow ały 
n a ty c h m ia s t w yskoczyć przez drzwi sam o­
chodow e, k tó re  się o tw orzyły. W  tym  sa­
m ym  m om encie au to  rzucone zostało tak 
nieszczęśliw ie, że o tw arte  drzwi zawadziły 
o drzewo. , , . ,

U derzenie o drzewo było  ta k  silne,_ ze 
drzw i zm iażdżyły zupełn ie  w yskakujące 
dziewczęta. Obie kob ie ty  poniosły śm ierć 
lia m iejscu.

Szofer tym czasem  za trzasn ą ł samochód, 
k tó ry  ostatecznie w yszedł bez szw anku z 
w ypadku .

Kronika wybrzeża.

f l O  ! « ■ *  C M s f s n & i .
Z G dyni donosi (d‘E ): J a k  już  uieda- 

w no donosiliśm y, w dniu  13 bm. m inęło 10 
la t od chw ili, gdy pierw szy sta tek  m orski 
pod obcą b an d erą  zarzucił kotwice w por- 
cię gdyńskim . D onosiliśm y rów nież, ze był 
to statek fra n c u sk i „K en tucky" o pojem no­
ści 6.756 tonn re je stro w an y ch  bru tto , si a ­
te k  ten zbudow any był w 1931 r. a dowo­
dzony podczas sw ej g d y ńsk ie j w izyty przez 
kpt. K ordyna. P o r t g dyńsk i wr 1923 r. sk ła ­
dał sie z prow izorycznego mola. osadzonej 
go na palach, oraz m ałego łam acza  ia». J53.4* 
urząd morski handlow y, poprzednik  dzi­
siejszego urzędu m orsk iego  znajdow ał się 
w W ejherowie. K a p ita n a t  po rtu  m ieścił 
się w m izernej chatce. F u n k c je  k a p ita n a  
p o rtu  pełni] ówczesny kp t. S t. Łabęcki, o- 
becny dowódca holow nika „U rsus".

Z G dyni donosi (d‘E ): D nia 13 b. m. 
w ypełnił się całkow icie pierw szy punk t p ro ­
g ram u  p rzy jęcia  uczestników spływ u ka­
jakow ego, m ianow icie uroczysta Msza św. 
na stokach K am iennej Góry od s trony  mo­
rza. Mszę św. celebrow ał ks. Balicki. N ato­
m iast zapow iedziana defilada flo ty lli ka­
jaków  nie m ogła się odbyć ze względu na 
gw ałtow ny w iatr, k tóry  wzburzył morze, 
czyniąc je  niebezpieczne d la kruchych rze­
cznych statków . M iała m iejsce jedynie de­
filad a  piesza, poczem wszyscy uczestnicy 
spływ u udali się na obiad do domu in au ­
guracy jnego . gdzie nastąp iło  ofic ja lne 
p rzyw itan ie  spływ u przez kom itet p rzy ję­
cia. oraz nastąp iło  rozdanie nagród.

Sam  pochód przez m iasto był niezwykle 
im ponujący. W idziało się niektórych spor­
towców z obandażoaw ną głową i nogam i — 
ślady poniesionych trudów  i zw alczanych

Kronika krynicka.

przeszkód. W śród publiczności kom entow a­
no niek tóre  szczegóły bohatersk iej podróży 
do morza, np, to, że przez k anał A ugustow ­
ski m usiano k a jak i przenosić około 40 razy 
na  plecach. N astępnie pow tarzano nazwi- 
ski inw alidy bez nogi, uczestnika spływu, 
o k tórym  „IK C “ ostatn io  donosił, a  nazwi­
sko jego brzmi Z ygm unt M ajewski z W ar­
szawy. Mile wspom inano wśród tłum ów  na­
zwy czterech kajaków : „Skrzetuski", Pod- 
b ijp ię ta", Zagłoba" i „W ołodyjow ski” — 
które  to postacie zostały  n iejako wskrzej 
szone, dzięki pomysłowości i organizacji 
województwa tarnopolskiego. Rzeczywiście, 
dgy się p a trzy  na te b iałe piękne kajak i, 
odpoczyw ające na gdyńskiem  piasku, ską- 
dyś podśw iadom ie przychodzi na fa li wyo­
b raźni „To nas zaniosło m osterdzieju". Po 
kazyw ana je s t w tłum ie  pam iętna załoga 
s ta tk u  pod nazw ą „Radość życia".

czyński, k tó ry  w zwięzłych słowach przed­
staw ił rozwój i znaczenie szybownictwa w 
Polsce. O godz. 15 w yruszyły  z o rk iestrą  
wszystkie cechy i organizacje na m iejsce 
wzlotów do doliny Czarnego Potoka.

W zloty pokazowe odbyły się przy  silnym  
wietrze, nader udatn ie . Szybowały dwa apa^ 
ra ty . Popisom  przyg ląda li się n iem al wszy­
scy kuracjusze K ryn icy .

Kronika toruńska.

(Ł) T A JE M N IC Z Y  P R Z Y B Y S Z . D o T czow a p rz y ­
b y ł n ie j. Ś w ią tek , k tó reg o  p o lic ja  o s ad z iła  w a r e ­
szcie , g d y ż  n ie  p o s ia d a ł ż ad n y c h  o d k u m e n tó w . — 
T w ie rd z i on , że  p o c h o d zi z C ze rs k a  i  że w  c za s ie  
w o jn y  d o s ta ł s ie  do  n ie w o li ro s y js k ie j  w ro k u  1914, 
s k ą d  u d a ło  m u  s iq  d o p ie ro  te r a z  pow rócić , Ro­
d z in a  Ś w ią tk a  u w a ż a ła  g o  z a  n ie ż y ją c e g o , to  te ż  
żona  je g o  p rz e d  dw om a la ty  w y sz ła  p o tw o rn ie  za- 
m ąż . Ś w ią te k  <zostatl z w o ln io n y  z  a re s z tu ,  g d y ż  
p rz y b y ły  b r a t  z C ze rsk a  p o z n a ł go  po  19-tu la ta e łi  
n ieo b e cn o śc i w  C zersk u .

Kronika chrzanowska.

Handel nielegalnem mięsem.
(Jog) Podczas przeprow adzonej w dn iu  

11 bm. przez S traż  kom unalną m. C hrza­
now a rew izji, znaleziono u  R om ana S ta- 
rzyckiego poćw iartow anego w ieprza, po­
chodzącego z n ielegalnego uboju. Połacie 
m ięsa leżały n a  um yw alce w m ieszkaniu. 
W ieprz ten  został skonfiskow any i po zba­
dan iu  m ięsa przez w ete ry n arza  m iejsk ie­
go, rozsprzedany w dn iu  12 bm. po 1.10 zł. 
za 1 kg. słoniny i 70 gr. za 1 kg m ięsa.

W  związku z pow tarzającem u się wypad-- 
kam i nielegalnego ubo ju  bydła, m a g is tra t 
m. Chrzanow a w porozum ieniu z lekarzem  
w eterynarji. podał do wiadom ości ogóiu 
sankcje karne, zaw arte  w D zienniku Ustaw' 
R .  P .  N r. 60 z br., dotyczące w prow adzenia 
w obrót m ięsa fałszyw ie oznakowanego, 
m niej w artościowego, wrarunkow o zdatne­
go, niezdatnego, w zględnie w prow adzenia 
w obrót m ięsa bez podan ia  go urzędow em u 
badan iu  przed ubojem  i uzyskania  zezwo­
len ia  na ubój. bez sp raw dzan ia  b ad an ia  
m ięsa wwożonego oraz m ięsa zw ierząt za­
b itych  z konieczności, bez uprzedniego zba­
d an ia  urzędowego po uboju i oznakow ania. 
Przeciw  w innym  w ykroczenia w draża się 
natychm iast, bez jakichkolw iek ulg, postę­
pow anie karno -adm in istracy jne , łącznie z 
orzeczeniem konfisk a ty  m ięsa. K a ry  się­
g a ją , w m yśl a r t. 31 i 32 powyższej ustaw y, 
od 6  m iesięcy aresz tu  (5 6 0 0  zł. grzyw ny) doi 
1 m iesiąca (500 zł. grzyw ny).

(J o g )  PO Ż A R . N a  s t r y c h u  dom u  A n n y  L es  w  D lii- 
g o szy n ie , p o w s ta ł  w  n o c y  z 9 n a  10 b m . p o ż a r , k tó ­
r y  z n iszc zy ł d a c h  k r y ty  p a p ą . P rzy czy n ą^  o g n ia  b y t  
n ie ty n k o w a n y  k o m in , prz&z k tó re g o  o tw ó r m ię d z y  
c e g ła m i d o s ta ł s ię  o g ie ń  do  d e sk i d a c h o w e j. D la  z a ­
p o b ie ż e n ia  ro z sze rz e n iu  s ię  o g n ia  n a  s to ją c e  w  pos 
b liż u  b y d y n k i  k r y te  s ło m ą , p rz e c ię to  p a lą c y  s ię  
d a ch , w s k u te k  czego  te n  r u n ą ł .  N a le ż y  n a d m ie n ić ,  
że w in ę  p o ż a ru  p rz y p is a ć  n a le ż y  s am e j p o szk o d o ­
w a n e j,  k tó ra  n ie  z a s to so w a ła  s ię  do o g ło szen ia  wy-, 
d a n eg o  p rz e z  ta m te js z ą  g m in ę , k tó re  w zy w a  w ła śc i­
c ie li  dom ów  do r e p e r a c j i  k om inów  d la  z apob iegan ia ! 
p o ża ro m .

A

Kronika krakow ska.
Zjazd lekarzy kolejowych.

(ki) W  niedzielę rozpoczął się w K rako­
wie 3-dniowy zjazd lekarzy kolejowych z 
eałej Polski. W  pierw szym  dniu zjazdu wyj 
głoszono re fe ra ty  n a  tem aty  naukow e i 
spraw  kolejow o-lekarskieh, poczem odbyło 
się koleżeńskie zebranie uczestników zjazdu, 

O godź. 2.30 w nocy z niedzieli na ponie­
działek uczestnicy zjazdu w yjechali do W ę­
g iersk iej Górki, gdzie zwiedzą wzorowo 
prowadzoną kolon je  dla dzieci kolejarzy.

Z W IE D Z A N IE  SŁ Y N N E G O  E R E M U  K A M E D U Ł O W  
VA B IE L A N A C H , w sp a n ia łe g o  k ościo ła  W n ieb o w zię ­
c ia  N . M. P . o ra z  p u s te ln i  G ó ry  S r e b r n e j  (25. wy-, 
e ieczk a  n a u k . To w. M ił. K ra k .  pod  k ie r .  d ra .  J .  
D o b rzy ck ieg o ) odb ęd zie  s ię  w e w to rek  15 b. ra. U d z ia ł 
i z ł. Z b ió rk a  o godz. 3 pop. p rz y  s ta c j i  a u to b u só w  
na Z w ie rzy ń cu  obok k la sz to ru  P . P . N o rb e rta n e k , 

(k i) ZGON N A  U L IC Y . W n ie d z ie lę  popołudniu,' 
ko ło  godz . 3. zaw ezw an o  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  w po ­

b liż e  k o śc io ła  SS . N o rb e rta n e k , g d z ie  z a s ła b ł n a g ło  
J ó z e f  B iliń s k i 1. 56, z a m ie s z k a ły  p rz y  u l. S e n a to rs k ie j  
t, em . s t r a ż n ik  w ię z ien n y . B iliń s k i d o s ta ł k rw o to k u  
p raw d o p o d o b n ie  p łu c n e g o  i  z m a r ł p rzed  p rz y b y c ie m  
k a re tk i  p o g o to w ia . L e k a rz  p o g o to w ia  p o lec ił zabez-t 
p ieezy ć  z w ło k i do p rz y b y c ia  w ładz  sąd o w o -lek a rsk ic lu  

(k i) N A JE C H A N Y  P R Z E Z  A U TO . N a u l.  Z w ie ­
rz y n ie c k ie j  z o s ta ł o n e g d a j n a je c h a n y  p rz e z  a u to d o - 
rożkę  N r. 96984, ja d ą c y  n a  ro w erz e  55-Ietni ro b o tn ik  
J a n  K ró l, z am ie sz k a ły  p rz y  u l. W y g ra n e j  L. 5. Szczu­
c iem  n ic  m u  s ię  n ie  s ta ło , a  w y p a d e k  z ak o ń czy ł s 4ę 

zn iszczen iem  ro w e ru . W in ę  w y p a d k u  p o n o s i K ról* 
g dyż  je c h a ł  n iep rzep iso w o .

(k i) J A K  TO Z A B Ł O C K A  K R A D Ł A  K U R Y  Z GO­
Ł Ę B N IK A  P R Z Y  U L . G Ę S IE J .  N ocy  o n e g d a jsz e j  
a k ra d ła  s ię  do g o łę b n ik a  Z y g m u n ta  M o raw sk ieg o  
p rz y  u l. G ęsie j, 36 -le tn ia  A n n a  Z ab ło c k a  bez z a ję c ia  
i M ałego m ie js c a  z a m ie s z k a n ia . Pod g o łę b n ik  z a je c h a ­

ła z w ózk iem  i w  m om encie , w k tó ry m  u k ła d a ła  w  
mim sk ra d z io n e  k u r y  z o s ta ła  p r z y tr z y m a n a  p rzez  
l o l i c ja n ta .

(k i) KRADZIEŻE. Ze s ta jn i  p rz y  u l. C z a rn o w ie js k ie j 
N r. 48, sk ra d z io n o  m a ry n a rk o w e  u b ra n ie  i m ęsk i ze- 

a re k  n ik lo w y  w a r to ś c i  oko ło  50 zł. P o szk o d o w a n y m  
io s ta ł  M ich a ł W net.

Je sz cz e  w  d n iu  8 bm . n a  szkodę  M a r ji  P taków  e j 
a m ie sz k a łe j p rz y  u l. G rz e g ó rz ec k ie j 8, popełnione® 

fjjradzież g a rd e ro b y  w a rto śc i 24 zł. D o ch o d zen ia  p o ­
lic y jn e  d o p ro w a d z iły  «do u ję c ia  sp ra w c z y n i, k tó rą  
(k a z a ła  s ię  19-le tn ia  I r e n a  F e l ic ja  G łu ch  la t  19, hes 
za ję c ia  i  s ta łe g o  m ie js c a  z am ie sz k an ia .

Warszawa wobec groźby zatarga
ze swymi pracownikami.

Z W arszaw y donosi (Si): J a k  o tem  
o sta tn io  donosiliśm y, W arszaw ie _ grozi 
znowu za ta rg  z pracow nikam i m iejskim i. 
Ma jednem  z ostatn ich  zebrań pracow nicy 
zapow iedzieli zastosow anie ja k  n a jda le j 
idących środków  celem obrony naby tych  
p raw . Tem i nabytem i praw am i to  em ery­
tu ry  i pomoce lekarskie.

J a k  wiadomo, m in isterstw o spraw_ we­
w nętrznych, zalecając osta tn io  m a g is tra ­
towi stosow anie ja k  n a jd a le j idących c- 
szezędności dla zrów now ażenia budżetu, po­
ruszyło m. in. spraw ę s ta tu tu  em ery ta ln e ­
go, ośw iadczając, że up raw nien ia  em ery­
ta ln e  pracow ników  m iejskich  w inny być 
zm niejszone i dostosowane do norm  obo­
w iązujących  d l a -pracow ników  państw o­
wych. Z m iana s ta tu tu  em ery talnego  zda­
niem  m in iste rstw a  w inna być dokonana 
w najbliższym  czasie „co pozwoli na osią­
gnięcie pew nych oszczędności jeszcze w b. 
r. budżetowym ".

Zaznaczyć należy, że kwest ja  zm iany 
s ta tu tu  em ery talnego  by ła  ty lko  jednym  
z licznych w skazań przeprow adzenia  o- 
szczędności. Tym czasem  m a g is tra t chce 
skorzystać  z le i okazji pod pozorem, że 
m usi w ykonać polecenie m in iste rstw a . — 
N ależy dodać, że m a g is tra t w arszaw ski w 
swoim sta tu c ie  em ery ta lnym  dal p racow ni­
kom m iejskim  m niejsze upraw nien ia , niż 
to przew idyw ał s ta tu tu  em ery ta ln y  wzoro­
wy, rozesłany  związkom kom unalnym  w 
1929 r . Obecnie m a g is tra t zam ierza po­
nownie obniżyć św iadczenia em ery talne. 
P racow nicy  m iejscy, widząc to niebezpie­
czeństwo, postanowił? wszelkiem i siłam i 
bronić sie przeciwko tem u.

W  m yśl okólnika M. S. W . zm iany s ta ­
tu tu  em erytalnego m a ją  polegać na  pod­
w yższeniu w kładki em ery ta ln e j z 5 na  8 
proc. na  przedłużeniu m in im alnego  okre­

su pow stan ia  praw  em ery ta lnych  z 10 do 
15 la t, oraz na obniżeniu pełnej em ery tu ­
ry  po 35 la tach  ze 100 na 92 proc., co rów
na się opłacaniu  wkładek em erytalnych  
przez em erytów.

D rugą  spraw ą, w obronie k tó re j p racow ­
nicy  zam ierzają  w ystąpić, je s t kw estja  po- 
mocY lekarsk iej.

W  ostatn ich  czasach ukazało się kilka 
ch arak terystycznych  okólników, z których 
jeden- zaleca np. lekarzom  oszczędności w 
w ydzielaniu lekarstw , przyczem ogranicza 
stosow anie specyfików  do tyeh, _ k tórych 
cena nie p rzekracza 2 zł. Podobnie m a się 
rzecz z analizam i lekarskiem i, k tóre po 
leeono przeprow adzić w bardzo oszczędny 
sposób. Dodać należy, że pracow nicy m iej­
scy ko rzy sta ją  w bardzo m ałym  stopn iu  z 
pomocy lekarsk iej.

Ja k o  charak te ry s ty czn y  w ypadek stoso­
w an ia  oszczędności w dziale analiz, można 
przytoczyć fak t, że jeden z lekarzy  m iej­
skich leczył żonę jednego z praeowników 
na chorobę sercową, gdy tym czasem  owa 
p ac jen tk a  zm arła  w kilka dni potem  na 
zakażenie organizm u w skutek choroby ne­
rek.

J a k  w yn ika  z ogólnych obliczeń pomoc 
lek a rsk a  kosztu je m a g is tra t znacznie ta 
niej, niż gdyby tn  m iało m iejsce w razie 
ubezpieczenia w K asie Chorych. K oszta 
je j w raz z ad m in is trac ja  w ynosiły na każ­
dego z pośród 15.997 praeow ników  m iejskeh 
ty lko po 106 zl. rocznie, a jeżeli wziąć pod 
uw agę rodziny pracownicze, sk ładające się 
z 3 osób, to w ypadnie 35.17 na  osobę- Ogól­
ny  w ydatek m ag is tra tu  na pomoc lek a r­
ską w yniósł w ostatn im  roku spraw ozdaw ­
czym 1,698.365.08 zł., podczas gdy przy u- 
bezpieczeniu w K asach Chorych m ag istra t 
na tę  sam ą pomoc lekarską  m usiałby  wy­
dać ponad VA  m iljona zl.

Całe społeczeństwo musi stanąć do walki
z Kryzysem moralnym 1 materialnym.

Znamienne uchwała Zjazdu Zwfqzhn Weteranów w Poznaniu.

♦ ♦

Wzloty szybowcowe w Krynicy.
Z K ry n icy  donosi (—). S ta ran iem  kole­

jow ego przysposobienia wojskowego i ko-

w ały do w alki zbrojnej w chw ilach dogo­
dnych, dających widoki zwycięstwa. P o­
wstanie W ielkopolskie wybuchło sam orzu­
tnie, jako  w yraz woli ludności bez p o p ar­
cia, lub oparcia  o obcą władzę państw ow ą. 
Pow stańcy W ielkopolscy zwyciężyli i z ła­
m ali przem oc p ruską , najgroźniejszego 
przeciw nika naszej niepodległości.

3) K a ta s tro fa ln y  kryzys gospodarczy, 
k tóry  o g arn ą ł również Polskę, nak łada ua 
każdego obyw atela szczególnie ciężkie o- 
bowiązki. Pod zwierzchnictwem  naszego 
wodza M arszalka P iłsudskiego w ytrw am y 
i nie dam y zachwiać naszej w iary w p rzy ­
szłość.

4) Związek W eteranów  Pow stań N arodo­
wych wzywa do w alki z kryzysem  m oral­
nym i m aterja lnym  całą zdrowo m yślącą 
opinję publiczną, a w szczególności ogól 
powstańczy, by ręka w rękę stan ą ł u boku 
Rzeczypospolitej w walce o wywalczenie 
lepszego ju tra .

5) Powodzenie w tej walce osiągniem y 
ty lko  wówczas, jeżeli m iejsce swarów i wa­
śni zajm ie zgoda oraz jedność wszystkich 
serc polskich, oparta  na zasadach etyki 
chrześcijańskiej i poczuciu solidarności 
w szystkich w arstw  społeczeństwa.

W końcu rezolucja potępia wszelkie w y­
stąp ien ia  polityczne, k tóre pod pozorem 
p racy  narodow ej szkodzą całści. Pow inniś­
my pracować dla lepszego ju tra  w myśl 
zasad naczelnego hasła  „Dobro państw a".

m itetu L. O. P , P. w Nowym Sączu odbyły 
sie dnia 13 bm. pod p ro tek to ra tem  wicemis 
Ducha i prezesa kolei państw ow ych w K ra ­
kowie inż. Bobkowskiego pokazowe wzloty 
szybowcowe.

O godz. 12 w południe w ygłosił w p ija ln i 
zdrojowej n a  deptaku  odczyt inż. Skwar-

Z Poznania  donosi (Sz): D zisiaj odbył się 
w P oznaniu  w ielki zjazd Związku W etera­
nów Pow stań  N arodow ych R P. 19141919
przy  niezw ykle licznym  udziale pow stań­
ców w ielkopolskich. Po Mszy św. w koście­
le Salezjanów  ruszy ł olbrzym i pochód do 
Belw ederu, gdzie m ia ła  się odbyć o fic ja l­
na  część zjazdu. T u ta j pow itał władze i 
gości prezes związku gen. Taczak, poczem 
po apelu Zm arłych Pow stańców  przem a­
wia! im ieniem  władz wojewódzkich naczel­
nik W alicki, następnie  im ieniem  w ojsko­
wości gen. F ran k , d-ca O. K. V II, pułk. 
Chłapow ski, prezes zw iązku rezerw istów , 
oraz wielu innych przedstaw icieli rozm ai­
tych stow arzyszeń wojskowych. Po re fe ra ­
cie inżyniera  W ieliczki na tem at „Zagad­
nienie Polski w okresie w ojny św iatow ej" 
zjazd uchw alił następujące rezolucje:

W alny zjazd delegatów  Związku W ete­
ranów  Pow stań N arodow ych 1914/19 rep re ­
zentu jący  około 10 tys. powstańców, którzy 
z bronią w ręku  zwalczali przem oc p ru ­
ską, a k tórych  czyny zakreśliły  zachodnie 
gran ice naszego państw a stw ierdza:

1) Głownem zadaniem  Związku W etera­
nów N arodowych je s t w ierna i pełna czuj­
nością straż  nad nienaruszalnością  naszych 
gran ic , wywalczonych krw ią żołnierza pol­
skiego.

2) N iepodległość Polski je s t dziełem ca­
łego narodu. Idąc za w skazaniam i kom en­
d an ta  Józefa  P iłsudskiego, dzielnice sta-
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Co polshl przemysłowiec l Umowo
m ó w i  o  K r a t o w e !  p r o d u K c f i ?

R o z m o w a  o  kryzysie... bez narzekań.
Cóż to jest za przyjem ność rozm aw ianie 

z wielkim przedsiębiorcą i to rozm awianie 
nie na tem at żony na w akacjach — ale o 
kryzysie — i nie słyszenie narzekania!

Nie słyszeć: — „dokładam y" — „trac i­
m y" — „nie wiemy jak  długo sie u trzym a­
m y " ,  — „to już niedługo potrw a" i t. d. _

Te pełną przyjem ność miałem- rozm aw ia­
jąc z p. dr. Katzem, znanym  producentem  
filmowym, jednym  z najlepszych znawców 
te j dziedziny i współwłaścicielem jednej z 
większych w ytw órni polskich.

„Jest mi niesłychanie miło, wsrod narze­
kan ia  wszystkich, usłyszeć k ilka optym i­
stycznych słów,
ale  o ile  m i w iadom o k in a  n a  p ro w in c ji 
z n a jd u ją  sie w bardzo  ciężkiem  położeniu
i panowie nie uzyskujecie^ za film y tych 
cen, jak ie  otrzym yw aliście jeszcze dwa ła ta
ternu". , . , .

„To prawda! Ale m am y zato inne ekwi­
w alenty. Jeszcze zeszłego roku w yproduko­
wanie dobrego — podkreślam , dobrego lil- 
m u

kosztow ało p rzec ię tn ie  200 ty sięcy  
zło tych ,

i tej -sumy nie m oglibyśm y z P olsk i wydo­
być, tak, że praw ie wszystkie firm y  produ­
kujące na produkcji mnie lub wiecej po­
traciły .

W tym  roku zabraliśm y się 
do obn iżenia  kosztów  p ro d u k c ji, 

jednak niewiele tu ta j dało się zrobić, zato 
wszakże zdołaliśm y w ybitnie polepszyć ja ­
kość filmu. Dzięki nowej- ■wspaniałej apa­
raturze K lang-Film u, udźwiękowienie na . 
szych filmów stoi na  najwyższym  poziomie,
n ie  u stęp u jąc  niczem  abso lu tn ie  film om  

zag ran iczn y m
i dzięki temu, jakoteż dzięki podniesieniu 
wartości filmu, udało się nam  zdobyć ryn- 

ki z a granicz net co daje ekw iw alent za 
m niejsze sum y uzyskiw ane w kinach w Pol- 
sce“.

„A czy rzeczywiście tak  bardzo 
zm nie jszy ła  się  frek w en c ja  publiczności 

w k inach?
Przypuszczam, że pan będzie m iał najlepsze 
dane statyczne". .

„Odpowiedź na to jest dosc trudna; i tak  
i nie. Jedno je s t pewne, że na film y dobre 
publiczność chodzi i zaryzykow ałbym  tw ier­
dzenie, że
n ie  zm nie jszy ła  się  f  ilość publiczności 
chodzącej do k in a , a ty lk o  ilość dob rych  
film ów , n a  k tó re  chodzi t a  publiczność,
i to jest w łaśnie podstawą mojego optym iz­
mu- z jakim  w kraczam  w najbliższy nadcho­
dzący sezon. W produkcji filmów polskich 
zaszły doniosłe zmiany, skończyły się już 
błahe, mdłe komedje, zrezygnowano z n ie­
śm iertelnych „szmoncesów", poświęcono 
bardzo dużo pracy, wyborowi odpowiednie­
go scenarjusza i dziś produkujem y poważ­
ne dram aty- które m uszą zdobyć publicz­
ność, bo sto ją  na najw yższym  poziomie. A 
ja k  wspomniałem, dla dobrego film u niem a 
kryzysu.

Przedwczoraj ■wróciłem z W arszawy, 
gdzie oglądałem  k ilka liieopracowanych je ­
szcze całkowicie obrazów i twierdzę s ta ­
nowczo, że nie ustępują  one najlepszym  o- 
brazom zagranicznym , a lepiej odpow iadają 
m entalności naszej publiczności. Tamtego- 
roczne ostatnie dobre film y „Pod Twoją 
Obronę" i „Jego ekscelencja subjekt" były 
niejako wstępem i zapowiedzią produkcji te. 
gorocznej, do której przykładam y bardzo 
dużo nadzieji.
T ak a  O rdonów na np . p rzesz ła  oczekiw a­

n ia  w szystk ich ,
je j gra stała się napraw dę rew elacją. W  
scenie śm ierci g ranej przez n ią p łakali 
wszyscy, którzy byli obecni w atelier".

„I to  jest przyczyną, że pan  nie obawia 
się w tym  sezonie skutków kryzysu?".

„Tak proszę pana, jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że publiczność woli słuchać f il­
mu polskiego, niż męczyć się na niezrozu­
m iałych dram atach. Jeszcze w dużem m ie­
ście bardzo wielu ludzi, więcej niż pan  
przypuszcza, rozumie po angielsku, na pro­
w incji jednak, jak  stwierdziliśm y,

film y  polskie idą o k ilk a se t p rocen t 
lep iej, n iż  film y  zagran iczne.

'Jestem przekonany, że gdyby była odpo­
w iednia ilość filmów polskich, to kina h a  
prow incji zarab iałyby  to samo co przed 
kryzysem.

N iestety posiadam y w Polsce tylko jedno 
atelier- p raca nad jednym  filmem w tem 
studio musi trw ać conajm niej miesiąc, więc 
p rodukcja nasza ograniczona jest z koniecz­
ności do najw yżej dw unastu firnów rocznie, 
p rzy  zapotrzebow aniu rynkow em  200—500

filmów rocznie. Tak więc k ina zdane są p ra ­
wie wyłącznie na  produkcję zagraniczną. 
I  tu  leży źródło zła. Polski przem ysł kino­
wy m ógłby być przem ysłem  potężnym, 
przynoszącym  państw u ogrom ne dochody, 
gdyby inne było stanowisko sfer decydują; 
cyck. Jednak  przem ysł ten żyje z k in  i 
opiera sie na  kinach, a  k ina szczególnie na  
prow incji „leżą" w straszliw y sposób”.

Od chw ili przym usowego pobieran ia  przy ­
musowych opłat na cele społeczne, kina 
stanęły  przed widmem upadłości. J a k  się 
dowiedziałem k ina n a  prow incji co k ilka 
m iesięcy zm ieniają właścicieli, okazuje się, 
że ta  branża ciągnie ludzi, którzy m ają  tro ­
chę pieniędzy do stracenia".

„Robiliśmy proszę pana  co było w naszej 
mocy. Odbyliśm y cały szereg konferencyj w 
m inisterstw ie, o trzym aliśm y ca ły  szereg 
przyrzeczeń, a tym czasem  nowa ustaw a fil­
mowa nie przew iduje praw ie żadnych u lg  
dla filmów zagranicznych. Ponieważ zaś jak  
panu  wspom niałem  kina muszą się oprzeć 
praw ie wyłącznie na  p rodukcji zagranicz­
nej, więc...".

„Rozumiem. S y tu ac ja  jest dość zaw ikłana. 
F ilm om  polskim  przyznano dość duże u lg i 
podatkowe, ale tych film ów ty lko  m in im al­
nie można wyprodukować, bo zaledwie ty l­
ko 5 procent ogólnego zapotrzebowania- 
czyli że
u lg i te  p rzy zn an e  d la  w zm ocnien ia  p rze ­
m y słu  film ow ego są  zup e łn ie  n ie w y s ta r­
czające i p ra k ty c z n ie  n ie  do w y k o rzy ­

s ta n ia .
Jeszcze jedno py tan ie  panie  doktorze. J a k

O d  p e w n e g o  c z a s u  d a j e  s ię  z a u w a ż y ć  w  H o l ly ­
w o o d  zanik dawnej mody „eterycznych" gwiazd 
filmowych. S z e ro k ie j  p u b l ic z n o ś c i  s p r z y k r z y ły  s ię  
ju ż  w id o c z n ie  c o ra z  c h u d s z e ,  c o r a z  b a r d z i e j  n i e u .  
ch w -y tn e  i  d o  c ie n ió w  p o d o b n e  s y lw e tk i  a k to r e k .  
O b e c n ie  n o w e ,  w -sch o d z ą c e  g w ia z d y  r ó ż n ią  się o d  
s w o ic h  p o p rz e d n ic z e k .  N a j ty p o w s z y m  m o ż e  p r z y .  
k ła d e m  t e j  r e w o lu c j i  m o d y  je s t  n ie d a w n o  s to s u n ­
k o w o  z a a n g a ż o w -a n a  a r t y s t k a  Mae W est. M ae  
W e s t  j e s t  p o p r o s tu  p rz e c iw ie ń s tw e m  ty p u  d o ty c h ­
c z a s  z n a n e g o  g w ia z d y  i może właśnie temu zaw­
dzięcza swoją popularność.

Z d o ła ła  o n a  s o b ie  j u ż  w y ro b ić  m ia n o

kobiety o tysiącu skandalach
i b y n a jm n ie j  te g o  e p i te tu  s ię  nie wstydzi. O ś w ia d ­
c z a  w s z y s tk im , ż e  lu b i  ty lk o  d w ie  r z e c z y  —  bry­
lanty i miłość. P o c h o d z i  z n a jn iż s z y c h  s f e r  n a j ­
b ie d n ie js z y c h  p rz e d m ie ś ć  N o w e g o  Y o rk u . Jej o j­
ciec byl bokserem. M a ją c  l a t  o ś m , w s t ą p i ł a  d o  
c y r k u  —  p rz e s z ło ś ć  m ia ła  b u rz l iw ą ,  a  t e r a ź n i e j ­
s z o ś ć  n ie  w ie le  r ó ż n i  s ię  o d  p rz e s z ło ś c i .  P r z e d  
k i lk u  l a ty  w y s tę p o w a ła  w  m u s ic - h a ł la c h  i z o s ta ła  
z  n ic h  u s u n ię t ą  z a  zbyt nieprzyzwoite tańce. P ó ź ­
n ie j  te  s a m e  ta ń c e  zadecydowały o jej karjerzc 
film owej i d e m o n s t r o w a ła  j e  w  f i lm ie  p . t .  „Lady 
Lu", z a  k tó r y m  p u b l ic z n o ś ć  s z a la ła .  Z a  j e d e n  z 
w y s tę p ó w  została skazana na 15 dni wlęz>enia za 
naruszenie moralności! publicznej. W  je d n y m  z 
w y w ia d ó w , u d z ie lo n y c h  p r a s ie  o ś w ia d c z y ła ,  że 
m o ż n a  j ą  n a z y w a ć  wampirem, syrena, b y le  n ie  
„ d a m ą " .

Z a z d ro s z c z ą c e  j e j  sukcesów - r y w a lk i  m ó w ią ,  ż e  
je s t  głupia, wulgarna, gruba I brzydka, a le  W e s t  
kpi sobie z lego i wkońcu zawsze os. mn raeję, 
bo publiczności się podoba, f ilm y , w  k t ó r y c h  w y .

w yobraża sobie p an  w spółpracę czy w spół­
udział rządu? ‘.

„Dziś proszę pana  rozporządzam y jednem  
jedynein a te lie r z m ałą  salką. Robiąc ja ­
kiekolwiek zdjęcia m usm y trac ić  n a jp ie rw  
czas na budowę, potem  po zdjęciach m usim y 
przeczekać jeden lub dwa dni, by zobaczye 
ja k  zdjęcia wyszły, czy n ie  trzeba  ich bę­
dzie przypadkiem  powtórzyć, potem  dopiero 
m usim y rozbierać daną budowlę, czy w nę­
trze  i budować nowe..

YV efekcie na  jeden film  stu d jo  zaję te  
je s t conajm niej przez m iesiąc. G dyby rząd  
p o sta ra ł się o udzielnie odpow iedniej po­
życzki na budowę dużego ate lier, gdzie pod; 
czas zdjęć w jednej sali m ożnaby budow ać 
w drug iej, a rozbierać w trzeciej, gdyby 
były  odpowiednie m aszyny i a p a ra tu ry , 
m ożnaby czas p racy  nad jednym  film em  
w sam em  stud jo  skrócić do k ilku  dni. J e s t 
rzeczą zupełnie jasną , że tern samem m ożna­
by w ybitn ie zwiększyć ilość w yprodukow a­
nych  filmów. N atu ra ln ie , że w tenczas op ła­
całoby się już  w spółpracow ać z zagran icz­
nym i reżyseram i i ak to ram i i m ożnaby ca ły  
przem ysł film ow y kolosaln ie rozbudować.

Może jednak  po p rzykładach , jak ie  d a ją  
obecnie Niem cy, W łochy, a o sta tn io  F ra n ­
cja , rząd  zrozum ie

ja k  w ażn ą  je s t  ta  g a łąź  p rz e m y słu
i ja k  w ielkie może ona przynieść dochody. 
N arazie w ty m  szczupłym  zakresie p ra c y  
s ta ram y  się uzyskać ja k  najw yższy poziom 
film u  i  jestem  głęboko przekonany, że w 
tym  roku obrazy nasze zaspokoją w ym aga­
n ia  publiczności".

A LEK SA N D ER .

s tę p u je ,  c ie s z ą  s ię  w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m ,  a dla 
wytwórni filmowych to grunt i d la te g o  p o p i e r a j ą  
j ą ,  j a k  m o g ą .

D o b r a n o  j e j  o d p o w ie d n ie g o  p a r t n e r a  Georga 
Rufta, r ó w n ie ż  j a k  i  M ae  W e s t  rodem z najbie­
dniejszych dzielnic Nowego Jorku. J a k o  m a łe  
d z ie c k o , b y l  ż e b r a k ie m ,  w łó c z y ł  s ię  z  c a ł ą  b a n d ą  
p o d o b n y c h  s o b ie  p o  e le g a n ts z y c h  u l i c a c h  m e -  
t r o p o l j i ,  w y łu d z a j ą c  p o  p a r ę  c e n t ó w  n a  p a p ie r o s y ,  
c z y  t a n ie  c u k ie r k i .  P ó ź n ie j  w y p ę d z o n o  g o  z  d o ­
m u ,  g d y ż  o jc ie c  b e z r o b o tn y  n ie  m ó g ł  w y ż y w ić  
s k ł a d a j ą c e j  s ię  z  k i l k u n a s tu  o s ó b  r o d z in y .  Z a r a ­
b ia ł  n a  ż y c ie , s t o ją c  c a łe m i  n o c a m i  p r z e d  d r z w ia ­
m i  w ie lk ic h  k a w ia r n i  c z y  n o c n y c h  k a b a r e t ó w  i  
w y c z e k u ją c ,  j a k  j a k a ś  e le g a n c k a  p a r a  w s i a d a ć  b ę ­
d z ie  d o  s a m o c h o d u ,  w ó w c z a s  b ie g ł ,  b y  o tw o r z y ć  
d r z w ic z k i  i  p r z y  o k a z j i  z a w s z e  j a k i ś  n a p iw e k  o- 
t r z y m y w a ł .

D z is ia j  b ę d ą c  j u ż  b o g a ty m  i s ła w n y m , w s p o ­
m in a  b e z  ż a d n e j  j e d n a k  n ie c h ę c i  owe nędzne po­
czątki swego życia.

M a  j u ż  s w o j ą  wille w Hollywood i p ię k n y  s a ­
m o c h ó d ,  le c z  zawsze tęskni do wąskich uliczek 
robotniczych dzielnic i w  c z a s ie  b y tn o ś c i  w  m e .  
t r o p o l j i  z a w s z e  z p r z y j e m n o ś c i ą  j e  o d w ie d z a .

_ M a tk ę  s w o j ą  z a b r a ł  d o  s ie b ie ,  le c z  s t a r a  k o b ie ­
c in a  w  d a l s z y m  c ią g u  u b ie r a  s ię  t a k ,  j a k  d a w n ie j ,  
s a m a  g o tu je  m u ,

gdyż jak twierdzi, próżniaczego życia 
znieść nie może.

P r z e z  l a t  d z ie s ię ć  R a f t  d o b i j a ł  s ię  d o  d z i s i e j ­
s z e j  s w o je j  k a r j e r y .  P r z e c h o d z i ł  p r z e z  w s z y s tk ie  
e ta p y  —- b y ł  b ła z n e m  w  m a łe j  t r u p i e  c y r k o w e j ,  
b y ł  s t a t y s t ą  —  b y ł  k e ln e r e m ,  w k o ń c u  b o k s e r e m !  
Naogól jednak szczęściło mu sie. Z  k a ż d y m  r o ­

k ie m  n ie c o  aw ansow ał, d o r a b i a ł  s ię  i s to p n io w o  
m ie s z k a n ie  je g o  p r z e n o s i ł o  s ię  z n a jb ie d n ie js z y c h  
d z ie ln ic  w  s t r o n ę  c e n t r u m  —  B r o a d w a y ‘u . W re s z ­
c ie  a n g a ż u j ą  g o  d o  H o l ly w o o d  —  s z u k a n o  w ó w ­
c z a s  z a s tę p c ę  p o  z m a r ły m  Y a łe n t in ie ,  a  w ie lk ie  
p o d o b ie ń s t w o  R a f ta  d o  V a le n t in a  b y ia  p ra w d o p o .  
d o b n ie  t y m  m o m e n te m ,  który zadecydował o jego 
film ow ej karjerze.

O b e c n ie  j e d n a k  R a f t  b y n a jm n ie j  n ie  e h c e  n a ­
ś la d o w a ć  ta m te g o .  C h c e  s tw o rz y ć  sw ój, całkiem  
odrębny łyp, t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  z n a k o m ic ie  m u  
s ię  to  u d a j e .  Z a r ó w n o  j a k  M ae  W e s t,  k t ó r a  n ie  
c h c e ,  b y  j ą  n a z y w a n o  p a n ią ,  R a f t  z u p e ł n ie  n a  
p a n a  n i e m a  z a m ia r u  p o z o w a ć . Z a w s z e  p o d k r e ś l a  
s w o j e  n i s k i e  i b ie d n e  p o c h o d z e n ie .  Z a c h o w a ł  n a ­
w e t  i n ie  s t a r a  s ię  z m ie n ić  ty p o w e g o  d j a l e k t u  
s n y .p o a o o w ła z ie ln ic l .y F ń  n b is e r e d a k F p z K  w ź f ? f o  
n o w o j o r s k i c h  p rz e d m ie ś ć ! .  Taksąmo, jak j e g o  
partnerka, Raft m iał już tysiące skandali i n a j­
rozm aitszych historyj miłosnych.

R z e c z y w iś c ie  t r u d n o  b y ło  z n a le ź ć  t a k  d o b r a ­
n ą  d o  s ie b ie  p a r ę  a k to r ó w .  W y s tę p y w a li  w s p ó ł ,  
n ie  w  k i lk u  f i lm a c h ,  j a k :  „Noc po nocy", n a s t ę p ­
n ie  „Djam ent Lii", s a m e g o  z a ś  R a f ta  w id z ie liśm y  
n a  e k r a n a c h  p o ls k ic h  w  k o m ic z n y m  film ie  „Gdy­
bym m iał m iljon".

M a e  W e s t  w y s o k a ,  t ę g a  b lo n d y n a ,  o bujnych 
kształtach i zm ysłow ych wargach —  R aft, ty p  
boksera, przystojny, rosły, o brutalnym wyrazie 
oczu. Stwarzają oni całkiem  niezwykłą i różną od 
dotychczas w idzianych parę. M o ż n a  ic h  lu b ić , lu b  
t e ż  n ie ,  z a w s z e  j e d n a k  wzbudzają swoją odręb­
nością ciekaw ość.

Latające gwiazdy.
Nie ta k  daw no jeszcze w czasach przed-8 

w ojennych we w szystkich kon trak tach , ja ­
kie zaw ierano z gw iazdam i filmowemi, 
umieszczano k lauzulę , k tó ra  zab ran ia ła  
większym  ak to rom  używ ania  kom unikacji 
lotniczej pod jak ąko lw iek  form ą. A wie,e 
n ie ty iko  nie pozw alano sam em u prow a­
dzić sam olotu, ale n ie  wolno było także 
aktorom  podróżować sam olotem . N aw et

W allace B eery  je s t  zapa lonym  lotnikiem .

najk ró tsze  lo ty  b y ły  surow o wzbronione,
pod g roźbą ze rw an ia  k o n trak tu  i bardzo 
w ysokiego odszkodow ania. Isto tn ie należy 
sobie w yobrazić w ytw órn ię  filmową, k tóra  
n ak ręca ła  w danym  momencie jakiś wiel­
ki film  (a w ow ym  czasie jedynie film y 
m onum en ta lne  cieszyły się wielkim powo­
dzeniem ), w k łada ła  w realizację bardzo 
w ielk i k ap ita ł, aż tu  nagle czołowy ak to r 
lub  a k to rk a  m ieli jak iś  poważniejszy w y­
padek. Oczywiście następstw em  tego by ła  
p rzerw a w zdjęciach ew. zniszczenie całe­
go nakręconego m aterjału , co kosztowało 
se tk i ty sięcy  dolarów, oraz konieczność 
n ak ręcen ia  film u od nowa z nowym akto-' 
rem. A by się od tych niespodzianek u- 
chronić, w ytw órnie w staw iały do k o n trak ­
tów  ową klauzulę, zab ran ia jącą  gwiazdom 
używ ania  sam olotu.

B ezpośrednio po wojnie szereg w ybitn iej­
szych aktorów , którzy b ra li udział w woj; 
nie, pow róciło do k ra ju . Nie m ogli się om 
w yrzec przyjem ności la tan ia , gdyż często­
kroć b ra li udział w wojnie jako lo tn icy .— 
Rów nocześnie s ta ły  się modne tem aty fil­
mowe, m ające  za tem at wojnę, a specjalnie 
w ojnę pow ietrzna.

W ytw órn ie  filmowe sprow adzają specja­
listów  lotniczych, a równocześnie w erbują  
znakom itych  iotników  z całego św iata d la  
od tw arzan ia  karkołom nych scen. _ . . .

P ro d u k u je  się coraz więcej filmów lo tn i­
czych, częstokroć przy poparciu flo ty  po­
w ietrznej A m eryki.

Jed n y m  z najbardziej zapalonych lo tn i­
ków je s t popu larny  ak tor w ytw órni „Me­
tro "  W allace Beery, zwany przez p rz y ja ­
ciół W allym . Posiada on w łasną aw jonet; 
kę, pierw szorzędnie urządzone 'o tn isko  i 
po p ra c y  używa sobie dosyta przejażdżek 
sam olotow ych. Również jego przy jaciel 
C la rk  G able posiada sam olot i często od­
w iedzają się wzajemnie. Pierw szym  z ko- 
lonji film owej, k tóry  zaczął latać, był 
Resduald D enny k tóry  b ra ł czynny udział 
w w ojnie jako  lotnik.

Rein.

i zakończeniu zdjęć f i lmu „12 krzeseł“ Y la sta  Burian i A , l o l f  n , 
w ah się w raz z  całym  personalem  technicznym  biorącym  u d z k i ł Z '

B r u  l o n t y  i  m i ł o ś ć .



KURYER PRAWNICZY I SADOWYR s k U l
Dodatek do Hr. 225 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z dnia 15-g© sierpnia 1933 roku.

Kto i jak ma prawo domagać sio ukarania sadowego
m m  p r z e s t e p s i w o ?

N o w o ż y tn e  p ra w o  k a r n e  h o łd u je  t. zw . z a  s a 
c i z i e  s k a r g o  w  o ś c i ,  p o le g a ją c e j  n a  te m ,' 
ż e  o d n o śn ie  p rz e s tę p s tw , k tó ry c h  o sąd z e n ie  n a le ­
ż y  do sąd ó w  p o w sz e c h n y c h  (sądów  g ro d z k ic h , o k rę  
g o w y ch , a p e l a c y jn y c h  w z g lę d n ie  s ą d u  n a jw y ższ eg o ) , 
s ą d  w k ra c z a  n i e  z u r z ę d u ,  c z y l i
z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y ,  lecz  ty lk o  
w sk u te k  o sk a rże n ia , w n ie s io n e g o  p rzez  u p ra w n io n e g o  
o s k a rż y c ie la ,  ja k o  o s o b y  r ó ż n e j  o d  o s o ­
b y  s ę d z i e g o .

N a le ż y  w. ty m  w z g lę d z ie  z az n a c zy ć  co  n a s tę p u je :
 ̂ A . Co do w ię k sz e j c zę śc i p rz e s tę p s tw  ta k im  o s k a r ­

ż y c ie le m  j e s t  t .  zw . o s k a r ż y c ie l  p u b lic z n y  ( a r t .  54, 
55, 57, 58 K . p . K .) , ą  j e s t  n im  I) z r e g u ły
p r o k u r a t o r ,  I I )  w y ją tk o w o  o ile
s a m  p r o k u r a to r  n ie  d z ia ła  i n n a  w ł a d z a  p  u- 
b 1 i c z n a ,  u s ta w o w o  o k re ś lo n a  (np . o rg a n y  P o ­
l i c j i  P a ń s tw ,  lu b  w  s p ra w a c h  k a rn o -s k a rb o w y c h  — 
o r g a n y  s k a rb o w e ) ,  p rz y c z e m  w  ob u  w y p a d k a c h  (pod 
I  i  I I )  o s k a r ż y c ie l  p u b l ic z n y  d z ia ła :  a) z r  e g  u- 
1 y  z u rz ę d u ,  t .  j .  z w ła s n e j  In ic ja ty w y , d o w ie ­
d z ia w s z y  s ię  s k ą d k o lw ie k  o p o p e łn ie n iu  p rz e s tę p s tw a , 
b) w y j ą t k o w o ,  o d n o śn ie  p ew n y ch  p rze-
s t ę p s t w  — ty lk o  n a  w n io sek  osoby p o k rz y w  
dzionej p rz e s tę p s tw e m .

B . Co do  p rz e s tę p s tw , w  k tó ry c h  u p ra w n io n y  je s t  
"w y s tęp o w ać  o s k a r ż y c ie l  p u b lic z n y  (p. po d  A .) o s k a r ­
ż y c ie le m  p rz e d  s ą d a m i g ro d z k im i (n ie  p rz e d  in n y ­
m i)  m o że  b y ć  ta k ż e  p o k rz y w d z o n y , ja k o  p e w n eg o  
r o d z a ju  o s k a r ż y c ie l  p o m o c n ic zy  ( a r t .  67 K . p. K .) .

C . Co d o  p e w n y c h  p rz e s tę p s tw  o s k a rż y c ie le m  je s t  
p o k rz y w d z o n y  ja k o  t .  zw . o s k a rż y c ie l  p r y w a tn y  (a r t .  
68 K . p .  K .) .

T a k  z a te m  p od  w z g lę d e m  śc ig a ln o śc i i s tn ie ją  t r z y  
g r u p y  p rz e s tę p s tw :  1) p rz e s tę p s tw a  , ś c ig a n e  z u- 
ti r  .z ę  d  u* 2) p rz e s tę p s tw a  ś c ig a n e  ty lk o  n  a  
w n i o s e k  p o k r z y w d z o n e g o ,  3) 
p r z e s tę p s tw a  ś c ig a n e  z o s k a r ż e n i a  p r y ­
w a t n e g o .

K tó r e  z p rz e s tę p s tw , o k re ś lo n e  w  k o d e k s ie  k a r ­
n y m  n a le ż ą  do k a żd e g o  z trz e c h  ro d z a i p rz e s tę p s tw , 
o te m  d e c y d u je  te n  w ła śn ie  k odeks  k a r n y .

O d te g o  do j a k i e j  z trz e c h  g r u p  n a le ż y  p o p e łn io n e  
p rz e s tę p s tw o ,  z a le ż y , k to  u p ra w n io n y  j e s t  do  w y s t ą ­
p i e n i a  w  r o l i  o s k a rż y c ie la  i j a k i  je s t  t r y b  p o s tęp o  
w a n ia  ze s t r o n y  o d n o śn e j o so b y  ja k o  o s k a rż y c ie la .  
M ia n o w ic ie :

1) J e ś l i  p o p e łn io n o  p rz e s tę p s tw o  ś c ig a n e  z urzędu, 
w y s t a r c z y ,  iż  p o k rz y w d z o n y - z a w ia d o m i o n ie m  p r o ­
k u r a to r a ,  p o lic ję ,  w ó j ta  lu b  s o ł ty s a ,  p o ęzęm . w n ie  
s ie n ie  o s k rż e n ia  do  s ą d u  u s k u te c z n i w ła śc iw y  o s k a r  
ż y c ie l  p u b l ic z n y  ( a r t .  242 k. p . k ) .

2) J e ś l i  p o p e łn io n o  p rz e s tę p s tw o  ś  6  i  g  a  n  e 
t y l k o  n a  w n i o s e k  p o k r z y w d z o ­
n e g o ,  p o w in ie n  p o k rz y w d z o n y  z ło ży ć  o d n o śn y  
w nio-sek  o s k a rż y c ie lo w i p u b lic z n e m u  (na  j  w ła śc iw ie j  
p r o k u r a to r o w i) ,  p o czem  p rz e s tę p s tw o "  o d n o śn e  s ta je  
się ś c ig a n e m  z  u rz ę d u  ( ja k  po d  1) i  o s k a rż e n ie  do 
s ą d u  w n ie s ie  w ła śc iw y  o s k a rż y c ie l  p u b l ic z n y  i p rz e d ­
s ta w ia . ów  w n io sek  p o k a z y w d z o n e g ^ a r t .  56 k. p . k. 
a r t . '11"ustaw y wpraw. jS . p. £C>. P "

Ą )  J e ś l i  p o p e łn io n o "  p rz e s tę p s tw o  ś c i g a n e  
t y l k o  z o s k a r ż e n i a  p r y w a t n e g o ,  
p o w in ie n  p o k rz y w d z o n y  z ło ż y ć  o s k a r ż e n ie  w  s ąd z ie  
lu b  w  p o l ic j i  p a ń s tw o w e j,  k tó r a  s k ie r u je  s p ra w ę  
d o  w ła śc iw e g o  s ą d u  ( a r t .  68, 253 k . p .  k . ) ,

Z ty c h  w zg lęd ó w  m o ż e  b y ć  p rz y d a tn e m  p o z n an ie  
ty c h  n ie l ic z n y c h  p rz e s tę p s tw , k tó r e  w e d łu g  p r z e p i ­
sów  k o d e k su  k a rn e g o  s ą  - ś c ig a n e  n a  w n io se k  p o ­
k rz y w d z o n e g o  lu b  z o s k a r ż e n ia  p ry w a tn e g o ,  a  k tó re  
s ta n o w ią  w y ją te k  o d  r e g u ły  ś c ig a ln o ś c i  z u rz ę d u .

A .
P rzes tęp s tw a  ścigane n a  w niosek 

pokrzyw dzonego.
1) S p o w o d o w a n ie  n i e w a ż n o S c i  m a ł ­

ż e ń s t w a  w  z w ią z k u  z z a w a rc ie m  m a łż e ń s tw a  
w ła s n e g o  lu b  c u d zeg o . To p rz e s tę p s tw o  ś c ig a n e  je s t  
t y l k o  n a  w n io s e k  m a łż o n k a  p o k rz y w d z o n eg o  (A rt . 
198 k . k .) .  .

2) Z ło ś liw e  u c h y l a  n i e s i e  o d  o h o -  
w i ą z k a  u s t a w o w e g o  u t r z y m a ­

n i a  o so b y  n a jb liż s z e j ,  t j .  k re w n e g o  w l i n j i  w stę ­
p n e j lu b ' z s tę p n e j,  rodzeństw a,-: m a łż o n k a , ro d z icó w  
o ra z  ro d z e ń s tw a  lu b  d z iec i m a łż o n k a , o ile  p rz e z  to  
d o p ro w a d z o n o  d a n a  osobę do n ę d zy  lu b  do k o n ie c z ­
ności k o rz y s ta n ia  ze w s p a rc ia  i o ile  w sk u te k  te g o  
n ie  n a s tą p i ła  ś m ie rć  (A r t .  201 k . k.).

3) N ie rz ą d  pod p rz y m u s em , t j .  w sk u tek  p rzem o cy , 
g ro ź b y  b e z p ra w n e j lu b  p o d s tę p u  (A rt . 204 k . k .).

4) N i e r z ą d  p rz e z  n a d u ż y c i e  w  sto  
s u n k u  z a leż n o śc i lu b  w y z y s k a n i e  k ry ty c z ­
n e g o  p o ło ż e n ia  (A rt .  205 k. k .).

5) N a r a ż e n i e  in n e j  o soby  p rz e z  osobę d o ­
tk n ię tą  c h o ro b ą  w e n e ry c z n ą  n a  z a r a ż e n i e  
s ię  t ą  c h o ro b ą , je ś l i  s p ra w c ą  je s t  m a łżo n ek  po- 
k rzy w d z o n eg o  (A rt . 245 k. k .).

6) N a r u s z e n i e  t a j e m n i c y  c u ­
d z e j  k o r e s p o n d e n c j i  lu b  w iad o m o ­
śc i te le g ra f ic z n e j  c z y  te le fo n ic z n e j,  o i le  to  d o ty czy  
k o re s p o n d e n c ji lu b  w ia d o m o śc i p rz e zn a c zo n y c h  d la  
w ła d z  lu b  u rz ę d ó w  p a ń s tw o w y c h . W  ty m  w y p a d k o  
ś c ig a n ie  n a s tę p u je  n a  w n io sek  w ła śc iw e j w ład zy  
lu b  u rz ę d u  (A rt .  253 k. k .).

7) N a ru s z e n ie  ta je m n ic y  zaw o d o w ej (A rt .  254 
k. « .

8) Z n i e s ł a w i a n i e  u r z ę d n i k a ,  t j .
p o m a w ia n ie  go  o p o s tę p o w a n ie  lu b  w ła śc iw o śc i, m o 
g ą c e  go  p o n iż y ć  w  o p in j i  lu b  n a ra z ić  n a  u t r a tę  
z a u f a n ia  p a ń ń s tw o w e g o . W  ty m  w y p a d k u  ś c ig a n ie  
n a s tę p u je  n a  w n io s e k  w ła d z y  p rz e ło ż o n e j (A rt .  255 
1:. k .).

9) O b r a z a  u r z ę d n i k a  z p o w o d u  p e ł ­
n ie n ia  o b o w iązk ó w  s łu żb o w y c h . W  ty m  w y p a d k u  
ś c ig a n ie  n a s tę p u je  n a  w n io sek  w ła d z y  p rz e ło ż o n e j 
(A r t .  256 k . k .).

10) Z a b ó r  cu d ze g o  m ie n ia  ru c h o m e g o  w  c e lu  p r z y ­
w ła sz c z e n ia  c a y l i  k r a d z i e ż y ,  o  ile  p r z e s tę p ­
stw o to  p o p e łn io n a  n a  szkodę  o so b y  n a jb liż s z e j  
w  ro z u m ie n iu  ja k  p o d  2. (A rt . 257 k . k .).

11) P r z y w ł a s z c z e n i e  s o b i e  c u ­
d z e g o  m i e n i a  r u c h o m e g o  w o g ó łe  
lu b  p o w ie rz o n eg o , w z g lę d n ie  z n a lez io n e g o , o ile  
p rz e s tę p s tw o , p o p e łn io n o  n a  szkodę  o so b y  n a jb l iż ­
sze j w  ro z u m ie n iu  ja k  po d  2. (A rt .  262 k . k .).

12) W p ro w a d z e n ie  w  -błąd lu b  w y z y sk a n ie  b łę d u , 
do n ie k o rz y s tn e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  w ła sn y m  lu b  c u ­
dzym  m ie n ie m  w  c e lu  k o rz y śc i m a ją tk o w e j,  c zy li 
o s z u s t w  o, o ile  p rz e s tę p s tw o  p o p e łn io n o  na  szko ­
dę o soby  n a jb liż s z e j  w ro z u m ie n iu  ja k  po d  2. (A rt . 
264 k. k .).

B.
P rzestępstw a ścigane z oskarżenia 

pryw atnego.
1) L e k k i e  u s z k o d z e n i e  c i a ł a  t j .  

sp o w o d o w an ie , c h o ćb y  n ie u m y ś ln e , u sz k o d zen ia  c ia ła  
lu b  r o z s tro ju  z d ro w ia , o ile  to  n ie  je s t :  a ) b ąd ź  p o ­
z b aw ie n ie m  cz ło w iek a  w z ro k u , s łu c h u , m o w y , zd o l­
ności p ło d z e n ia ,  b) b ąd ź  sp o w o d o w an iem  in n e g o  
trw a łe g o  k a le c tw a , c ię ż k ie j c h o ro b y  n ie u le c z a ln e j, 
c h o ro b y , z a g r a ż a ją c e j  ż y c iu , t r w a łe j  c h o ro b y  p s y c h i­
c zn e j lu b  t r w a łe j  n iez d o ln o śc i do  p ra c y  zaw odow ej, 
ą) b ą d ź  sp o w o d o w a n ie m  u s zk o d z e n ia  c ia ła  lu b  vóz-,' 
s t ro ju  zd ro w ia , k tó re  z a g r a ż a ją  ż y c iu , lu b  z a g ra ż a  
j ą  m u  ty lk o  c h w ilo w eg o , a  n a r u s z a ją  c z y n n o ś c i n a ­
rz ą d u  c ia ła  e o n a jm n ie j  n a  p rz e c ią g  d n i 20, d) b ądź  
sp o w o d o w a n iem  t rw a łe g o  z eszp ecen ia , lu b  trw a łe g o  
z n ie k s z ta łc e n ia  c ia ła .  (A r t .  237, 235, 236 k. k .).

2) N a r u s z e n i e  n i e t y k a l n o ś c i  
c i e l e s n e j  p rz e z  u d e rz e n ie  c z ło w ie k a  lu b  
w in n y  sp osób . (A rt .  239 lt. k .),

3) N a j ś e i e d o m u  t j .  w d a rc ie  itię do c u ­
dzego  p o m ieszczen ia  (m ie s z k a n ia , lo k a lu ,  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  i  t .  d .), a lb o  w b re w  ż ą d a n iu  o soby  u p r a w ­
n io n e j n ie o p u sz o ze n ie  ta k ie g o  m ie js e a . (A r t .  252 
k. k .).

4) N a r u s z e n i e  t a j e m n i c y  c u ­
d z e j  k o r e s p o n d e n c j i ,  d o k o n a n e  
W sposób p rz y to c z o n y  po d  A . 6. (A r t .  253 k . k .).

5) Z n i e s ł a w i e n i e  o s o b y ,  t j .  p o ­
m ó w ien ie  o p o s tęp o w a n ie  lu b  w ła śc iw o śc i m o g ące  
p o n iż y ć  t ą  osobę w  o p in j i  p u b lic z n e j lu b  n a ra z ić  
j ą  n a  u t r a tę  z a u f a n i a  zaw odow ego . (A r t .  255 k . k .).

6) O b r a z a  g o d n o ś c i  o s o b is te j in n e j 
o soby  b ąd ź  w  je j  o b ecn o śc i, b ąd ź  c h o ćb y  pod  je j  
n ieo b ecn o ść , lecz p u b lic z n ie  lu b  w  z a m ia rz e ,  a b y  
o b ra z a  do te j  o so b y  d o ta r ła .  (A rt .  256 k. lt.).

7) U s z k o d z e n i e  m i e n i a  c u d z e g o  
ro z m y ś ln e  lu b  u c z y n ie n ie  n ie z d a tn e m  do u ż y tk u , 
o i le  n ie  n a ru s z o n o  in te re s u  p u b lic z n eg o . (A rt .  263 
k . k .).

W y s o k o ś ć  s k ła d e k  u b e z p ie c ze n io w y c h  w  Z a k ł a d z i e  U b e z p .  P r a c o w n i k ó w .  U m y s ł .
W  Nr. 21, 27 K u ry era  Praw niczego  z br. p rzed ­

staw iliśm y now e przepisy , n o rm u ją ce  w ysokość 
sk ładek  od ubezpieczenia w Z akładzie Ubezpie­
czenia P raco w n ik ó w  U m ysłow ych.

P oniew aż  o r je n ta c ja  w  ty m  przedm iocie  n ie 
je s t łatw ą, d latego  p o d a jem y  tabelę, o b e jm u jącą

szczegółow e kw oty  (zależnie od m iesięcznych po ­
borów  p racow nika, w zględnie tzw . podstaw y  w y­
m iaru  sk ładk i), jak ie  jes t obow iązany  płacić m ie­
sięcznie na  rzecz funduszu  em ery ta lnego , a fu n ­
duszu  bezrobocia  p racodaw ca i pracow nik . Kwoty 
odnośne pod a jem y  zaokrąg lone  do pełnych dzie­
sią tek  w m yśl rozp. z r. 1933 poz. 349 Dz. U.

P en sja
p o d staw o w a
(p rze c ię tn a )

'rr--y.:r

S k ła d k a n a  rzecz
R 3 7 e m

Z teg o  p łac i

Pensja m iesięczna F. emaryt. !<>/o F. bazrob. Z.8°to p ra co d a w c a p ra co w n ik
-?j8' ■'WS. la®

M g tr i Z ł . 1'g r . : Zł. -gr. ZL -Z*
ę • - -

g ru  *

60—  89.99 60 A 8(1 • 1 7C 6 50 3 73 2 77
90— 119.99 90 7 20 2 50 9 70 5 57 4 13

120— 149.99 120 9 60 3 40 13 — 7 46 5 54
150— 179.99 150 12 — ■ 4 20 16 20 9 30 6 90
180— 219.99 180 14 40 5 — 19 40 11 14 S 26
220— 259.99 220 17 60 6 20 23 80 13 66 10 14
260— 299.99 260 20 80 - 7 30 28 10 16 13 11 97
300—359.99 300 24 — 8 40 32 40 18 60 13 80
360—419.99 360 28 80 10 10 38 ‘JO 22 33 16 57
420—479.99 420 33 60 11 80 45 40 21 86 23 51
480— 559.99 480 38 40 13 40 51 80 24 94 26 86
560—639.99 560 44 80 15 70 60 50 29 i 13 31 37
640— 719.99 640 51 20 17 90 69 10 33 27 35 83
720 i wyżej. 

P a trz  n iże j uw aga.
720 57 60 20 20 77 80 37 46 40 34’

Uwaga: U bezpieczeni, k tó ry ch  w ynagrodzenie  
p rzek racza  720 zł. m iesięcznie, o p łaca ją  ty tu łem  
sk ładk i, niezależnie od kw ot n a  n ich  p rz y p ad a ją ­

cych (tj. 1,8% ), dalsze 1,680/0 p e łne j kw oty  o- 
trzym yw anego w ynagrodzenia, pod legającej zali­
czeniu do ubezpieczenia, a pom niejszonej o 72 zł.

8) Z a b r a n i e ,  p rz y w ła sz c z e n ie  lu b  u szkodze­
n ie  c u d z e j  r z e c z y  o w a r t o ś c i  n i e ­
m a t e r i a l n e j .  (A rt .  272 k . k .).

Jakie są warunki przysposobienia 
zwykłego (adopcji) wedle prawa 

b. zaboru rosyjskiego.
P rz y s p o so b ie n ie  w e d le  p ra w a  b . d z ie ln ic y  r o s y j ­

s k ie j m oże m ieć  t r o j a k ą  fo rm ę, t .  j .  m oże  b y ć :
1) a lb o  z w y k ł e ,  d la  k tó re g o  w y m a g a n e  są  p e w n e  
n o rm a ln e , w a ru n k i p ra w n e , 2) a lb o  w y n a g r a d z a ­
j ą c e ,  zw o ln io n e  z p e w n y c h  w a ru n k ó w , a  m a ją c e  
m ie js ce  w te d y , g d y  p rz y s p o so b ia n y  u ra to w a ł  ży c ie  
p rz y s p o sa b ia ją c e m u  z n ie b e zp ie c ze ń s tw em  w ła sn eg o ,
3) a lb o  t e s t a m e n t o w e ,  u s k u te c z n ia n e  
w ro z p o rz ą d z e n iu  o s ta tn ie j  w o li, k tó re g o  to  p rz y s p o ­
so b ien ia  w a ru n k a m i je s t  p rz e d ew sz y s tk ie m , b y  on o  
b y ło  p o p rzed zo n e  p rzez  o p iek ę  d o b ro w o ln a  i to  s p r a ­
w o w an ą  n a jm n ie j  w  c ią g u  2-eh la t .

O ile  ch o d zi o p rz y sp o so b ie n ie  zw y k łe , k tó re  je s t  
n a jc zę s tsz e , to  w a ru n k i o d n o śn e  są  n a s tę p u ją c e :

A) Z e s t ro n y  p rz y s p o sa b ia ją c e g o : 1) 50 l a t  sk o ń czo ­
n y c h , 2) w ie k  s ta r s z y  p rz y n a jm n ie j  o l a t  15 od p rz y ­
sp o sa b ia n eg o , 3) bezd z ie tn o ść  a lb o  n ie p o s ia d a n ie  
z s tę p n y c h  p ra w y c h , 4) p rz y s p o s a b ia ją c y  p r z y n a jm n ie j  
w  c ią g u  3-ch l a t  m a ło le tn o śc i p rz y s p o sa b ia n e g o  do ­
s ta rc z a !  m u  u t r z y m a n ia  i m ia ł o n im  s ta r a n i e  c ią g łe ,
5) o  Ile  p rz y s p o s a b ia ją c y ,  p o z o s ta je  w  z w iąz k u  
m a łż eń sk im  — zezw olen ie  n a  p rz y s p o so b ie n ie  od 
od w spó im ałżo-nka, 6) p rz y s p o s a b ia ją c y  m a  u ż y w ać  
d o b re j s ta w y  t-ak, że n . p . osoby , k a ra n e  w y ro k a m i 
s ą d u  k a rn e g o  za  p rz e s tę p s tw o , n ie  m o g ą  p rz y s p o ­
s a b ia ć .

B ) Ze s t ro n y  p rz y s p o sa b ia n e g o : 1) n ie  m oże b y ó  
p rz y s p o sa b io n y  w c ze śn ie j p rz e z  iu n e  osoby , 2) m u s i 
być p e łn o le tn i ,  3) m u s i u z y sk a ć  p o zw o len ie  ro d z i­
ców , je ś l i  n ie m a  20 l a t  ż y ia  sk o ń czo n y ch , lu b  pozw o­
le n ie  sam eg o  o jca , g d y b y  m a tk a  b y ła  p rze c iw n e g o  
z d a n ia . J e ś l i  je d n o  z  ro d z ic ó w  n ie  ż y je , p o trz e b n e  
je s t  zezw o le n ie  te g o , k tó re  p o z o s ta ło  p rz y  ż y c iu . 
P rz y s p o s a b ia n y  w  w ie k u  p o w y ż e j l a t  25, o b o w iąza ­
n y  je s t  z a s ię g n ą ć  ic h  r a d y  Jub te g o  z n ic h , k tó ro  
p rz y  ż y c iu  p o zo sta ło .

Jaki jest odrębny przepis ustewswy co 
do trwania umowy pracy w roinsm 

iub ieśnem gospodarstwie.
J e s t  z a sa d ą  o b o w ią z u ją c ą  w  z a k re s ie  um ow y. p rą -  

cy  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  
że je ś l i  um-owa p ra c y  z o s ta ła  z a w a r ta  n a  c z a s  
o k r e ś l o n y ,  n a te n c z a s  ro z w ią z u je  się  b e z  
w y p o w i e d z e n i a ,  t .  j .  s a m a  p rzez  s io , 
p o  u p ł y w i e  c z a s u ,  n a  k tó ry  b y ła  z a w a r tą  
( a r t .  25, p u n k t  3 ro zp . z r .  1028, poz. 323 Dz. U .).

I s tn ie je  je d n a k  w y j ą t e k .  M ia n o w ic ie  w ed ló  
a r t .  27 p rz y to c z o n e g o  rozp . u m o w a  p ra c y  z a w a r ta  
w g o s p o d a r s tw ie  r  o 1 n e  m  lub  J e ś  n e m a lb o
w z w iąz a n e m  z n ie m i p r z e d s i ę b i o r s t w i e  
p rz y n a jm n ie j  n a  o k r e s  r - o c z n y  p r z e ­
d ł u ż a  s i ę  n a  r o k  n a s t ę p n y ,  j  e~
ż e ł i n . a  t r z y  m  i e  s  i a  ąc  e  p r z e d  
j e j  u p l y  w, o m  n  i ,e u  a ś  t a p i w  y p  o -
w  i e  d z o n  i  e. Z n acz y  to , że  m im o  u p iy \v il z a ­
w a r te j  n a  o k re s  ro k u  u m ow y , n ie  ro z w ią zu je  s ię  
o n a , lecz t r w a  a u t o m a t y c z n i e  d a le j  
znów  n a  o k re s  ro c z n y  i td .

J e ś l i  z a tem  k tó ra  ze s t r o n  n ie  chce , b y  s ię  p rz e ­
d łu ż a ła ,  m u s i  j ą  w y p o w i e d z i e ć  n a  
t r z y  m ie s ią c e  p rz e d  u p ły w e m  d an eg o  ro k u .

1)10 w zaMresie wierzytelności 
lilpolecz nuch.

W  a r ty k u le  p . t . :  „ U lg i w  o p ro c e n to w a n iu  i t e r ­
m in a c h  s p ła ty  w ie rz y te ln o śc i h ip o te c z n y c h " , o g ło ­
szo n y m  w N rze  31 K u r y e r a  P raw n ic z eg o  z a sz ła  p o ­
m y łk a  d ru k o w a . M ian o w ic ie : w ro z d z ia le  „ J a k ie  są
u ]g i“ , w  p u n k c ie  3 m y ln ie  zaznaczono , że je d n a  z 
u lg  p o le g a  w n ie d o p u szcza ln o śc i e g ze k u c ji o d se te k  
i  kosztów , a lb o w iem  w  rz e cz y w is to śc i je s t  o d w ro t­
n ie , t. j. in im o  n ied o p u szcz a ln o śc i do d n ia  1 p a ź d z ie r­
n ik a  1934 e g ze k u c ji k a p i ta tu ,  je s t  d o p u szcz a ln a  egze ­
k u c ja  o d s e te k  i  kosztów . To p ro s tu je m y .

OD KEDAKCJI. Z powodu urlopu naszego refe­
ren ta  praw niczego, nastąpi przerwa w udzielaniu  
w yjaśn ień  i odpow iedzi w dziale „Kuryera Praw­
n iczego  i Sądow ego44. Dlatego ież prosimy nie 
zw racać się  do nas w czasie do 16 września br. 
z pytan iam i w sprawach zagadnień prawnyeh.

Odpowiedzi Peflalscgi.
L E Ś N IC T W O . D o  p e r s o n a iu  b iu ro w e g o  Spóllci R ol- 

n c z o  i  la so w o  g o s p o d a rc z e j s to s u je  s ię  a r t .  27 z r. 
19’>8 poz 323 i i  Z u. Co do z n a c z e n ia  teg o  p o s ta n o ­
w ie n ia  V  a r t y k u ł  w  N r . 32 K u r y e r a  P ra w u .

JO T . liB. S k o ro  P a n  o t r z y m a ł  pozyczke  w z ło ty ch , 
bo  t a k  P a n u  w y p ła c o n o , a  n ie  u m ó w io n o , że m a P an  
z w ró c ić  w  d o la ra c h  p o w in ie n  P a n  zw ró c ić  w  te j  
ilo śc i z ło ty c h , j a k ą  P a n  o tr z y m a ł  z u m ow nym  
w z g lę d n ie  u s ta w o w y m  p ro c e n te m .

P .  W Y G O D A . Z d a n ie m  nasżem  u m ow a o u rz ę d ac h  
ro z je m c z y c h  d la  ro ln ic tw a  n ie  od n o si s ie  do w y ­
p a d k u .  o k tó ry m  P a n  w sp o m in a , t j .  do ro sz czen ia  
z  u g o d y  z a w a r te j  26 m a ja  1933 r., a lb o w iem  odnośne  
ro z p o rz ą d z e n ie  d o ty c z y  ty lk o  s ta n u  p rze d  w e jśc iem  
w  ż y c ie  te g o ż  ro z p o rz ą d z e n ia ,  a  to  w e jśc ie  w  życie  
n a s t ą p i ło  p rz e d  m a je m  b. r .  A le  ta  k w est j a  m oże 
p o d le g a ć  d y s k u s j i .

T E C H N I K  N ie m a  P a n  p ra w a  do  z w ro tu  sk ład ek  
u b e z p ie c z e n io w y c h , b o  ro z p  o ub ezp . p ra c . u m y st. 
n ie  p rz e w id u je  te g o  ro d z a ju  z w ro tu  w ra z .e  u t r a ty  
p o s a d y  p rz e z  p ra c o w n ik a .  N iem a  ez P a n  p ra w a  
do ja k i e j ś  je d n o ra z o w e j  o d p ra w y , g d y ż  i te g o  rozp . 
n ie  p r z e w id u je .  M ó g łb y  P a n  b y t o trz y m a ć  z a s n ę ,  
z  powodu b r a k u  p ra c y ,  a le  te n  j e s t  o b ecn ie  ju z  
p rz e d a w n io n y , a  n a d to  n ie  m ia łb y  
n iego  z te g o  w z g lę d u , że P a n  s ię  u s a m o d z ie ln i!  1, 0-
spodarczo. „

NIE.JAWNOSĆ. R o szczen ie  o z a s iłe k  p ra c o w n i ra  u- 
m ystow ego z pow odu  braku  p racy  je s t  z a le z n c  oh 
tego, czy je st u b ezp ieczo n y  w Z ak ład zie  U bezp. 
P ra c . U m ysł, i czy  p rzeb y ł u sta w o w y  ok res  u b ez­
p ieczen ia , nie je s t zaś za leżn e  od tego  czy  skUdK
2-a ten okres is to tn ie  u iszczo n o . Za m euis.zezen:e t y .  
sk ładek  odp ow ied zia lny je s t  w obec p ra co w n ik a  i Za­
k ład u  odnośny pracodaw ca . Z akład n ie  p otrzeb u je  
upom inać się „ u iszcza n ie  ty ch  sk ła d ek . O bow iązek  
odnośmy jest u s taw o w y . O bojętnem  też  je s t. c zy  d an y  
pracodaw ca rnia-ł czy n ie  m ia ł o d p o w ied n ie  fu n d u ­
sze.

P . ROW , Jeśli p an n:e b y l  o f ic ja l is tą  le śn y m , to  
lnie b y ł Pan obow iązany do u b ezp ieczen ia  w c h a ­

r a k te r z e  p ra c o w n ik a  u m y sło w eg o , w obec te g o  n ie  
m o że  P a n  m ie ć  p re te n s j i  do sw o jeg o  p ra c o d a w c y , 
iż  P a n a  n ie  u b ezp iec zy ł, n a to m ia s t  o n  sarn  u s ta w o w o  
n ie  je s t  o b o w ią za n y  u d z ie la n ia  P a n u  o d p ra w y .

N IN A  Z A R A M A . M oże P a n i  zw róci s ie  o in f o r m a ­
c je  do K o m is j i  L ik w id a c y jn e j  w W a rsz a w ie .

S . W . S ąd  N a jw . w  o rz e cz e n iu  sw em  z 22 lu te g o  
1933 r .  I  C 2390/32 w y p o w ie d z ia ł z a p a tr y w a n ie  p r a w ­
ne  zg o d n e  z o rz e cz e n ie m  w  s k ła d z ie  w zm o cn io n y m  
s ie d m iu  sędz iów  z 4 l is to p a d a  1932 1 KW . 746/32
i W pisał do k s ię g i t. zw . z a sa d  p ra w n y c h , że je ż e li 
p ra c o w n ik  p rz y  w y p ła ta c h  p o w ta rz a ją c y c h  s ie  n ie  
z g ła sz a ł  p ra c o d a w c y  p rz e p ro w a d zo n y c h  g o d z in  n a d ­
lic z b o w y ch , w y n a g ro d z e n ie  z a  te  g o d z in y  n ie  n a ­
leży  s ie  c h y b a ,  że p ra c o d aw c a  o p ra c y  te j  s k ą d in ą ł 
w ie d z ia ł.

T . L A C H O W IC Z . N a u c z y c ie lk a , o k tó re j  P a n  
w sp o m in a  m ia ła  p ra w o  w ed le  a.rt. 44 u s t. e m e ry t, 
z r, 1923 poz. Dz. U. z r. 1931 w  b rz m ie n iu  now eli 
potz. 239 Dz. U. z r. 1932 d o m ag a ć  s ie  o d p ra w y , sk o ­
ro  o p u śc iła  s łu żb ę  z p ow odu  t rw a łe j  n iezd o ln o śc i do 
p e łn ie n ia  o b o w iązk ó w  s łu żb o w y c h , n a b y te j  w sk u tek  
c h o ro b y  lu b  k a le c tw a  bez w ła sn e j w in y . T a je d n o ­
razow a  o d p ra w a  je s t  ró w n a  w ysokośc i 3 m ie s ięc z ­
n ego  o s ta tn io  p o b ie ra n e g o  u p o s aż e n ia  w s łu żb ie : 
c z y n n e j. Pozateim  m o g ła b y  d o m a g a ć  stie u d z ie le n ia  
z a o p a trz e n ia  w d ro d ze  ła sk i P r e z y d e n ta  R z p l te j w 
m yśl a r t .  8 u s ta w y  e m e ry ta ln e j  o  i le  by  u zn an e m  
zo sta ło , że je s t  to  p rz y p a d e k  z a s łu g u ją c y  na  szcze ­
g ó ln e  u w z g lęd n ien ie . S k o ro  je d n a k  ju ż  ra z  n a s tą ­
p iła  o d m o w a  w ty m  w zg lęd z ie , n ie  w idizim y n ad  z ie j i, 
by p o w tó rn a  p ro śb a  o d n io s ła  s k u te k  zw łaszcza  w 
u w z g lę d n ie n iu  o b e cn y ch  s to su n k ó w  g o sp o d a rcz y c h  
S k a rb u  P a ń s tw a .

W E K S L E  15G0. O d n o ś n a -s p ra w a  n ie  j e s t  p rz e d a w ­
n io n ą . M ożnaby  w n ieść  pozew  c y w iln y . W  to k u  p r o ­
cesu  cy w iln e g o  m o ż liw y m  je s t  dow ód z p rz e s łu c h a ­
n ia  s tro n , w iec i z p rz e s łu c h a n ia  P a n a . Czy je d n a k  
te n  dow ód p rz e k o n a  -sąd i  sp o w o d u je  w y ro k  ko-: 
rz y s tn y  d la  P a n a , n ie  p o d o b n a  n a m  p rzew id z ieć . 
P o n ie w a ż  chodzi o ro szczen ie  p o n a d  1000 zł, d la  k tó ­
re g o  w ła śc iw y m  je s t  sąd  o k ręg o w y , p rz e to  koniecz- 
nem  b y ło b y  zas tę p stw o  a d w o k ac k ie . O p ła ta , od pozw u 
w ynosi 2 i pół p ro c . od w a rto śc i p rz e d m io tu  sp o ru , 
wiec w szczegó lnośc i i ód  w ysokośc i ro szczen ia . P o ­
w ództw o w z a je m n e  w s to su n k u  do s k a r g i  o  e k s m i­
s je  n ie  b y ło b y  w ty m  w y p a d k u  dopuszcza  lnem , bo . 
p r e te n s j a  p ie n ię ż n a  n ie  da  s ie  sk o m p en so w ać  ze 
s k a r g ą  o  e k sm is je , a pow ództw o  w za je m n e  w y m a ­
g a  m oż liw ości ta k ie j  k o m p e n sa ty .

4 4-L E T N I. N aszem  zd an iem  m oże m ieć  w  d an y m  
w y p a d k u  z a s to s o w a n ie  a r t .  243 k odeksu  cyw . b. K ió -

łe s tw a  P o lsk ieg o , w ed le  k tó re g o , g d y  a lb o  d a ją c y  
a lb o  p o b ie ra ją c y  a l im e n ty  do ta k ie g o  d o jd z ie  s ta n u , 
że a lb o  ta m te n  n ie  b ed z ie  w m ożności d a w a n ia ,  a lb o  
ten  n ie  b ed z ie  ich  c a łk ie m  lu b  częścią  p o trzeb o w ał, 
n a te n c z a s  z n ie s ie n ie  lu b  z m n ie jsz e n ie  o b o w iązk u  te ­
go żą d a n e m  b y ć  m oże.

X . Y . Z. G m in y  m ie js k ie  m a ją  p ra w o  p o b ie ra ć  
od w ła śc ic ie li  n ie ru c h o m o ś c i b u d y n k o w y c h , p rócz  
d o d a tk ó w  do p a ń s tw , p o d a tk u  od u ie ru c h o m o śe i, 
ta k ż e  p o d a te k  in w e s ty c y jn y ,  p o d a te k  d ro g o w y  i p o ­
d a te k  w y ró w n a w cz y . T en  o s ta tn i  je s t  p o d a tk ie m  
s a m o s tn y m , i n ie  je s t  z w ąz a n y  z p a ń s tw , p o d a tk ie m  
od n ie ru c h o m o śc i, od k tó re g o  to  p o d a tk u , o ra z  do ­
d a tk ó w  sam o rzą d o w y c h , w ła śc ic ie le  now ow zniesio - 
n ych  b u d y n k ó w  pod p e w n y m i w a ru n k a m i m o g ą  być  
u w o ln ie n i n a  l a t  15. F a k t  w y b u d o w a n ia  now ego  b u ­
d y n k u  n ie  d a je  P a n u  je d n a k  p ra w a  do u w o ln ie n ia  
od p o d a tk u  w y ró w n aw czeg o , ja k o  sam o is tn e g o . 
D la te g o  s ta n o w is k o  Z w ązków  sam o rzą d o w y c h  od 
m a w ia ją c y c h  P a n u  u w o ln ie n ia  od p o d a tk u  w y ró w ­
naw czeg o , je s t  s łu sz n e  i zg o d n e  z p rz e p isa m i p ra w ­
n y m i. W obec te g o  n ie  m o żn a  p rzec iw  z a rz ą d z e n iu  
T y m cza so w eg o  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o , d o ty c z ą c e ­
go p o d a tk u  w y ró w n aw czeg o , w nosić  ś ro d k a  p ra w ­
nego .

P .  F R IS C H . W ie rz y te ln o ś c i h ip o te c z n e  K o m u n a l­
n y c h  k a s  o szczędności s ą  w y łączo n e  z pod  u lg  u s ta ­
w y z ro k u  1933 poz. 213 Dz. U. w zak res ie , o p ro c e n ­
to w a n ia  -i te rm in u  s p ła ty  w ie rz y te ln o śc i h ip o te c z ­
n y c h  ( a r t .  12 p u n k t  2).

P R E N U M E R A T O R  Z P IW N IC Z N E J . D o d a tek  ek o ­
n o m iczn y  fu n k c jo n a r iu s z a  p ań stw o w e g o , j a k i  p o b ie ­
ra  n a  żonę, p o d le g a  w cało śc i e g ze k u c ji na zaspo  
k o je n ie  n a le żn o śc i a l im e n ta rn y c h  żony . O ile  n ie  
w y s ta rc z a  n a  z a sp o k o je n ie , o d p o w iad a  n a  zasp o k o ­
je n ie  re s z ty  d a lsz e  u p o saż e n ie  słu żb o w e , a  to  w  2/5, 
do  te j  w y so k o śc i, d o  -k tó re j- je sz c z e  p o z o sta je  n ie z a ­
sp o k o jo n a  re sz ta  a l im e n ta c ji  m ie s ięczn e j. P rz y k ła d :

; - m a p ła c ić  ty tu łe m  a lim en ó w . żon ie  100 zł. m ie ­
s ięczn ie . J e g o  u p o saż en ie  s łu żb o w e  w y n o si 300 z?., 

.d o d a tek  e k o n o m iczn y  n a  żone 132 zł. ra zem  432 zł. 
W ty m  w y p a d k u  zasp o k o jo n a  z o s ta je  k w o ta  100 zł. 
a l im e n tó w  m ie s ięc z n ie  ju ż  w  zu p e łn o śc i z d o d a tk u  
ek o n o m iczn eg o  do  w y so k o śc i 100 z ł., ta k  że pozo­
s ta j e  w o ln e 'o d  z a ję c ia  332 zł. A lb o : m ąż  m a  p ła c ić  
200 zł. m ie s ięczn ie  a lim e n tó w . U p o sażen ie  s łużbow e  
w ynosi 300 zł. d o d a te k  e k o n o m iczn y  132 zł.; ra z em  
432 zł. W ty m  w y p a d k u  na za sp o k o je n ie  a lim e n tó w  
200 zł. z u ży je  sie w z u p e łn o śc i d o d a te k  e k o n o m iczn y  
we w ysokośc i 132 zł., n a d to  u p o sażen ie  s łu żb o w e  300 
zł. m oże u led z  z a ję c iu  do w y so k o śc i 2/5, t j .  do 120

zł., p o n ie w aż  je d n a k  po częściow em  z asp o k o je n iu  
d o d a tk u  ekono incznego  k w o tą  132 zł., p o zo sta ło  do 
z a s p o k o je n ia  ty lk o  68 zł., p rz e to  te  68 zł. z a s p o k a ja  
s ie  z u p o s a ż e n ia  s łu żb o w eg o , c zy li p o z o s ta je  
w o ln e  od z a ję c ia  232 zł.

P. SKROB, ś lu b  c y w iln y  w  b. ^dzieln icy  a u s t r i a c ­
k ie j  je s t  w ed le  u s ta w  z r .  1868 N r. 47 Dz. p. p. i z r .  
1870 N r. 51 Dz. p . p. a lb o  o b l ig a to ry jn y ,  t .  j .  p r z y ­
m u so w y , a lb o  f a k u l ta ty w n y ,  l. j .  z a le ż n y  od u z n a ­
n ia , a lb o  z k on iecznośc i. O b lig a to ry jn y  je s t  w te d y , 
je ś l i  ob ie  s t ro n y  s ą  bądź b ezw y zn an io w e, bądź n a ­
le żą  do k o śc io ła  lu b  s to w a rz y s z e n ia  r e l ig i jn e g o  n ie  
u z n an e g o  u s taw o w o  w b y łe j d z ie ln ic y  a u s t r ja c k ie j .  
Ś lub  c y w iln y  fa k u lta ty w m y  moż-e n a s tą p ić  ty lk o  
w ted y , je ś l i  je d n a  ze s tro n  je s t  bądź  b e zw y zn a n io w a , 
bądź n a le ży  do k o śc io ła  lu b  s to w a rz y s z e n ia  r e l i ­
g ijn e g o  n ie  u z n an e g o  ustaw o w o  w b y łe j  d z ie ln ic y  
a u s t r ja c k ie j ,  z aś  d ru g a  n a le ż y  do ta k ie g o . Ś lub  
c y w iln y  z kon iecznośc i n a s tę p u ję  w te d y , je ś l i  obie  
s t ro n y  n a le ż ą  do u z n an e g o  k o śc io ła  lub  s to w a rz y ­
szen ia  re lig ijn e g o , a le  d u s z p a s te rz  odm ów ił o g ło ­
s z e n ia  zap o w ied z i lu b  u d z ie len ia  ś lu b u , a  to  z p r z y ­
c z y n y , k tó re j  u s taw o d aw stw o  p ań stw o w e (n ie  ko­
ście ln e ) n ie  u z n a je  ja k o  p rz e szk o d ę , m a łż e ń s tw a . 
O ile  je d n a  ze s tro n  p o z o sta je  w w a żn y m  zw iązk u  
m a łż e ń sk im , n iem o ż liw em  jest; z aw a rc ie  ś lu b u  c y ­
w iln eg o , g d y ż  te  p rzeszk o d ę  u z n a je  za ró w n o  p ra w o  
c y w iln e , ja k  i ko śc ie ln e . W b y łe j d z ie ln icy  p ru s k ie j  
je s t  w ed le  § 1317 K od. c y w . ś lu b  c y w iln y  woffóle 
k o n ieczn y  do w ażnośc i p ra w n e j m a łż eń s tw a , je d n a k  
do z a w a rc ia  ta k ie g o  ś lu b u  je s t  o d n o śn a  w ład za  w ła ­
śc iw ą  d o p ie ro  w ted y , g d y  s tro n a  p o d le g a  u s taw o - 
d a s tw u  b y łe j  d z ie ln ic y  p ru s k ie j ,  co  n a s tę p u ję  n a j ­
w cześn ie j po ro k u  z a m ie s z k a n ia  w te j  d z ie ln ic y  ( a r t .
2, 13 u s ta w y  o p ra w ie  m ię d z y d z ie ln ico w y m ). T akże  
w te j  d z ie ln icy  n ied o p u sz c z a ln y m  je s t  ś lu b  cyw is- 
ny  osób, z k tó ry c h  je d n a  p o z o s ta je  w zw iązku  m a ł­
żeń sk im , bo p rz eszk o d ę  zw iąz k u  m a łżeń sk ieg o  u z n a ­
je  w te j  d z ie ln ic y  ta k ż e  p ra w o  c y w iln e . W  b. K ró ­
le s tw ie  P o lsk ie ra  ś lu b y  c y w iln e  są  w ogóle  in s ty tu ­
c ją  n ie z n a n ą  i n ie d o p u sz c z a ln ą . (A r t .  2, 192, 193 
p ra w a  o m a łż eń s tw ie ).

S. N. N aszem  z d an iem  n ie m a  P a n  p ra w a  do p o ­
lic z en ia  d a w n y ch  la t  s łu ż b y  p o lic y jn e j,  n a jp ie rw  
d la te g o , że s t a tu t  e m e ry ta ln y  odno śn eg o  Z w iązk u  
s a m o rząd o w eg o  z a s trz e g a , iż  n ie  w licza  s ic  do w y ­
s łu g i la t  s łu żb y  o b ję te j  o rzeczen iem  d y s c y p lin a r -  
nem , a p o w tó re  d la te g o , że do s łu ż b y  e m e ry ta ln e j  
po liczą  się- ty lk o  la ta  s łu żb y  nieprzerw anej, podczas 
g d y  P a ń s k a  s łu żb a  d aw niejsza  b y ła  p rz e rw a n ą  i to 
po 1-szym  p a ź d z ie rn ik a  1923.
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Wolne posady
M A T U R Z Y ŚC I! P rzed  po 
s a d ą  b iu ro w a  kończcie 
J e d n o ro c z n ą  S zko łę  P rzy ­
s p o so b ie n ia  H andlow ego . 
Ż ą d a jc ie  in fo rm a c y j.  — 
J a r o s ła w , S zko ła  H andlo- 
w a. 2584g

I>() pom ocy p an i dom u i 
d o  g o sp o d a rs tw a  podw ó­
rzo w eg o  p o szu k u je  się  
o soby  m łode j, zd ro w ej i 
u c zc iw e j. — Z g łoszen ia: 
1 K. C„ Kraków ’, W ielo- 
p o lo le  1, pod „D la  dwo* 
r a “ . 302!>g

M O N T ER , — c e n tra ln e  
og rze w an ie , w odociąg  — 
p o trz e b n y  z a raz . Z g łosze­
n ia  pod „ D o b ra  s iła  E m “ 
3. K. C., Kraków% W ie lo ­
p o le  1. 8267

E L E K T R O W N IA  w W o­
je w ó d z tw ie  S ta n is ław ó w - 
sk iem  p o szu k u je  k ie ro w ­
n ik a , o b zn n jm io n eg o  z ob ­
s łu g ą  m otorów  D iesla
L eo b e rsd o rf. — W a ru n k i, 
te rm in  o b ję c ia  p o sady  
i o d p isy  św iad ec tw  p rz y ­
s łać  pod „ E le k tro w n ia * 4, 
do IK C ., Lw ów , K o p e r­
n ik a  9. 3080g

A G E N T A  pod różu ją ceg o  
do sp rzed aży  k ilim ó w  po ­
szu k u je  'się. K a u c ja  5.CM 10 
zł. w y m a g an a . — Z głosze­
n ia  do JK C ., Lw ów , K o ­
p e rn ik a  9, pod „Kilim y**.

‘ 1204L

PA N N A  in te lig e n tn a , bez­
w zg lęd n ie  uczciw a z szy ­
ciem , p o trz e b n a  do t r o j ­
g a  dz ieci, n a jm ło d sze  ła t  
8, pom oc w7 n au ce  i go- 
sp o d a rs tw ie  dom ow ein. — 
Z g ło szen ia  z podan iem  
w a r  u n k ó w T a  r  mo ws k ie 
G óry , G órny  Ś ląsk , W ł. 
B rz ez iń sk a . 3098*

P R Z E D S T A W IC IE L I r e ­
jo n o w y ch  n a  poszczególne 
w o jew ództw a p o szu k u je  
w y tw ó rn ia  now oczesnego, 
o p a t e u to w a n ego a r ty k u łu .  
O fe rty  ty lk o  p o w ażnych  
re f le k ta n tó w  n a d sy ła ć  do 
f irm y  Ił. K R A F T , Łódź, 
L im an o w sk ieg o  45. 9784k

„CZERW ONE** p raw o  j a ­
zdy o trz y m u ją  m irażu  
w yszko len i, — T u szy ń sk i, 
K u rsy  Sam ochodow o M o­
tocyk low e, W arszaw a. N o­
wy Ś w ia t 44. 1502W

T R Ę B A C Z  do p ie rw szo ­
rzęd n eg o  zespołu d a n c in ­
gow ego p o trzeb n y  od 
w rześn ia . W a ru n e k : bocz­
ne in s tru m e n ty , śp iew . — 
Z głuszen ia  z fo to g ra f .ia : 
M ted z iau sk i, H el, „L w ia  
.la m a " . 3089*

SK Ł A D N IC A  K ółek  J a ­
w orów . p o szu k u je  ru ty n o ­
w anego  k ie ro w n ik a . Zgło 
szen ia  do końca s ie rp n ia  
z podan iem  w aru n k ó w . 
K a u c ja  w y m ag an a .

3077g

Posad poszukują
1 NT1 E  LT G E NT X A p a n n a , 
l a t  30, b lo n d y n a , s p o k o j­
n a  i d o m a to rk a , u m ie ją ca  
b a rd zo  d o b rze  go tow ać, 
ch ę tn i o ' z a jm ie  sio g o sp o ­
d a rs tw em  u s am o tn e j oso 
b y . Z g łoszen ia: I. K . C„ 
K rak ó w , W ie lopo le  1, — 
pod „ D o m a to rk a  K . N .“  

8043*

OSOBA in te lig e n tn a  z a j ­
m ie się  dom em  u sam o ­
tn e j osoby . — Z głoszen ia  
pod „ In te ligen tna**  do 
IK C ., Lwów, K o p e rn ik a  

1203L

C U K IE R N IK  sam d z ie ln y , 
e n e rg ic z n y , p ra c o w ity  — 
p o szu k u je  po sad y . M ie j­
scow ość o b o ję tn a . Z gło­
szen ia : C u k ie rn ia  Lwów 
sk a , R ab k a . 9818k

W Y C H O W A W C ZY N I
m łoda , in te lig e n tn a , z a j ­
m ie  s ię  dz iećm i od 4—10 
la t. — P o cz ta  M acie jów , 
s k r .  10, p o w ia t k ow elsk i.

3084g

M Ł O D Z IE N IE C  in te l ig e n ­
tn y , n a w sk ró ś  su m ie n n y , 
o p a r ty  na  pow7ążn y ch  r e ­
k o m e n d a c ja c h , p rz y jm ie  
ja k ą k o lw ie k  p ra c e , a  n a j ­
c h ę tn ie j  ja k o  s łu żą cy . — 
O fe r ty  do  IK C ., K rak ó w , 
W ielopo le  1, pod „ P o le ­
cen ie  S. P .“ . 3079g

L E Ś N IK  - ba ż a n te rn ik , 
la t  27. G ó rn o ś lązak , syn  
le śn iczego , z lfl-letn . p r a k ­
ty k ą , z n a jąc y  się  n a  
w sze lk ich  g a łę z ia c h  le ś n i­
c tw a. e n e rg ic z n y  te p ic ie l 
d ra p ie ż n ik ó w  i k łu so w n i­
ków7, z dob rem  i św iad e c ­
tw am i i re fe re n c ja m i, 
ze sk ro m n e m  w y m a g a ­
niem  p o szu k u je  pomady 
od z a ra z  lub  p ó źn ie j. — 
Ł ask aw e  zgł. do TKO.. 
K rak ó w , W ielopo le  1. nod 
„P . 1U“ . 3081g

P R A L N IA  p o ś z u k u je  m a ­
szy n y  u ż y w a n e j do p r a ­
so w an ia  k o łn ie rz y . Zgło 
sze n ia : B iu ro  O głoszeń
S oszy ń sk a . J a ro s ła w 7.

9748k

M A G IS T E R  fa rm a c ji ,  k a ­
to lik , p ie rw szo rzęd n e  r e ­
fe re n c jo , dośw iadczony  
p ra k ty k  i a d m in is tra to r  
w ie lk o m ie jsk i i p ro w in ­
c jo n a ln y . — p rz y jm ie  z a ­
rząd . s ta ła  posadę lub  z a ­
s tęp stw o . W aru n k i s k ro m ­
ne. Z g łoszen ia: 1. K . C„ 
K rak ó w . W ielopo le  1. nod 
„S . 5“ . 3034 g

1*1 A N IST K  A -h a rm o n is tk a . 
sy m p a ty cz n a  — tr io  
p ie rw szo rzę d n e  — w idni 
1 w rz e śn ia . J a ro s ła w . Pol 
n a  8. O rsk a . 2939g

P IA N IN O , fo r tep ian  k u ­
pię go tó w k ą . O fe rty  z c e ­
n ą : „ P a r “ , K a to w ice .

9751 k

Sprzedaż
O B JE K T  p rzem y sło w y  
d e s ty la c ji d rz e w n e j z ra- 
f iu e r ją ,  d o b rz e  p ro s p e ru ­
ją c y  z ła d n y m  dom em  
m i esz ka I n y  m , zab u d ó w  a  
n ia rn i g ospodareze rn i przy 
s ta c j i  k o le jo w ej, oko lica  
zd ro w a , le s is ta , s p rz e d e ” 
z a raz  ta n io , g o tó w k a . Li 
pa  k. li.ozw aodw a, s k rz y ń  
ka pocztow a 3. 305Ig

K S IĘ G I h an d lo w e  p rz e  
b ilkow e — k w ita r ju s z e  
w sze lk iego  ro d z a ju , k a r ­
to te k i, c en n ik i — Ziem- 
b ick i, K ra k ó w , P la c  M a­
rja c k  i 2. 894 lk

PIÓ R A  w ieczne w szy stk ie  
sy s te m y , n a p ra w y  so lidne  
n a j ta n ie j  Z iem b ick i, K ra ­
ków7. P la c  M arjack  i 2. — 
C enn ika  ż ąd a jc ie . 8939k

T E C Z K I, to rb y  szko lne  
sk ó rz an e , p łó c ien n e , c e ra  
tow e, p rz y h o ry  szko lne  —  
S tan is ław 7 R ąb , K rak ó w . 
S ław k o w sk a  4. 8312

|G R Z Y B  u su w a  z m ie- 
I szk ań  r a d y k a ln ie ,  b u d y ń  

ki iz o lu je  od w ilgoci i d la  
c ie p ła , tak  w b u d y n k a ch  
d rz e w ian y c h , ja k o te ż  i 
m u ro w a n y c h . Z ak ład  bu 
dow la n y  F r . P e te rk a . K ra ­

ków, C y ste rsó w  26.
8289

G O SPO D A R STW O  -  46
m ófg , c e n a  19.000. W p ła ­
ty 10.000. — G ospodars tw o  
55 m órg , cena 6.500. w p ła ­
ty  5.000. — G ospodars tw o  
40 m ó rg .. cena  10.000, 
w p ła ty  8.000. — S o w ińsk i, 
P oznań , S ta ry  R y n ek . 
R atuszow a  35, sk ład  sp o ­
żyw czy . 9780k

Matrymonialne
SZ C Z Ę Ś C IE  i d o b ro b y t 
o s iąg n ie sz  z g ła sz a jąc  się 
do n a jw ię k sz e g o  b iu ra  m a 
t ry m o n ja ln e g o  „Postęp**, 
W arszaw a . Ż ó raw in  27. — 
d y s k re tn ie  p rz e sy ła m y  k i l­
ka o fe r t. 9694k

DLA w dow ca 45, fu n k c . 
ko le j., ś re d n ie  p o b o ry , — 
w ła śc ic ie la  re a ln o śc i, — 
z b ra k u  zna jo m o śc i tą  
d io g a  szu k am  żony , k tó ra  
pom oże m u d o k ś z ta łc ić  
dz iec i. Z g ło sz en ia : IK C .. 
K raków 7. W ie lopo le  1. — 
„P o czc iw e  ,ch ło p isk o “ .

8272

Z IE M IA N IN A  lub  o fice  
ra  sz tabow ego , p ra w e g o  
c h a r a k te r u ,  z w yższem  
w y k sz ta łce n iem , p rzysto .j 
nego, c h ę tn ie  z ty tu łe m  
rodow ym , pozna w  celu  
m a try m o n ia ln y m  ty c b sa -  
m ych  z a le t zam o żn a  m ło ­
da b lo n d y n k a . TKC., P o ­
znań , św7. M arc in  48. pod 
„A z.ais“ . 528P

KTÓHA z p a ń  pożyczy  
m łodem u w spó łw łaśe . t a r ­
ta k u  5.000 zł. na s tu d ia ?  
Z g ło szen ia : IK C ., K ra ­
ków. W ie lo p o le  1. pod 
„M a łż eń stw o  możliwe**.

3078g

ST A R SZ A , d o b ra , m iła , 
g o sp o d a rn a  p a n n a , rz ą d o ­
wa p osada  z p raw em  do 
e m e ry tu ry , w y sz ła b y  za- 
m aż za czło w iek a  na s ta - 
now iskn  sp o łeczn ie  w yż- 
szem  łu b  ś re d n ie m , e- 
■went. e m e ry ta  ł a t  40—50. 
Z g ło szen ia : IK C ., K
ków. W ie lo p o le  1, 
.U czciw a p rz y s ta ń

dla
T .“ .
3070g

Lokale

U R Z Ą D Z E N IE  sk lepow e  
s ta re g o  ty p u  (szafy ) ta n io  
sp rzed am . K rak ó w . D łu ­
ga 30, Dorn S p o r tu  Pol 
sk iego . 9698k

IN T E R N A T ,
ni en ki. w ik t 
fra  n eusk ie , 
lek c je  150 zł. 
bony , K rak ó w , 
w ieża 5, m . 35.

c z te ry  pa 
w y k w in tn y , 

k o n w e rsa c ja , 
D yplom  Soi* 

Z y b lik ie- 
8291

„R ex“.
( i i ) .  M us*? sic  P a ń s tw u  p r z e d s ta w ić .  N a z y w a m  się  

, .r W " .  co z n a c z y  „ k r ó l " .  B o te ż  ze  » t a r e g o  .  p r a ­
w ie  k r ó le w s k ie g o  r o d u  w y w o d z im y  ‘ ,
z a w o ła n ie m  c z a s u  w o je n ,  b u r d  i y- >>a.z (
„ J a m n ik i- K r z y w o n n g ic " .  S a  te ż  w ia d o m o ś c i  . h o c u z  
s k a lic ,  że  j e d e n  z n a s z y c h  p r z o d k ó w  ju z  w  R a ju  a- 
s r s t o w a l  p r z y  o p e r a c j i  ż e b ra  A d a m o w e g o  i  o  m a ło  
co  te g o  . .ż e b e r k a "  n ic  s k o n s u m o w a ł .  J a » te  n a s tę p ­
s tw a  m ia ło b y  to  d la  ś w ia ta  —  n ie  d a  s i ę  ' v P ™ st 
p o m y śle ć !  N a to m ia s t  . .K r o n ik a  N o e g o  , k tó rą  n ie  
d a w n o  H i t le r  k a z a ł  s p a lić ,  j a k o  n a p is a n ą  p r z e z  z>(Ja. 
\v \ r a ź n i e  w s p o m in a  o p a r z e  m o ic h  przpciKOW , kio- 
r z y  b y l i  w  A rc e  N o e g o  i g d y . . .

„P rzez dni czterdzieści padał deszcz
Pan Ziemię wódą raził..

„P rzez dni czterdzieści Noe pił —
Z pod beczki nie w yłaził....

W tedy to ; gdy Noe był nieco „zaw iany -, zdarzyła 
się. jak w „Kronice* opisano, afera  rom antyczna 
z „pan ią  Słoniową**. W ówczas mój praszczur wy­
szedł z opresji jako  tako, tytko że mu rozsierdzony 
„pan  Sloń“ jeszcze w ięcej nogi pow ykręcał, a 

z biedy w yratow ał go. mimo „zaw iania *, Noe. Od 
tego czasu stale trzym am y się Człowieka i rozum ie­
my się, jak  mało kto. Razem polujemy, razem  mysz­
kujemy po lasach, razem  „zawiani* w racam y z 
karczm y i razem w domu. po powrocie, cierpim y od 
tego ..żeberka*-. Na zakończenie dodam , ze choc 
jesteśmy „mali** wzrostem , lo jednak nasz ród  jest 
bardzo czupurny, zmyślny i bardzo m ądry , a w śród 
wielkiego psiego narodu - schodzącego dzisiaj po­
woli „na p sa“ — należymy do doskonałych -ininc 
rów, umiemy bowiem znakom icie podkopyw ać się 
pod ziemię i w ykurzać lisy, chom iki i inne krecie 
indywidua.

UR0D0NAL
OCZYSZCZA NERKI

N a le ż y  c o d z i e n n ie  p ł u k a ć  n e r k i ,  j a k  siij 

p łu c z e  u s ta ,  b y  u p r z e d z i ć  p r ó c h n ic ę

Z a ż y w a jc ie  Urodonal, b y  z a p o b ie c  t w o ­

r z e n iu  s ię  kam icy, podagry, piasku  
m oczowego i reumatyzmu.

Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  i s k ł a ­

d a c h  a p te c z n y c h . 1921U

Z A K Ł A D Y  N A U K O W E

WŁ. G IŻYCKIEGO
Z pełnem i prawam i szkół państw , (kał. A)

GIMNAZJUM MĘSKIE 
SZKOŁA POWSZECHNA KOEDUKACYJNA!

N r. 113, PARK
19. P r z y s t a n e k  5

WIERZBNO. TEL. 8.22-99,
/ p a rku  szkolnym. ,

godz. 10-tej rano. I

WARSZAWA, UL. PUŁAWSKA
T ram w aje  N r. 1, 12,

E g /am in , w stępne odbędą sią w  dniach 17, 18 i 19 sierpnia
\V> cliowankowie z pi.za W arszaw y mogą byc umieszczeni w in ternacie szkolnyn 
Ol,a zakladv naukow e posiadają  obszerny 30 morgowy pa rk , w którym : od­

bywają się lekcje na pow ietrzu , urządzone są boiska, kort tenm sowy, tory 
ueezkowe, ślizgawka, skocznia na rc ia rsk a  i t. d.

Z początkiem roku szkol. 1933/34 uruchom iony  zostaje przy  obu zakładach 
naukowych pó łin te rna t.

P ó łin ternat: 1) przygotow anie lekeyj pod kierow nictw em  nauczycieli danych 
klas, 2) zabawy i gry ruchow e na pow ietrzu  w7 parku  pod kierownictwem  nau- ! 
czycieli wychowania fizycznego, 3) św ietlica, kino, czytelnia, w arszta ty  pod kie­
rownic l wem wychowawców.

Zajęcia w7 półinternacie trw ać  będą do godziny fi wieczorem .
Zorganizowane będzie przyw ożenie i odw ożenie w ychow anków  młodszych klas I 

szkoły powszechnej autobusem pod opieką w ychow aw ców . 21-1 bk

P O K Ó J frontow y na par­
te rz e , z doskonalen i u- 
trzym an iem  dla 2 cli pań  
lub p an ien ek , bardzo ta ­
nio od zaraz. K raków , 
K ru p n icza  10, m. I, parter  
front. 9744 k

M IE S Z K A N IE  z n a leźć  ino 
że  bez t r u d u  ty lk o  ten . 
k to  p o szu k u je  za pom ocą 
d ro b n y c h  og łoszeń  w7 n a - 
szem  p iśm ie . — Ż ą d a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp e k tu  
O głoszeń D ro b n y c h  od 
A d m in is tra c ji  T. K. C„ 
K ra k ó w , W ie lopo le  1.

961 fik

P O K Ó J i k u c h n ia  na  1 
p ię trz e , s ło n eczn e , pó łkom - 
fo r t,  do w y n a ję c ia .  K r a ­
ków*, P r ą d n ik  B ia ły , N a ru ­
tow icza, 7. 8305
U C Z E N N IC E  p rz y jm ie  na  
m ie s zk a n ie  — K rak ó w , 
K ru p n ic z a  10, I p ., o f i ­
c y n a , m ie s z k a n ie  7.

8265

PO K Ó J f ro n to w y  na p a r ­
te rz e  z o so b n em  w e jśc ie m  
z s ien i, z b a rd z o  d o b re m  
u trz  v ni a n ie m  (w y I ą czn i e
n a  m a śle ) , do w y n a ję c ia  
od z a ra z .  K ra k ó w , K ru p -  i 
n ie za  10. m. 1, p a r te r .  — [

T R Z Y  d u ż e  p o k o je , F lo  j 
r ja u s k a ,  n a  c e le  h a n d lo ­
we lu b  s to w arzy s z e n ie , — 
z a ra z  do w y n a ję c ia .  W ia ­
dom ość: K ra k ó w . G rodzka 
fil, I  p„ od 10-11. 8322

m o Ł sm sm  © p o r u
w s z y s tk ic h  w y m ia r ó w  cło s a m o c h o d ó w  o s o b o ­

w y c h  i c i ę ż a r o w y c h  2 H2k

marki „sfOM ill"
S k ła d  f a b r y c z n y  

,J I .H S O P ,“  S k a  A k c . Kraków, Rynek 26, I. p.

B IL E T Y  w izy to w e  s e tk a  
od zł. 2.50, z aw iad o m ie ­
n ia . pod z ięk o w an ia  ś lu b ­
ne. w sze lk ie  d ru k i ta n io , 
szybko  — Z iem bick i, K ra ­
ków. P la c  M arjae k i 2. — 
C en n ik a  żąd a jc ie ., 894ftk

PR ZY B O R Y  k a n c e la ry jn e , 
do m aszy n  p is a r s k ic h , po 
w ieku jących  k u p u je  c a ła  
P o lsk a  n a  p o d s taw ie  n o ­
w ego cen n ik a . Z iem bick i, 
K rak ó w . P la c  M a r ja e k i 2.

8936k

W Y JK D Z IE  na k o n d y c ję  
w oko lice  K rakow a lub  
d a le j  ak ad e in icz k a  z ła c i­
ną i fran e u sk iem . W ia d o ­
m ość: I. K. C„ K raków . 
W ielopo le  1. pod „ R e fe ­
r e n c jo  W « “ . 8271

G O SPO D Y N I k u c h a rk a
sam o d z ie ln a . z dob rem  g o ­
low a n iem . p o szu k u je  p r a ­
cy . Z g łoszen ia: I. I \. C„ 
K ro k ó w . W ielopo le  1. — 
..Wera**. 3ńfi8g

K W I N TET p ierw szo rzed  
ny b a rd zo  w eso ły , śp iew  
so low e i ch ó ro w y  po lsk i, 
a n g ie lsk i, wło-ski. b a rd zo  
b o g a ta  o b s ad a  in s tru m e n ­
tów  —  w o ln y  od 1 go 
w rze śn ia . Z g łoszen ia  do 
I. K. C.. K rak ó w . W ielo 
po le  l, pod „ S ta ły  kw in 
te ł“ . 3064 g

O G R O D N IK  la t 29. s a ­
m o tn y , d z ie ln y  i s u m ie n ­
n y  fachow iec , p o szu k u je  
P osady . M iejscow ość obo­
ję tn a .  S k ro m n e  w y n a g ro ­
d zen ia . Leon R u ta , Śrem  
W Ikp. 5241'

H EM O RO ID Y . C zopki be 
rnoro idow e „ V a r ic o l“  — 
(z k o g u tk ie m ) u su w a ją  
ból. p ieczen ie , sw ędzen ie, 
k rw a w ie n ie . > z m n ie jsz a ją  
g u zy  (ż y la k i) . S p rzed a  in 
a p te k i. 8980k

■Humor i satyra*

RZESZÓW — P a rc e le  bu
dow lane  do .sp rzed an ia . —
W iadom ość : P rzem y sł ma
szynow y . Rzeszów , u lic a
A snyka . 30Mg

M O R E LE sz la c h e tn e  14
z ło ty ch . m orele  dziczki
9.— p ięc io k ilo w e  o p ła c o ­
ne. — Sa g orow icz , Zale-
szczy ki. 3057*

RA DO M SK O . S ie n k ie w i­
cza 15. S a rm a c k i — s p rz e ­
dam  dom ek 6 poko i, 2 
k u c h n ie , s to d o ła , ogród  
2.130 m e tró w  — z ło ty ch  
20 000 — b y le  z a ra z

1487 W

R EA LN O ŚC I s p rz e d a je  n a j 
k o rz y s tn ie j  B iu ro  W E IS S . 
K ra k ó w , S m oleńsk  16

9459k
O F IC E R S K IE  m u n d u ry , 
c zap k i. p a sy , w sze lk ie  
p rz y h o ry , o d zn ak i — Leon 
B re n n er , K rak ó w , F lo- 
r ja ń s k a  36. 9717k

PL A C  z bocznm ą k o le jo ­
w a. p rzesz ło  7.020 m 5. na 
d a ją c y  się  na fa b ry k ę , 
sk ład n icę  i t. p. ta n io  
*nrzeda A. K oszew sk i, — 
P o zn ań , S ta ry  R y n ek  61.

9824k

LA N C K O R O N A  — p ie rw  
son rz ę d n y  p e n s jo n a t — 
„Zbyszko**. C en a  4—5 zf.

7572

3.50. — K a r p a ty  la s y ,  Sa- 
now e k ą p ie le ,  D o sk o n a ły  
w i k t , M y e z k ó w -D w ór. — 
U s trz y k i-S o lin a . 8244

L E T N IS K O , D w ó r P o rn d - 
ńo . S ie rp ie ń ,  w rz e s ie ń  m 
w o ln e  s ło n e c z n e  p o k o je . 
P a rk ,  s taw ,, te n is ,  k r ę g ie l ­
n ia , r a d jo ,  te le fo n ,  p o lo ­
w a n ie . C a ło d z ie n n e  'u t r z y ­
m a n ie  4 z ł. A d re s :  D w ó r 
P o r  u d  no, p . J a w  o ró w ,
K o le j J a w o ró w , Ghor.oś- 
n ie a .  . 304fig

| Ż E G IE S T Ó W  — „Sw obo- 
I d a “  P ro fe so ro w e j B ab iń ­
s k ie j .  M ieszk an ie , dom ow y 
yuikt po  5 zł. d z ien n ie .

3090g

Naukaiwycfmwafiie
W P IS Y  -  S z k o ła  K u p ie c ­
k ieg o  P rz y s p o s o b ie n ia
ro cz n a , K u rs y  h a n d lo w e  
m ę sk ie , ż e ń s k ie  Z im o w ­
s k ieg o , K ra k ó w , J a g i e l ­
lo ń s k a  10. 9721k

(w

Z A K O P A N E
P e s jo n a t

„OHL IU“
u l. P i ł s u d s k ie g o
la sk u ) T e le fo n  i

234 fik
16

P O R O N IN  — „ J ę d rz e jó w -  
k a “ , p e n s jo n a t ,  d o b o ro w a  
k u c h n ia ,  p o le c a  p o k o je  
z u trz y m a n ie m  od 3.5<i.

3038*

N O W E  K U R S Y  K R O J U
is zy c ia , d z ie n n e  i w ie ­
c z o rn e  ro z p o c z y n a ją  się  
Ki s ie r p n ia .  „JÓ ZEFIN A **, 
K ra k ó w , D łu g a  11. W pisy  
do  7 w iecz . F o rm y  na za ­
m ó w ie n ia . 9732 k

M IE J .  Z A K Ł A D Y  N A U ­
K O W E  — JO R D A N Ó W ,
u z d ro w is k o , p r  z y j  m u j  ą  
u c zn ió w  (n ice) do I k la ­
sy  g im n a z ja ln e j ,  V -te j 
i y  p u  h u m a n is ty c z n e g o , 
na  I I ,  IV , V  k u rs  sem i- 
n a r ju iu .  In te r n a ty  d la  
c h ło p c ó w  i dziew cząt; 
b e z p ła tn a  o p iek a  le k a r­
s k a . W a ru n k i p rz y s tęp ­
ne, D746k

K a p e l u s z  p a n a  At/a pita..

O L C H O W C E , p o cz ta  S a ­
nok  — D ie te ty c z n a  k lim a  
ty c z n e  S a n a to r ju m  D ra  
D o m a ń sk ie g o . Ż ą d a ć  p ro  
s p e k tu .  ______________ 271 fig

R A B K A  -  „JA G O D A **
pe ns j  o n a t  w y ch ó w  a  w czo 
le c zn ic z y  M C I E P I  PA­
L O W S K IE J  — p rz y jm u je *  
c a ły  rok  w y łą c z n ie  d z ie c i 
i m ło d z ież . O p ie k a  f iz y c z ­
n ą , m o ra ln a ,  ś c is ła  k u ra  
cja. w e d łu g  w skazów ek  
le k a rz y .  W  ro k u  szkol 
n y m  z a p e w n io n a  na m ie j­
scu  n a u k a ,  m u z y k a , r y t  
m ik a , ję z y k i .  Z g ło szen ia : 
W illa  „B aga te la** .

* 2968g

INOWROCŁAW . ZDRÓJ
ro z p o c z y n a  I I J  sezon w 
ty m  ro k u  1 w rz e śn ia . — 
K u ra c je  ry c z a ł to w e : 14-

d n io w a  145 zł.. 21 dn iow a 
215 zł.. 28-d n io w a  275 zł 
A r t re  t  y z in , re  u m a t y z m 
c h o ro b y  p rz e m ia n y  m a te  
r j i .  s e r c a ,  s k le ro z a , ko 
b iece , n e rw o w e , p o ra ż e ­
n ia . 9396 k

IN S T Y T U T  „STUDJUM**, 
K R A  K ÓW . BATOREGO
15. — W p isy  na Kom ple­
ty  G im n az ju m  H uinan.- 
K o e d u k a c y jn  ego — m ia  
m łodzieży ) oraz, na K u rsa  
p rzy g o to w aw cze  giin  na- 
z ja ln e , sem., oraz  K u rs a  
Jęz y k ó w  Obcych — ta k  
zb io row e, ja lo je ż  k o re s ­
p o n d en cy jn e  m etodą „ G lo ­
bus**, pe cenach o 39— 
50% zniżonych — ty lk o  do  
15 s ie rp n ia . B ezp ła tn e  i n ­
fo rm ac je  i p ro sp ek ty  o so ­
biście. 9.)73k
W P IS Y . M ie jsk ie  G im n a ­
z jum  K o ed u k ac y jn e  z p r a ­
wami szkół p a ń s tw o w y c h  
w S trzy żo w ie . po ło żo n e  

w w y b itn ie  z d ro w e j oko­
licy  P o d k a rp a c ia ,  p o m ie ­
szczone we w ła sn y m  d la  
celów  szk o ln y c h  h ig ie n i­
czn ie  u rz ą d z o n y m  g m a ­
ch u . św ieżo  w ed le  osta ­
tn ic h  w ym ogów  odnowm 
n y m . p rz y j  u m ie  (b u ł'(k a ­
wę w p isy  do ki. I d la"-- 
po j I I I .)  i do klas <;<
iv  do vu . -

:vyhlTni" i ; r onS « r !; ' '^
juk w p,l"s ii) |K

R e k la m y  w  t e k ś c ie :
r dzień W’ niedzielę

powszedni i święta
Nd 1-ej i 2-ej* stronie • c « • tl I .— 3.75
Cała 2-ga strona • . • • • • *• 1.049.— <1.390.-
Na 3-ej stronie • • • • • • *» 2 . - 2.50
Cała 3-cia s trona • • • * • 3.KMI.— 4.200.—
Ka dułszjch  stronach w • 1.60
C.ata s trona . . . . • tt • • 2.088.— 3.300.—
Kom unikaty, notatki. twzmianki kronikarskie • 2.50 3.29

i osobiste
Teksty artykułowe . • . 1 0 .- 12.50

—i T̂flłłT»« — i

R e k la m y  z a  t e k s t e m :
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :

Ogłoszenia zwyczajne 
Cała strona . .
Na ostatniej stronie. |  
łub wśród ogłoszeń. .

drobnych ‘
Cała strona ostatnia

W  dzień W niedzielę 
powszedni i święta

IM
l.fiM.—

2A2I.—

0.65
2.184.—

Nekrciogi do i 00 min. w 2-ch łamach 50*V* taniej. 
Reklamy w dodatkach łygod. zl. 2 za 1 mm. w ( lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym  zł S za | ęiiti*

Rozmiar strony druku: Wysokość ł'20 mm., szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, 
dnyin lamie. — Strona w tekście ma 4 łaipy a 68 mm. — Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm.

je-

Drobne 
farbą. —

W dzień W niedzielę 
r\.f} , powszedni- i św iętaom .  drobne, za słowo . . .
Dla poszukujących p rac y  . .  , '
M alrym onjalne . . .  S 'I? *•'*
Najmniejsze ogłoszenie drobne" iic .ym y »  W  stów 

W yrazy tłustym  druktem  liczymy podw ójnie.
ogłoszenia mogą być d rukow ane ty lko  czarna

i :  ’a “?  ”  • " I ?
£a druk czerwony ”   •* .jjjjo"

sPz 7 yk l U,k'i « V  1 k V  °  ‘ 0 7 «"* >’ »  tiolicz.i sie za * pierw -
rze. ccnv * * 1 * * ™  kolor ST/, do zasadni­czej teny ogłoszenia. -  Specjalne
osobnego porozumienia się. ryczenia wym agają

U w a g i  o g ó l n a ;

A dm inistracja nic przyjm uje o{|l,0""e^7'plnn”t'tr \c*  i^kUsz*ogłoszenia oraz za z g u b g  l u b  zniszczenie w(jw ;
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Adnu ■ , • Dize-
czas, gdy za takie z « ' r z « 7 ,e f e0 m -
w idziana w cenniku 23™ na'  i nie uuow ażniaiasadniczc nie zmieniają treści ogłoszenia, me upow ażniają 
do ż o d an u  zwrotu gotówki, ani tez me zobow.ązuj*
A d n n rH ra c ji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia -  
n ,  ' 1 1 'acji io I uwzględniane, o ile zostaną
S S o t S  od 'd a t ,  ukazania su; ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku T odw yzka cen ogłoszeń 
m u/c  nastanie w każdym czasie i obowiązywać bedzie rów­
nież- te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio 
a nie byty zgóry zapłacone. -  W ydaw nictw o zas rzega 
sobie praw o nie umieszczenia całego ogłoszeń,a. w z^ędm e 

‘ podania powodów. Kom unikatów oezpia- 
się. — Zniżek nic udziela się.jego części bez 

tnych nie umieszcza
R edaktor nacaelny i w ydaw ca: M arjan D ,b ro w a k i. -  Redaktor odp ow ied zia lny: J a a  S ta n k iew icz . - T ^ U a d y  gra ficzn e  J lu s t r .  K uryera Codz." J l ^ ^ ń k T ^ r c z y a ń k i .




